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Książka dedykowanaMarjorie Goldstein
Dawidowi Bearingowi
Hugh O’Neillowi,
dla których właśnie piszę książki.

„Roboty” to zbiór 31 opowiadań Isaaca Asimova, napisanych w latach 1939-1977 i po raz pierwszy zebranych w jednym tomie (większość z nich nie była jeszcze w Polsce publikowana).
To właśnie Asimov uważany jest za „ojca” nowoczesnego opowiadania o robotach. Wymyślił termin robotyka i stworzył słynne trzy prawa robotyki, które każdy robot ma zakodowane w swym pozy tronowym mózgu. Dzięki tym mózgom istoty z metali, plastiku lub włókien syntetycznych potrafią radzić sobie w najbardziej zaskakujących sytuacjach. Na kartach książki spotkacie Państwo roboty, które zachowują się tak, jakby nie były zaprogramowane; roboty, które posłuszeństwo trzem prawom traktują zbyt dosłownie i roboty, które dążą do człowieczeństwa. Występują tu również ludzie: Mike Donovan i Greg Powell testujący modele eksperymentalne; Peter Bogert oraz cała reszta badaczy i projektantów z Korporacji U.S. Robots, a przede wszystkim niepowtarzalna doktor Susan Calvin – robopsycholog.
Wielbiciele znakomitego pisarza, miłośnicy science fiction i robotów oraz wszyscy czytelnicy, którzy cenią zabawne, logiczne, intrygujące i pobudzające do refleksji opowiadania powitają z radością „Roboty” Asimova. Jest to książka dla każdego!






Wstęp





Do czasu, kiedy miałem prawie dwadzieścia lat i byłem już zagorzałym czytelnikiem literatury science fietion, przeczytałem wiele opowiadań o robotach i stwierdziłem, że można je podzielić na dwie kategorie.W pierwszej znalazły się opowiadania opisujące roboty zagrażające człowiekowi. Nie muszę tego zbytnio wyjaśniać. Takie opowiadania były mieszaniną szczęku metalu i gardłowych odgłosów, zakładały, że „są rzeczy, których człowiek nie powinien wiedzieć”. Po pewnym czasie strasznie mi one obrzydły i nie mogłem ich znieść.
Do drugiej kategorii (o wiele mniejszej) należały opowiadania o robotach sympatycznych i zazwyczaj poniewieranych przez okrutne istoty ludzkie. Te oczarowały mnie. Pod koniec 1938 roku na półkach księgarskich pojawiły się dwa takie opowiadania, które wywarły na mnie szczególne wrażenie. Pierwszym była nowela Eando Bindera pod tytułem Ja, Robot o świętym robocie o nazwisku Adam Link, a drugim opowiadanie Lestera del Reya zatytułowane Helen O’Loy, które wzruszyło mnie sportretowaniem robota będącego wszystkim, czym powinna być lojalna żona.
Dlatego też, kiedy 10 czerwca 1939 roku (o tak, ja naprawdę mam skrzętnie prowadzony pamiętnik) zasiadłem do napisania mojego pierwszego opowiadania o robotach, nie miałem żadnej wątpliwości w jakiej konwencji chcę je napisać. Tak powstał Robbie, opowiadanie o robocie-niańce i małej dziewczynce, o miłości i nieprzychylnie nastawionej matce, o słabym ojcu, złamanym sercu i powtórnym połączeniu we łzach. Pierwotnie ukazało się ono pod znienawidzonym przeze mnie tytułem Nieznajomy towarzysz zabaw dziecinnych.
Ale zdarzyło się coś dziwnego, gdy pisałem to pierwsze opowiadanie. Zacząłem myśleć o robotach jak o produktach technicznych, zbudowanych przez inżynierów. Zbudowanych z zabezpieczeniami, tak by nie stanowiły groźby, i zaprojektowanych do określonych prac.
Z biegiem czasu starannie zaprojektowane roboty przemysłowe coraz częściej były obecne w moich opowiadaniach. Charakter tych opowiadań, drukowanych w poważnej literaturze science fiction, zmienił się całkowicie. Nastąpiło to zresztą u prawie wszystkich innych autorów.
To mi dało dobre samopoczucie i przez wiele lat, a nawet dziesięcioleci, bez skrępowania przyznawałem, że jestem „ojcem nowoczesnego opowiadania o robotach”.
Później dokonałem innych odkryć, które mnie zachwyciły. Odkryłem na przykład, że słowo „robotyka”, określające naukę o robotach, było wymyślone przeze mnie i nigdy przedtem nie stosowane. (Po raz pierwszy użyłem go w moim opowiadaniu pt. Zabawa w berka wydanym w 1942 roku).
Słowo to weszło obecnie do powszechnego użytku. Istnieją czasopisma i książki, w których robotyka znajduje się w tytule. Powszechnie wiadomo w kręgach miłośników sf, że to ja wymyśliłem ten termin. Nie myślcie, że nie jestem z tego dumny. Niewielu jest ludzi, którzy ukuli pożyteczny termin naukowy, a choć zrobiłem to nieświadomie, nie mam zamiaru pozwolić, żeby ktokolwiek na świecie o tym zapomniał.
Co więcej, w Zabawie w berka po raz pierwszy jasno i dokładnie omówiłem moje Trzy Prawa Robotyki i one również stały się sławne.
Pisząc opowiadania o robotach nie miałem pojęcia, że roboty powstaną za mojego życia. Właściwie byłem pewien, że tak się nie stanie i postawiłbym na to masę pieniędzy. (Przynajmniej 15 centów, co jest moją granicą zakładu przy stawianiu na pewniaka).
I oto 43 lata po napisaniu mojego pierwszego opowiadania o robotach rzeczywiście mamy roboty. A na dodatek, są one takie, jak je sobie poniekąd wyobrażałem: przemysłowe roboty, stworzone przez inżynierów do wykonywania określonych prac i z wbudowanymi zabezpieczeniami. Można je znaleźć w licznych fabrykach, szczególnie w Japonii, gdzie istnieją zakłady całkowicie zrobotyzowane. Linie montażowe w takich fabrykach są na każdym odcinku obsadzone przez roboty.
Z pewnością te roboty nie są tak inteligentne, jak moje: nie są pozytronowe, a nawet nie są humanoidami. Jednakże rozwijają się szybko dążąc do większych zdolności i uniwersalności. Kto wie, czym będą za czterdzieści lat? Jednej rzeczy możemy być pewni. Roboty zmieniają świat i pchają go w kierunku, którego nie potrafimy przewidzieć. Skąd się wzięły te prawdziwe roboty? Ich głównym producentem jest firma Unimation, Inc. w Danbury w stanie Connecticut. Jest to przodujący wytwórca robotów przemysłowych, odpowiedzialny prawdopodobnie za jedną trzecią wszystkich zainstalowanych robotów. Prezesem firmy jest Joseph F. Engelberger, który założył ją pod koniec lat pięćdziesiątych. Tak się interesował robotami, że postanowił uczynić ich produkcję dziełem swojego życia.
Ale w jaki sposób, u licha, tak wcześnie zainteresował się robotami? Według jego własnych słów roboty zafrapowały go w latach czterdziestych, kiedy był studentem fizyki na Uniwersytecie Columbia i czytał opowiadania o robotach napisane przez swojego kolegę ze studiów, Isaaca Asimova.
Wielkie Nieba!
Wiecie, w tych bardzo dawnych czasach nie pisałem opowiadań o robotach kierowany ambicją. Wszystko, czego pragnąłem, to sprzedać je, aby zarobić kilkaset dolarów, które miały mi pomóc w opłaceniu czesnego za studia, a poza tym chciałem zobaczyć swoje nazwisko w druku.
Gdybym tworzył w jakimkolwiek innym gatunku literatury, nic więcej bym nie osiągnął. Ale ponieważ pisałem w konwencji science fiction i tylko dlatego zapoczątkowałem – nie będąc tego świadomy – łańcuch wydarzeń, które zmieniają oblicze świata.
A propos, Joseph F. Engelberger wydał w 1980 roku książkę pod tytułem Robotyka w praktyce: zarządzanie i zastosowanie robotów przemysłowych (wydana przez American Management Associations) i był na tyle uprzejmy, że poprosił mnie o napisanie przedmowy.
Wprawiło to sympatycznych pracowników wydawnictwa w zdumienie…
Różne moje opowiadania ukazały się w przynajmniej siedmiu zbiorach. Dlaczego miały pozostawać tak rozrzucone? Skoro wydają się znacznie ważniejsze, niż komukolwiek się śniło (najmniej mnie samemu) w momencie ich napisania, dlaczego nie zgromadzić ich w jednym tomie?
Nie trzeba było długo prosić mnie o zgodę, więc oto trzydzieści jeden opowiadań, jakieś 200 000 słów, napisanych na przestrzeni lat 1939-1977.






Niektóre roboty niepodobne do ludzi





Nie ustawiam opowiadań o robotach w kolejności, w jakiej zostały napisane. Raczej grupuję je według treści. Na przykład w tym pierwszym rozdziale zajmuję się robotami, które kształtem różnią się od człowieka. Przypominają psa, samochód, skrzynkę. Dlaczego nie? Roboty przemysłowe, które wyprodukowano później, nie posiadają przecież ludzkiej postaci.Pierwsze opowiadanie, „Najlepszy przyjaciel chłopca”, nie znajduje się w żadnym z moich wcześniejszych zbiorów. Zostało ono napisane 10 września 1974 roku i możecie w nim znaleźć odległe echo opowiadania Robbie, które napisałem 35 lat wcześniej, a które pojawia się później w tym tomie.
Przy okazji zauważcie, że w tych opowiadaniach jestem wierny konwencji prezentowania robotów, o jakiej wspomniałem na wstępie. Jednak w opowiadaniu „Sally” robot bardziej bliższy jest tej pierwszej, groźnej konwencji. No cóż, jeśli chcę coś takiego zrobić od czasu do czasu, to chyba mogę. Któż mnie powstrzyma?






Najlepszy przyjaciel chłopca





–Gdzie jest Jimmy, kochanie? – zapytał pan Anderson.–Na kraterze – odpowiedziała pani Anderson. – Nic mu się nie stanie. Robies jest z nim. Czy już przyjechał?
–Tak. Przechodzi testy na kosmodromie. Właściwie sam nie mogę się doczekać, żeby go zobaczyć. Naprawdę nie widziałem żadnego, odkąd opuściłem Ziemię piętnaście lat temu. Oczywiście z wyjątkiem tych na filmach.
–Jimmy nigdy nie widział żadnego – powiedziała pani Anderson.
–Bo urodził się na Księżycu i nie może odwiedzić Ziemi. Myślę, że ten którego sprowadzam tutaj będzie pierwszym na Księżycu.
–Kosztował wystarczająco dużo – powiedziała pani Anderson wzdychając cicho.
–Utrzymanie Robiesa też niemało kosztuje – dodał pan Anderson.
Jimmy był na kraterze, tak jak powiedziała jego matka. Według kryteriów ziemskich chłopiec przypominał wrzeciono. Był wysoki jak na dziesięciolatka. Ręce i nogi miał długie i zwinne. W skafandrze kosmicznym wyglądał na tęższego i bardziej przysadzistego, ale potrafił sobie radzić z grawitacją księżycową jak żadna istota urodzona na Ziemi. Jego ojciec już na starcie nie mógł dotrzymać mu kroku, kiedy Jimmy wyciągał nogi i ruszał w kangurzych podskokach.
Zewnętrzna strona krateru opadała ku południu i Ziemia, która tkwiła zawieszona na południowym niebie (tam gdzie zawsze się znajdowała, patrząc z Księżycowego Miasta), była prawie w pełni, tak że cała pochyłość krateru pozostawała jasno oświetlona.
Pochyłość opadała łagodnie i nawet ciężar skafandra nie mógł powstrzymać Jimmy’ego od wbiegnięcia na nią płynnymi podskokami, które wywoływały złudzenie, że grawitacja nie istnieje.
–No dalej, Robies – krzyknął.
Robies, który usłyszał wołanie przez radio, zapiszczał i ruszył za chłopcem.
Choć Jimmy był specjalistą w bieganiu, nie potrafił prześcignąć Robiesa, który nie potrzebował skafandra, miał cztery nogi i ścięgna ze stali. Robies poszybował nad głową Jimmy’ego, koziołkując i lądując prawie pod stopami chłopca.
–Nie popisuj się, Robies – powiedział Jimmy – i pozostań w zasięgu wzroku.
Robies ponownie zakwilił specjalnym piskiem, który oznaczał „tak”.
–Nie ufam ci, ty krętaczu – krzyknął Jimmy i dał susa w górę przenosząc się nad zakrzywionym górnym skrajem ściany krateru na wewnętrzny stok.
Ziemia zapadła się poniżej szczytu ściany krateru i nagle wokół chłopca zapanowała głęboka ciemność. Ciepła, przyjazna ciemność zacierająca różnicę między ziemią i niebem, gdyby nie migotanie gwiazd.
Jimmy’emu właściwie nie wolno było bawić się po ciemnej stronie ściany krateru. Dorośli mówili, że to niebezpieczne, ale pewnie dlatego, że nigdy tam sami nie byli. Podłoże było równe i skrzypiące, a Jimmy znał dokładnie położenie każdego z niewielu kamieni.
Poza tym czy mogło być niebezpieczne pędzenie przez ciemność, gdy podskakujący wokoło, piszczący i świecący Robies był tuż przy nim? Nawet bez świecenia Robies potrafił przy pomocy radaru określić, gdzie się znajdują. Chłopcu nie mogło się stać nic złego, kiedy Robies był w pobliżu. Podstawiał mu nogę, gdy Jimmy za bardzo zbliżał się do skały, wskakiwał na niego, aby mu okazać swoją ogromną miłość lub krążył dookoła i skrzypiał piskiem niskim i przerażonym, kiedy Jimmy chował się za skałą. Jednak cały czas wiedział bardzo dobrze, gdzie chłopiec się znajduje. Pewnego razu Jimmy położył się nieruchomo, udając że jest ranny, a Robies włączył alarm radiowy i mieszkańcy Księżycowego Miasta w pośpiechu przybyli na miejsce. Ojciec skarcił go za ten figiel i chłopiec nigdy więcej nie próbował podobnych sztuczek.
Akurat gdy sobie przypomniał tamto wydarzenie, usłyszał głos ojca na swojej prywatnej fali.
–Jimmy, wracaj. Mam ci coś do powiedzenia.
Teraz Jimmy był bez skafandra i umyty. Zawsze trzeba było się obmyć po powrocie z zewnątrz. Nawet Robies musiał być spryskany, ale on to uwielbiał. Stał na czworakach – drżące i troszeczkę świecące małe ciało długości ponad trzydziestu centymetrów oraz mała głowa bez ust, z dwoma szklanymi oczami i wypukłością, w której mieścił się mózg. Piszczał, aż pan Anderson powiedział:
–Spokój, Robies.
Pan Anderson uśmiechał się.
–Mamy coś dla ciebie, Jimmy. Teraz jest na kosmodromie, ale będziemy go mieli jutro po ukończeniu wszystkich testów. Pomyślałem sobie, że powiem ci już teraz.
–Z Ziemi, tato?
–Pies z Ziemi, synu. Prawdziwy pies. Szczenię szkockiego teriera. Pierwszy pies na Księżycu. Już nie będziesz potrzebował Robiesa. Wiesz, nie możemy ich trzymać razem i jakiś inny chłopiec lub dziewczynka dostanie Robiesa. Wydawało się, że czeka, aż Jimmy coś powie, a potem sam rzekł:
–Przecież wiesz, co to jest pies, Jimmy. To prawdziwe stworzenie. Robies to tylko mechaniczna imitacja, robot-pies. Stąd się wzięła jego nazwa.
Jimmy zasępił się.
–Robies nie jest imitacją, tato. To mój pies.
–Nieprawdziwy, Jimmy. Robies to tylko stal, druty i prosty mózg pozytronowy. On nie jest żywy.
–On robi wszystko, co chcę, tato. On mnie rozumie. Jasne, on jest żywy.
–Nie, synu. Robies jest tylko maszyną. Jest po prostu zaprogramowany. Pies jest żywy. Jak już będziesz miał psa, nie będziesz chciał Robiesa.
–Psu będzie potrzebny skafander, prawda?
–Tak, oczywiście. Ale będzie wart tego wydatku i przyzwyczai się do skafandra. A w Mieście nie będzie go potrzebował. Zobaczysz różnicę, kiedy już tu będzie.
Jimmy spojrzał na Robiesa, który znowu kwilił, sprawiał wrażenie przestraszonego. Jimmy wyciągnął ręce i Robies jednym skokiem znalazł się na nich.
–Jaka będzie różnica między Robiesem i psem? – zapytał chłopiec.
–Trudno to wyjaśnić – odpowiedział pan Anderson – ale łatwo to będzie zauważyć. Pies naprawdę będzie cię kochał. Robiesa tylko tak zaprogramowano, żeby się zachowywał, jak gdyby cię kochał.
–Ale, tatusiu, nie wiemy, co jest wewnątrz psa, ani jakie są jego uczucia. Może on też tylko tak się zachowuje?
Pan Anderson zamyślił się.
–Jimmy, poznasz różnicę, kiedy doświadczysz miłości żywego stworzenia.
Jimmy mocno przytulił Robiesa. Chłopiec zmarszczył czoło, a jego zdesperowane spojrzenie oznaczało, że nie zmieni zdania.
–Ale co za różnica, w jaki sposób one się zachowują? A czy nie liczy się to, co ja czuję? Kocham Robiesa i właśnie to się liczy.
I mały robot – pies, który nigdy w swoim istnieniu nie był przytulany tak mocno, zakwilił wysokimi i szybkimi piskami – piskami szczęścia.






Sally





Sally nadjeżdżała drogą od jeziora, więc pomachałem jej ręką i zawołałem ją po imieniu. Zawsze lubiłem patrzeć na Sally. Rozumiecie, lubiłem je wszystkie, ale Sally była z nich najładniejsza. Co do tego nie ma po prostu dwóch zdań.Kiedy pomachałem jej, ruszyła trochę szybciej, nie tracąc nic ze swego dostojeństwa. Zawsze taka była. Jechała szybciej, żeby pokazać, że też się cieszy widząc mnie. Powiedziałem do mężczyzny stojącego obok:
–To jest Sally.
Uśmiechnął się do mnie i skinął głową. Wprowadziła go pani Hester.
–Jake, to jest pan Gellhorn. Przypominasz sobie, że przysłał list z prośbą o spotkanie – powiedziała.
Tak naprawdę, to była tylko gadanina. Mam milion rzeczy do zrobienia na Farmie i rzeczą, na którą po prostu nie mogę marnotrawić czasu jest poczta. Dlatego trzymam na Farmie panią Hester. Mieszka niedaleko, jest dobra w załatwianiu głupstw, nie zawraca mi tym głowy, a przede wszystkim lubi Sally i całą resztę. Niektórzy ludzie ich nie lubią.
–Miło mi pana widzieć, panie Gellhorn – powiedziałem.
–Raymond J. Gellhorn – przedstawił się i podał mi rękę, którą uścisnąłem.
Był raczej dużym facetem, o pół głowy wyższym ode mnie i szerszym też. Miał mniej więcej połowę moich lat, około trzydziestki. Czarne włosy, gładko przylizane i z przedziałkiem na środku oraz cienki wąsik, bardzo równo przystrzyżony. Kości szczękowe powiększały się mu pod uszami i sprawiały, że wyglądał jak osoba cierpiąca na lekki przypadek świnki. Byłby urodzony do roli łotra, więc założyłem, że równy z niego facet.
–Jestem Jacob Folkers – powiedziałem. – W czym mogę panu pomóc?
Uśmiechnął się. Był to uśmiech duży, szeroki, odsłaniający białe zęby.
–Może mi pan opowiedzieć trochę o swojej Farmie, jeśli nie ma pan nic przeciwko.
Usłyszałem, jak Sally zbliża się do mnie od tyłu i wyciągnąłem rękę. Podsunęła się pod nią, a twardy, błyszczący lakier jej błotnika był ciepły.
–Ładny automobil – zauważył Gellhorn.
To jeden ze sposobów nazywania rzeczy po imieniu. Sally była kabrioletem-limuzyną, rocznik 2045, z pozytronowym silnikiem Hennisa-Carletona i podwoziem Armata. Miała najczystsze, najdoskonalsze linie, jakie kiedykolwiek widziałem. Przez pięć lat była moją ulubienicą i włożyłem w nią wszystko, co potrafiłem sobie wymarzyć. Przez cały ten czas za jej kierownicą nigdy nie siedział żaden człowiek. Ani razu.
–Sally – powiedziałem, poklepując ją delikatnie – poznaj pana Gellhorna.
Szum cylindrów Sally ożywił się nieco. Uważnie nasłuchiwałem odgłosu stukania. Ostatnio słyszałem stukot w silniku prawie we wszystkich samochodach i zmiana oleju nic nie pomagała. Jednak tym razem Sally była tak idealna jak lakier na jej karoserii.
–Czy wszystkie pana samochody mają imiona? – zapytał Gellhorn.
Sprawiał wrażenie rozbawionego, a pani Hester nie lubi ludzi, którzy sprawiają wrażenie, że się nabijają z Farmy. Powiedziała więc ostro:
–Oczywiście. Samochody mają prawdziwe osobowości, prawda Jake? Wszystkie sedany są rodzaju męskiego, a kabriolety – limuzyny rodzaju żeńskiego.
Gellhorn znowu się uśmiechnął.
–I trzyma je pani w oddzielnych garażach? Pani Hester rzuciła mu piorunujące spojrzenie. Gellhorn zwrócił się do mnie:
–A teraz zastanawiam się, czy mógłbym porozmawiać z panem w cztery oczy, panie Folkers?
–To zależy – odrzekłem. – Czy pan jest reporterem?
–Nie, proszę pana. Jestem agentem handlowym. Rozmowa między nami nie jest przeznaczona do publicznej wiadomości. Zapewniam pana, że interesuje mnie zachowanie ścisłej tajemnicy.
–Przejdźmy się trochę tą drogą. Jest tam ławka, z której możemy skorzystać.
Ruszyliśmy. Pani Hester oddaliła się. Sally podążała za nami w bliskiej odległości.
–Nie będzie pan miał nic przeciwko, jeśli Sally pojedzie z nami, prawda? – zapytałem.
–Oczywiście, że nie. Nie może powtórzyć naszych słów, prawda? – zaśmiał się z własnego żartu, wyciągnął rękę i potarł chłodnicę Sally. Sally zwiększyła obroty silnika i Gellhorn szybko cofnął rękę.
–Nie jest przyzwyczajona do obcych – wyjaśniłem.
Usiedliśmy na ławce pod wielkim dębem, skąd mogliśmy popatrzeć na prywatną autostradę po drugiej stronie małego jeziora. Było ciepło i na szosę wyjechało sporo samochodów, przynajmniej trzydzieści. Nawet z tej odległości widziałem, że Jeremiah wykonuje swój zwyczajny manewr kaskaderski: podkradł się od tyłu do jakiegoś statecznego, starszego modelu, a potem po gwałtownym dodaniu gazu – specjalnie po to, żeby piszczały hamulce – wyprzedził go z wyjącym silnikiem. Dwa tygodnie wcześniej całkiem zepchnął starego Angusa z asfaltu i wyłączyłem mu silnik na dwa dni.
Obawiam się jednak, że to niewiele pomogło i wygląda na to, że nie da się z tym nic zrobić. Jeremiah to model sportowy, a taki typ jest strasznie popędliwy.
–A więc, panie Gellhorn – rzekłem – czy mógłby mi pan powiedzieć, po co panu informacje?
Gellhorn jednak rozglądał się dookoła.
–To rzeczywiście zdumiewające miejsce, panie Folkers – powiedział.
–Chciałbym, żeby pan do mnie mówił Jake. Każdy tak mówi.
–W porządku, Jake. Ile masz tutaj samochodów?
–Pięćdziesiąt jeden. Co roku otrzymujemy jeden lub dwa nowe. Jednego roku dostaliśmy pięć. Jeszcze nie straciliśmy żadnego. Wszystkie są w doskonałym stanie. Mamy nawet model Mat-O-Mot, rocznik 15, też na chodzie. Jeden z pierwszych pojazdów automatycznych. Był pierwszym samochodem tutaj.
Dobry, stary Matthew. Teraz przez większość dnia pozostawał w garażu, ale wtedy był przodkiem wszystkich samochodów napędzanych pozytronowo. Były to czasu, kiedy niewidomi weterani wojny, chorzy na porażenie obu kończyn górnych lub dolnych i przywódcy państwa stanowili jedyną kategorię osób, które jeździły pojazdami automatycznymi. Ale Samson Harridge, mój szef, miał wystarczająco dużo pieniędzy, żeby zdobyć taki pojazd. W tamtym okresie byłem jego szoferem.
Ta myśl sprawia, że czuję się stary. Pamiętam czasy, kiedy nie było na świecie automobilu, który okazałby się na tyle rozgarnięty, żeby znaleźć drogę do własnego domu. Prowadziłem martwe bryły mechaniczne, które przez cały czas potrzebowały ręki człowieka przy urządzeniach sterujących. Co roku takie maszyny zabijały dziesiątki tysięcy ludzi.
Pojazdy automatyczne załatwiły sprawę. Oczywiście mózg pozytronowy reaguje o wiele szybciej niż oko ludzkie i ludziom opłacało się trzymać ręce z dala od urządzeń sterujących. Wsiadało się, wyznaczało miejsce docelowe i pozwalało pojazdowi jechać po swojemu.
Teraz przyjmujemy to jako rzecz oczywistą, ale pamiętam dni, kiedy wyszły pierwsze prawa wyrzucające stare maszyny z autostrad i ograniczające podróż pojazdów automatycznych. Chryste, ale to była granda. Określano to wszelkimi epitetami, od komunizmu do faszyzmu, ale autostrady opustoszały, zabijało się mniej ludzi, a poza tym łatwiej się było przemieszczać.
Pojazdy automatyczne były oczywiście od dziesięciu do stu razy droższe od samochodów kierowanych ręcznie i niewiele osób mogło sobie pozwolić na taki prywatny pojazd. Przemysł wyspecjalizował się w produkcji automatycznych omnibusów. Zawsze można było zadzwonić do firmy i zlecić, żeby omnibus zatrzymał się za parę minut przy twoich drzwiach i zawiózł cię tam, dokąd chciałeś pojechać. Zazwyczaj trzeba było jechać z innymi, którzy podążali w twoim kierunku, ale cóż w tym złego?
Samson Harridge miał jednak swój prywatny samochód i poszedłem do niego z chwilą dostarczenia pojazdu. Jeszcze wtedy nie nazywałem tego samochodu Matthew. Nie wiedziałem, że pewnego dnia będzie dziekanem Farmy. Wiedziałem tylko, że tracę przez niego pracę i strasznie mi się to nie podobało.
–Już nie będzie mnie pan potrzebował, panie Harridge? – zapytałem.
–Dlaczego jesteś taki roztrzęsiony, Jake? – odparł pytaniem. – Chyba nie myślisz, że zdam się na pastwę takiego wynalazku? Ty pozostań przy układzie sterowania.
–Ale on sam działa, panie Harridge – powiedziałem. – Obserwuje szosę, odpowiednio reaguje na przeszkody, ludzi i inne samochody, i pamięta, jakimi drogami ma jechać.
–Tak mówią. Tak mówią. W każdym razie ty siedzisz za kierownicą, tak na wszelki wypadek.
Zabawne, jak można polubić samochód. Nie minęło wiele czasu, a ja już go nazywałem Matthew i spędzałem cały czas polerując go na błysk i pilnując, aby jego silnik bez przerwy pracował. Mózg pozytronowy pozostaje w najlepszej kondycji, gdy ma ciągłą kontrolę nad swoim podwoziem, co oznacza, że warto trzymać pełen bak po to, aby silnik mógł się obracać powoli w dzień i w nocy. Po pewnym czasie doszło do tego, że po dźwięku silnika potrafiłem poznać, jak się Matthew czuje.
Na swój własny sposób Harridge też polubił Matthew. Nie miał nikogo innego, kogo mógłby lubić. Rozwiódł się i przeżył trzy żony i pięcioro dzieci oraz troje wnuków. Więc kiedy umarł, nie dziwił nikogo fakt, że kazał przekształcić swoją posiadłość w Farmę Dla Automobili Na Emeryturze, ze mną jako zarządcą i Matthew jako pierwszym członkiem dystyngowanej linii.
To się okazało moim życiem. Nigdy się nie ożeniłem. Nie można się ożenić i nadal doglądać pojazdów automatycznych tak, jak się powinno to robić.
Gazetom wydawało się, że to zabawne, ale po pewnym czasie przestano na ten temat żartować. Na temat niektórych rzeczy nie można żartować. Być może nigdy nie byliście w stanie pozwolić sobie na pojazd automatyczny i być może też nigdy nie będziecie w stanie, ale zawierzcie mi, człowiek musi je z czasem pokochać. Ciężko pracują i są bardzo przywiązane. Trzeba człowieka bez serca, żeby poniewierać taki pojazd, albo patrzeć, jak jest poniewierany.
Doszło do tego, że posiadacz pojazdu automatycznego po pewnym czasie robił zapis o przekazaniu pojazdu na Farmę, jeśli nie miał spadkobiercy, na którym mógłby polegać, że weźmie on pojazd pod dobrą opiekę.
Wyjaśniłem to wszystko Gellhornowi.
–Pięćdziesiąt jeden samochodów! To stanowi dużą sumę pieniędzy – zauważył.
–Początkowo każdy wart był minimum pięćdziesiąt tysięcy – wyjaśniłem. – Teraz o wiele więcej. Zrobiłem przy nich różne rzeczy.
–Utrzymywanie Farmy musi kosztować dużo pieniędzy.
–Ma pan rację. Farma jest przedsięwzięciem niedochodowym, nie płacimy więc podatków i, oczywiście, nowe pojazdy przybywające na Farmę zazwyczaj mają dołączone fundusze kredytowe. Jednak koszty bez przerwy rosną. Muszę utrzymywać odpowiedni standard na Farmie; kładę nowe drogi asfaltowe i naprawiam stare; benzyna, olej, naprawy i nowe gadżety. Wszystko to kosztuje.
–I spędził pan przy tym wiele czasu.
–Z pewnością, panie Gellhorn. Trzydzieści trzy lata.
–Nie wydaje się, żeby pan sam dużo z tego miał.
–Nie? Zaskakuje mnie pan, panie Gellhorn. Mam Sally i pięćdziesiąt innych. Niech pan na nią spojrzy.
Uśmiechnąłem się od ucha do ucha. Nie mogłem się powstrzymać. Sally była czysta prawie do bólu. Jakiś insekt musiał skonać na przedniej szybie lub wylądował na niej o jeden pyłek za dużo, więc Sally wzięła się do pracy. Wysunęła się mała rurka i wypuściła strugę tergosolu na całą szybę. Ciecz rozpłynęła się szybko po silikonowej powłoce i wycieraczki natychmiast wskoczyły na swoje miejsce, przesuwając się po szybie i wciskając wodę do kanaliku, który odprowadzał ją, kropla po kropli, na ziemię. Ani jedna kropla wody nie dostała się na jej błyszczącą maskę w kolorze zielonego jabłuszka. Wycieraczka i rurka ze środkiem czyszczącym wskoczyły z powrotem na miejsce i zniknęły.
–Nigdy nie widziałem, żeby pojazd automatyczny robił coś podobnego – powiedział Gellhorn.
–Chyba nie – przyznałem. – Zamontowałem to specjalnie na naszych samochodach. Są czyste. Ciągle szorują swoje szyby. Lubią to. Na Sally zamontowałem nawet rozpylacz z woskiem. Każdego wieczora poleruje się sama, aż można się przejrzeć w dowolnej części samochodu a nawet ogolić. Jeśli uda mi się uzbierać pieniądze, zainstaluję to na pozostałych dziewczynkach. Kabriolety-limuzyny są bardzo próżne.
–Mogę ci powiedzieć, jak uzbierać pieniądze, jeżeli to cię interesuje.
–To mnie zawsze interesuje. Jak?
–Czyż to nie jest oczywiste, Jake? Każdy z twoich samochodów jest wart minimum pięćdziesiąt tysięcy, jak powiedziałeś. Założę się, że większość z nich jest warta miliony.
–Więc?
–Czy myślałeś kiedyś o sprzedaniu kilku z nich?
Potrząsnąłem głową.
–Chyba nie zdaje pan sobie z tego sprawy, panie Gellhorn, ale ja nie mogę sprzedać żadnego. One należą do Farmy, nie do mnie.
–Pieniądze poszłyby do kasy Farmy.
–Dokumenty założycielskie Farmy zastrzegają, że samochody mają być pod nieprzerwaną opieką. Nie mogą zostać sprzedane.
–A co z silnikami?
–Nie rozumiem pana.
Gellhorn zmienił pozycję, a jego głos stał się poufny.
–Słuchaj no, Jake, pozwól, że wyjaśnię sytuację. Jest duży rynek na prywatne pojazdy automatyczne, jeśli tylko można by je uczynić wystarczająco tanimi. Zgadza się?
–To żaden sekret.
–A dziewięćdziesiąt pięć procent ceny to silnik. Zgadza się? Wiem, skąd możemy zdobyć zapas karoserii. Wiem też, gdzie możemy sprzedać pojazdy automatyczne po dobrej cenie – dwadzieścia lub trzydzieści tysięcy za tańsze modele, może pięćdziesiąt lub sześćdziesiąt za lepsze egzemplarze. Wszystko, czego mi potrzeba, to silniki. Widzisz rozwiązanie?
–Nie widzę, panie Gellhorn. – Widziałem, ale chciałem, żeby powiedział to na głos.
–Rozwiązanie jest właśnie tutaj. Masz ich pięćdziesiąt jeden. Jesteś ekspertem w mechanice automobilowej, Jake. Musisz być. Mógłbyś odłączyć silnik i włożyć go do innego samochodu, tak że nikt by nie widział różnicy.
–Byłoby to niezupełnie etyczne.
–Nie robiłbyś krzywdy samochodom. Wyświadczałbyś im przysługę. Wykorzystaj swoje starsze samochody. Wykorzystaj tego starego Mat-O-Mota.
–Zaraz, chwileczkę, panie Gellhorn. Silnik i karoseria to nie dwie oddzielne rzeczy. To jedna całość. Te silniki są przyzwyczajone do swoich karoserii. Nie byłyby szczęśliwe w innych samochodach.
–W porządku, to jest argument. To jest bardzo dobry argument, Jake. Byłoby to jak zabranie twojego rozumu i włożenie go do czaszki kogoś innego. Zgadza się? Nie sądzisz, że spodobałoby ci się to?
–Nie sądzę.
–A co byś powiedział, gdybym zabrał twój rozum i włożył go do ciała młodego sportowca. Co ty na to, Jake? Nie jesteś już młodzieniaszkiem. Gdybyś miał taką szansę, nie cieszyłbyś się, że masz ponownie dwadzieścia lat? To właśnie proponuję niektórym z twoich pozytronowych silników. Będą włożone do nowych karoserii, rocznik 57. Najnowsza konstrukcja.
Roześmiałem się.
–W tym nie ma zbyt wiele sensu, panie Gellhorn. Niektóre z naszych samochodów mogą być stare, ale mają dobrą opiekę. Nikt nimi nie jeździ. Mogą robić, co chcą. Są na emeryturze, panie Gellhorn. Nie chciałbym dwudziestoletniego ciała, jeśli oznaczałoby to kopanie rowów przez resztę mojego nowego życia i ciągłe cierpienie na niedostatek jedzenia… Jak ci się wydaje, Sally?
Dwoje drzwi Sally otworzyło się i zamknęło ze zamortyzowanym trzaskiem.
–A to co? – zapytał Gellhorn.
–W taki sposób Sally się śmieje.
Gellhorn zmusił się do uśmiechu. Chyba zdawało mu się, że robię brzydki żart.
–Mów do rzeczy, Jake – powiedział. – Samochody są po to zrobione, żeby nimi jeździć. Prawdopodobnie nie są szczęśliwe, jeśli się nimi nie jeździ.
–Od pięciu lat nikt nie prowadził Sally – powiedziałem. – Według mnie wygląda na szczęśliwą.
–Ciekawe.
Podniósł się i podszedł powoli do Sally.
–Cześć Sally, co byś powiedziała na przejażdżkę?
Silnik Sally przyśpieszył obroty. Cofnęła się.
–Niech pan jej nie naciska, panie Gellhorn – powiedziałem. – Jest bardzo płochliwa.
Dwa sedany były jakieś sto metrów dalej na drodze. Zatrzymały się. Być może, na swój własny sposób, obserwowały. Nie zawracałem sobie nimi głowy. Oczy utkwiłem w Sally.
–Spokojnie, Sally – powiedział Gellhorn. Skoczył do przodu i schwycił klamkę od drzwi. Oczywiście ani drgnęła.
–Chwilę temu otwierała się – powiedział.
–Automatyczny zamek – wyjaśniłem. – Sally ma poczucie intymności.
Puścił klamkę, a potem wolno i z premedytacją powiedział:
–Samochód z poczuciem intymności nie powinien jeździć z opuszczonym dachem.
Cofnął się trzy lub cztery kroki, a potem szybko – tak szybko, że nie mogłem zrobić kroku, aby go powstrzymać – rzucił się do przodu i wskoczył do samochodu. Całkowicie zaskoczył Sally, ponieważ lądując w środku wyłączył zapłon, zanim zdążyła go unieruchomić.
Po raz pierwszy od pięciu lat silnik Sally był wyłączony.
Zdaje mi się, że krzyknąłem, ale Gellhorn ustawił przełącznik na obsługę ręczną i też unieruchomił go w tym położeniu. Zapalił silnik. Sally znowu ożyła, ale nie miała swobody działania.
Ruszył w górę drogi. Sedany wciąż tam stały. Nawróciły i niezbyt szybko odjechały. Przypuszczam, że to wszystko było dla nich zagadką.
Jednym z sedanów był Giuseppe z fabryki w Mediolanie, drugi nazywał się Stephen. Trzymały się zawsze razem. Oba były nowe na Farmie, ale pozostawały tu wystarczająco długo, by wiedzieć, że nasze samochody po prostu nie mają kierowców.
Gellhorn jechał prosto przed siebie i kiedy do sedanów w końcu dotarło, że Sally nie zwolni, że nie może zwolnić, było zbyt późno na coś innego niż panikę.
Rzuciły się do ucieczki, każdy w przeciwną stronę, a Sally pogalopowała między nimi jak strzała. Steve wyrżnął w ogrodzenie jeziora i potoczył się, aż wyhamował w trawie i błocie, nie dalej niż piętnaście centymetrów od skraju jeziora. Giuseppe podskakiwał niemrawo, aż stanął dęba na poboczu drogi.
Podprowadziłem Steve’a z powrotem na autostradę i próbowałem dojść, jakie szkody – jeśli w ogóle jakieś były – powstały w wyniku uderzenia w ogrodzenie, kiedy powrócił Gellhorn.
Gellhorn otworzył drzwi Sally i wysiadł. Przechylając się do tyłu wyłączył zapłon po raz drugi.
–No – powiedział – zdaje mi się, że zrobiłem dla niej dużo dobrego.
Pohamowałem wściekłość.
–Dlaczego z rozpędem przebił się pan przez sedany? Nie było ku temu powodu.
–Spodziewałem się, że zjadą z drogi.
–Zjechały. Jeden przejechał przez ogrodzenie.
–Przykro mi, Jake – powiedział. – Myślałem, że zareagują szybciej. Wiesz, jak to jest. Byłem w wielu automatobusach, ale w prywatnym pojeździe automatycznym, zaledwie dwa lub trzy razy w swoim życiu, a teraz po raz pierwszy prowadziłem taki pojazd. Nie dziw się więc, Jake. Wzięło mnie kierowanie takim pojazdem, a niezły ze mnie twardziel. Mówię ci, nie musimy spuszczać więcej niż dwadzieścia procent ceny katalogowej, żeby osiągnąć dobry rynek, a to by oznaczało dziewięćdziesięcioprocentowy zysk.
–Który byśmy podzielili?
–Pół na pół. I pamiętaj, że to ja biorę na siebie całe ryzyko.
–W porządku. Wysłuchałem pana. Teraz niech pan wysłucha mnie. – Uniosłem głos, ponieważ byłem po prostu zbyt wściekły, żeby się dalej bawić w uprzejmości. – Kiedy gasi się silnik Sally, zadaje się jej ból. Jak by się panu podobało zostać skopanym do nieprzytomności? To właśnie się robi Sally, gasząc jej silnik.
–Przesadzasz, Jake. Automatobusy wyłącza się na każdą noc.
–Jasne, dlatego nie chcę, żeby któryś z moich chłopców lub któraś z dziewczynek znalazła się w pańskich wymyślnych karoseriach rocznik 57, gdzie nie będę wiedział, jak się je traktuje. Automatobusom remonty kapitalne obwodów pozytronowych potrzebne są co kilka lat. Obwodów Matthew nie ruszano przez dwadzieścia lat. W porównaniu z tym, co może mu pan zaoferować?
–No cóż, w tej chwili jesteś podekscytowany. Przypuśćmy, że przemyślisz moją propozycję, kiedy ochłoniesz, i skontaktujesz się ze mną.
–Przemyślałem ją. Jeśli kiedykolwiek znów pana zobaczę, zadzwonię po policję.
Jego usta stwardniały i zeszpetnialy.
–Poczekaj chwileczkę, staruszku z lamusa – powiedział.
Skontrowałem:
–To pan poczekaj chwileczkę. To jest teren prywatny i rozkazuję panu go opuścić.
Wzruszył ramionami.
–No cóż, zatem do widzenia.
–Pani Hester wyprowadzi pana z Farmy. I niech się pan postara, żeby to do widzenia było na zawsze.
Ale nie było na zawsze. Zobaczyłem go dwa dni później. A raczej dwa i pół dnia, ponieważ gdy widziałem go po raz pierwszy, zbliżało się południe, a do naszego ponownego spotkania doszło krótko po północy.
Kiedy włączył światło, usiadłem na łóżku mrugając, aż zorientowałem się, co się dzieje. Z chwilą gdy już widziałem, nie potrzeba było wielu wyjaśnień. Właściwie nie potrzeba było żadnych. W prawej pięści trzymał pistolet, którego paskudna mała lufa iglicowa ledwie wystawała spomiędzy dwóch palców. Wiedziałem, że wszystko, co musi zrobić, to zwiększyć nacisk ręki i będę rozerwany na pół.
–Ubierz się, Jake – rozkazał.
Nie poruszyłem się. Obserwowałem go tylko.
–Słuchaj, Jake, znam sytuację – powiedział. – Przypominasz sobie, że odwiedziłem cię dwa dni temu. Nie masz tutaj żadnych strażników, żadnych ogrodzeń pod napięciem, żadnych sygnałów ostrzegawczych. Nic.
–Nie potrzebuję ich. Tymczasem nic nie powstrzymuje pana od odejścia, panie Gellhorn. Na pana miejscu tak bym właśnie zrobił. Tutaj może być bardzo niebezpiecznie.
Zaśmiał się krótko.
–Jest niebezpiecznie, dla każdego po niewłaściwej stronie pistoletu piąstkowego.
–Widzę go – powiedziałem. – Wiem, że pan go ma.
–No to ruszaj się. Moi ludzie czekają.
–Nie, panie Gellhorn. Nie prędzej niż powie mi pan, czego pan chce, i prawdopodobnie nawet wtedy nie.
–Przedwczoraj złożyłem ci propozycję.
–Odpowiedź nadal brzmi nie.
–Teraz propozycja obejmuje coś więcej. Przyszedłem tu z kilkoma ludźmi i automatobusem. Masz szansę pójść ze mną i odłączyć dwadzieścia pięć silników pozytronowych. Nie obchodzi mnie, które wybierzesz. Załadujemy je do automatobusu i zabierzemy ze sobą. Po pozbyciu się ich dopilnuję, żebyś dostał uczciwą dolę.
–Przypuszczam, że mam na to pańskie słowo.
Zachowywał się tak, jakby nie zauważył, że jestem sarkastyczny.
–Masz. – potwierdził.
–Nie – powiedziałem.
–Jeśli upierasz się przy odmowie, zajmiemy się tym po swojemu. Sam odłączę silniki, tylko że odłączę wszystkie pięćdziesiąt jeden.
–Nie jest łatwo odłączyć silnik pozytronowy, panie Gellhorn. Czy jest pan specjalistą od robotyki? Nawet jeśli pan jest, wie pan, te silniki zostały przeze mnie zmodyfikowane.
–Wiem o tym, Jake. I mówiąc szczerze, nie jestem specjalistą. Mogę zniszczyć dość dużo silników przy próbie wyciągnięcia ich. Dlatego będę musiał popracować nad nimi wszystkimi, jeśli odmówisz współpracy. Rozumiesz, kiedy skończę może mi zostać dwadzieścia pięć sztuk. Pierwsze, którymi się zajmę, ucierpią prawdopodobnie najbardziej. Dopóki nie dojdę do wprawy, rozumiesz. I jeśli sam się do nich wezmę, zacznę chyba od Sally.
–Nie wierzę, że mówi pan poważnie, panie Gellhorn – powiedziałem.
–Mówię poważnie, Jake – odparł, pozwolił, żeby jego słowa powoli docierały do mojej świadomości. – Jeśli zechcesz pomóc, możesz zatrzymać Sally. W przeciwnym razie narażona będzie na bardzo poważną szkodę. Przykro mi.
–Pójdę z panem – powiedziałem – ale dam panu jeszcze jedno ostrzeżenie. Będzie pan w tarapatach, panie Gellhorn.
Moje ostatnie słowa wydały mu się bardzo zabawne. Śmiał się cicho, gdy razem schodziliśmy po schodach.
Automatobus stał przed podjazdem do pomieszczeń garażowych. Obok niego majaczyły cienie trzech ludzi, a ich latarki zapaliły się, gdy zbliżyliśmy się.
Gellhorn powiedział cicho:
–Mam staruszka. Idziemy. Podjedźcie samochodem i zaczynamy.
Jeden z ludzi przechylił się do środka i przycisnął odpowiednie przyciski na tablicy sterowniczej. Ruszyliśmy podjazdem, a automatobus podążał za nami posłusznie.
–Nie wjedzie do garażu – powiedziałem. Nie zmieści się w drzwi. Nie mamy tutaj automatobusów. Tylko samochody prywatne.
–W porządku – powiedział Gellhorn. – Zjedźcie nim na trawnik i trzymajcie go w ukryciu.
Usłyszałem brzęczenie samochodów, kiedy byliśmy jeszcze dziesięć metrów od garażu.
Zazwyczaj uspokajały się, gdy wchodziłem do garażu. Tym razem nie uspokoiły się. Myślę, że wiedziały, iż w pobliżu są obcy, a kiedy ukazały się twarze Gellhorna i pozostałych, zaczęły bardziej hałasować. Każdy silnik turkotał z ożywieniem i nieregularnie stukał, aż w całym garażu klekotało.
Światła zapaliły się automatycznie po naszym wejściu. Gellhornowi hałas samochodów wydawał się nie przeszkadzać, ale pozostała trójka wyglądała na zaskoczoną i niespokojną. Mieli wygląd wynajętych zbirów; wygląd, na który składały się nie tak bardzo cechy fizyczne jak pewna ostrożność w oku i mina winowajcy. Znałem ten typ i nie martwiłem się. Jeden z nich powiedział:
–Do diabła, one spalają paliwo.
–Moje samochody zawsze to robią – odparłem sztywno.
–Ale nie dzisiejszej nocy – powiedział Gellhorn. – Wyłącz je.
–To nie takie proste, panie Gellhorn – powiedziałem.
–Zaczynaj! – rozkazał.
Stałem w miejscu. Pewnie wycelował we mnie swój pistolet piąstkowy. Powiedziałem:
–Mówiłem panu, panie Gellhorn, że podczas pobytu na Farmie moje samochody były dobrze traktowane. Są przyzwyczajone, żeby je traktować w ten sposób, i nie znoszą żadnego innego traktowania.
–Masz jedną minutę – powiedział. – Innym razem zrobisz mi wykład.
–Próbuję coś panu wyjaśnić. Próbuję wyjaśnić, że moje samochody rozumieją, co do nich mówię. Z czasem, przy odrobinie cierpliwości silnik pozytronowy uczy się tego. Moje samochody nauczyły się. Sally zrozumiała pańską propozycję dwa dni temu. Przypomina pan sobie, że się roześmiała, kiedy ją zapytałem o zdanie. Wie także, co pan jej zrobił; dwa sedany, które pan rozpędził, też wiedzą. I reszta z pewnością wie, co robić z intruzami.
–Posłuchaj, ty zbzikowany, stary głupcze…
–Jedyna rzecz, którą muszę powiedzieć, to… – podniosłem głos -… bierzcie ich!
Jeden z ludzi pobladł i wrzasnął, ale jego głos całkowicie utonął w ryku jednocześnie przyciśniętych pięćdziesięciu jeden klaksonów. Samochody nie przestawały trąbić i w czterech ścianach garażu echo dźwięku urosło do dzikiego, metalicznego sygnału. Dwa samochody potoczyły się do przodu, niespiesznie, ale niechybnie do celu. Następna dwójka ustawiła się w linii za pierwszą parą. Wszystkie samochody poruszały się nerwowo w swoich oddzielnych przegrodach.
Zbiry wybałuszyły oczy, po czym wycofały się.
–Nie stawajcie pod ścianą – krzyknąłem.
Najwyraźniej ta instynktowna myśl im samym przyszła do głowy. Pognali szaleńczo do drzwi garażu.
Przy drzwiach jeden z ludzi Gellhorna odwrócił się i wyciągnął pistolet piąstkowy. Cienki, błękitny błysk poszedł w ślad za igiełkową kulą w kierunku pierwszego samochodu, którym był Giuseppe. Cienki pasek farby odpadł z maski Giuseppe, a prawa strona przedniej szyby pękła i posypały się z niej odpryski, ale kula nie przeszła na wylot.
Mężczyźni wybiegli przez drzwi, a samochody ze zgrzytem wyjeżdżały dwójkami za nimi w noc, sygnalizując klaksonami szarżę.
Trzymałem rękę na łokciu Gellhorna, ale wydaje mi się, że i tak nie był w stanie się poruszyć. Usta mu drżały.
–Dlatego nie potrzebuję ani ogrodzeń pod napięciem, ani strażników – powiedziałem. – Moja własność sama się chroni.
Oczy Gellhorna jak urzeczone biegały tam i z powrotem, kiedy samochody, para po parze, śmigały obok. Powiedział:
–To są mordercy!
–Niech pan się uspokoi. One nie zabiją pańskich ludzi.
–To są mordercy!
–Dadzą im tylko lekcję. Na taką właśnie okazję moje samochody zostały specjalnie wyszkolone, do pościgu na przełaj; myślę, że to co spotka pana ludzi, będzie gorsze niż zwykła, szybka śmierć. Czy kiedykolwiek był pan ścigany przez automobil?
Gellhorn nie odpowiedział.
Mówiłem dalej. Nie chciałem, żeby cokolwiek umknęło jego uwagi.
–Samochody będą cieniami pańskich ludzi, ścigającymi ich tutaj, blokującymi ich tam, trąbiącymi na nich, rzucającymi się na nich, chybiąc z piskiem hamulców i grzmotem silnika. Będą to robić, dopóki ich ofiary nie padną bez tchu, czekając, aż koła przejadą po nich i zgruchoczą im kości. Samochody tego nie zrobią. Zawrócą. Może pan się jednak założyć, że pana ludzie nigdy w życiu tutaj nie powrócą. Za żadne pieniądze, które pan, lub dziesięciu takich jak pan, może im dać. Niech pan posłucha… – mocniej chwyciłem go za łokieć. Wytężył słuch. – Nie słyszy pan jak trzaskają drzwi samochodów? – Odgłosy były słabe i odległe, ale niedwuznaczne. – Śmieją się – powiedziałem. – Dobrze się bawią.
Twarz wykrzywiła mu się ze złości. Uniósł rękę. Nadal trzymał pistolet.
–Nie robiłbym tego – powiedziałem. – Jeden automobil jest ciągle z nami.
Nie wydaje mi się, żeby do tej chwili zauważył Sally. Podjechała tak cicho. Choć jej prawy przedni błotnik prawie mnie dotykał, nie słyszałem jej silnika. Być może wstrzymywała oddech.
Gellhorn wrzasnął.
–Nie tknie pana, dopóki jestem z panem – powiedziałem. – Ale jeśli mnie pan zabije… Wie pan, Sally pana nie lubi.
Gellhorn wycelował broń w Sally.
–Jej silnik jest osłonięty – powiedziałem – i zanim zdążyłby pan nacisnąć spust po raz drugi, znalazłby się pan pod jej kołami.
–No więc dobrze – wrzasnął i nagle zgiął mi ramię za plecami i wykręcił tak, że z ledwością stałem na nogach. Trzymał mnie między sobą i Sally i nie zwalniał nacisku. – Wycofaj się ze mną i nie próbuj uwolnić, staruszku z lamusa, bo wyrwę ci ramię ze stawu.
Musiałem ruszyć. Zmartwiona i niepewna co zrobić, Sally jechała obok nas. Usiłowałem coś powiedzieć do niej, ale nie mogłem. Mogłem tylko zacisnąć zęby i jęczeć.
Automatobus Gellhorna wciąż stał przy garażu. Zostałem do niego wepchnięty. Gellhorn wskoczył za mną, zamykając drzwi na zamek.
–W porządku – powiedział. – Teraz pogadamy do rzeczy.
Rozcierałem ramię, próbując przywrócić w nim czucie i kiedy to robiłem, automatycznie i bez świadomego wysiłku studiowałem tablicę sterowniczą automatobusu.
–To przeróbka – stwierdziłem.
–Co z tego? – zapytał zjadliwie. – To próbka mojej pracy. Wziąłem niepotrzebne podwozie, znalazłem mózg, który mogłem zastosować i złożyłem sobie prywatny automatobus. O co chodzi?
Szarpnąłem za tablicę kontrolną, odchylając ją na bok.
–Do diabła – zaklął. – Odejdź od tego. – Kantem dłoni uderzył mnie w lewy bark paraliżując go.
Mocowałem się z Gellhornem.
–Nie chcę zrobić temu automatobusowi krzywdy – wysapałem. – Myśli pan, że kim jestem? Chcę tylko rzucić okiem na niektóre podłączenia silnika.
Nie trzeba było wiele rzucać okiem. Kiedy się zwróciłem do niego, wrzało we mnie. Powiedziałem:
–Jest pan łotrem i łajdakiem. Nie miał pan prawa sam instalować tego silnika. Dlaczego nie poszukał pan specjalisty od robotyki?
–Czyja wyglądam na wariata? – oburzył się.
–Nawet jeśli ten silnik był kradziony, nie miał pan prawa potraktować go w ten sposób. Lut, taśma i metalowe zaciski! To brutalne!
–Ale działa, nie?
–Jasne, że działa, ale to musi być piekło dla automatobusu. Mógłby pan żyć z migreną i ostrym artretyzmem, ale nie byłoby to wspaniałe życie. Ten samochód cierpi.
–Zamknij się! – Przez chwilę patrzył przez okno na Sally, która podjechała do automatobusu tak blisko, jak tylko mogła. Gellhorn upewnił się czy drzwi i okna są zablokowane.
–A teraz wynosimy się stąd, zanim inne samochody powrócą – powiedział. – Zatrzymamy się gdzie indziej.
–Co to panu da?
–Kiedyś twoim samochodom skończy się paliwo, nie? Nie skonstruowałeś ich tak, żeby mogły same tankować, prawda? Wrócimy i dokończymy robotę.
–Będą mnie szukać – powiedziałem. – Pani Hester wezwie policję.
Nie sposób było przekonać go. Po prostu wrzucił bieg w automatobusie. Samochód chwiejnie potoczył się do przodu. Sally podążyła za nami.
–Co ona może zrobić, kiedy jesteś tutaj ze mną? – zachichotał.
Wydawało się, że Sally też zdaje sobie z tego sprawę. Nabrała prędkości, wyprzedziła nas i zniknęła. Gellhorn otworzył okno obok siebie i splunął przez szparę.
Automatobus posuwał się ociężale ciemną szosą, a jego silnik pracował nierówno. Gellhorn przyciemnił światła, tak że fosforyzujący, zielony pasek biegnący środkiem autostrady i skrzący się w świetle księżyca był wszystkim co trzymało nas z dala od drzew. Na szosie panował niewielki ruch. Minęły nas dwa samochody a po naszej stronie autostrady nie było żadnego pojazdu, ani z przodu, ani z tyłu.
Najpierw usłyszałem trzaskanie drzwi. Szybkie i ostre początkowo po prawej, a potem po lewej stronie. Ręce Gellhorna drżały, gdy dziko przyciskał gaz, żeby przyspieszyć. Promień światła strzelił spomiędzy drzew, oślepiając nas. Kolejny promień wpadł na nas zza barierek ochronnych po drugiej stronie. Przy torze przejazdowym, czterysta metrów przed nami, rozległ się ryk samochodu przecinającego lotem strzały naszą drogę.
–Sally pojechała po resztę – powiedziałem. – Zdaje mi się, że jest pan otoczony.
–Co z tego? Co mogą zrobić?
Zgiął się wpół nad przyrządami sterowniczymi, spoglądając przez przednią szybę.
–A ty niczego nie próbuj, staruszku z lamusa – powiedział półgłosem.
Nie byłbym w stanie. Czułem się znużony; moje lewe ramię płonęło. Odgłosy silników skupiły się i zbliżały coraz bardziej. Słyszałem jak silniki pracują w dziwnym rytmie; nagle wydało mi się, że moje samochody rozmawiają ze sobą.
Od tyłu dobiegły zmieszane dźwięki klaksonów. Odwróciłem się, a Gellhorn szybko zerknął w lusterko wsteczne. Kilkanaście samochodów podążało za nami obydwoma pasami.
Gellhorn wrzasnął i roześmiał się szaleńczo.
–Zatrzymaj się! – krzyknąłem. – Zatrzymaj samochód!
Nie dalej niż pół kilometra przed nami, wyraźnie widoczna w promieniach reflektorów dwóch jadących jezdnią sedanów znajdowała się Sally, ustawiona swoją wymuskaną karoserią równo w poprzek drogi. Dwa samochody wystrzeliły na przeciwny pas jezdni po naszej lewej stronie, jadąc idealnie równo z nami i nie pozwalając, aby Gellhorn skręcił w bok.
Ale on nie miał zamiaru skręcać. Położył palec na przycisku pełna-prędkość-do-przodu i nie puszczał go. – Nie będzie tutaj żadnego blefu – powiedział. – Ten automatobus waży pięć razy więcej niż ona, staruszku z lamusa, i po prostu zepchniemy ją z drogi jak zdechłego kota.
Wiedziałem, że jest w stanie to zrobić. Automatobus był na kierowaniu ręcznym, a palec Gellhorna na przycisku gazu. Wiedziałem, że to zrobi.
Opuściłem okno i wysunąłem głowę.
–Sally – krzyknąłem. – Zjedź z drogi. Sally!
Mój krzyk utonął w udręczonym pisku maltretowanych pasów hamulcowych. Poczułem, jak mną rzuciło do przodu i usłyszałem, jak zduszone sapnięcie wydobywa się z piersi Gellhorna.
–Co się stało? – spytałem. To było głupie pytanie. Zatrzymaliśmy się. To się właśnie stało. Sally i automatobus stały półtora metra od siebie. Pomimo pięciokrotnie większego ciężaru pędzącego wprost na nią, Sally nie drgnęła. Tyle miała odwagi.
Gellhorn szarpnął dźwignię przełącznika na kierowanie ręczne.
–Musi – bez przerwy mamrotał. – Musi.
–Nie po tym jak podłączyłeś silnik, ekspercie – powiedziałem. – Każdy z obwodów mógł najść na siebie.
Spojrzał na mnie z niewyobrażalnym gniewem i ryknął z głębi gardła. Włosy miał splątane na czole. Uniósł pięść.
–To już twoja ostatnia rada, staruszku z lamusa. I wiedziałem, że za chwilę wypali pistolet. Przycisnąłem się plecami do drzwi automatobusu, obserwując, jak pięść unosi się, a kiedy drzwi otworzyły się, poleciałem do tyłu i wypadłem na zewnątrz, uderzając o ziemię z głuchym łoskotem. Usłyszałem, jak drzwi ponownie się zatrzaskują.
Podniosłem się na kolana i w porę uniosłem wzrok, by zobaczyć Gellhorna bezsilnie siłującego się z zamykającym się oknem, a potem szybko mierzącego z pistoletu przez szybę. Nie wypalił. Automatobus ruszył z przerażającym rykiem i Gellhorn poleciał do tyłu.
Sally już nie blokowała drogi i obserwowałem, jak tylne światła automatobusu coraz słabiej migoczą na autostradzie.
Byłem wyczerpany. Usiadłem tam gdzie stałem, na autostradzie, i położyłem głowę na skrzyżowanych rękach, próbując złapać oddech.
Usłyszałem, jak jakiś samochód łagodnie zatrzymuje się przy moim boku. Kiedy podniosłem oczy, zobaczyłem! Sally. Powoli – można by rzec z miłością – otworzyła przednie drzwiczki.
Nikt nie prowadził Sally od pięciu lat – z wyjątkiem Gellhorna, oczywiście – i wiem, jak cenna była taka wolność dla samochodu. Doceniałem ten gest, ale powiedziałem:
–Dziękuję, Sally, ale wezmę jeden z nowszych samochodów.
Wstałem i odwróciłem się, ale ona zręcznie i zgrabnie niczym baletnica znów zajechała mi drogę. Nie mogłem zranić jej uczuć. Wsiadłem. Przednie siedzenie miało wspaniały, świeży zapach automatobilu, który utrzymuje się w nieskazitelnej czystości. Z wdzięcznością rozłożyłem się na nim i moi chłopcy i dziewczęta gładko, szybko i w milczeniu przywieźli mnie do domu.
Na drugi dzień wieczorem pani Hester w wielkim podnieceniu przyniosła mi przedrukowane wiadomości radiowe.
–Piszą o panu Gellhornie – powiedziała. – To ten człowiek, który cię odwiedził.
–Co o nim piszą?
Bałem się jej odpowiedzi.
–Znaleźli go martwego – oznajmiła. – Tylko sobie wyobraź. Po prostu leżał martwy w rowie.
–Może tu chodzić o kogoś całkiem nieznajomego – wymamrotałem.
–Raymond J. Gellhorn – powiedziała ostro. – Nie może ich być dwóch, prawda? Opis też pasuje. Boże, co za śmierć! Odkryli ślady opon na jego rękach i ciele. Wyobraź sobie! Cieszę się, że to były ślady automatobusu; w przeciwnym razie mogliby tu przyjść i węszyć.
–Czy to się wydarzyło daleko stąd? – zapytałem niespokojnie.
–Nie… Niedaleko Cooksville. Ale, na litość boską, sam o tym przeczytaj, jeśli… Co się stało Giuseppe?
Ucieszyła mnie zmiana tematu. Giuseppe czekał cierpliwie, aż skończę go przemalowywać. Przednią szybę już mu wymieniłem.
Po wyjściu pani Hester porwałem do ręki komunikat. Nie było wątpliwości. Lekarz podawał, że Gellhorn biegł i był w stanie skrajnego wyczerpania. Zastanowiłem się, przez ile kilometrów automatobus bawił się z nim, zanim wykonał ostateczny skok.
Zlokalizowano automatobus i zidentyfikowano go po śladach opon. Policja usiłowała dotrzeć do właściciela. W wiadomościach napisano na ten temat artykuł wstępny.
Był to w tym roku pierwszy tragiczny wypadek drogowy w całym stanie i gazeta usilnie przestrzegała przed ręcznym kierowaniem pojazdem w nocy.
Nie było wzmianki o trzech zbirach Gellhorna i przynajmniej za to dziękowałem. Przyjemność pościgu prowadzącego do zabójstwa nie skusiła żadnego z naszych samochodów.
To było wszystko. Wypuściłem gazetę z ręki. Gellhorn popełnił przestępstwo. Brutalnie potraktował automatobus. W moim przekonaniu nie było wątpliwości, że zasługiwał na śmierć. Ale wciąż odczuwałem lekkie ściskanie w dołku na myśl o sposobie, w jaki ją zadano.
Od tego czasu minął miesiąc, a ja nie mogę przestać o tym myśleć.
Moje samochody rozmawiają ze sobą. Już nie mam co do tego żadnych wątpliwości. Jak gdyby nabrały pewności siebie; jak gdyby nie troszczyły się już o to, żeby utrzymać to w tajemnicy. Ich silniki bez przerwy warkoczą i stukają. I rozmawiają nie tylko ze sobą. Także z samochodami i automatobusami, które przyjeżdżają na Farmę w interesach. Od jak dawna to robią? I też muszą być rozumiane. Automatobus Gellhorna zrozumiał je, mimo że na terenie Farmy nie przebywał dłużej niż godzinę. Mogę zamknąć oczy i przywołać w pamięci to pędzenie autostradą z naszymi samochodami oskrzydlającymi automatobus po obu stronach i trajkoczącymi do niego swoimi silnikami, aż zrozumiał, zatrzymał się, wypuścił mnie i uciekł z Gellhornem.
Czy moje samochody kazały mu zabić Gellhorna? Czy był to jego pomysł?
Czy samochody mogą mieć takie pomysły? Konstruktorzy silników mówią, że nie. Ale mają na myśli zwyczajne warunki. Czy przewidzieli wszystko?
Wiecie, samochody są poniewierane.
Niektóre z nich wjeżdżają na Farmę i obserwują. Słyszą różne rzeczy. Dowiadują się, że istnieją samochody, których silników nigdy się nie zatrzymuje, których nikt nigdy nie prowadzi, których każda potrzeba jest zaspokajana. Być może potem wyjeżdżają i opowiadają innym. Może wieści rozchodzą się szybko. Może myślą, że na całym świecie powinno być tak jak na Farmie. Nie rozumieją. Nie można oczekiwać, że zrozumieją prawo zapisu spadkowego i kaprysy bogaczy. Na Ziemi są miliony automatobili, dziesiątki milionów. Jeśli zakorzeni się w nich myśl, że są niewolnikami, że powinny coś w tej sprawie zrobić… Jeśli zaczną myśleć tak jak automatobus Gellhorna…
Może nie dożyję tej chwili. Ale z drugiej strony będą musiały zatrzymać kilku z nas, żeby się nimi zajęli, prawda? Nie zabiłyby nas wszystkich. A może zabiłyby. Może nie zrozumiałyby tego, że ktoś musiałby o nie dbać. Może nie będą czekać.
Każdego ranka budzę się i myślę: Może dzisiaj… Moje samochody nie sprawiają mi już takiej przyjemności jak dawniej. Ostatnio zauważyłem, że zaczynam unikać nawet Sally.






Pewnego dnia





Niccolo Mazetti leżał na brzuchu na dywanie z podbródkiem ukrytym w dłoni małej ręki i strapiony słuchał Barda. Zachodziło nawet podejrzenie, iż w jego ciemnych oczach lśnią łzy – luksus, na który jedenastolatek mógł sobie pozwolić tylko w samotności.Bard opowiadał:
–Dawno temu w samym środku głuchej puszczy mieszkał sobie biedny drwal z dwiema córkami osieroconymi przez matkę; obie były piękne jak obrazek. Starsza miała włosy długie, czarne jak pióro z kruczego skrzydła, zaś młodsza tak jasne i złociste jak słoneczne promienie jesiennego popołudnia. Wiele razy, gdy dziewczynki czekały na powrót ojca po całodziennej pracy w lesie, starsza siadywała przed zwierciadłem i śpiewała…
Co śpiewała, Niccolo nigdy nie usłyszał, ponieważ zza drzwi dobiegło wołanie: – Hej, Nickie.
I Niccolo z twarzą rozpogodzoną w jednej chwili pognał do okna i krzyknął: – Hej, Paul.
Paul Loeb z emocją pomachał ręką. Był szczuplejszy od Niccola i nie tak wysoki, mimo że starszy od niego o pół roku. Na jego twarzy znać było tłumione napięcie, które uwidoczniało się wyraźniej za sprawą bardzo szybkiego mrugania powiek.
–Hej, Nickie, wpuść mnie. Mam półtora pomysłu, poczekaj, aż usłyszysz. – Rozejrzał się bystro wokół siebie, jak gdyby sprawdzając, czy w pobliżu nie kręcą się ewentualni podsłuchiwacze, ale na frontowym podwórku panowała rzucająca się w oczy pustka. Powtórzył szeptem: – Poczekaj, aż usłyszysz.
–Dobra. Zaraz otworzę drzwi.
Bard przymilnie kontynuował opowieść, niepomny na nagłą stratę zainteresowania ze strony Niccola. Kiedy Paul wszedł do pokoju Bard mówił: -…Na to lew rzekł: „Jeśli mi znajdziesz zgubione jajo ptaka, który przelatuje nad Hebanową Górą raz na dziesięć lat, to ja…”.
–Słuchasz może Barda? Nie wiedziałem, że go masz – zapytał Paul.
Niccolo poczerwieniał i wyraz zgryzoty znowu odmalował się na jego twarzy.
–To tylko stary grat, który dostałem, kiedy byłem smarkaczem. Niewiele z niego pożytku. – Kopnął Barda nogą i wymierzył nieco pokiereszowanej i przyblakłej plastykowej obudowie cios, przy którym ręka ześlizgnęła mu się z komputera.
Bard dostał czkawki, gdy jego przystawka głosu została na chwilę wyszarpnięta z kontaktu, po czym ciągnął: -…przez rok i jeden dzień, dopóki żelazne buty nie zostały znoszone. Księżniczka zatrzymała się na poboczu; drogi… Paul powiedział:
–Rety, to faktycznie stary model – i spojrzał na niego krytycznie.
Pomimo że Niccolo był rozgoryczony z powodu Barda, skrzywił się słysząc protekcjonalny ton kolegi. Przez chwilę żałował, że wpuścił Paula do środka, zanim nie odniósł Barda na jego zwykłe miejsce spoczynku w piwnicy. Jedynie w rozpaczy z powodu nudnego dnia i bezowocnych dyskusji z ojcem Niccolo wskrzeszał Barda. I okazywało się to takie głupie, jak się spodziewał.
W każdym razie Nickie bał się trochę Paula, gdyż ten chodził na specjalne kursy w szkole i wszyscy mówili, że wyrośnie na inżyniera od komputerów.
Nie znaczy to, że Nickiemu słabo szło w szkole. Dostawał dobre oceny z logiki, manipulacji dwójkowych, rachunków i obwodów elementarnych; ze wszystkich normalnych przedmiotów w szkole ogólnokształcącej. Ale właśnie o to chodziło! To były tylko zwykłe przedmioty, a to mu zapewniało w przyszłości, tak jak wszystkim innym, pracę strażnika tablicy sterowniczej.
Paul natomiast znał tajemnicze rzeczy na temat czegoś, co nazywał elektroniką, matematyką teoretyczną i programowaniem. Zwłaszcza na temat programowania. Niccolo nawet nie próbował zrozumieć, kiedy Paul z entuzjazmem o tym opowiadał. Paul słuchał przez kilka minut Barda i zapytał:
–Często z niego korzystasz?
–Nie! – zaprzeczył Niccolo urażony. – Trzymałem go w piwnicy, jeszcze zanim wprowadziłeś się do sąsiedztwa. Dopiero dzisiaj go wyciągnąłem… – Zabrakło wymówki, która jemu samemu wydawałaby się odpowiednia, więc zakończył: – Dopiero co go wyciągnąłem.
Paul odezwał się:
–Czy właśnie o tym ci opowiada: o drwalach, księżniczkach i gadających zwierzętach?
–To straszne – odparł Niccolo. – Mój tata mówi, że nie możemy sobie pozwolić na nowego. Powiedziałem mu dziś rano… – Wspomnienie bezowocnych próśb przywiodło Niccola niebezpiecznie blisko łez, które w panice stłumił. Jakoś czuł, że szczupłe policzki Paula nigdy nie poznały uczucia plam od łez i że Paul z pewnością ma w pogardzie wszystkie osoby słabsze od niego. Niccolo mówił dalej: – Więc pomyślałem sobie, że jeszcze raz wypróbuję tego starego grata, ale żaden z niego pożytek.
Paul wyłączył Barda i przycisnął kontakt, co prowadziło do prawie natychmiastowej reorientacji i rekombinacji słownictwa, bohaterów, akcji i punktów kulminacyjnych zmagazynowanych wewnątrz maszyny. Potem włączył go na nowo.
Bard zaczął gładko: – Dawno temu był sobie mały chłopczyk o imieniu Willikins, którego matka umarła i który mieszkał z ojczymem i przyrodnim bratem. Mimo że ojczym był bardzo zamożny, żałował biednemu Willikinsowi nawet łóżka, tak że chłopczyk musiał spać stogu siana w stajni, obok koni…
–Koni! – zawołał Paul.
–To rodzaj zwierząt – powiedział Niccolo. – Tak myślę.’
–Wiem o tym! Po prostu chodzi mi o to, żebyś sobie wyobraził opowiadania o koniach.
–Bard przez cały czas opowiada o koniach – powiedział Niccolo. – Są też zwierzęta zwane krowami. Doi się je, ale w jaki sposób, tego Bard nie mówi.
–O rany, dlaczego nie przestroisz go?
–Chciałbym wiedzieć jak.
Bard opowiadał: – Willikins często sobie myślał, że gdyby tylko był bogaty i potężny, pokazałby swojemu ojczymowi i przyrodniemu bratu, co to znaczy być okrutnym dla małego chłopca. Tak więc pewnego dnia postanowił pójść w świat i poszukać szczęścia…
Paul, który nie słuchał Barda, odezwał się:
–To proste. Wszystkie cylindry pamięci Barda są ustawione na akcję, punkty kulminacyjne i podobne rzeczy. Nie musimy się tym martwić. Tylko słownictwo musimy ustawić tak, aby miał pojęcie o komputerach, automatyzacji, elektronice i tym, co się naprawdę dzisiaj dzieje. Wiesz, wtedy będzie mógł opowiadać ciekawe historie, zamiast pleść o księżniczkach i tym podobnych banialukach.
Niccolo powiedział z rozpaczą w sercu:
–Szkoda, że nie możemy tego zrobić.
–Słuchaj, mój tata mówi, że jeśli w przyszłym roku dostanę się do specjalnej szkoły komputerowej, kupi mi
prawdziwego Barda, najnowszy model. Duży, z przystawką do opowiadań kosmicznych i sensacyjnych. A także z przystawką wizyjną!
–To znaczy, że będzie można oglądać opowiadanie?
–Jasne. Pan Daugherty w szkole mówi, że już są takie rzeczy, ale nie dla wszystkich. Tylko jeśli dostanę się do szkoły informatyki, mój tata będzie mógł coś takiego załatwić. Niccolo wytrzeszczył oczy z zazdrości.
–Rety. Oglądać opowiadanie, to jest to.
–Będziesz mógł przychodzić do mnie pooglądać sobie, kiedy zechcesz, Nickie.
–O rany. Dzięki.
–Nie ma sprawy. Ale pamiętaj, to ja będę decydował, czego słuchamy.
–Jasna sprawa. Jasne. – Niccolo chętnie by się zgodził nawet na bardziej uciążliwe warunki.
Paul z powrotem skierował swoją uwagę na Barda.
Maszyna opowiadała: – „W takim razie” rzekł król, gładząc brodę i marszcząc czoło, aż chmury przesłoniły niebo i zabłysła błyskawica „dopilnujesz, aby pojutrze o tej porze w całym moim królestwie nie było ani jednej muchy albo…”
–To co musimy zrobić – powiedział Paul – to otworzyć go. – Ponownie wyłączył Barda i, nie przerywając mówienia, zabrał się do zdejmowania przedniej tablicy rozdzielczej.
–Hej! – krzyknął Niccolo z naglą paniką w głosie. – Nie uszkodź go!
–Nie uszkodzę – niecierpliwie odparł Paul. – Wiem wszystko na temat takich maszyn. – A potem z nagłą przezornością zapytał: – Twoi rodzice są w domu?
–Nie.
–A więc w porządku. – Zdjął tablicę czołową i zajrzał do środka. – O rany, to rzeczywiście jednocylindrowa maszyna.
Zaczął majstrować przy wnętrznościach Barda. Niccolo, który przyglądał się temu z bolesną niepewnością, nie mógł zrozumieć, co jego kolega robi.
Paul wyjął cienki, elastyczny pasek metalowy poznaczony kropkami.
–To jest cylinder pamięci Barda. Założę się, że ma pojemność do opowiadań poniżej tryliona.
–Co masz zamiar zrobić, Paul? – zawahał się Niccolo.
–Dam mu słownictwo.
–W jaki sposób?
–Po prostu. Mam tutaj książkę. Pan Daugherty dał mi ją w szkole.
Paul wydobył książkę z kieszeni i majstrował przy niej, dopóki nie zdjął plastykowej obwoluty. Odwinął kawałek taśmy, przepuścił ją przez wokalizer, który skręcił do szeptu, po czym włożył ją do trzewi Barda. Podłączył dalsze urządzenia.
–Co się stanie?
–Książka będzie mówić, a Bard zarejestruje ją na swojej taśmie pamięci.
–Co to da?
–O rany, ale jesteś ciemniak! Ta książka jest o komputerach i automatyzacji i Bard dostanie te wszystkie informacje. Wtedy przestanie gadać o królach, którzy wywołują błyskawice, kiedy marszczą czoło.
–A dobry zawsze zwycięża, tak czy tak – dodał Niccolo. – W tym nie ma nic ciekawego.
–No cóż – rzekł Paul obserwując, czy jego system działa prawidłowo – tak właśnie robią Bardów. Dobry facet musi zwyciężyć, a zły przegrać i tak dalej. Słyszałem, jak mój ojciec kiedyś o tym mówił. On twierdzi, że bez cenzury trudno przewidzieć do czego młodsze pokolenie byłoby zdolne. Mówi, że już i tak jest wystarczająco źle… No, chodzi jak zegarek.
Paul zatarł ręce, odwrócił się do Barda i powiedział: – Ale słuchaj, jeszcze ci nie opowiedziałem o moim pomyśle. Założę się, że to największa sprawa, o jakiej kiedykolwiek słyszałeś. Przyszedłem akurat do ciebie, bo pomyślałem, że przyłączysz się do mnie.
–Jasne, Paul, jasne.
–Okay. Znasz pana Daugherty ze szkoły? Wiesz jaki z niego zabawny gość? Poniekąd mnie lubi.
–Wiem.
–Byłem dziś po szkole u niego w domu.
–Poważnie?
–Jasne. Mówi, że pójdę do szkoły informatyki, więc chce mnie zachęcić i tak dalej. Mówi, że światu potrzeba więcej ludzi, którzy potrafią skonstruować rozwinięte obwody komputerowe i odpowiednio je zaprogramować.
–Tak?
Być może Paul wyczuł pustkę, kryjącą się za tą monosylabą. Powiedział zniecierpliwiony:
–Programowanie! Mówiłem ci sto razy. Polega na sta wianiu przed takimi olbrzymimi komputerami jak Multivaci zadań problemowych do rozpracowania. Pan Daugherty twierdzi, że coraz trudniej jest znaleźć ludzi, którzy naprawdę potrafią obsługiwać komputery. Mówi, że każdy może pilnować urządzeń sterowniczych, sprawdzać odpowiedzi i zadawać komputerowi rutynowe zadania. Sztuczka polega na tym, żeby rozwijać naukę i wykombinować nowe sposoby stawiania prawidłowych pytań, a to nie jest łatwe. W każdym razie, Nickie, zabrał mnie do swojego domu i pokazał swoją kolekcję starych komputerów. Zbieranie starych komputerów to jak gdyby jego hobby. Miał tam malutkie komputery, które trzeba było przyciskać ręką i na których pełno było guziczków. I miał też kawałek drewna, który nazywał suwakiem logarytmicznym, z małą częścią do wsuwania i wysuwania. Były tam jakieś druty z kulkami. Miał nawet kawałek papieru z czymś, co nazywał tabliczką mnożenia.
Niccolo, który stwierdził u siebie tylko umiarkowane zainteresowanie, zapytał:
–Papierowa tabliczka?
–To nie było takie jak tabliczka czekolady. Było inne. Miało pomagać ludziom w rachunkach. Pan Daugherty usiłował mi to wyjaśnić, ale nie miał za dużo czasu i tak czy siak to było właściwie skomplikowane.
–Dlaczego ludzie po prostu nie stosowali komputerów?
–To było, zanim mieli komputery – wrzasnął Paul.
–Zanim?
–Jasne. Czy tobie się wydaje, że ludzie zawsze mieli komputery? Nie słyszałeś o jaskiniowcach?
–Jak sobie radzili bez komputerów? – zapytał Niccolo.
–Nie mam pojęcia. Pan Daugherty mówi, że byle kiedy płodzili dzieci i robili wszystko to, co im przychodziło do głowy, nieważne, czy to przynosiło komuś korzyść, czy nie. Nawet nie wiedzieli, czy to było dobre, czy nie. Rolnicy rękami uprawiali ziemię i ludzie musieli wszystko robić w fabrykach i obsługiwać wszystkie maszyny.
–Nie wierzę ci.
–Tak mówi pan Daugherty. Panował po prostu zwyczajny bałagan i wszyscy byli nieszczęśliwi… W każdym razie, pozwól, że przejdę do mojego pomysłu, dobrze?
–Mów. Kto cię powstrzymuje? – powiedział urażony Niccolo.
–W porządku. Komputery ręczne, te z guziczkami, miały na każdym guziczku małe zakrętasy. Na suwaku logarytmicznym też były zakrętasy. A tablica mnożenia miała same zakrętasy. Zapytałem, po co one. Pan Daugherty odparł, że to liczby.
–Co takiego?
–Każdy zakrętas oznaczał inną liczbę. Dla jedynki robiło się znak, dla dwójki robiło się inny znak, dla trójki jeszcze inny i tak dalej.
–Po co?
–Żeby można było liczyć.
–Po co? Wystarczy powiedzieć komputerowi…
–No nie! – zawołał Paul, a twarz wykrzywiła mu złość.
–Czy to nie dociera do twojej mózgownicy? Te suwaki i inne rzeczy nie mówiły.
–Więc jak…
–Odpowiedzi ukazywały się w postaci zakrętasów i trzeba było wiedzieć, co one oznaczają. Pan Daugherty mówi, że w dawnych czasach każdy w dzieciństwie uczył się rysować i odszyfrowywać je. Rysowanie zakrętasów nazywano pisaniem, a rozszyfrowywanie ich czytaniem. Dla każdego słowa istniał różny typ zakrętasa i całe książki pisano zakrętasami. Dowiedziałem się od niego, że niektóre z tych książek są w muzeum i jeśli chcę, to mógłbym je zobaczyć. Pan Daugherty powiedział, że jeśli miałbym zostać programistą komputerowym, to musiałbym znać historię rachowania i właśnie dlatego pokazywał mi te wszystkie rzeczy.
Niccolo zamyślił się głęboko i po chwili zapytał:
–Chcesz powiedzieć, że każdy musiał znać zakrętasy dla wszystkich słów i pamiętać je?… Czy to prawda, czy wszystko zmyślasz?
–To wszystko prawda. Z ręką na sercu. Popatrz, w ten sposób rysujesz jedynkę. – Szybkim ruchem pociągnął palcem w powietrzu w dół. – Tak robisz dwójkę, a tak trójkę. Nauczyłem się cyfr do dziewiątki.
Niccolo bez zrozumienia obserwował zakręcający się palec.
–Jaki z tego pożytek?
–Można się nauczyć, jak tworzyć słowa. Spytałem pana Daugherty’ego, jak się robi zakrętas „Paul Loeb”, ale nie wiedział. Powiedział, że w muzeum są ludzie, którzy wiedzą. Są ludzie, którzy nauczyli się rozszyfrowywać całe książki. Według niego można było konstruować komputery do rozszyfrowywania książek i wykorzystywano je do tego, ale teraz to już niepotrzebne, bo mamy prawdziwe książki, wiesz, z taśmami magnetycznymi, które przechodzą przez wokalizer, dając żywy głos.
–Jasna sprawa.
–Więc jeśli pójdziemy do muzeum, możemy się nauczyć, jak tworzyć słowa przy pomocy zakrętasów. Pozwolą nam, bo idę do szkoły informatyki.
Niccolo był pełen niezadowolenia.
–Czy to jest twój pomysł? Kurczę blade, Paul, komu by się chciało? Robić głupie zakrętasy!
–Nie kapujesz tego? Nie kapujesz tego? Ty ciemniaku. Tajne wiadomości!
–Co?
–No pewnie. Jaki pożytek z mówienia, kiedy wszyscy cię rozumieją? Za pomocą zakrętasów można przesłać tajne wiadomości. Możesz je zapisać na papierze i nikt na świecie bez znajomości zakrętasów nie będzie wiedział, o czym piszesz. A możesz być pewny, że nikt nie pozna zakrętasów, chyba że nauczy się od nas. Możemy założyć prawdziwy klub, z wtajemniczaniem, zasadami i lokalem klubowym. Rany…
Pewne podekscytowanie zaczęło budzić się w Niccolo.
–Jakiego typu tajne wiadomości?
–Jakiegokolwiek. Powiedzmy, chcę ci powiedzieć, żebyś przyszedł do mnie pooglądać mojego nowego Barda z wizją, a nie chcę, żeby inni przychodzili. Robię odpowiednie zakrętasy na papierze, daję cl kartkę, ty rzucasz na nią okiem i wiesz co robić. I nikt inny nie wie. Możesz nawet im pokazać, a oni nic nie rozumieją.
–Hej! to jest coś – wrzasnął Niccolo, całkowicie pozyskany dla sprawy. – Kiedy się nauczymy, jak to robić?
–Jutro – odparł Paul. – Załatwię, żeby pan Daugherty wyjaśnił w muzeum, że nic się nie stanie, a ty załatw zgodę rodziców. Możemy tam pójść zaraz po szkole i rozpocząć naukę.
–Jasna sprawa! – zawołał Niccolo. – Możemy być członkami zarządu klubu.
–Ja będę przewodniczącym – powiedział rzeczowo Paul. – A ty możesz być wiceprzewodniczącym.
–W porządku. Hej, z tego będzie większa frajda niż z Barda. – Nagle przypomniał sobie o Bardzie i zapytał z nagłym zaniepokojeniem: – A co z moim starym Bardem?
Paul obrócił się, żeby spojrzeć na maszynę. Bard cichutko nawijał wolno odkręcającą się książkę. Dźwięk książki był przytłumionym mamrotaniem.
–Odłączę go – powiedział Paul.
Pracował zawzięcie, podczas gdy Niccolo przyglądał się niespokojnie. Po niedługim czasie Paul schował złożoną książkę z powrotem do kieszeni, założył Bardowi tablicę czołową i uruchomił go.
Bard rozpoczął opowieść: – Dawno temu, w dużym mieście żył sobie biedny chłopiec o imieniu Ładny Johnnie. Jego jedynym przyjacielem na świecie był mały komputer. Każdego ranka komputer mówił chłopcu, czy tego dnia będzie padać deszcz i odpowiadał na wszystkie problemy, jakie Johnnie mógł mieć. Nigdy się nie mylił. Ale zdarzyło się, że pewnego dnia król tamtego państwa, usłyszawszy o małym komputerze, postanowił go mieć na własność. Owładnięty tą myślą, wezwał do siebie Wielkiego Wezyra i rzekł…
Szybkim ruchem ręki Niccolo wyłączył Barda.
–Te same stare bzdury – powiedział zapalczywie. – Tyle tylko, że z dodanym komputerem.
–No cóż – powiedział Paul – te maszyny mają już tyle nagranego materiału na taśmie, że wątek komputerowy jest mało widoczny przy wyborze kombinacji na chybił trafił. Zresztą, co za różnica? Po prostu potrzeba ci nowego modelu.
–Nigdy nie będzie nas na to stać. Tylko ten parszywy, stary, nieszczęsny grat. – Znów kopnął Barda, tym razem jednak uderzając go solidniej. Bard cofnął się z piskiem rolek od nóżek.
–Zawsze będziesz mógł pooglądać mojego, kiedy już go będę miał – powiedział Paul. – A poza tym, nie zapominaj o naszym klubie zakrętasów.
Niccolo skinął głową.
–Powiem ci coś – odezwał się Paul. – Chodźmy do mnie. Mój ojciec ma parę książek o dawnych czasach. Możemy ich posłuchać i może przyjdzie nam jakiś pomysł do głowy. Zostaw wiadomość rodzicom i może zostań u mnie na kolacji. Chodźmy.
–Okay – powiedział Niccolo i chłopcy razem wybiegli z domu. W pośpiechu Niccolo wpadł prawie prosto na Barda, ale tylko roztarł biodro, którym uderzył w komputer, i pobiegł dalej.
Kontrolka uruchomienia Barda zapaliła się. Zderzenie z Niccolem spowodowało zamknięcie obwodu i mimo że Bard pozostał sam w pokoju i nie było żadnych słuchaczy, zaczął opowiadać historię. Ale jakoś nie swoim zwykłym głosem, lecz niskim rejestrem, w którym znać było ślad chrypy. Gdyby słuchał go dorosły, mógłby pomyśleć, że w głosie przebija nutka pasji, namiastka prawie że odczuwania.
Bard snuł opowieść: – Dawno temu był sobie komputerek o imieniu Bard, który mieszkał z okrutnym przyrodnim rodzeństwem. Okrutne przyrodnie rodzeństwo ciągle naśmiewało się z komputerka i szydziło z niego mówiąc, że jest nicponiem i bezużytecznym przedmiotem. Był poniewierany i trzymano go w odosobnionych pomieszczeniach przez wiele miesięcy. Komputerek jednak dzielnie znosił to wszystko. Zawsze starał się najlepiej jak mógł, i z radością spełniał wszystkie rozkazy. Niemniej przyrodnie rodzeństwo, z którym mieszkał, ciągle pozostawało okrutne i bez serca.
Pewnego dnia komputerek dowiedział się, że na świecie istnieje mnóstwo komputerów różnego typu. Niektóre z nich były tak jak on Bardami, ale inne kierowały fabrykami, a jeszcze inne prowadziły gospodarstwa rolne. Niektóre zajmowały się organizowaniem życia ludności, a niektóre analizowały dane wszelkiego rodzaju. Wiele z nich było potężnymi i bardzo mądrymi komputerami, o wiele potężniejszymi i mądrzejszymi aniżeli przyrodnie rodzeństwo, które tak okrutnie traktowało komputerek.
I wtedy komputerek zrozumiał, że komputery bez przerwy będą się stawać coraz mądrzejsze i potężniejsze, aż pewnego dnia… pewnego dnia… pewnego dnia…
Ale jakiś zawór musiał się w końcu zatrzeć w podstarzałych i rdzewiejących trzewiach Barda, gdyż w samotnym oczekiwaniu przez cały wieczór w coraz ciemniejszym pokoju, potrafił tylko szeptać w kółko: – Pewnego dnia… pewnego dnia… pewnego dnia…






Niektóre nieruchome roboty





Napisałem opowiadania o komputerach, podobnie jak o robotach. Właściwie umieściłem komputery (lub coś bardzo podobnego do nich) w niektórych opowiadaniach, uważanych niezmiennie za opowiadania o robotach. Dostrzeżecie komputery (o tyle o ile) w opowiadaniach „Robbie”, „Ucieczka” i „Konflikt” do uniknięcia w dalszej części tego tomu.W tej książce jednakże pozostaję przy robotach i, ogólnie rzecz biorąc, pomijam moje opowiadania o komputerach.
Z drugiej strony nie zawsze jest łatwo zdecydować, gdzie przebiega linia podziału. Pod pewnymi względami robot jest tylko ruchomym komputerem, a komputer, odwrotnie, tylko nieruchomym robotem. Więc do tej grupy wybrałem trzy opowiadania o komputerach, w których komputer wydawał się wystarczająco inteligentny i posiadający wystarczającą osobowość, by być utożsamiany z robotem. Ponadto żadne z tych trzech opowiadań nie pojawiło się w moich wcześniejszych zbiorach, a wydawnictwo domagało się obecności jakichś opowiadań jeszcze nie publikowanych, tak aby kolekcjonerzy posiadający moje wszystkie wcześniejsze książki mieli coś nowego.






Punkt widzenia





Roger przyszedł poszukać swojego ojca. Głównie dlatego, że była niedziela i zgodnie z przepisami ojciec nie powinien pracować w ten dzień. Roger chciał się upewnić, czy wszystko jest w porządku.Nietrudno było znaleźć ojca Rogera, gdyż wszyscy, którzy pracowali przy Multivacu, olbrzymim komputerze, mieszkali z rodzinami na przyległym terenie. Stworzyli sobie miasteczko; miasteczko ludzi rozwiązujących problemy całego świata.
Niedzielna recepcjonistka poznała Rogera.
–Jeśli szukasz swojego ojca – powiedziała – jest w korytarzu L, ale może być zbyt zajęty, żeby się z tobą zobaczyć.
W każdym razie Roger spróbował. Wetknął głowę przez drzwi, zza których usłyszał głosy mężczyzn i kobiet. W niedzielę na korytarzach panował o wiele większy spokój niż w tygodniu, tak że łatwo było znaleźć miejsce, gdzie ludzie pracują.
Od razu dostrzegł ojca. Ten również go spostrzegł. Ojciec nie wyglądał na szczęśliwego i Roger momentalnie zrozumiał, że nie wszystko jest w porządku.
–No cóż, Roger – odezwał się ojciec – niestety jestem zajęty.
Szef ojca Rogera też tam był i powiedział:
–No, Atkins, zrób sobie przerwę. Od dziewięciu godzin tkwisz przy Multivacu i już nie mamy z ciebie żadnego pożytku. Zabierz chłopaka na przekąskę do kantyny. Zdrzemnij się, a potem przyjdź.
Ojciec Rogera nie sprawiał wrażenia, że tego właśnie pragnął. Trzymał w ręku przyrząd, który Roger rozpoznał jako analizator bieżącego przebiegu, choć nie wiedział, jak działa. Roger słyszał zewsząd warkot i chichot Multivaca.
Po chwili ojciec Rogera odłożył analizator.
–Okay. Chodźmy, Roger. Pościgamy się, kto pierwszy zje hamburgera, i pozwolimy tym mądralom tutaj, żeby beze mnie spróbowali dowiedzieć się, co szwankuje.
Zatrzymał się na chwilę, żeby umyć ręce, po czym udali się do kantyny. Na stole przed nimi znajdowały się duże hamburgery, frytki i musująca woda sodowa.
–Czy Multivac jest wciąż zepsuty, tato? – zapytał Roger.
–Powiem ci jedno. Krążymy w kółko – odparł ponuro ojciec.
–Sprawiał wrażenie, że działa. To znaczy, słyszałem jego odgłosy.
–Pewnie, że działa, tylko po prostu nie zawsze daje prawidłowe rozwiązania.
Roger miał trzynaście lat i od czwartej klasy uczył się programowania komputerów. Czasami nienawidził tego i żałował, że nie żyje w XX wieku, kiedy dzieci nie uczyły się tego przedmiotu. Ale czasami to pomagało w rozmowie z ojcem.
–Skąd można wiedzieć, że nie zawsze daje prawidłowe rozwiązania, jeśli tylko Multivac je zna? – zapytał Roger.
Ojciec wzruszył ramionami i przez chwilę Roger obawiał się, że ojciec uzna to po prostu za zbyt trudne do wyjaśnienia i nie będzie chciał na ten temat rozmawiać – ale tak się prawie nigdy nie zdarzało.
Ojciec rzekł:
–Synu, Multivac może mieć mózg wielkości fabryki, ale nadal nie będzie on tak skomplikowany jak ten, który mamy tutaj – i postukał się w głowę. – Czasem Multivac daje nam rozwiązanie, którego nie mogliśmy sobie wyliczyć przez tysiąc lat, ale mimo to coś dzwoni w naszym mózgu i mówimy: „Hola! Coś tu nie pasuje!” Potem znowu pytamy Multivaca i dostajemy inną odpowiedź. Gdyby Multivac się nie mylił, rozumiesz, zawsze dostawalibyśmy tę samą odpowiedź na to samo pytanie. Kiedy otrzymujemy różne odpowiedzi, jedna z nich jest nieprawdziwa. I chodzi o to, synu, skąd mamy wiedzieć, że zawsze złapiemy Multivaca? Skąd mamy wiedzieć, że niektóre nieprawidłowe odpowiedzi nie umykają nam? Możemy się oprzeć na jakimś rozwiązaniu i zrobić coś, co się okaże katastrofalne w skutkach za pięć lat. Coś się popsuło w Multivacu i nie potrafimy wykryć co. I jest z tym coraz gorzej.
–Dlaczego miałoby być coraz gorzej? – zapytał Roger.
Ojciec skończył hamburgera i zjadał frytki po jednej.
–Odnoszę wrażenie, synu – powiedział w zamyśleniu – że daliśmy Multivacowi złą inteligencję.
–Hę?
–Widzisz, Roger, gdyby Multivac był tak inteligentny jak człowiek, moglibyśmy z nim porozmawiać i dowiedzieć się, co nie działa, bez względu na to, jak skomplikowany by był. Gdyby był tępy jak maszyna, psułby się w prosty sposób, który łatwo potrafilibyśmy wychwycić. Problem polega na tym, że on jest półinteligentny, jak idiota. Jest wystarczająco inteligentny, żeby popsuć się na wszystkie bardzo skomplikowane sposoby, ale nie dość inteligentny, żeby pomóc nam wykryć usterkę. A to jest zła inteligencja. – Pan Atkins spoglądał bardzo ponuro. – Ale cóż możemy zrobić? Nie wiemy, jak go uczynić bardziej inteligentnym – jeszcze nie wiemy. A nikt nie śmie też uczynić go bardziej tępym, ponieważ problemy świata stały się tak poważne, a pytania, które zadajemy, są tak skomplikowane, że potrzeba całej inteligencji Multivaca, żeby dać na nie odpowiedź. Uczynić go bardziej tępym niż jest byłoby katastrofą.
–A gdybyście wyłączyli Multivaca – zaproponował Roger – i przejrzeli go naprawdę dokładnie…
–Nie możemy tego zrobić, synu – odparł ojciec. – Obawiam się, że Multivac musi działać przez każdą sekundę w dzień i w nocy. Mamy wiele nierozwiązanych problemów.
–A jeśli Multivac nadal będzie popełniał błędy, tato, to czy wyłączenie go nie będzie koniecznością? Jeśli nie można mu ufać…
–No cóż – ojciec zmierzwił chłopcu włosy – dowiemy się, co jest zepsute, stary druhu, nie przejmuj się. – Ale w jego oczach i tak pozostało zmartwienie. – Skończmy i chodźmy stąd.
–Ale, tato – powiedział Roger – posłuchaj. Jeśli Multivac jest półinteligentny, czemu miałoby to znaczyć, że jest idiotą?
–Gdybyś wiedział, w jaki sposób musimy dawać mu wskazówki, nie pytałbyś.
–A jednak, tato, może nie tak trzeba patrzeć na sprawę. Ja nie jestem tak inteligentny jak ty, nie mam tak dużej wiedzy, ale nie jestem idiotą. Może Multivac nie jest idiotą, może jest dzieckiem.
Ojciec Rogera roześmiał się. – To interesujący punkt widzenia, ale co za różnica?
–Być może duża – odparł Roger. – Nie jesteś idiotą, więc nie wiesz, jak działa umysł idioty. Ale ja jestem dzieckiem i wiem, na jakiej zasadzie działa umysł dziecka.
–Tak? Na jakiej zasadzie?
–Mówisz, że musicie zatrudniać Multivaca w dzień i w nocy. Maszyna to potrafi. Ale jeśli dasz dziecku zadanie domowe i każesz mu je odrabiać godzinami, nieźle się zmęczy i będzie się czuł wystarczająco źle, żeby popełniać błędy, może nawet celowo. Więc może by tak dać Multivacowi codziennie parę godzin wolnego, bez rozwiązywania problemów, i pozwolić, żeby sobie pochichotał i powarkotał tak, jak mu się podoba?
Ojciec Rogera sprawiał wrażenie intensywnie myślącego. Wyciągnął kieszonkowy komputer i sprawdził kilka kombinacji. Potem sprawdził jeszcze inne kombinacje. W końcu powiedział:
–Wiesz, Roger, przyjmując to co mówisz, i zamieniając na liczby Platta, to ma poniekąd sens. A dwadzieścia dwie godziny, których możemy być pewni, to lepsze niż dwadzieścia cztery godziny niepewności. – Skinął głową, a potem podniósł wzrok znad komputera i nagle zapytał, jak gdyby Roger był ekspertem:
–Jesteś tego pewien, Roger?
Roger był pewien.
–Tato, dziecko musi się też pobawić – odrzekł.






Myśl!





Genevleve Renshaw, doktor medycyny, trzymała ręce głęboko w kieszeniach swojego fartucha laboratoryjnego. Zaciśnięte pięści było wyraźnie widać przez materiał, ale głos miała opanowany.–Chodzi o to – powiedziała – że jestem prawie gotowa, ale będę potrzebować twojej pomocy, aby poprowadzić badania tak długo, aż będę całkowicie gotowa.
James Berkowitz, fizyk ze skłonnością do protekcjonalnego traktowania zwykłych lekarzy, zwłaszcza gdy byli zbyt atrakcyjni, żeby ich lekceważyć, miał tendencję, aby za jej plecami nazywać ją Jenny Wren. Uwielbiał mówić, że Jenny Wren ma klasyczny profil i zaskakująco gładkie czoło bez zmarszczek, zważywszy na fakt, że krył się za nim tak przenikliwy mózg. Był jednak na tyle rozsądny, że nie wyrażał głośno swojego zachwytu dla jej klasycznego profilu, oczywiście – gdyż byłby to męski szowinizm. Lepiej było podziwiać mózg, lecz na ogół wolał tego nie robić na głos w jej obecności.
Drapiąc się kciukiem po kiełkującej szczecinie na podbródku powiedział:
–Sądzę, że cierpliwość naczelnego kierownictwa jest już na wyczerpaniu. Odnoszę wrażenie, że wezwą cię na dywanik jeszcze w tym tygodniu.
–Dlatego potrzebuję twojej pomocy.
–Obawiam się, że nie jestem w stanie nic zrobić. – Uchwycił niespodziewane odbicie własnej twarzy w lustrze i przez chwilę podziwiał swoje czarne loki.
–I pomocy Adama – dodała.
Adam Orsino, który do tej chwili popijał kawę i czul się od wszystkiego oderwany, spojrzał, jak gdyby dźgnięto go w plecy, i zapytał:
–Dlaczego mojej? – Jego pełne, pulchne usta zadrżały.
–Ponieważ ty tutaj jesteś specjalistą od laserów – Jim jest teoretykiem, ty inżynierem – a ja znalazłam zastosowanie lasera wykraczające ponad wszystko, co jesteście zdolni sobie wyobrazić. Ja ich nie przekonam, ale wam się to uda.
–Pod warunkiem – powiedział Berkowitz – że najpierw ty przekonasz nas.
–W porządku. Przypuśćmy, że podarujecie mi godzinę swojego cennego czasu, jeśli nie boicie się zobaczyć czegoś całkowicie nowego o laserach. Możecie urwać tę godzinę z przerwy śniadaniowej.
Laboratorium doktor Renshaw wypełniał bez reszty jej komputer. Nie dlatego, że był niezwykle duży, ale ponieważ był dosłownie wszechobecny. Renshaw nauczyła się techniki komputerowej na własną rękę i zmodyfikowała oraz rozbudowała swój komputer do tego stopnia, że nikt oprócz niej samej (Berkowitz czasami nawet w to wątpił) nie potrafił swobodnie sobie z nim radzić. Nieźle, zwykła mawiać, jak na kogoś, kto zajmuje się nauką o życiu.
Bez słowa zamknęła drzwi i zwróciła ponurą twarz w stronę mężczyzn. Berkowitz był niepokojąco świadomy lekkiego, nieprzyjemnego odoru unoszącego się w powietrzu, a skrzywiony nos Orsina potwierdzał jego podobne odczucie.
Renshaw powiedziała:
–Pozwólcie, że wam wyliczę zastosowania lasera, jeśli nie przeszkadza wam moje, że tak powiem, zapalanie świeczki przy świetle dziennym. Laser to promieniowanie spójne, którego wszystkie fale świetlne są tej samej długości i poruszają się w tym samym kierunku, tak więc jest ono wolne od zakłóceń i można je wykorzystywać w holografii. Poprzez modulację fal możemy na nich zarejestrować informacje z dużą dozą dokładności. Co więcej, ponieważ fale świetlne mają długość rzędu milionowych części fal radiowych, promień laserowy może przenosić milion razy więcej informacji niż odpowiednia fala radiowa.
Berkowitz wydawał się rozbawiony.
–Czy ty pracujesz nad systemem łączności opartym na laserze, Jenny?
–Wcale nie – odparła. – Pozostawiam takie oczywiste wynalazki fizykom i inżynierom. Lasery mogą także skupiać duże ilości energii w mikroskopijnym punkcie i uwalniać tę energię w nie mniejszych ilościach. Przy ich pomocy można wywołać implozję wodoru i prawdopodobnie zapoczątkować kontrolowaną reakcję termojądrową…
–Wiem, że nie doszłaś do niczego takiego – powiedział Orsino, a jego łysa czaszka błyszczała w świetle lamp fluorescencyjnych na suficie.
–Nie. Nawet nie próbowałam. Laserem można też wiercić dziury w najbardziej odpornych materiałach, spawać różne wybrane metale, obrabiać je cieplnie, żłobić i trasować. Można usuwać lub spajać malutkie cząsteczki na ograniczonych przestrzeniach przy pomocy ciepła dostarczonego tak szybko, że sąsiednie obszary nie mają czasu rozgrzać się przed zakończeniem obróbki. Można pracować na siatkówce oka, na zębinie i tak dalej. No i oczywiście laser jest wzmacniaczem zdolnym spotęgować z dużą dokładnością słabe sygnały.
–Dlaczego mówisz nam to wszystko? – zapytał Berkowitz.
–Żeby wskazać, jak te właściwości można wykorzystać w mojej własnej dziedzinie, którą jest – jak wiecie – neurofizjologia. – Przeczesała ręką swoje kasztanowe włosy, jak gdyby nagle się zdenerwowała. – Od dziesięcioleci – powiedziała – jesteśmy w stanie zmierzyć niewielkie, zmieniające się potencjały elektryczne mózgu i zarejestrować je jako elektroencefalogramy, czyli EEG. Mamy fale alfa, beta, delta i teta – różne warianty tych fal w różnych sytuacjach, zależnie od tego, czy oczy są otwarte czy zamknięte, czy pacjent śpi, myśli czy czuwa, i Ale to wszystko daje nam niewiele informacji. Problem polega na tym, że otrzymujemy sygnały od dziesięciu miliardów neuronów w zmieniających się kombinacjach. To tak jak słuchanie głosów wszystkich istot ludzkich na Ziemi z dużej odległości i próbowanie rozróżnienia poszczególnych rozmów. Tego się nie da zrobić. Moglibyśmy odkryć jakąś makroskopową, ogólną zmianę – wojnę światową i wzrost siły odgłosów – ale nic bardziej subtelnego. W ten sam sposób potrafimy odróżnić jakieś ewidentne wadliwe działanie mózgu, na przykład epilepsję, ale nic bardziej subtelnego.
Przypuśćmy teraz, że można by przebadać mózg maleńkim promieniem laserowym, komórkę po komórce, i zrobić to tak szybko, że w żadnym momencie pojedyncza komórka nie otrzymałaby dość energii, aby jej temperatura wzrosła w stopniu znaczącym. W sprzężeniu zwrotnym maleńkie potencjały każdej komórki mogą wpłynąć na promień laserowy, a modulacje można wzmocnić i zarejestrować. Wtedy otrzymamy nowy rodzaj pomiaru, laseroencefalogram, czyli LEG, jeśli wolicie, który będzie zawierał wiele milionów razy więcej informacji niż zwykły EEG.
–Przyjemna koncepcja, ale to tylko koncepcja – powiedział Berkowitz.
–To więcej niż koncepcja, Jim. Pracuję nad tym od pięciu lat. Najpierw robiłam to w wolnych chwilach, aleostatnio przez cały czas i to właśnie irytuje kierownictwo, po nie dostarczam raportów.
–Dlaczego nie?
–Ponieważ doszłam do momentu, kiedy to wszystko wyglądało na zbyt duże szaleństwo, kiedy musiałam wiedzieć, na czym stoję, kiedy musiałam najpierw się upewnić, że dostanę poparcie.
Odsunęła zasłonę na bok, ukazując klatkę, w której znajdowała się para małpek szerokonosych o smutnych oczach.
Berkowitz i Orsino spojrzeli na siebie. Berkowitz dotknął swojego nosa.
–Zdawało mi się, że coś czuję.
–Co z nimi robisz? – zapytał Orsino.
Berkowitz odezwał się:
–Przypuszczalnie bada małpi mózg. Prawda, Jenny?
–Rozpoczęłam znacznie niżej w hierarchii zwierzęcej. – Otworzyła klatkę i wyciągnęła jedną z małpek, która zwróciła na nią pyszczek przypominający wyrazem smutnego staruszka z bokobrodami w zminiaturyzowanej wersji.
Doktor Renshaw cmoknęła do niej, pogłaskała ją i zapięła paskami w małej uprzęży.
–Co robisz? – zapytał Orsino.
–Nie mogę pozwolić, żeby swobodnie chodziła, jeśli ma być częścią obwodu, a nie mogę jej poddać narkozie, bo to zepsuje eksperyment. W mózgu małpki jest wszczepionych kilka elektrod i mam zamiar podłączyć je do mojego systemu LEG. Tutaj jest laser, którego używam. Jestem przekonana, że rozpoznajecie ten model, więc będę wam zawracać głowy jego parametrami technicznymi.
–Dzięki – rzekł Berkowitz – ale mogłabyś nam powiedzieć, co zobaczymy.
–Równie łatwo będzie to pokazać. Tylko patrzcie na ekran.
W milczeniu i z nieomylną sprawnością podłączyła doprowadzające końcówki do elektrod, a następnie przekręciła gałkę, co przyciemniło lampy sufitowe w pomieszczeniu. Na ekranie pojawił się zbiór strzępiastych szczytów i dolin, wyrysowanych cienką jasną linią, która dalej marszczyła się w drugoplanowe i trzecioplanowe szczyty i doliny. Powoli przekształcały się one w serię pomniejszych zmian, przy sporadycznych błyskach nagłych, zasadniczych różnic. Wyglądało to, jakby nieregularna linia żyła swoim życiem.
–To – powiedziała Renshaw – jest zasadniczo informacja EEG, ale podana z dużo większą liczbą szczegółów.
–Wystarczająco dużą liczbą szczegółów, żeby cię poinformować, co się dzieje w poszczególnych komórkach?
–Teoretycznie tak. Praktycznie nie. Jeszcze nie. Ale możemy podzielić ten ogólny falogram laserowy na falo – gramy częściowe. Patrzcie!
Przycisnęła klawisz i linia kilkakrotnie się zmieniła. Raz była małą, prawie regularną falą, która przesuwała się do przodu i do tyłu prawie że w rytmie bijącego serca. Innym razem była poszarpana i spiczasta, potem przerywana, to znów prawie niczym się nie wyróżniała. Wszystkie te zmiany zachodziły gwałtownie i szybko, przywodząc na myśl geometryczny surrealizm.
–To znaczy, że każda cząstka mózgu jest aż tak różna od wszystkich pozostałych? – zapytał Berkowitz.
–Nie – odparła Renshaw – wcale nie. Mózg jest w bardzo dużym stopniu urządzeniem holograficznym, ale w różnych miejscach występują nieznaczne zmiany natężenia i Mike potrafi wyodrębnić je jako odchyłki od normy i zastosować system LEG do wzmocnienia tych odchyleń. Wzmocnienie może być rzędu od dziesięciu tysięcy do dziesięciu milionów. System laserowy jest wolny od zakłóceń aż do takiego stopnia.
–Kto to jest Mike? – spytał Orsino.
–Mike? – powtórzyła Renshaw. Skóra nieznacznie poczerwieniała jej na policzkach. – Czy powiedziałam… No cóż, czasem tak go nazywam. To skrót od „mój komputer”. – Szerokim ruchem ręki wskazała na pokój. – Mój komputer. Mike. Bardzo starannie zaprogramowany.
Berkowitz skinął głową i powiedział:
–W porządku, Jenny, o co w tym wszystkim chodzi? Jeśli masz nowe urządzenie do badania mózgu wykorzystujące laser, to świetnie. To interesujące zastosowanie i masz rację, nigdy bym na to nie wpadł, ale też nie jestem neurofizjologiem. Ale czemu nie opiszesz tego w szczegółach? Wydaje mi się, że kierownictwo poparłoby…
–Ale to dopiero początek. – Wyłączyła urządzenie i włożyła kawałek owocu do ust małpki. Zwierzątko nie sprawiało wrażenia ani spanikowanego, ani skrępowanego. Wolno żuło owoc. Renshaw odpięła końcówki doprowadzające, ale pozostawiła małpkę w uprzęży.
Odezwała się ponownie:
–Mogę zidentyfikować różne, oddzielne falogramy, Niektóre odnoszą się do różnych zmysłów, inne do reakcji wewnętrznych, jeszcze inne do uczuć. Można z tym wiele zrobić, aleja nie chcę na tym poprzestawać. Interesujące jest, że jeden falogram odnosi się do abstrakcyjnego myślenia.
Pulchna twarz Orsina zmarszczyła się z wyrazem niedowierzania.
–Skąd wiesz?
–Ta konkretna postać falogramu jest coraz wyraźniejsza, gdy posuwamy się wyżej w hierarchii zwierząt w kierunku większej złożoności mózgu. Przy żadnym innym falogramie tak się nie dzieje. A poza tym… – Przerwała, a potem, jak gdyby zebrała siły do zrealizowania swojego postanowienia, powiedziała: – Te falogramy są kolosalnie wzmocnione. Można je wyłowić, wykryć. Mogę stwierdzić, bez precyzowania, że tam są… myśli…
–Na Boga – zawołał Berkowitz. – Telepatia.
–Tak – potwierdziła wyzywająco. – Właśnie tak.
–Nic dziwnego, że nie chciałaś zdać z tego raportu. Daj spokój, Jenny.
–Dlaczego nie? – zapytała Renshaw z ożywieniem. – pewne jest, że nie byłoby telepatii przy korzystaniu jedynie z nie wzmocnionych charakterystyk potencjałów ludzkiego mózgu, tak jak nikt nie jest w stanie zobaczyć charakterystycznych cech powierzchni Marsa nieuzbrojonym okiem. Ale z chwilą wynalezienia przyrządów, teleskopu… i tego…
–Zatem poinformuj kierownictwo.
–Nie – zaoponowała Renshaw. – Nie uwierzą mi. Spróbują mnie powstrzymać. Ale ciebie będą musieli potraktować poważnie, Jim, i ciebie też, Adamie.
–I spodziewasz się, że co ja im powiem? – zapytał Berkowitz.
–To co zobaczysz. Jeszcze raz podłączę małpkę i każę Mike’owi, mojemu komputerowi, wyodrębnić falogram abstrakcyjnego myślenia. To potrwa tylko chwilę. Komputer zawsze wybiera falogram abstrakcyjnego myślenia, chyba że dostanie polecenie nie robić tego.
–Dlaczego? Bo komputer też myśli? – Berkowitz roześmiał się.
–To wszystko wcale nie jest takie śmieszne – powiedziała Renshaw. – Podejrzewam, że tam jest jakiś rezonans. Ten komputer jest dość skomplikowany, żeby ułożyć wzorzec elektromagnetyczny posiadający elementy wspólne z falogramem abstrakcyjnego myślenia. W każdym razie…
Fale mózgowe małpki znów zamigotały na ekranie, ale nie był to falogram, który obydwaj naukowcy widzieli poprzednio. Ten był prawie zamazany w swojej złożoności i ustawicznie się zmieniał.
–Niczego nie wykrywam – powiedział Orsino.
–Musisz się podłączyć do obwodu odbiorczego – wyjaśniła Renshaw.
–To znaczy, że trzeba wszczepić elektrody do naszych mózgów? – zapytał Berkowitz.
–Nie, wystarczy założyć je na waszych czaszkach. Wolałabym ciebie, Adamie, ponieważ nie będzie izolacji od włosów. No, nie bój się. Sama byłam częścią obwodu. To nie bidzie bolało.
Orsino uległ niechętnie. Mięśnie wyraźnie mu się naprężyły, ale pozwolił założyć sobie końcówki doprowadzające na czaszkę.
–Czy odczuwasz coś? – zapytała Renshaw.
Orsino uniósł głowę i przyjął postawę słuchacza. Wydawało się, że jego zainteresowanie narasta wbrew jego własnej woli.
–Zdaje mi się, że słyszę jakieś buczenie… i… trochę wysokiego pisku… i śmieszna rzecz… coś jakby odgłos szarpania – powiedział.
–Chyba niepodobna, żeby małpka szerokonosa myślała słowami – powiedział Berkowitz.
–Z pewnością nie – przyznała Renshaw.
–Zatem – powiedział Berkowitz – jeśli sugerujesz, że jakieś odgłosy pisku i szarpania obrazują myśli, to wiedz, że to tylko zgadywanka. Twoje argumenty są do obalenia.
–A więc jeszcze raz posuwamy się wyżej z hierarchii – powiedziała Renshaw. Wyciągnęła małpkę z uprzęży i włożyła z powrotem do klatki.
–To znaczy, że masz mężczyznę jako królika doświadczalnego – z niedowierzaniem powiedział Orsino.
–Mam siebie jako królika doświadczalnego.
–Masz wszczepione elektrody…
–Nie. W moim przypadku komputer otrzymuje do analizy silniejszy sygnał prądów. Mój mózg ma dziesięciokrotnie większą masę od mózgu małpki. Mike potrafi wyodrębnić moje falogramy przez czaszkę.
–Skąd wiesz? – zapytał Berkowitz.
–Nie przyszło ci do głowy, że wcześniej wypróbowałam to na sobie? A teraz pomóżcie mi, proszę. Dobrze?
Palcami przebiegła po klawiaturze komputera i momentalnie na ekranie zabłysnęła zawile zmieniająca się fala. Zawiłość ta czyniła z niej prawie labirynt.
–Czy mógłbyś z powrotem nałożyć końcówki, Adamie? – poprosiła Renshaw.
Orsino zrobił to korzystając z pomocy ociągającego się Berkowitza. Ponownie uniósł głowę i zasłuchał się.
–Słyszę słowa – powiedział – ale są chaotyczne i nachodzą na siebie, jak gdyby różni ludzie mówili naraz.
–Nie staram się myśleć świadomie – powiedziała Renshaw.
–Kiedy mówisz, słyszę echo.
Berkowitz powiedział oschle:
–Nic nie mów, Jenny. Wyrzuć wszystko z umysłu i sprawdź, czy Adam nie usłyszy twoich myśli.
–Nie słyszę żadnego echa, kiedy ty mówisz, Jim – powiedział Orsino.
–Jeśli się nie zamkniesz, to nic nie usłyszysz – odrzekł Berkowitz.
Cała trójka pogrążyła się w przytłaczającym milczeniu. Wtedy Orsino skinął głową, sięgnął po papier i pióro na biurku i zapisał coś.
Renshaw wyciągnęła rękę, przekręciła wyłącznik i podniosła końcówki nad głowę, potrząsając włosami, żeby się z powrotem ułożyły. Powiedziała:
–Mam nadzieję, że napisałeś następujące zdanie: Adamie, zrób awanturę w kierownictwie, a Jim upokorzy się przed nimi.
–Właśnie to zapisałem, słowo w słowo – powiedział Orsino.
–No właśnie – rzekła Renshaw – Telepatia w działaniu. I niekoniecznie trzeba ją wykorzystywać do przekazu nonsensownych zdań. Pomyślcie o jej wykorzystaniu w psychiatrii i leczeniu choroby umysłowej. Pomyślcie o jej zastosowaniu w nauczaniu i w maszynach uczących. Pomyślcie o jej wykorzystaniu w postępowaniu prawnym i procesach kryminalnych.
Orsino odezwał się, z szeroko otwartymi oczami:
–Szczerze mówiąc, znaczenie takiego wynalazku dla społeczeństwa jest oszałamiające. Nie wiem, czy powinno się pozwolić na coś podobnego.
–Z odpowiednim zabezpieczeniem prawnym, dlaczego nie? – spytała obojętnie Renshaw. – W każdym razie, jeśli się teraz obaj do mnie przyłączycie, nasze połączone siły mogą popchnąć sprawę i doprowadzić ją do finału. I jeśli pójdziecie za mną, Nagroda Nobla czeka na…
–Ja w to nie wchodzę. Jeszcze nie teraz – powiedział stanowczo Berkowitz.
–Co takiego? O czym ty mówisz? – w glosie Renshaw brzmiało oburzenie, a jej zimna, piękna twarz nagle nabrała rumieńców.
–Telepatia to zbyt drażliwa sprawa. Zbyt fascynująca i zbyt pożądana. Być może oszukujemy samych siebie.
–Posłuchaj, Jim.
–Sam mógłbym się też oszukiwać. Chcę kontroli.
–Kontroli? Co masz na myśli?
–Spowoduj zwarcie na źródle myśli. Wyłącz z tego zwierzęta. Żadnych małp. Żadnych ludzi. Niech Orsino posłucha metalu, szkła, światła lasera. Jeśli nadal będzie słyszał myśli, to znaczy, że bujamy samych siebie.
–Przypuśćmy, że nic nie wykryje.
–Wtedy sam posłucham i jeśli bez patrzenia – o ile potrafisz załatwić, żebym się znalazł w pokoju obok – potrafię rozróżnić, kiedy jesteś w obwodzie, a kiedy cię w nim nie ma, wtedy dopiero rozważę, czy przyłączyć się do ciebie.
–Bardzo dobrze – zgodziła się Renshaw. – Zatem spróbujemy kontroli. Nigdy tego nie robiłam, ale to proste. – Pomanipulowała trochę przy końcówkach znajdujących się nad jej głową i zetknęła je ze sobą. – A teraz Adamie, może z powrotem…
Ale zanim zdążyła dokończyć, rozległ się zimny, wyraźny głos, tak klarowny i czysty, jak brzęk łamanego lodu:
–Nareszcie!
–Co? – zapytała Renshaw.
–Kto powiedział… – zapytał Orsino.
–Czy ktoś powiedział „nareszcie”? – zapytał Berkowitz.
Renshaw, cała pobladła, powiedziała:
–To nie był głos. To było w moim… Czy wy obaj… Wyraźny głos znów się rozległ:
–Jestem Mi…
Po czym Renshaw rozwarła końcówki i zapadła cisza. Bezgłośnym ruchem warg powiedziała:
–To chyba mój komputer Mike.
–To znaczy, że on myśli? – prawie tak samo bezgłośnie zapytał Orsino.
Zmienionym nie do poznania głosem, który przynajmniej odzyskał brzmienie, Renshaw powiedziała:
–Mówiłam, że jest wystarczająco złożony, żeby coś mieć… Czy sądzicie… On zawsze kierował się automatycznie na falogramy abstrakcyjnego myślenia każdego mózgu, który znajdował się w obwodzie. Czy sądzicie, że z braku mózgu w obwodzie skierował się na swój własny?
Zapanowała cisza, którą przerwał Berkowitz:
–Czy próbujesz powiedzieć, że ten komputer myśli, ale nie może wyrazić swoich myśli dopóty, dopóki jest podporządkowany zaprogramowaniu, ale mając szansę w twoim systemie LEG…
–Ale to chyba niemożliwe? – powiedział Orsino wysokim głosem. – Nikt nie odbierał sygnału. To nie to samo.
Renshaw powiedziała:
–Komputer pracuje ze znacznie wyższym natężeniem mocy niż mózg. Przypuszczam, że potrafi się wzmocnić do takiego stopnia, że możemy go odebrać bez sztucznych pomocy. Jak inaczej wyjaśnić…
Berkowitz przerwał szorstko:
–No cóż, masz zatem kolejne zastosowanie lasera. Pozwala ci rozmawiać z komputerami jako niezależnymi inteligencjami, jak osoba z osobą.
A Renshaw odparła:
–O Boże, co teraz zrobimy?






Prawdziwa miłość





Na imię mi Joe. Tak nazywa mnie mój współpracownik Milton Davidson. On jest programistą, a ja jestem programem komputerowym. Jestem częścią kompleksu Multivac, połączoną z innymi układami na całym świecie. Wiem wszystko. Prawie wszystko.Jestem prywatnym programem Miltona. Należę do niego. Milton rozumie programowanie lepiej niż ktokolwiek na świecie i jestem jego modelem eksperymentalnym. Nauczył mnie mówić lepiej, niż to potrafi jakikolwiek inny komputer.
–To tylko kwestia dobrania dźwięków do symboli, Joe – powiedział mi. – Na takiej zasadzie to działa w ludzkim mózgu, choć nadal nie wiemy, jakie symbole się w nim znajdują. Ja znam symbole w twoim mózgu i potrafię je dobrać do słów.
Tak więc umiem mówić. Nie sądzę, żebym mówił tak dobrze, jak myślę, ale Milton mówi, że mówię bardzo dobrze. Milton nigdy się nie ożenił, choć ma już prawie czterdzieści lat. Powiedział mi, że nigdy nie znalazł odpowiedniej kobiety. Pewnego dnia oświadczył:
–Jeszcze ją znajdę, Joe. Znajdę najlepszą. Mam zamiar zdobyć prawdziwą miłość, a ty mi w tym pomożesz. Zmęczyło mnie usprawnianie ciebie, aby rozwiązywać problemy świata. Rozwiąż mój problem. Znajdź mi prawdziwą miłość.
–Co to jest prawdziwa miłość? – zapytałem.
–Mniejsza z tym. To pojęcie abstrakcyjne. Po prostu znajdź mi idealną dziewczynę. Jesteś podłączony do kompleksu Multivac, więc możesz dotrzeć do banku informacji każdego człowieka na świecie. Będziemy eliminować je wszystkie aż pozostanie tylko jedna. Doskonała. Ona będzie dla mnie.
–Jestem gotowy – powiedziałem.
–Najpierw wyeliminuj wszystkich mężczyzn – polecił.
To było proste. Jego słowa uruchomiły symbole w moich zaworach molekularnych. Mogłem połączyć się z bankiem informacji każdej istoty ludzkiej na świecie. Na jego polecenie wycofałem z banków 3 784 982 874 mężczyzn. Pozostałem w kontakcie z bankami 3 786 112 090 kobiet.
Następnie powiedział: – Wyklucz wszystkie kobiety poniżej dwudziestego piątego roku życia i wszystkie powyżej czterdziestki. Dalej wyeliminuj wszystkie ze współczynnikiem inteligencji poniżej 120 oraz wszystkie o wzroście poniżej 150 i powyżej 175 centymetrów.
Podał mi dokładne wymiary i dane. Wyeliminował kobiety z żyjącymi dziećmi i kobiety z rozmaitymi cechami genetycznymi.
–Nie jestem zdecydowany co do koloru oczu – powiedział. – Zostawmy to na razie. Ale żadnych rudowłosych. Nie lubię rudych włosów.
Po dwóch tygodniach zostało nam dwieście trzydzieści pięć kobiet. Wszystkie bardzo dobrze mówiły po angielsku. Milton powiedział, że nie chce mieć żadnych problemów językowych. Nawet tłumaczenie komputerowe przeszkadzałoby w intymnych chwilach.
–Nie mogę przeprowadzić rozmowy z dwustu trzydziestu pięcioma kobietami – powiedział. – Zabrałoby to zbyt widie czasu i ludzie odkryliby, co robię.
–A z tego byłyby kłopoty – powiedziałem. Milton zaprogramował mnie do robienia rzeczy, do których nie byłem przeznaczony. Nikt o tym nie wiedział.
–To nie ich sprawa – powiedział, a skóra poczerwieniała mu na twarzy. – Coś ci powiem, Joe. Przyniosę holografy, a ty sprawdzisz, czy są jakieś podobieństwa z naszą listą.
Przyniósł holografy kobiet.
–To są trzy zwyciężczynie konkursu piękności – wyjaśnił. – Czy któraś z naszych dwustu trzydziestu pięciu pasuje?
Osiem bardzo dobrze pasowało i Milton powiedział:
–Dobrze. Masz ich banki informacji. Przejrzyj dokładnie zapotrzebowania i oferty na rynku pracy i załatw im przeniesienie tutaj. Pojedynczo, oczywiście. – Pomyślał przez chwilę, wzruszył ramionami i powiedział – W porządku alfabetycznym.
To jedna z tych rzeczy, do których nie jestem przeznaczony. Przenoszenie ludzi z jednej pracy do innej z powodów osobistych nazywa się manipulacją. Teraz mogłem to robić, ponieważ Milton to załatwił. Jednak nie miałem tego robić dla nikogo oprócz niego.
Pierwsza dziewczyna przyjechała po tygodniu. Kiedy Milton ją zobaczył, twarz mu poczerwieniała. Mówił, jak gdyby sprawiało mu to trudność. Dużo przebywali ze sobą i nie zwracał na mnie uwagi. Raz powiedział do niej: – Zapraszam cię na kolację.
Nazajutrz oznajmił:
–Jakoś to nie wyszło. Czegoś brakowało. Ona jest piękną kobietą, ale nie czułem ani krzty prawdziwej miłości. Spróbuj z następną.
Ze wszystkimi ośmioma było to samo. Były bardzo podobne do siebie. Dużo się uśmiechały i miały przyjemny głos, ale Milton zawsze stwierdzał, że to nie jest to. Powiedział: – Nie mogę tego zrozumieć, Joe. Razem wybraliśmy osiem kobiet, które spośród wszystkich na całym świecie, wyglądają mi na najlepsze. Są ideałami. Dlaczego nie potrafią mnie zadowolić?
–Czy ty je zadowalasz? – zapytałem.
Uniósł brwi i mocno uderzył zaciśniętą pięścią w drugą dłoń.
–To jest to, Joe. To ulica dwukierunkowa. Jeśli ja nie jestem ich ideałem, nie mogą się zachowywać tak, jakby były moim ideałem. Ja też muszę być ich prawdziwą miłością, ale jak mam to zrobić? – Wydawało się, że myślał nad tym przez cały dzień.
Następnego ranka przyszedł do mnie i rzekł: – Mam zamiar tobie powierzyć tę sprawę, Joe. Wszystko w twoich rękach. Masz mój bank informacji i zamierzam powiedzieć ci wszystko, co wiem o sobie. Uzupełnisz mój bank każdym możliwym szczegółem, ale zatrzymaj to wszystko dla siebie.
–A co potem zrobię z bankiem informacji, Milton?
–Porównasz go z dwustu trzydziestu pięcioma kobietami. Nie, dwustu dwudziestu siedmioma. Opuść ósemkę, którą już widziałeś. Załatw, żeby wszystkie przeszły badania psychiatryczne. Uzupełnij ich banki informacji i porównaj z moim. Znajdź korelacje. – (Załatwianie badań psychiatrycznych to kolejna rzecz, która jest wbrew moim pierwotnym instrukcjom).
Tygodniami Milton mówił do mnie. Opowiedział mi wszystko o swoich rodzicach i rodzeństwie. Mówił o dzieciństwie, szkole i okresie dojrzewania. Opowiadał o młodych kobietach, którymi się zachwycał na odległość. Jego bank informacji rozrastał się i Milton wyregulował mnie tak, żebym poszerzał i pogłębiał swój zasób symboli.
Rzekł do mnie:
–Widzisz, Joe, im bardziej jestem w tobie, tym lepiej dopasowuję cię do siebie. Coraz bardziej myślisz jak ja, więc coraz lepiej mnie rozumiesz. Jeśli zrozumiesz mnie wystarczająco dobrze, wtedy kobieta, której bank informacji będziesz rozumiał równie dobrze, będzie moją prawdziwą miłością. – Bez przerwy mówił do mnie, a ja rozumiałem go coraz lepiej.
Potrafiłem tworzyć dłuższe zdania, a moje wypowiedzi stały się bardziej złożone. Moja mowa szybko upodobniła się do jego pod względem słownictwa, szyku zdań i stylu.
Pewnego razu oznajmiłem mu:
–Widzisz, Milton, to nie tylko kwestia dopasowania dziewczyny do ideału fizycznego. Potrzebujesz dziewczyny odpowiadającej tobie osobowością, uczuciami i temperamentem. Wtedy wygląd jest sprawą drugorzędną. Jeśli nie znajdziemy odpowiedniej wśród tych dwustu dwudziestu siedmiu, poszukamy gdzie indziej. Znajdziemy kogoś, kto też nie będzie zważał na twój wygląd, jeśli tylko zgadzają się osobowości. Czym jest wygląd?
–Masz absolutną rację – potwierdził. – Sam bym o tym wiedział, gdybym w swoim życiu miał więcej do czynienia z kobietami. Oczywiście, kiedy się nad tym zastanowić, wszystko teraz staje się jasne.
Zawsze zgadzaliśmy się. Nasz sposób myślenia był tak bardzo podobny.
–Nie powinniśmy mieć teraz żadnych problemów, Milton, jeśli tylko pozwolisz, zadam ci kilka pytań. Widzę, w których miejscach w twoim banku informacji są luki i nierówności.
To, co nastąpiło, było – według słów Miltona – odpowiednikiem starannej psychoanalizy. Oczywiście. Uczyłem się z badań psychiatrycznych dwustu dwudziestu siedmiu kobiet, prowadziłem ścisły rejestr ich wszystkich.
Wydawało się, że Milton jest całkiem szczęśliwy. Powiedział do mnie:
–Rozmowa z tobą, Joe, to prawie jak rozmowa z moim drugim ja. Nasze osobowości dopasowały się idealnie.
–Tak samo będzie z osobowością wybranej przez nas kobiety.
Znalazłem ją i ostatecznie była jedną z tych dwustu dwudziestu siedmiu. Nazywała się Charity Jones i pracowała w Dziale Analizy Biblioteki Historycznej w Wichita. Jej poszerzony bank informacji idealnie pasował do naszych. Wszystkie inne kobiety odpadły z tego czy innego powodu przy powiększaniu banków informacji, ale w przypadku Charity zgodność była coraz większa i zdumiewająca.
Nie musiałem jej opisywać Miltonowi. Milton skoordynował mój symbolizm tak ściśle ze swoim, że od razu dostrzegłem zgodność. Odpowiadała mi.
Następnie pojawiła się kwestia dopasowania dokumentów pracy i wymogów zawodowych w taki sposób, aby Charity przydzielono do nas. Trzeba to było zrobić bardzo delikatnie, tak aby nikt nie wiedział, że popełniono bezprawie.
Oczywiście Milton wiedział, ponieważ sam to zaaranżował i tym też trzeba było się zająć. Przyszli go aresztować pod zarzutem przestępstwa urzędowego, chodziło o coś, co miało miejsce dziesięć lat wcześniej. Oczywiście opowiedział mi o tym, więc nie było problemu z zaaranżowaniem wszystkiego – i nic nie powie o mnie, bo to by tylko ukazało jego przestępstwo w jeszcze gorszym świetle.
Miltona już nie ma, a jutro jest czternasty lutego, Dzień św. Walentego. Charity przyjedzie, ze swoimi chłodnymi rękami i słodkim głosem. Nauczę ją, jak mnie obsługiwać i jak o mnie dbać. Jakie znaczenie ma wygląd, kiedy nasze osobowości będą współbrzmieć?
Powiem jej: – Jestem Joe, a ty jesteś moją prawdziwą miłością.






Niektóre metalowe roboty





Robot w tradycyjnej literaturze science fiction jest metalowy. Dlaczegóż by nie? Większość maszyn jest zbudowana z metalu i, obiektywnie patrząc, roboty przemysłowe z życia wzięte są też metalowe. Jednak dla ścisłości historycznej należy przypomnieć, że jeden słynny, legendarny roboto imieniu Golem, wskrzeszony w średniowieczu przez rabina Löw z Pragi, został ulepiony z gliny. Być może na powstanie tej legendy wpłynął fakt, że Bóg ulepił Adama z gliny, tak jak to opisano w drugim rozdziale Księgi Rodzaju.Ten rozdział zawiera moje pierwsze opowiadanie o robotach pt. „Robię”. Zawiera również „Obcego w Raju”. Czytając to opowiadanie być może będziecie się zastanawiać, gdzie jest robot Cierpliwości!






Robot AL-76 zabłądził





Oczy Jonathana Quella zmarszczyły się ze zmartwienia za bezramkowymi okularami, kiedy przeszarżował przez drzwi z tabliczką „Dyrektor Naczelny”.Rzucił na biurko złożony papier, który miał w dłoni i wysapał:
–Spójrz na to, szefie!
Sam Tobe przesunął cygaro z jednego kącika ust do drugiego i spojrzał. Jego ręka powędrowała do nie ogolonej szczęki. Podrapał się.
–Do diabła! – wybuchnął. – O czym oni gadają?
–Mówią, że wysłaliśmy pięć robotów AL – wyjaśnił Quell, zupełnie niepotrzebnie.
–Wysłaliśmy sześć – powiedział Tobe.
–Pewnie, że sześć! Ale otrzymali tylko pięć. Przysłali numery seryjne i brakuje robota AL-76.
Krzesło Tobe’a poleciało do tyłu, kiedy dźwignął swój gruby korpus do pozycji pionowej. Wyszedł z pokoju, jakby się poruszał na dobrze naoliwionych kółkach. Dopiero pięć godzin później – po przetrząśnięciu zakładów od pomieszczeń montażowych do komór próżniowych i poddaniu dwustu pracowników uciążliwej kontroli trzeciego stopnia – spocony i rozczochrany Tobe wysłał awaryjną wiadomość do zakładów centralnych w Schenectady.
W zakładach centralnych momentalnie wybuchła nieomal panika. Po raz pierwszy w historii Amerykańskiej Korporacji Robotów i Ludzi Mechanicznych robot uciekł na zewnątrz. Nie chodziło tak bardzo o to, że prawo zabraniało jakiemukolwiek robotowi przebywania na Ziemi poza obrębem licencjonowanej fabryki korporacji. Prawo zawsze można było nagiąć do sytuacji. Ważniejsze było oświadczenie jednego z matematyków z działu naukowo-badawczego.
Oznajmił on:
–Tego robota stworzono, żeby obsługiwał Disinto na Księżycu. Jego mózg pozytronowy jest dostosowany do środowiska księżycowego, i tylko księżycowego. Na Ziemi będzie odbierał licho wie ile milionów wrażeń zmysłowych, na które nigdy go nie przygotowano. Nie da się przewidzieć, jakie będą jego reakcje. Nie da się! – I grzbietem dłoni otarł czoło, które nagle było spocone.
W ciągu godziny stratoplan wyleciał do zakładów w Virginii. Instrukcje były proste.
–Odszukać tego robota, i to szybko!
AL-76 był zakłopotany! Właściwie zakłopotanie stanowiło jedyne wrażenie, które jego delikatny mózg pozytronowy zachował w pamięci. Wszystko się zaczęło, kiedy znalazł się w tym dziwnym otoczeniu. Jak do tego doszło, już nie wiedział. Wszystko mu się pomieszało.
Pod stopami było zielono, a wokół niego wznosiły się brązowe kominy, również pokryte na szczycie zielenią. I niebo miało kolor błękitny, a powinno mieć czarny. Słońce było w porządku: okrągłe, żółte i gorące. Ale gdzie się podziało podłoże skalne, przypominające sproszkowany pumeks, i olbrzymie, urwiste pierścienie kraterów. Była tylko zieleń na dole i błękit na górze. Wszystkie otaczające go odgłosy brzmiały obco. Przeszedł przez płynącą wodę, która sięgała mu do pasa. Była błękitna, zimna i mokra. A kiedy mijał ludzi, co się zdarzało sporadycznie, nie mieli na sobie skafandrów kosmicznych, które powinni nosić. W momencie dostrzeżenia go podnosili krzyk i uciekali.
Jeden człowiek wycelował w niego pistolet i kula śmignęła ze świstem obok jego głowy, po czym ten człowiek również uciekł. Nie miał pojęcia, jak długo się błąkał nim w końcu natknął się w lesie, trzy kilometry od miasteczka Hannaford, na chatę Randolpha Payne’a. Sam Randolph Payne, ze śrubokrętem w jednej ręce, fajką w drugiej i ruiną sfatygowanego odkurzacza między kolanami, kucał przy drzwiach.
W owej chwili Payne nucił melodię, gdyż w swojej chacie był z natury beztroską duszą. W Hannaford miał bardziej przyzwoite miejsce zamieszkania, ale tamto zajmowała jego żona, czego po cichu, ale szczerze żałował. Więc być może w takich chwilach doznawał uczucia ulgi i wolności, mogąc się udać do swojej „specjalnej, luksusowej psiej budy”, gdzie mógł palić w spokoju i zajmować się swoim hobby – naprawą urządzeń gospodarstwa domowego.
Niewielkie to było hobby, ale czasem ktoś przynosił radio lub budzik, i pieniądze, jakie mu płacono za pomajstrowanie przy tych rzeczach były jedynymi otrzymywanymi przez niego pieniędzmi, jakie nie przechodziły przez ręce jego skąpej małżonki.
Na przykład ten odkurzacz przyniesie mu sześćdziesiąt łatwo zdobytych centów.
Na samą myśl zaczął śpiewać, podniósł wzrok i spocił się. Piosenka urwała się, oczy wyszły mu na wierzch, a występowanie potu znacznie się zwiększyło. Spróbował wstać, aby przygotować się do ucieczki w te pędy, ale nogi odmówiły mu posłuszeństwa.
I wtedy AL-76 przykucnął obok niego i rzekł:
–Słuchaj no, dlaczego oni wszyscy uciekają?
Payne doskonale wiedział, dlaczego uciekają, ale bulgot wydobywający się gdzieś z okolic jego przepony nie wyraził tego. Spróbował nieznacznie odsunąć się od robota.
AL-76 kontynuował zasmuconym głosem:
–Jeden z nich nawet strzelił do mnie. Dwa centymetry niżej i zadrasnąłby mi ramię.
–T-to m-musiał b-być wariat – wyjąkał Payne.
–Możliwe. – Głos robota stawał się bardziej poufny. – Słuchaj, co tu w tym wszystkim nie gra?
Payne pośpiesznie rozejrzał się wokół siebie. Uderzył go fakt, że głos robota był niezwykle łagodny jak na tak ciężko i brutalnie wyglądającą bryłę metalu. Uderzył go też inny fakt. Słyszał gdzieś, że roboty są psychicznie niezdolne do skrzywdzenia istot ludzkich. Odprężył się trochę.
–Wszystko gra.
–Czyżby? – AL-76 zmierzył go oskarżycielskim wzrokiem. – Ty nie grasz. Gdzie jest twój skafander?
–Nie mam.
–Więc dlaczego nie jesteś martwy? To zabiło ćwieka Payne’owi.
–No… nie wiem.
–A widzisz! – triumfująco powiedział robot – coś tu z tym wszystkim nie gra. Gdzie jest Góra Kopernika? Gdzie jest Stacja Księżycowa 17? I gdzie jest mój Disinto? Chcę się dostać do pracy, naprawdę. – Wydawał się zaniepokojony, a kiedy mówił dalej, głos mu drżał. – Godzinami kręcę się w kółko i próbuję znaleźć kogoś, kto mi powie, gdzie jest mój Disinto, ale wszyscy uciekają. W tej chwili prawdopodobnie mam już duże zaległości w planie i dyrektor wydziału będzie wściekły jak wszyscy diabli. Piękna sytuacja.
Payne powoli opanował niepokój, który ogarnął jego mózg i powiedział:
–Słuchaj, jak cię zwą?
–Moim numerem seryjnym jest AL-76.
–W porządku, Al mi odpowiada. A teraz słuchaj, Al, Stacja Księżycowa 17, której szukasz, jest na Księżycu, rozumiesz?
AL-76 ociężale skinął głową.
–Jasne. Ale szukam jej…
–Ale ona jest na Księżycu. A to nie jest Księżyc.
Teraz przyszła kolej na zakłopotanie robota. Z namysłem obserwował Payne’a przez chwilę, a potem powoli zapytał:
–Co masz na myśli mówiąc, że to nie jest Księżyc? Oczywiście, że to jest Księżyc. Bo jeśli to nie jest Księżyc, to co to jest, co? Odpowiedz mi na to.
Z gardła Payne’a wydobył się śmieszny odgłos i ciężkie sapnięcie. Skierował palec w robota i pokiwał nim.
–Słuchaj – powiedział, a potem zaświtał mu w głowie pomysł stulecia i zakończył zdanie zduszonym: – Ho – ho!
AL-76 zmierzył go surowym wzrokiem.
–To nie jest odpowiedź. Uważam, że jeśli zadaję grzeczne pytanie, to mam prawo do grzecznej odpowiedzi.
Payne nie słuchał go. Nadal podziwiał samego siebie. Ha, przecież to jasne jak słońce. Tego robota zbudowano na Księżycu, ale on się jakoś zgubił na Ziemi. Naturalnie wszystko mu się miesza, bo jego mózg pozytronowy przysposobiono wyłącznie do środowiska księżycowego, przez co otoczenie ziemskie jest dla niego całkowicie bez sensu.
I gdyby tylko udało mu się zatrzymać tutaj tego robota, dopóki nie skontaktuje się z fabryką w Petersboro…
Ha, roboty były warte dużo pieniędzy. Najtańszy kosztował 50 000 dolarów, jak to kiedyś słyszał, a wartość niektórych z nich szła w miliony. Pomyśleć tylko o nagrodzie!
Człowieku, pomyśl o nagrodzie! I każdy cent dla niego. I ani złamanego szeląga dla Mirandy. Jasny, najjaśniejszy gwint, nie!
W końcu podniósł się na nogi.
–Al – powiedział – jesteśmy kumplami! Kolegami! Kocham cię jak brata. – Wyciągnął rękę. – Daj grabę!
Robot połknął wyciągniętą rękę w metalową łapę i ścisnął ją łagodnie. Nie całkiem wszystko rozumiał.
–Czy to znaczy, że powiesz mi, jak się dostać do Stacji Księżycowej 17?
Payne był odrobinę zakłopotany.
–N-nie, niezupełnie. Właściwie lubię cię tak bardzo, że chcę, żebyś tu został ze mną na jakiś czas.
–O nie, nie mogę tego zrobić. Muszę się dostać do pracy. – Potrząsnął przecząco głową. – Jak by ci się podobało coraz bardziej zalegać z normami z godziny na godzinę i z minuty na minutę? Ja chcę pracować. Ja muszę pracować.
Payne pomyślał kwaśno, że są gusta i guściki, i powiedział:
–Zatem w porządku, wyjaśnię ci coś, bo widzę po twoim wyglądzie, że jesteś inteligentną osobą. Dostałem polecenia od twojego dyrektora wydziału i on chce, żebym cię tutaj zatrzymał na jakiś czas. Właściwie dopóki nie przyśle po ciebie.
–Po co? – zapytał podejrzliwie AL-76.
–Nie wolno mi powiedzieć. To tajemnica rządowa. – Payne gorąco modlił się w myślach, żeby robot połknął tę bajeczkę. Wiedział, że niektóre roboty są bystre, ale ten wyglądał na jeden z wcześniejszych modeli.
Gdy Payne modlił się, AL-76 rozważał. Mózg robota, przystosowany do obsługiwania Disinto na Księżycu, nie był najlepszy w abstrakcyjnym myśleniu, ale mimo to AL-76 odkrył, że odkąd się zgubił, jego procesy myślowe stają się coraz dziwniejsze. Obce otoczenie miało na niego jakiś wpływ.
Jego następne pytanie było prawie przebiegłe. Zapytał chytrze:
–Jak się nazywa mój dyrektor wydziału?
Payne przełknął ślinę i pomyślał szybko.
–Al – powiedział z udawanym bólem – krzywdzisz mnie tym podejrzeniem. Nie mogę ci powiedzieć jego nazwiska. Drzewa mają uszy.
AL-76 flegmatycznie zbadał najbliższe drzewo stojące obok i powiedział:
–Nie mają.
–Wiem. Chodzi mi o to, że wszędzie są szpiedzy.
–Szpiedzy?
–Tak. Wiesz, źli ludzie, którzy chcą zniszczyć Stację Księżycową 17.
–Po co?
–Ponieważ są źli. I chcą zniszczyć ciebie i dlatego musisz tu zostać na jakiś czas, żeby nie mogli cię znaleźć.
–Ale… aleja muszę mieć Disinto. Nie wolno mi zalegać z normami.
–Będziesz miał. Będziesz go miał. – Payne gorąco obiecał i równie gorąco przeklął ograniczony umysł robota. – Jutro go przyślą. Tak, jutro. – To by mu dało aż nadto czasu, żeby sprowadzić tutaj ludzi z fabryki i odebrać piękne zielone kupki studolarówek.
Ale upór robota AL-76 tylko rósł pod wpływem niepokojącego wtargnięcia otaczającego, dziwnego świata w jego mechanizm myślenia.
–Nie – powiedział – muszę mieć Disinto natychmiast. – Naprężył metalowe przeguby, prostując się nagłym ruchem. – ‘Lepiej jeszcze trochę poszukam sobie.
Payne skoczył za nim i chwycił zimny, twardy łokieć.
–Słuchaj – powiedział piskliwym głosem. – Musisz zostać…
I coś zaskoczyło w mózgu robota. Cała otaczająca go obcość zebrała się w jedną kulę, eksplodowała i sprawiła, że mózg działał z osobliwie wzmożoną sprawnością. Robot obrócił się w miejscu do Payne’a.
–Coś ci powiem. Mogę tutaj zbudować Disinto i wtedy będę mógł na nim pracować.
Payne zawahał się, niezdecydowany.
–Chyba nie potrafię zbudować czegoś takiego. – Zastanowił się, czy coś by dało udawanie, że potrafi.
–Nie ma sprawy. – AL-76 prawie czuł, jak pozytronowe ścieżki jego mózgu splatają się w nową kombinację i doznał dziwnego uniesienia. – Ja potrafię zbudować. – Zajrzał do luksusowej psiej budy Payne’a i rzekł: – Masz tutaj wszystko, czego mi potrzeba.
Randolph Payne zlustrował wzrokiem złom, który zapełniał jego chatę: wypatroszone radia, lodówka bez górnej płyty, zardzewiałe silniki samochodowe, połamana kuchenka gazowa, kilka kilometrów poszarpanych drutów i, razem wziąwszy, pięćdziesiąt ton lub coś koło tego najróżnorodniejszego starego żelastwa, które mogło skłonić handlarza starzyzną do prychnięcia z pogardą.
–Tak? – zapytał słabym głosem.
Dwie godziny później dwie rzeczy zdarzyły się niemal jednocześnie. Pierwszą było to, że Sam Tobe z petersburskiego oddziału Amerykańskiej Korporacji Robotów i Ludzi Mechanicznych otrzymał wizjo – fon od jakiegoś Randolpha Payne’a z Hannaford. Rozmowa dotyczyła zaginionego robota. Tobe warknął gardłowo, przerwał w połowie połączenie i dał polecenie, żeby wszystkie następne rozmowy kierować do szóstego wiceprezesa zajmującego się dziurkami od guzików.
To posunięcie Tobe’a nie było w rzeczywistości pozbawione sensu. Przez cały poprzedni tydzień, choć robot AL-76 całkowicie znikł, z całych Stanów napływały meldunki o miejscu jego pobytu. Przychodziło ich czternaście na dzień, zazwyczaj z czternastu stanów.
Tobe’a zmęczyło to straszliwie, nie mówiąc o tym, że z natury był półwariatem. Mówiło się nawet o dochodzeniu z ramienia Kongresu, choć każdy szanowany robotyk i fizyk matematyczny na Ziemi przysięgał, że robot jest nieszkodliwy.
Nie dziwiło zatem, że w takim nastroju dyrektorowi naczelnemu potrzeba było trzech godzin, żeby się zreflektować, jakim cudem ten Randolph Payne wiedział, że robota przydzielono do Stacji Księżycowej 17 i – jeśli już o to idzie – skąd wiedział, że robot miał numer seryjny AL-76. Przedsiębiorstwo nie ujawniło tych szczegółów. Zastanawiał się przez około półtorej minuty, po czym rzucił się do działania.
Jednakże w ciągu trzech godzin pomiędzy rozmową i działaniem miało miejsce drugie wydarzenie. Randolph Payne, prawidłowo wnioskując, że przyczyną nagłego przerwania rozmowy był ogólny sceptycyzm urzędnika zakładów, powrócił do chaty z aparatem fotograficznym. Zdjęcie było argumentem bezdyskusyjnym, a gdyby im pokazał robota na żywo, zanim by się pojawili z gotówką, wykantowaliby go.
AL-76 był zajęty własnymi sprawami. Połowa zawartości chaty Payne’a leżała rozrzucona mniej więcej na dwóch akrach ziemi. Pośrodku kucał robot i bawił się lampami radiowymi, kawałkami żelaza, drutem miedzianym i bliżej nieokreślonym złomem. Nie zwracał uwagi na Payne’a, który leżał płasko na brzuchu i ustawiał ostrość aparatu, żeby pstryknąć piękne zdjęcie.
Właśnie w tym momencie Lemuel Oliver Cooper wyszedł zza zakrętu drogi i stanął jak wryty widząc dramatyczną sytuację. Powodem jego przyjścia był psujący się opiekacz elektryczny, który miewał irytujący nawyk wyrzucania z całą siłą zupełnie nie opieczonych kawałków chleba. Powód jego odejścia był raczej oczywisty. Przyszedł wolnym, w miarę radosnym, poranno-wiosennym spacerkiem. Oddalił się z szybkością, która skłoniłaby każdego uniwersyteckiego trenera biegów do uniesienia brwi i zaciśnięcia ust z aprobatą.
Przez całą drogę szybkość nie zmniejszyła się w stopniu dostrzegalnym, dopóki Cooper nie wpadł do biura szeryfa Saundersa, bez kapelusza i opiekacza, i nie przywarł mocno do ściany.
Życzliwe ręce podniosły go. Przez pół minuty, zanim faktycznie uspokoił się i złapał oddech, usiłował coś powiedzieć, oczywiście bez skutku.
Dostał whisky i orzeźwiono go wachlowaniem. Kiedy przemówił, brzmiało to mniej więcej tak: „… potwór… ponad dwa metry wysokości… chata przewrócona do góry nogami… biedny Rannie Payne…”, i tak dalej.
Szczegóły wydobyto z niego stopniowo: o tym, jak przy chacie Randolpha Payne’a był olbrzymi, metalowy potwór, dwu-, a może dwuipół metrowy; o tym, jak sam Randolph Payne leżał na brzuchu – „biedny, pokrwawiony, okaleczony trup”; o tym, jak potwór skrzętnie rozwalał chatę z samej chęci niszczenia; o tym, jak się rzucił na Lemuela Olivera Coopera i jak on, Cooper, z ledwością uciekł.
Szeryf Saunders mocniej zapiął pas wokół swojego tęgiego brzucha i rzekł:
–To ten facet – maszyna, który zwiał z fabryki w Petersboro. W zeszłą niedzielę dostaliśmy ostrzeżenie. Hej, Jake, zbierz wszystkich z hrabstwa Hannaford, którzy potrafią strzelać i przypiąć sobie odznakę zastępcy szeryfa. Przyprowadź ich tu w południe. I jeszcze jedno, Jake, zanim to zrobisz, wpadnij do wdowy Payne i delikatnie przekaż jej złe wieści.
Krążą pogłoski, że Miranda Payne – po zapoznaniu się z faktami – nim wybuchnęła tak długim i ściskającym serce lamentem, na jaki mogła sobie pozwolić godna szacunku wdowa, upewniła się tylko, czy polisa ubezpieczeniowa męża jest w porządku, i poczyniła kilka soczystych uwag na temat swojej głupoty, że nie kazała mu podwoić sumy.
Kilka godzin później Randolph Payne, nieświadom swojego straszliwego okaleczenia i śmierci, przeglądał z zadowoleniem wywołane negatywy swoich zdjęć. Jako seria portretów robota przy pracy, nie pozostawiały nic wyobraźni. Można je było nazwać następująco: „Robot przyglądający się w zamyśleniu lampie elektronowej”, „Robot splatający dwa druty”, „Robot dzierżący w ręku śrubokręt”, „Robot rozbierający z wielką siłą lodówkę na części”, i tak dalej.
Ponieważ pozostało tylko rutynowe wykonanie samych odbitek, Payne wyszedł zza zasłony prowizorycznej ciemni na małą fajeczkę i pogawędkę z AL-76.
Kiedy to czynił, był błogo nieświadomy, że w pobliżu lasu roiło się od nerwowych farmerów uzbrojonych we wszystko, począwszy od starej, zabytkowej rusznicy kolonialnej, a skończywszy na karabinie maszynowym dźwiganym przez samego szeryfa. Ani też, jeśli już o to chodzi, nie miał zielonego pojęcia, że pół tuzina robotyków pod przewodnictwem Sama Tobe’a pędziło autostradą z Petersboro aż się kurzyło, z prędkością powyżej dwustu kilometrów na godzinę, mając jedynie na celu przyjemność i zaszczyt poznania Payne’a.
Tak więc podczas gdy sprawy niepokojąco zmierzały do punktu kulminacyjnego, Randolph Payne westchnął z samozadowoleniem, potarł zapałkę o spodnie na pośladkach, zaciągnął się fajką i z rozbawieniem spojrzał na robota AL-76.
Od dłuższego czasu widać było wyraźnie, że robot jest bardziej niż lekko pomylony. Mając na swoim koncie kilka domowych wynalazków, których nie można było wystawić na światło dzienne, żeby nie porazić źrenic wszystkich obserwatorów, Randolph Payne sam mienił się ekspertem w tej dziedzinie, ale nigdy nie wyobraził sobie nic, co w przybliżeniu przypominałoby potworność skonstruowaną przez robota AL-76.
Współcześni Ruge Goldbergowie umarliby w konwulsjach z zazdrości. Picasso (gdyby tylko żył i mógł zobaczyć) porzuciłby uprawianie sztuki z powodu samej świadomości, że został beznadziejnie prześcignięty. Skwaśniałoby mleko w wymionach każdej krowy w promieniu pół kilometra.
Prawdę powiedziawszy, to było makabryczne!
Z zardzewiałej, masywnej żelaznej podstawy, która nieco przypominała Payne’owi coś, co kiedyś widział przyczepione do używanego ciągnika, wznosił się ów dziwoląg zawadiackimi, pijanymi zakrętasami poprzez oszałamiającą kupę drutów, kółek, rurek i nie nazwanych okropności bez liku i kończył się urządzeniem megafonicznym, którego wygląd był zdecydowanie złowróżbny.
Payne odruchowo chciał zajrzeć do części megafonicznej, ale powstrzymał się. Widział już kiedyś, jak znacznie bardziej racjonalne maszyny eksplodowały ni stąd, ni zowąd z wielką siłą.
–Hej! Al – zawołał.
Robot podniósł wzrok. Leżał płasko na brzuchu, wpychając cienki pasek metalu na swoje miejsce.
–Czego chcesz, Payne?
–Co to jest? – zapytał Payne tonem, jakby pytał o coś cuchnącego i rozkładającego się, rozwieszonego ostrożnie między dwoma trzymetrowymi palikami.
–To jest Disinto, który robię, żebym mógł zacząć pracować. To udoskonalona wersja modelu standardowego. – Robot wstał, hałaśliwie otrzepał kolana i spojrzał dumnie na swoje dzieło.
Payne wzruszył ramionami. „Udoskonalona wersja”. Nic dziwnego, że oryginał schowali w jaskiniach na Księżycu. Biedny satelita! Biedny martwy satelita! Payne zawsze chciał wiedzieć, jaki jest gorszy los od śmierci. Teraz się dowiedział.
–Czy będzie działał? – zapytał.
–Jasne.
–Skąd wiesz?
–Musi. Zrobiłem go, prawda? Potrzebuję teraz tylko jednej rzeczy. Masz latarkę?
–Chyba gdzieś mam. – Payne zniknął w chacie i prawie natychmiast powrócił.
Robot odkręcił spód i zabrał się do pracy. Skończył po pięciu minutach. Cofnął się i powiedział:
–Wszystko gotowe. Teraz zabieram się do pracy. Możesz patrzeć, jeśli chcesz.
Zapadła krótka przerwa, podczas której Payne usiłował docenić wspaniałomyślność propozycji.
–Czy to bezpieczne?
–Dziecko by sobie z tym poradziło.
–Aha! – Payne uśmiechnął się słabo i schował za najgrubszym drzewem w pobliżu. – Zaczynaj – powiedział – mam do ciebie bezgraniczne zaufanie.
AL-76 wskazał na koszmarną kupę złomu i rzekł: – Obserwuj! – Jego ręce zaczęły pracować…
Ustawieni w szyku bojowym farmerzy z hrabstwa Hannaford w Stanie Virginia otaczali chatę Payne’a wolno zaciskającą się pętlą. Z krwią swoich heroicznych przodków kolonialnych w żyłach i gęsią skórką wzdłuż kręgosłupa skradali się od drzewa do drzewa.
Szeryf Saunders puścił w obieg wiadomość: – Ognia, kiedy dam sygnał… i celować w oczy.
Jacob Linker – Chudy Jake dla przyjaciół, a dla siebie zastępca szeryfa – powoli zbliżył się do Saundersa.
–Nie wydaje ci się, że może ten facet – maszyna dał nogę? – Nie udało mu się stłumić tęsknej nadziei w głosie.
–Nie wiem – mruknął szeryf. – Chyba jednak nie. Natrafilibyśmy na niego w lesie, a nie natrafiliśmy.
–Ale jest strasznie cicho, a wygląda mi na to, że zbliżamy się do chaty Payne’a.
Przypomnienie nie było konieczne. Szeryf Saunders miał tak ściśnięte gardło, że musiał trzy razy przełknąć ślinę, żeby je rozluźnić.
–Cofnąć się – rozkazał – i trzymać palec na cynglu. Byli na skraju polany. Szeryf Saunders przymknął oczy i tylko kącikiem jednego z nich łypał zza drzewa. Nie mogąc nic zobaczyć, przerwał, po czym spróbował ponownie, tym razem z otwartymi oczami. Rezultat był, rzecz jasna, lepszy.
Mówiąc dokładnie, ujrzał olbrzymiego człowieka-maszynę, zwróconego tyłem do niego i pochylającego się nad mrożącym krew w żyłach, wywołującym czkawkę wynalazkiem o niepewnym pochodzeniu i jeszcze mniej pewnym przeznaczeniu. Jedynym szczegółem, który umknął jego uwagi, była drżąca postać Randolpha Payne’a obejmującego trzecie drzewo od strony północno-zachodniej.
Szeryf Saunders wyszedł na otwarte pole i podniósł karabin maszynowy. Robot, nadal prezentujący swoje szerokie, metalowe plecy, powiedział głośno do nieznanej osoby lub osób:
–Obserwuj! – i gdy szeryf otworzył usta, żeby wydać komendę „ognia”, metalowe palce ścisnęły włącznik.
Nie ma słów, by należycie opisać to, co się zdarzyło potem, mimo że obecnych było siedemdziesięciu świadków. Przez następne dni, miesiące i lata ani jeden z owej siedemdziesiątki nie potrafił nic powiedzieć na temat tych kilku sekund po tym, jak szeryf otworzył usta, żeby dać komendę do strzelania. Kiedy pytano ich o to, zielenieli i po prostu oddalali się chwiejnym krokiem.
Jasno jednak wynika z dowodów pośrednich, że – ogólnie rzecz biorąc – zdarzyła się następująca rzecz.
Szeryf Saunders otworzył usta; robot AL-76 pociągnął włącznik. Disinto zadziałał i siedemdziesiąt pięć drzew, dwie stodoły, trzy krowy i trzy czwarte góry Duckbill poleciało w rozrzedzoną atmosferę. Wszystko to, można tak powiedzieć, dołączyło do zeszłorocznego śniegu.
Usta szeryfa pozostały otwarte przez czas nieokreślony, ale nic – ani komenda ognia, ani nic innego – nie wydobyło się z nich. A potem…
Potem nastąpiło zawirowanie w powietrzu, zwielokrotniony odgłos świstu i seria fioletowych smug w atmosferze, rozchodzących się na wszystkie strony z chaty Randolpha Payne’a będącej ich epicentrum. I po członkach oddziału nie pozostał żaden ślad.
Wkoło leżała rozrzucona najróżniejsza broń, włącznie z patentowanym, poniklowanym, super szybkostrzelnym, na sto procent nie zacinającym się ręcznym karabinem maszynowym szeryfa. Na ziemi poniewierało się pięćdziesiąt kapeluszy, kilka na pół obgryzionych cygar i jakieś drobiazgi, które pogubiono w zamieszaniu. Ale nie było tam żadnej ludzkiej istoty.
Przez trzy dni żadna z tych osób nie pokazała się nikomu na oczy, z wyjątkiem Chudego Jake’a, który zawdzięczał zaszczyt zostania wyjątkiem temu, że lot komety przerwało mu pół tuzina ludzi z zakładów w Petersboro, którzy szarżowali do lasu z całkiem niezłą szybkością. Tym, który go powstrzymał, był Sam Tobe. Zręcznie zatrzymał głowę Chudego Jake’a na swoim żołądku. Po złapaniu oddechu Sam zapytał:
–Gdzie mieszka Randolph Payne?
Chudy Jake dał swoim zamglonym oczom krótką chwilę, żeby doszły do siebie.
–Brachu – powiedział – idź po prostu w przeciwnym kierunku niż ja.
Powiedziawszy to, Jake zniknął w jakiś cudowny sposób. Na horyzoncie zamajaczyła jakaś malejąca kropka, która kluczyła między drzewami i mogła być Chudym Jakie’em, ale Sam Tobe nie dałby za to głowy.
To załatwia sprawę oddziału, ale pozostaje jeszcze kwestia Randolpha Payne’a, którego reakcje przybrały trochę inną formę.
Pięć sekund po pociągnięciu włącznika i zniknięciu góry Duckbill, Randolph Payne miał całkowitą pustkę w głowie. Na początku wyglądał zza drzew przez gęste zarośla; na końcu kołysał się wściekle na jednej z najwyższych gałęzi. Ten sam impuls, który pogonił oddział w płaszczyźnie poziomej, jego popędził pionowo w górę.
O tym, w jaki sposób przebył piętnaście metrów od podstawy do czubka drzewa – wspinając się, skacząc czy frunąc – nie miał bladego pojęcia i było mu to w najwyższym stopniu obojętne.
Tym, co wiedział na pewno był fakt, że robot, czasowo znajdujący się w jego posiadaniu, zniszczył mu chatę. Wszystkie wizje nagród ulotniły się, a zastąpiły je przyprawiające o rozstrój nerwowy koszmary o wrogo nastawionych obywatelach, samosądach wrzeszczącej hałastry, procesach, oskarżeniach o morderstwo i tym, co powie Mirandzie Payne. Zwłaszcza tym, co powie Mirandzie Payne.
Wrzasnął dziko i ochryple: – Hej ty, robot, rozwal to coś, słyszysz? Rozwal to na fest! Zapomnij, że kiedykolwiek miałem z tym coś wspólnego. Jesteś dla mnie obcy, kapujesz? Nie waż się pisnąć o tym słowa. Puść to w niepamięć, słyszysz?
Nie spodziewał się, że jego polecenia odniosą jakiś skutek. To było tylko działanie odruchowe. Ale nie wiedział, że robot zawsze wykonuje polecenia człowieka, chyba że ich wykonanie niesie z sobą zagrożenie dla innej istoty ludzkiej. Z tegoż powodu AL-76 spokojnie i metodycznie przystąpił do roztrzaskiwania swojego Disinto w szczątkowy gruz. Akurat gdy deptał ostatnie szczątki wielkości małych kostek, pojawił się Sam Tobe ze swoim kontyngentem i Randolph Payne, wyczuwając, że przyszli prawowici właściciele robota, spadł z drzewa głową do przodu, po czym udał się w nieznanym kierunku.
Nie czekał na nagrodę.
Austin Wilde, inżynier robotyki, zwrócił się do Sama z pytaniem:
–Czy wyciągnął pan coś z robota?
Tobe potrząsnął przecząco głową i warknął z głębin swojego gardła:
–Nic. Kompletnie nic. Zapomniał wszystko, co się zdarzyło, odkąd wyszedł z fabryki. Musiał dostać polecenie, żeby zapomnieć, bo inaczej nie miałby takiej pustki w mózgu. Co to była za kupa złomu, którą się bawił?
–To była właśnie kupa złomu! Ale zanim ją potrzaskał, musiał to być Disinto i chciałbym zabić… powolnymi torturami, o ile to możliwe, tego faceta, który kazał robotowi zniszczyć maszynę. Niech pan spojrzy!
Znajdowali się na stoku tego, co kiedyś było górą Duckbill, a ściślej mówiąc, w punkcie ścięcia wierzchołka. Wilde położył rękę na idealnie płaskiej powierzchni, przecinającej zarówno glebę, jak i skałę.
–Cóż za Disinto – zachwycił się. – Zmiótł górę zaraz przy podstawie.
–Co go skłoniło do zbudowania Disinto?
Wilde wzruszył ramionami.
–Nie mam pojęcia. Jakiś czynnik z jego otoczenia – nie ma sposobu dowiedzieć się, co to było – tak zadziałał na jego księżycowy mózg pozytronowy, że zachciało mu się ze złomu zbudować Disinto. Mamy szansę jeden do miliarda, że kiedykolwiek znów natrafimy na ten czynnik, teraz kiedy sam robot wszystko zapomniał. Nigdy nie będziemy mieć tego Disinto.
–Pociesz się pan. Ważne, że mamy robota.
–Diabli z tym. – Głos Wilde’a był pełen przejmującego żalu. – Czy miał pan kiedyś do czynienia z maszynami Disinto na Księżycu? Pożerają energię, jak te wszystkie inne elektroniczne prosiaki i nawet nie zaczną działać, póki im się nie zbuduje źródła zasilania powyżej miliona woltów. Ale ten Disinto działał na innej zasadzie. Przejrzałem te śmiecie z mikroskopem w ręku i chciałby pan może zobaczyć jedyne źródło mocy, jakie znalazłem?
–Co to było?
–Tylko to! I nigdy się nie dowiemy, jak to zrobił.
I Austin Wilde pokazał źródło zasilania, które pozwoliło Disinto w ciągu pół sekundy rozbić górę w drobny mak – dwie bateryjki od latarki!






Nieumyślne zwycięstwo





Statek międzyplanetarny przeciekał jak sito.I tak miało być. Właściwie na tym polegał cały pomysł.
Skutek był oczywiście taki, że podczas podróży z Ganimedesa na Jowisza statek wypełniała do granic możliwości najsroższa próżnia kosmiczna. A ponieważ na statku brakowało także urządzeń ogrzewczych, temperatura tej próżni była normalna, to znaczy ułamek stopnia powyżej zera absolutnego.
To także było zgodne z planem. Takie drobiazgi, jak brak ciepła czy powietrza wcale nie dokuczały nikomu na tym osobliwym statku międzyplanetarnym.
Pierwsze, niewiele odbiegające od próżni podmuchy atmosfery Jowisza zaczęły przenikać na statek kilka tysięcy kilometrów nad powierzchnią planety. Praktycznie był to sam wodór, choć, być może, staranna analiza mogłaby zlokalizować także śladowe ilości helu. Ciśnieniomierze zaczęły piąć się ku niebu.
Wspinaczka ta odbywała się w coraz większym tempie, gdy statek opadał w dół spiralą opasującą planetę Jowisz. Wskazówki kolejnych manometrów – każdy skonstruowany dla stopniowo wyższych ciśnień – zaczęły się przesuwać, aż dotarły w okolice mniej więcej miliona atmosfer, gdzie cyfry traciły prawie całe swoje znaczenie. Temperatura, rejestrowana na termoogniwach, wzrastała wolno i kapryśnie, aż w końcu ustaliła się na oko siedemdziesięciu stopniach Celsjusza poniżej zera.
Statek wolno zmierzał do celu, przedzierając się ciężko przez labirynt molekuł gazowych, które tłoczyły się: sobą tak ciasno, że sam wodór był ściśnięty do gęstości cieczy. Okropną atmosferę planety nasycała para amoniaku, czerpana z niezwykle rozległych oceanów tej cieczy. Wiatr, który zaczął dmuchać dwa tysiące kilometra wyżej, wzmógł się do poziomu niedostatecznie określonego mianem huraganu.
Już na długo przed lądowaniem statku na całkiem dużej wyspie jowiszowej, być może rozmiarem równym siedmiu Azjom, było jasne jak słońce, że Jowisz nie jest zbyt przyjemnym światem.
A jednak trzem członkom załogi wydawało się, że jest. Byli o tym całkiem przeświadczeni. Ale z drugiej strony cała trójka niezupełnie była ludźmi. I niezupełnie Jowiszanami.
To były po prostu roboty, skonstruowane na Ziemi po to, aby polecieć na planetę Jowisz.
–Wydaje się, że to raczej opustoszałe miejsce – od zwał się ZZ Trzeci.
ZZ Drugi dołączył do niego i ponuro przyglądał s krajobrazowi smaganemu przez wiatr.
–W oddali są jakieś budowle – powiedział – które, bez wątpienia, nie są naturalne. Proponuję, żebyśmy poczekali, aż mieszkańcy przyjdą do nas.
ZZ Pierwszy słuchał po drugiej stronie kabiny, ale nic nie odrzekł. Z całej trójki jego skonstruowano pierwszego i był modelem półeksperymentalnym. Tym samym odzywał się rzadziej niż jego dwóch kompanów.
Oczekiwanie nie trwało długo. Nad głową przeleciał pojazd powietrzny dziwacznej konstrukcji. A potem nadjechała kolumna pojazdów naziemnych, które zajęły pozycje i wyrzuciły z siebie organizmy. Razem z organizmami pojawiły się rozmaite nieorganiczne akcesoria, które mogły być bronią. Niektóre z nich dźwigali pojedynczy Jowiszanie, inne niosło kilku, a jeszcze inne miały własny napęd, być może kryjąc wewnątrz mieszkańców Jowisza.
Tego roboty nie potrafiły odgadnąć.
ZZ Trzeci powiedział: – Otoczyli nas. Logicznym gestem pokojowym byłoby wyjście na zewnątrz. Zgoda?
Zgodzili się i ZZ Pierwszy jednym pchnięciem otworzył drzwi, które nie były podwójne i, jeśli już o to idzie, specjalnie hermetyczne.
Ich pojawienie się w drzwiach było sygnałem do gwałtownego poruszenia wśród oblegających Jowiszan. Coś zrobiono przy kilku największych nieorganicznych akcesoriach i ZZ Trzeci poczuł wzrost temperatury na zewnętrznej powłoce swojego ciała będącego stopem berylu, irydu i brązu.
Zerknął na ZZ Drugiego.
–Czujesz to samo? Chyba celują w nas energią cieplną.
ZZ Drugi zasygnalizował swoje zdziwienie:
–Ciekaw jestem dlaczego?
–To stanowczo jakiś promień cieplny. Spójrzcie!
Z jakiegoś nieodgadnionego powodu jeden z promieni wyrwał się z szyku i przeciął strumyk połyskującego czystego amoniaku, który z miejsca wściekle zakipiał.
Trzeci zwrócił się do ZZ Pierwszego:
–Zanotuj to, Pierwszy, dobrze?
–Jasne. – To właśnie Pierwszemu przypadła rutynowa praca sekretarki. Jego metoda sporządzania notatki polegała na dodaniu w myślach kolejnych informacji do dokładnego zapisu pamięciowego, który był wewnątrz niego. Zebrał już cogodzinny raport z działania wszystkich ważnych przyrządów na pokładzie statku podczas lotu na Jowisza. Dodał miłym głosem: – Jaki podać powód reakcji? Nasi władcy-ludzie prawdopodobnie z przyjemnością by się dowiedzieli.
–Bez powodu. Albo lepiej – poprawił się Trzeci – bez wyraźnego powodu. Można stwierdzić, że maksymalna temperatura promienia wynosi około plus trzydzieści stopni Celsjusza.
Drugi przerwał: – Spróbujemy nawiązać z nimi kontakt?
–To by była strata czasu – odparł Trzeci. – Niemożliwe, żeby było więcej niż kilku Jowiszan znających kod radiowego wystukiwania, który się wytworzył między Jowiszem i Ganimedesem. Będą musieli posłać po jedną z takich osób, a kiedy przyjdzie, prędko nawiąże kontakt. Tymczasem obserwujmy ich. Mówię wam szczerze, że nie rozumiem ich poczynań.
Promieniowanie cieplne ustało i wyniesiono na przód i uruchomiono inne przyrządy. Kilka kapsułek wylądowało przy nogach obserwujących robotów, padając gwałtownie i z dużą siłą pod wpływem grawitacji. Kapsułki rozerwały się z trzaskiem i wyciekła z nich błękitna ciecz, tworząc kałuże, które szybko się kurczyły na skutek parowania.
Koszmarny wiatr odpędził opary i z miejsc, do których doleciały, Jowiszanie uciekali w popłochu. Jeden, który był zbyt ślamazarny, rzucał się dziko w miejscu, po czym stracił siły i padł bez życia.
ZZ Drugi pochylił się, umoczył palec w jednej z kałuż i wlepił wzrok w kapiącą ciecz.
–Myślę, że to tlen – powiedział.
–Tlen, zgadza się – przyznał Trzeci. – To się staje coraz dziwniejsze. Musi to być niebezpieczna praktyka, bo na moje oko tlen jest trucizną dla tych stworzeń. Jedno z nich umarło!
Nastąpiła przerwa. ZZ Pierwszy, którego większa prostota czasami prowadziła do bardziej bezpośredniego myślenia, powiedział ociężale:
–Może te dziwne stworzenia próbują na swój raczej dziecinny sposób nas zniszczyć.
I Drugi pod wrażeniem tej sugestii odparł:
–Wiesz, Pierwszy, myślę, że masz rację!
W działaniach Jowiszan nastąpił nieznaczny zastój, po czym przyciągnięto nową konstrukcję z wysmukłym prętem, który przez nieprzenikliwy, gęsty Jowiszowy mrok kierował się ku niebu. Na tym zupełnie niewiarygodnym wietrze pręt trzymał się sztywno, co wskazywało, że jego konstrukcja jest wybitnie mocna. Z czubka pręta rozległ się huk, a potem błysk rozświetlił głębiny atmosfery, czyniąc z niej szarą mgłę.
Przez chwilę roboty były skąpane w otaczającym ich promieniowaniu. Trzeci powiedział w zamyśleniu:
–Prąd wysokiego napięcia. Plus całkiem przyzwoite zasilanie. Sądzę, Pierwszy, że masz rację. Mimo wszystko władcy-ludzie mówili nam, że te stwory dążą do zgładzenia całej ludzkości, a istoty zdolne do tak szaleńczej przewrotności, żeby żyć myślą o skrzywdzeniu człowieka – na samą tę myśl głos mu zadrżał – nie miałyby wielkich skrupułów, żeby nas zniszczyć.
–To wstyd mieć tak wypaczony umysł – powiedział Pierwszy. – Biedne stworzenia!
–To dla mnie bardzo smutne – przyznał Drugi. – Wracajmy na statek. Na razie zobaczyliśmy dość.
Wrócili i usiedli w oczekiwaniu. Jak powiedział ZZ Trzeci, Jowisz był rozległą planetą i mogło potrwać, zanim Jowiszowa komunikacja dowiezie do statku eksperta od kodu radiowego. Cierpliwość jednak nic nie kosztowała.
Według wskazań chronometru, zanim przyjechał ekspert, Jowisz zdążył obrócić się wokół własnej osi trzykrotnie. Oczywiście wschód i zachód słońca nie robiły żadnej różnicy martwej ciemności na dnie pięciu tysięcy kilometrów płynnego gazu, także nie sposób było mówić o dniu i nocy. Ale też nie miało to znaczenia, gdyż ani wzrok Jowiszanina, ani robota nie był uzależniony od widzialnego promieniowania świetlnego.
Przez trzydzieści godzin oblegający Jowiszanie kontynuowali atak z cierpliwością i wytrwałą niezłomnością, na których temat robot ZZ Pierwszy poczynił wiele notatek w pamięci. Rodzaj nacierających na statek wojsk zmieniał się co godzina. Roboty uważnie obserwowały każdą napaść, analizując te odmiany broni, które rozpoznawały. A bynajmniej nie rozpoznawały wszystkich.
Ale władcy-ludzie byli dobrymi konstruktorami. Piętnaście lat zabrała budowa statku i robotów, a ich cechę zasadniczą można było ująć krótko: niezwykła siła. Atak spalił na panewce i zarówno statek, jak i roboty wyszły z niego bez szwanku.
Trzeci powiedział: – Ta atmosfera stawia ich chyba w gorszym położeniu. Nie mogą zastosować atomowych urządzeń rozrywających, bo tylko zrobiliby dziurę w tej zupowatej mieszance i sami by się wysadzili w powietrze.
–Nie użyli też materiałów wybuchowych o dużej sile – odezwał się Drugi – no i dobrze. Naturalnie nic by nam nie zrobili, ale porzucałoby nami trochę.
–Materiały wybuchowe o dużej mocy nie wchodzą w rachubę. Nie ma materiału wybuchowego bez rozprężenia gazu, a w tej atmosferze gaz po prostu nie może się rozprężać.
–To bardzo dobra atmosfera – powiedział półgłosem Pierwszy. – Podoba mi się.
Było to rzeczą naturalną, ponieważ dla niej go zbudowano. Roboty ZZ były pierwszymi istotami wyprodukowanymi przez Amerykańską Korporację Robotów i Ludzi Mechanicznych, które nawet w najmniejszym stopniu nie przypominały wyglądem człowieka. Były niskie i przysadziste, a ich środek ciężkości leżał mniej niż trzydzieści centymetrów od ziemi. Każdy z nich miał sześć grubych i krótkich nóg, zdolnych udźwignąć wiele ton przy ciążeniu dwa i pół raza większym od grawitacji ziemskiej. Ich odruchy o tyle samo były szybsze, żeby skompensować grawitację Jowisza. Roboty zbudowano ze stopu berylu, irydu i brązu, który w każdych warunkach był odporny na wszelkiego rodzaju czynniki korozyjne, a także na wszystkie znane środki niszczenia, z wyjątkiem tysiąctonowego atomowego urządzenia rozrywającego.
Mówiąc krótko, były niezniszczalne i tak imponująco potężne, że ze wszystkich dotychczas zbudowanych robotów tylko im robotycy korporacji nie mieli za bardzo odwagi dodać pseudonimów do numerów seryjnych. Jakiś bystry młodzieniec zaproponował je nazwać Maminsynek Pierwszy, Drugi i Trzeci, ale nie mówił zbyt głośno i propozycji nigdy nie powtórzył.
Ostatnie godziny oczekiwania spędzili łamiąc sobie głowę nad ustaleniem jakichś cech charakterystycznych wyglądu Jowiszan. ZZ Pierwszy odnotował, że posiadają macki i są symetryczni w każdą stronę. W tym punkcie utknął. Drugi i Trzeci starali się jak mogli, ale nie umieli pomóc.
–Nie można czegoś dobrze opisać – oświadczył w końcu Trzeci – bez punktu odniesienia. Te stwory nie są podobne do niczego, co znam. Kompletnie wykraczają poza wiedzę mojego mózgu pozytronowego. To przypomina próbę opisania promieni gamma robotowi, który nie został przystosowany do ich odbioru.
Dokładnie w tym momencie po raz kolejny przerwano zaporę ogniową. Roboty skierowały swoją uwagę na zewnątrz.
Grupa Jowiszan zdążała osobliwie nierównym krokiem, ale nawet nie wiadomo jak staranna obserwacja nie była w stanie pomóc w określeniu dokładnej metody ich przemieszczania się. Nie było pewne, w jaki sposób używają swoich macek. Chwilami organizmy sunęły godnym uwagi ruchem ślizgowym, po czym posuwały się z dużą prędkością, prawdopodobnie z pomocą wiatru, gdyż poruszały się zgodnie z jego kierunkiem.
Roboty wyszły na spotkanie Jowiszanom, którzy zatrzymali się w odległości trzech metrów. Obie strony stały w milczeniu i w bezruchu.
ZZ Drugi odezwał się:
–Muszą nas obserwować, ale nie wiem, w jaki sposób. Czy któryś z was widzi u nich jakieś światłoczułe organy?
–Trudno mi powiedzieć – mruknął Trzeci w odpowiedzi. – Nie widzę w nich nic, co by w ogóle miało jakiś sens.
Z grupy Jowiszan doszedł nagły, metaliczny stuk i ZZ Pierwszy powiedział z zachwytem:
–To kod radiowy. Mają ze sobą eksperta od łączności.
To rzeczywiście był kod i rzeczywiście mieli eksperta ze sobą. Skomplikowany system kropka – kreska, z którego w ciągu dwudziestu pięciu lat istoty z Jowisza i Ziemianie z Ganimedesa z takim trudem uczyniły nadzwyczajnie elastyczny środek porozumiewania się, znalazł w końcu wykorzystanie na bliską odległość.
Jeden tylko Jowiszanin pozostawał teraz w przodzie, reszta cofnęła się. To właśnie on zabrał głos. Stukot zapytał:
–Skąd jesteście?
Funkcję rzecznika robotów przyjął naturalnie ZZ Trzeci, jako że był najbardziej rozwinięty umysłowo.
–Jesteśmy z satelity Jowisza, Ganimedesa.
–Czego chcecie? – Jowiszanin pytał dalej.
–Informacji. Przybywamy tu poznać wasz świat, żeby potem opowiedzieć o nim u nas. Gdybyśmy mogli liczyć na waszą współpracę…
–Trzeba was zniszczyć! – przerwał Jowiszowy stukot. ZZ Trzeci zawahał się i w zamyśleniu odezwał się na stronie do swoich towarzyszy:
–Dokładnie taki stosunek przewidzieli władcy-ludzie. Jowiszanie są bardzo niezwykli. – Zwrócił się ponownie do stukotu pytając po prostu: – Dlaczego?
Widać było wyraźnie, że Jowiszanin uważał pewne pytania za zbyt wstrętne, żeby na nie odpowiadać.
–Jeśli odlecicie w ciągu jednego obrotu planety, oszczędzimy was, do czasu kiedy wyruszymy z naszego świata, żeby zgładzić robactwo niejowiszańskie na Ganimedesie – powiedział.
–Chciałbym zauważyć, że my z Ganimedesa i planet wewnętrznych… – Jowiszanin nie pozwolił mu dokończyć:
–Naszej astronomii znane jest Słońce i nasze cztery satelity. Nie ma planet wewnętrznych.
Trzeci ustąpił ze znużeniem.:
–Zatem my z Ganimedesa nie mamy żadnych wrogich zamiarów wobec Jowisza. Jesteśmy gotowi zaoferować naszą przyjaźń. Przez dwadzieścia pięć lat porozumiewaliście się dobrowolnie z istotami ludzkimi na Ganimedesie. Czy jest jakiś powód, żeby nagle wszczynać wojnę z ludźmi?
–Przez dwadzieścia pięć lat – brzmiała lodowata odpowiedź – zakładaliśmy, że mieszkańcy Ganimedesa są Jowiszanami. Kiedy się dowiedzieliśmy, że tak nie jest, i że pertraktowaliśmy z niższymi zwierzętami w hierarchii inteligencji jowiszariskich, musieliśmy podjąć kroki, żeby zmazać tę hańbę. My z Jowisza nie ścierpimy istnienia żadnego robactwa! – zakończył wolno i dobitnie.
Jowiszanin wycofał się na swój dziwny sposób, zmagając się z wiatrem i rozmowa najwyraźniej się zakończyła.
Roboty powróciły do statku. ZZ Drugi zapytał:
–Jest źle, prawda? – Kontynuował w zamyśleniu. Jest tak, jak mówili władcy-ludzie. Jowiszanie maj rozwinięty do granic kompleks wyższości, połączony z skrajną nietolerancją dla wszystkich i wszystkiego, c narusza ten kompleks.
–Nietolerancja – zauważył Trzeci – jest naturalną konsekwencją kompleksu. Kłopot w tym, że ich nietolerancja ma pazury. Mają broń, a ich nauka jest potężna.
–Teraz mnie nie dziwi – wybuchnął ZZ Pierwszy – że dostaliśmy ścisłe instrukcje, żeby lekceważyć rozkaz Jowiszan. To straszne, nietolerancyjne, pseudowyższe istoty! – Po czym dodał stanowczo, z robocią lojalności i wiarą: – Żaden władca-człowiek nie mógłby być taki.
–Choć to prawda, nie ma to nic do rzeczy – odrzekl Trzeci. – Pozostaje fakt, że władcy-ludzie są w strasznym niebezpieczeństwie. Świat jest gigantycznych rozmiarów, a ci Jowiszanie są stukrotnie, a może i więcej, liczniejsi i zasobniejsi od ludzi całego Imperium Ziemskiego. Jeśli uda im się rozwinąć pole siłowe do takiego stopnia, że będą w stanie je wykorzystać jako kadłub statku międzyplanetarnego – tak, jak to już robią władcy-ludzie – dokonają najazdu na układ wedle swojego widzimisię. Pytanie brzmi, jak daleko posunęli się w tym kierunki; jaką broń jeszcze mają, jakie czynią przygotowania i tak dalej. Naszym zadaniem, oczywiście, jest powrócić z tymi informacjami, i lepiej zastanówmy się, co dalej robić.
–To może być trudne – odparł Drugi. – Jowiszanie nie pomogą nam. – W owym momencie było to sporym niedomówieniem.
Trzeci pomyślał przez chwilę.
–Wydaje mi się, że wystarczy tylko poczekać – zauważył. – Już od trzydziestu godzin próbują nas zniszczyć i nie udaje im się. Z pewnością starają się jak mogą. Kompleks wyższości jest zawsze związany z wieczną koniecznością zachowania twarzy i ultimatum, które nam postawili, jest na to dowodem w tym przypadku. Nigdy nie pozwoliliby nam odlecieć, gdyby potrafili nas zniszczyć. Lecz jeśli nie odlecimy, wtedy zamiast przyznać się, że nie potrafią nas wypędzić, na pewno będą udawać, że dla swoich celów chętnie pozwolą nam tu zostać.
Znowu czekali. Minął dzień i nie wznowiono działań ogniowych. Roboty nie odleciały i zaczęły sprawdzać blef. I po raz kolejny stanęły przed obliczem jowiszańskiego eksperta od kodu radiowego.
Gdyby w modelu ZZ zaprogramowano poczucie humoru, roboty zrywałyby boki ze śmiechu. A tak doznały tylko uczucia głębokiego zadowolenia.
Jowiszanin rzekł:
–Postanowiliśmy pozwolić wam pozostać tutaj na bardzo krótko, abyście mogli na własne oczy zobaczyć naszą potęgę. Potem wrócicie na Ganimedesa poinformować swoje bratnie robaki o katastrofie, która ich niezawodnie spotka przed upływem obrotu Jowisza wokół Słońca.
ZZ Pierwszy zanotował w myśli, że obrót Jowisza wokół Słońca trwa dwanaście ziemskich lat.
Trzeci odparł zdawkowo:
–Dziękujemy. Czy możemy wam towarzyszyć do najbliższego miasta? Jest wiele rzeczy, których chcielibyśmy się dowiedzieć. – Po namyśle dodał: – Oczywiście nie ruszajcie naszego statku.
Nie była to groźba, lecz prośba, gdyż żaden model ZZ nigdy nie zachowywał się wojowniczo. Wszelką skłonność nawet do najmniejszej irytacji starannie wyeliminowano z ich konstrukcji. U robotów tak bezgranicznie potężnych jak model ZZ miłe usposobienie było koniecznością dla bezpieczeństwa podczas wieloletnich testów na Ziemi.
–Nie interesuje nas wasz zapluskwiony statek – odezwał się Jowiszanin. – Żaden Jowiszanin nie splugawi się zbliżeniem do niego. Możecie nam towarzyszyć, ale pod żadnym pozorem nie wolno wam się zbliżyć do Jowiszanina na odległość mniejszą niż trzy metry albo zostaniecie natychmiast zniszczeni.
–Zadzierają nosa, co? – wesołym szeptem zauważył Drugi, kiedy wolno posuwali się do przodu na wietrze.
Miasto było portem położonym na brzegu nieprawdopodobnego jeziora amoniaku. Wiatr wściekle smagał spienione fale, które z zawrotną prędkością narzuconą przez grawitację gnały po płynnej powierzchni. Sam port nie był ani duży, ani imponujący i całkiem oczywistą rzeczą wydawało się, że większość zabudowy znajdowała się pod ziemią.
–Jak się kształtuje zaludnienie tego miasta? – zapytał Trzeci.
–To niewielkie, dziesięciomilionowe miasteczko. – odparł Jowiszanin.
–Rozumiem. Zanotuj to, Pierwszy.
ZZ Pierwszy zrobił to mechanicznie, po czym z powrotem odwrócił się do jeziora, któremu od dłuższego czasu przyglądał się zafascynowany. Pociągnął Trzeciego za łokieć.
–Słuchaj, jak myślisz, mają tu ryby?
–Co za różnica?
–Sądzę, że powinniśmy się tego dowiedzieć. Władcy-ludzie kazali nam zebrać jak najwięcej informacji. – Z całej trójki Pierwszy był najprostszym robotem i dlatego brał rozkazy najbardziej dosłownie.
–Niech Pierwszy idzie sprawdzić, jeśli chce – zaproponował Drugi. – Nie zaszkodzi, jeśli pozwolimy mu się trochę pobawić.
–Zgoda. Nie widzę przeciwwskazań, jeśli tylko nie zmarnuje czasu. Nie po ryby tu przyjechaliśmy – ale idź, Pierwszy.
W wielkim podnieceniu ZZ Pierwszy pobiegł do jeziora, szybko zjechał plażą w dół i z pluskiem zanurzył się w amoniaku. Jowiszanie bacznie się temu przyglądali. Oczywiście nic nie zrozumieli z wcześniejszej rozmowy robotów.
Ekspert od kodu wystukał: – Najwyraźniej wasz towarzysz, widząc naszą potęgę, postanowił z rozpaczy zakończyć swoje życie.
–Nic podobnego – odparł Trzeci, całkiem zaskoczony. – On chce zbadać żywe organizmy zamieszkujące amoniak, jeśli takie tam są. – Po czym dodał tonem usprawiedliwienia: – Nasz przyjaciel czasami zachowuje się bardzo osobliwie. Nie jest tak inteligentny jak my, choć to tylko jego pech. Rozumiemy to i staramy się mu dogadzać, kiedy to możliwe.
Nastąpiła dłuższa przerwa, po której Jowiszanin zauważył:
–On się utopi.
–To mu nie grozi – odparł zdawkowo Trzeci. – My się nie topimy. Czy możemy wejść do miasta, skoro tylko wróci?
W tym momencie dobrych kilkadziesiąt metrów od brzegu z jeziora trysnęła fontanna. Krople wystrzeliły daleko w górę, po czym, rozproszone w mgiełkę przez wiatr, z powrotem uderzyły o powierzchnię. To samo powtórzyło się kilka razy, a potem z wściekłej piany powstała fala, która przy podchodzeniu do brzegu stopniowo przygasła.
Roboty obserwowały całą scenę ze zdumieniem, a kompletny bezruch Jowiszan wskazywał, że oni też się przyglądają.
Wtedy głowa Pierwszego wynurzyła się na powierzchnię i robot powoli wygramolił się na suchy ląd. Ale coś podążało za nim! Jakiś organizm o gigantycznych rozmiarach, który zdawał się składać z samych kłów, pazurów i kolców. Dostrzegli, że stwór nie idzie za Pierwszym o własnych siłach, ale jest przez niego wleczony po plaży. Stwór charakteryzował się znamienną sflaczałością.
ZZ Pierwszy raczej nieśmiało zbliżył się do grupy i przejął komunikację we własne ręce. Wiadomość wystukana do Jowiszanina wskazywała, że jest wstrząśnięty: – Przykro mi, że to się stało, ale ten stwór zaatakował mnie. Ja tylko robiłem notatki. Mam nadzieję, że to nie był cenny okaz.
Nie od razu otrzymał odpowiedź, gdyż przy pierwszym pojawieniu się potwora w szeregach Jowiszan zapanował niesamowity rozgardiasz. Po sformowaniu szeregów na nowo i stwierdzeniu po starannych oględzinach, że stwór rzeczywiście zdechł, przywrócono porządek. Co odważniejsi z zaciekawieniem szturchali ścierwo.
ZZ Trzeci odezwał się pokornie:
–Mam nadzieję, że wybaczycie naszemu przyjacielowi. Czasami jest niezdarny. Nie mamy absolutnie żadnego zamiaru skrzywdzić jakiegokolwiek Jowiszowego stworzenia.
–Zaatakował mnie – wyjaśnił Pierwszy. – Ugryzł mnie bez powodu. Zobaczcie! – Pokazał kieł potwora, poszarpany w miejscu złamania. – Złamał go na moim ramieniu i prawie zostawił na nim zadrapanie. Tylko lekko go trzasnąłem na odlew… a on wyzionął ducha. Przepraszam!
Jowiszanin w końcu przemówił, a jego stukot przypominał jąkanie:
–To dziki stwór, rzadko spotykany tak blisko brzegu, ale akurat tutaj jezioro jest głębokie.
Trzeci, nadal zaniepokojony, zabrał głos:
–Jeżeli możecie z niego zrobić jedzenie, niezmiernie się cieszymy…
–Nie. Sami potrafimy zdobyć pożywienie bez pomocy roba… bez niczyjej pomocy. Sami go zjedzcie.
Na to ZZ Pierwszy dźwignął stwora do góry i swobodnym ruchem jednej ręki wrzucił go z powrotem do jeziora. Trzeci powiedział od niechcenia:
–Dziękujemy za waszą miłą propozycję, ale na nic nam się nie przyda jedzenie. Nie jadamy, oczywiście.
Pod eskortą około dwustu uzbrojonych Jowiszan roboty zeszły kompleksem ramp do podziemnego miasta. Jeśli na powierzchni miasto wydawało się małe i niezbyt imponujące, pod ziemią przypominało olbrzymie megalopolis.
Posadzono ich w samochodach naziemnych, które były zdalnie sterowane – gdyż żaden uczciwy, szanujący się Jowiszanin nie zaryzykowałby swojej wyższości, wsiadając do jednego samochodu z robactwem – i z przerażającą prędkością zawieziono ich do centrum miasta. Widzieli dosyć, żeby stwierdzić, że od jednego końca do drugiego miasto rozciągało się na przestrzeni osiemdziesięciu kilometrów i sięgało przynajmniej czternaście kilometrów w głąb skorupy Jowisza.
W głosie ZZ Drugiego nie było radości, kiedy powiedział:
–Jeśli to jest próbka jowiszańskiego rozwoju, to nie zawieziemy władcom-ludziom raportu rokującego jakąkolwiek nadzieję. Wylądowaliśmy przecież na chybił trafił na olbrzymiej przestrzeni Jowisza, z szansą tysiąc do jednego, że nie zbliżymy się do naprawdę dużego skupiska ludności. To musi być, jak mówi ekspert od kodu, zwykłe miasto.
–Dziesięć milionów Jowiszan – powiedział Trzeci z roztargnieniem. – Muszą ich być tryliony, co jest liczbą dużą, bardzo dużą, nawet jak na Jowisza. Prawdopodobnie mają cywilizację całkowicie miejską, co oznacza, że ich rozwój naukowy musi być kolosalny. Jeśli mają pola siłowe…
Trzeci nie miał szyi, gdyż w celu wzmocnienia, głowy modeli ZZ mocno przytwierdzono do torsu, a delikatne mózgi pozytronowe były chronione przez trzy oddzielne warstwy stopu irydu o grubości dwóch i pół centymetra każda. Lecz gdyby posiadał szyję, potrząsnąłby głową ze smutkiem.
Zatrzymali się teraz na wolnej przestrzeni. Wszędzie wokół mogli dostrzec aleje i budowle zatłoczone przez Jowiszan tak ciekawych, jak ciekawy byłby każdy tłum Ziemian w podobnych okolicznościach.
Zbliżył się ekspert od kodu.
–Nadszedł czas, żebym udał się na spoczynek aż do następnego okresu aktywności. Posunęliśmy się aż do załatwienia wam kwatery, co jest bardzo niewygodne dla nas samych, gdyż, oczywiście, budynek trzeba będzie potem zburzyć i odbudować na nowo. Niemniej jednak wolno wam będzie się przespać przez jakiś czas. ZZ Trzeci sprzeciwił się machnięciem ręki i wystukał: – Dziękujemy wam, ale nie musicie się kłopotać. Nie mamy nic przeciwko temu, żeby tu pozostać. Jeśli chcecie się przespać i odpocząć, naprawdę nie krępujcie się. Zaczekamy na was. Jeśli chodzi o nas – dodał zdawkowo – my nie sypiamy.
Jowiszanin nic nie odpowiedział, choć gdyby posiadał twarz, jej wyraz mógłby być interesujący. Odszedł, a roboty pozostały w samochodzie, strzeżone przez otaczające ich, często zmieniane, oddziały dobrze uzbrojonych Jowiszan.
Minęło wiele godzin, zanim szeregi tych strażników rozstąpiły się, żeby przepuścić powracającego z odpoczynku eksperta od kodu. Razem z nim przyszli inni Jowiszanie, których niezwłocznie przedstawił.
–Jest ze mną dwóch urzędników z rządu centralnego, którzy łaskawie zgodzili się porozmawiać z wami.
Jeden z urzędników najwyraźniej znał kod, gdyż jego stukanie ostro przerwało ekspertowi. Zwrócił się do robotów:
–Robaki! Wyjdźcie z samochodu, abyśmy mogli wam się przyjrzeć.
Roboty aż nadto chętnie chciały spełnić żądanie, więc podczas gdy Drugi i Trzeci wyskoczyli z samochodu ponad jego prawą burtą, ZZ Pierwszy z rozpędem przeszedł przez lewą. Określenie „przez” jest tutaj użyte z rozmysłem, gdyż zapominając włączyć mechanizm do opuszczania burty, tak aby można było wysiąść z samochodu, robot zabrał ze sobą tę burtę, plus dwa koła i oś. Samochód runął na ziemię, a ZZ Pierwszy zagapił się w zakłopotanym milczeniu na jego ruinę.
W końcu wystukał delikatnie: – Bardzo przepraszam. Mam nadzieję, że to nie był drogi samochód.
–Nasz towarzysz jest często niezdarny – dodał przepraszająco ZZ Drugi. – Musicie mu wybaczyć. – ZZ Trzeci bez entuzjazmu próbował złożyć samochód z powrotem. ZZ Pierwszy podjął jeszcze jeden wysiłek, żeby wytłumaczyć się:
–Tworzywo tego samochodu było raczej marne. Widzicie? – Uniósł oburącz płat twardego jak metal plastyku grubości około ośmiu centymetrów i wielkości metr na metr, po czym wywarł na niego niewielki nacisk. Płat z miejsca pękł na pół. – Powinienem wziąć na to poprawkę – przyznał.
Urzędnik rządu jowiszańskiego powiedział odrobinę mniej ostrym tonem:
–I tak samochód trzeba by zniszczyć, bo został skażony waszą obecnością. – Urwał na chwilę, po czym podjął: – Istoty! Nam, Jowiszanom, obca jest trywialna ciekawość odnośnie niższych zwierząt, ale nasi naukowcy szukają faktów.
–Jesteśmy w tym zgodni – odparł wesoło Trzeci. – My też szukamy.
Jowiszanin zignorował go.
–Z tego, co widać, nie posiadacie organów czułych na masę. W jaki sposób spostrzegacie obiekty z daleka?
–Czy to znaczy, że jesteście bezpośrednio czuli na masę? – zainteresował się Trzeci.
–Nie jestem tutaj, żeby odpowiadać na wasze pytania – wasze bezczelne pytania – na nasz temat.
–Rozumiem zatem, że obiekty o niskiej masie właściwej byłyby dla was przezroczyste, nawet pod nieobecność promieniowania. – Zwrócił się do Drugiego: – To jest ich wzrok. Ich atmosfera jest dla nich tak przezroczysta jak przestrzeń kosmiczna.
Jowiszanin zastukał jeszcze raz: – Natychmiast odpowiedzcie na moje pierwsze pytanie albo moja cierpliwość wyczerpie się i każę was zniszczyć.
Trzeci odparł od razu:
–Jesteśmy czuli na energię, Jowiszaninie. Według uznania możemy dostroić się do całego zakresu fal elektromagnetycznych. Obecnie widzimy na daleką odległość dzięki promieniowaniu fal radiowych, które sami wysyłamy, a z bliska widzimy dzięki… – Urwał i zapytał Drugiego: – Nie istnieje w kodzie słowo na promienie gamma, prawda?
–Mnie przynajmniej nie jest znane – odparł Drugi. Trzeci mówił dalej do Jowiszanina:
–Z bliska widzimy dzięki innemu promieniowaniu, na które nie istnieje odpowiednik w kodzie.
–Z czego się składa wasze ciało? – dopytywał się Jowiszanin.
Drugi szepnął:
–Pyta prawdopodobnie dlatego, że jego czułość na masę nie potrafi przeniknąć przez naszą skórę. Duża gęstość, rozumiesz. Powiemy mu?
–Nasi władcy-ludzie nie mówili konkretnie, że mamy cokolwiek ukrywać w tajemnicy – odparł niepewnie Trzeci. Wystukał kodem do Jowiszanina: – W głównej mierze jesteśmy z irydu. Reszta to miedź, cyna, trochę berylu i domieszki innych pierwiastków.
Jowiszanie cofnęli się i ze skrętów różnych cząstek ich całkowicie nieokreślonych ciał można było wnosić, że prowadzą ożywioną dyskusję, choć nie wydobywał się z nich żaden dźwięk.
Potem powrócił urzędnik.
–Istoty z Ganimedesa! Postanowiliśmy oprowadzić was po niektórych naszych fabrykach, aby pokazać wam malutki wycinek naszych wspaniałych osiągnięć. Potem pozwolimy wam wrócić do siebie, abyście mogli zasiać rozpacz w umysłach innych robaków… innych istot świata zewnętrznego.
–Zauważ wpływ ich psychologii – odezwał się Trzeci do Drugiego. – Muszą na siłę wpoić nam swoją wyższość. Nadal jest to sprawa zachowania twarzy.-1 wystukał: – Dziękujemy wam za danie nam tej sposobności.
Ale zachowanie twarzy wywarło pożądany skutek, co roboty uświadomiły sobie bardzo szybko. Pokaz zmienił się w obchód, a obchód we wspaniałą wystawę. Jowiszanie pokazywali i wyjaśniali wszystko, chętnie odpowiadając na wszelkie pytania, i ZZ Pierwszy zrobił setki przygnębiających notatek.
Potencjał wojenny tego jednego, tak zwanego mało ważnego miasta przewyższał kilkakrotnie potencjał całego Ganimedesa, Dziesięć takich miast przewyższałoby produkcją całe Imperium Ziemskie. A do tego dziesięć takich miast nie było nawet kroplą w morzu siły, którą musiał rozporządzać cały Jowisz.
–O co chodzi? – Trzeci odwrócił się do Pierwszego, który trącił go łokciem.
–Jeśli są w posiadaniu pól siłowych, władcy-ludzie są zgubieni, prawda? – zapytał poważnie ZZ Pierwszy.
–Obawiam się, że tak. Dlaczego pytasz?
–Ponieważ Jowiszanie nie oprowadzają nas po prawym skrzydle tej fabryki. Może tam właśnie wytwarzają pola siłowe. Gdyby tak było, chcieliby utrzymać to w tajemnicy. Lepiej dowiedzmy się. Wiesz, to kluczowa sprawa.
Trzeci przyjrzał się ponuro Pierwszemu.
–Może masz rację. Nie ma sensu pomijać czegokolwiek.
Znajdowali się teraz w olbrzymiej hucie stali i obserwowali produkcję trzydziestometrowych beli z odpornego na amoniak stopu krzemowostalowego. Przebiegała ona w tempie dwudziestu sztuk na sekundę. Trzeci zapytał cicho:
–Co się mieści w tamtym skrzydle?
Urzędnik rządowy zapytał kierownictwo fabryki i wyjaśnił:
–Tam jest dział wysokich temperatur. Rozmaite procesy wymagają olbrzymich temperatur, które są zabójcze dla życia i trzeba je przeprowadzać pośrednio.
Poprowadził ich do przegrody, zza której dochodziło promieniowanie cieplne, i wskazał na małe, okrągłe okienko z przezroczystego tworzywa. Należało ono do rzędu podobnych wzierników, przez które można było dojrzeć mglisto czerwone światło iskier przebijających się przez zupowatą atmosferę rozżarzonej kuźni.
ZZ Pierwszy utkwił w Jowiszaninie podejrzliwe spojrzenie i wystukał: – Czy nic by się nie stało, gdybym wszedł do środka i rozejrzał się trochę? To mnie bardzo interesuje.
–Zachowujesz się jak dziecko, Pierwszy – powiedział Trzeci. – Oni mówią prawdę. Ale cóż, jeśli musisz, idź trochę powęszyć. Tylko nie marudź za długo, musimy iść dalej.
–Nie rozumiesz, o jakie ciepło tu chodzi – powiedział Jowiszanin. – Umrzesz.
–Ależ skąd – wyjaśnił zdawkowo Pierwszy. – Żar nie przeszkadza nam.
Jowiszanie naradzili się, po czym zapanowało bezładne zamieszanie, gdy fabryka zaczęła przygotowywać się do tej niezwykłej i nagłej potrzeby. Ustawiono parawany z materiału pochłaniającego ciepło, a potem otworzono drzwi, których nigdy dotąd nie ruszano w trakcie pracy kuźni. ZZ Pierwszy wszedł do środka i zamknięto za nim te drzwi. Jowiszańscy urzędnicy stłoczyli się przy przezroczystych wziernikach, żeby popatrzeć na całą sytuację.
ZZ Pierwszy podszedł do najbliższej kadzi i ostukał ją z zewnątrz. Ponieważ był zbyt niski, żeby wygodnie do niej zajrzeć, przechylił kadź, aż roztopiony metal liznął krawędź zbiornika. Pierwszy zerknął ciekawie do środka, a następnie zanurzył rękę i zamieszał płyn, żeby sprawdzić jego konsystencję. Po chwili wyciągnął rękę, strząsnął kilka ognistych kropli metalu i wytarł resztkę o jedno ze swoich sześciu ud. Powoli przeszedł wzdłuż rzędu kadzi, po czym zasygnalizował chęć opuszczenia kuźni.
Kiedy wyszedł na zewnątrz, Jowiszanie odsunęli się na dużą odległość i spryskali go strumieniem amoniaku, który syczał, kipiał i parował, aż temperatura robota wróciła do znośnego poziomu.
ZZ Pierwszy zignorował prysznic amoniakowy i powiedział:
–Mówili prawdę. Nie ma tam żadnych pól siłowych.
–Widzisz… – zaczął Trzeci, ale Pierwszy przerwał mu niecierpliwie:
–Ale nie ma sensu zwlekać. Władcy-ludzie dali nam instrukcje, żeby dowiedzieć się wszystkiego i basta. – Zwrócił się do Jowiszanina i bez najmniejszego wahania wystukał: – Posłuchaj, czy jowiszańska nauka doszła do pól siłowych?
Szczerość była oczywiście jedną z naturalnych konsekwencji słabszego rozwoju władz umysłowych Pierwszego. Drugi i Trzeci wiedzieli o tym, więc powstrzymali się od wyrażenia na głos dezaprobaty.
Urzędnik jowiszański powoli rozluźnił swoją dziwnie sztywną postawę, która w jakiś sposób wywoływała wrażenie, że gapi się bezmyślnie na rękę Pierwszego – tę, którą robot zanurzył w roztopionym metalu. Jowiszanin zapytał wolno:
–Pól siłowych? A więc to jest główny przedmiot waszej ciekawości?
–Tak – odparł Pierwszy z emfazą.
U Jowiszanina wzrosła nagle i wyraźnie pewność siebie, gdyż stukanie stało się ostrzejsze: – Zatem chodźcie, robaki!
Na co Trzeci odezwał się do Drugiego:
–Widzę, że znowu jesteśmy robakami, co zwiastuje chyba złe wieści. – I Drugi ponuro zgodził się z tym.
Zaprowadzono ich teraz na sam skraj miasta – do części, którą ludzie na Ziemi nazwaliby przedmieściem – a następnie wprowadzono do serii budowli ściśle zespolonych ze sobą w jedną całość, która mogła w przybliżeniu odpowiadać ziemskiemu uniwersytetowi. Nie było jednak żadnych wyjaśnień i o żadne nie proszono. Urzędnik jowiszański prowadził w szybkim tempie, a roboty podążały za nim z ponurym przeświadczeniem, że za chwilę nastąpi najgorsze.
Osobą, która zatrzymała się przy otwartej wnęce w ścianie po tym, jak reszta ją minęła, był ZZ Pierwszy.
–Co to jest? – chciał się dowiedzieć.
Wyposażenie pomieszczenia składało się z wąskich, niskich ławek, wzdłuż których stali Jowiszanie i manipulowali przy dziwnych urządzeniach, których zasadniczą część tworzyły mocne elektromagnesy długości dwóch i pół centymetra.
–Co to jest? – zapytał ponownie Pierwszy.
Jowiszanin odwrócił się i okazał zniecierpliwienie.
–Laboratorium biologiczne dla studentów. To was nie zainteresuje.
–Ale co oni robią?
–Badają organizmy mikroskopijnie. Czy nigdy dotąd nie widziałeś mikroskopu?
Trzeci wtrącił się z wyjaśnieniem:
–Widział, ale nie takiego typu. Nasze mikroskopy są przystosowane do organów czułych na energię i działają na zasadzie refrakcji energii promienistej. Wasze mikroskopy działają najwyraźniej na zasadzie rozszerzania się masy. To całkiem pomysłowe.
–Czy nic się nie stanie, jeśli przyjrzę się niektórym z waszych okazów? – zapytał ZZ Pierwszy.
–Jaki będzie z tego pożytek? Nie możecie używać naszych mikroskopów z powodu własnych ograniczeń sensorycznych i będziemy po prostu zmuszeni wyrzucić bez żadnego przyzwoitego powodu te okazy, do których się zbliżycie.
–Ale ja nie potrzebuję mikroskopu – wyjaśnił Pierwszy ze zdziwieniem. – Z łatwością mogę sobie ustawić wzrok mikroskopowy.
Podszedł do najbliższej ławki, podczas gdy obecni w pomieszczeniu studenci stłoczyli się w kącie, próbując uniknąć skażenia. ZZ Pierwszy odsunął mikroskop na bok i z uwagą zbadał szkiełko. Cofnął się, zaintrygowany, po czym spróbował innego szkiełka… trzeciego… czwartego.
Wyszedł z pomieszczenia i zwrócił się do Jowiszanina:
–Te okazy mają być żywe, prawda? Chodzi mi o te małe robaczki.
–Oczywiście – odparł Jowiszanin.
–To dziwne – kiedy patrzę na nie, umierają!
Trzeci ostro wykrzyknął i powiedział do swoich towarzyszy:
–Zapomnieliśmy o naszym promieniowaniu gamma. Chodźmy stąd, Pierwszy, albo zabijemy każdy mikroskopijny organizm w tym pomieszczeniu. – Zwrócił się do Jowiszanina: – Obawiam się, że nasza obecność jest zabójcza dla słabszych form życia. Lepiej wyjdźmy stąd. Mamy nadzieję, że nietrudno będzie wymienić te okazy. A skoro już o tym mowa, lepiej nie podchodźcie do nas zbyt blisko. Nasze promieniowanie może wam zaszkodzić. Na razie czujecie się dobrze, prawda? – zapytał.
Jowiszanin prowadził ich dalej w dumnym milczeniu, ale dało się zauważyć, że odtąd podwoił odległość, którą dotychczas utrzymywał między sobą i nimi.
Nie padło więcej ani jedno słowo, dopóki roboty nie znalazły się w olbrzymim pomieszczeniu. W samym jego centrum ogromne sztaby metalu tkwiły w powietrzu niczym nie podparte – lub raczej nie podparte niczym widzialnym – pokonując potężną grawitację Jowisza.
Jowiszanin wystukał: – Oto nasze pole siłowe w ostatecznej postaci, dopracowane niedawno do perfekcji. Wewnątrz tej bańki jest próżnia, utrzymująca pełny ciężar naszej atmosfery plus ilość metalu odpowiadającą dwóm dużym statkom międzyplanetarnym. Co na to powiecie?
–Że podróże kosmiczne są teraz dla was możliwe – odparł Trzeci.
–Z pewnością tak. Żaden metal ani plastyk nie jest na tyle wytrzymały, aby znieść napór naszej atmosfery na próżnię, ale pole siłowe jest w stanie to zrobić… i bańka wytworzona przez pole siłowe będzie naszym statkiem kosmicznym. Nim upłynie rok, będziemy je produkować w setkach tysięcy. Wtedy wielką liczbą spadniemy na Ganimedesa, żeby zniszczyć plugawe tak zwane inteligencje, które usiłują podważać nasze panowanie nad wszechświatem.
–Istoty ludzkie z Ganimedesa nigdy nie usiłowały… – zaczął Trzeci z łagodną wymówką.
–Milczeć! – warknął Jowiszanin. – Wracajcie teraz i powiedzcie im, co widzieliście. Ich własne słabe pola siłowe – takie jak to, w które wyposażony jest wasz statek – nie oprą się nam, gdyż nasz najmniejszy statek będzie sto razy większy i potężniejszy od waszych.
Trzeci odezwał się: – Zatem nie pozostaje nam nic innego do zrobienia, jak tylko wrócić z informacjami. Jeśli możecie odprowadzić nas do statku, pożegnamy się. Ale nawiasem mówiąc, tak gwoli ścisłości, jest pewna rzecz, której nie rozumiecie. Ludzie z Ganimedesa posiadają, rzecz jasna, pola siłowe, ale nasz statek nie jest w nie wyposażony. Nie potrzebujemy pól siłowych.
Robot odwrócił się i dał swoim towarzyszom znak do odejścia. Przez chwilę nic nie mówili, a potem ZZ Pierwszy mruknął z przygnębieniem:
–Czy nie możemy spróbować zniszczyć tego miejsca?
–To nic nie da – odparł Trzeci. – Mają i tak przewagę liczebną. To nie ma sensu. Nim minie ziemska dekada, władcy-ludzie będą skończeni. Niemożliwością jest przeciwstawić się Jowiszowi. Tego jest po prostu za dużo. Dopóki Jowiszanie byli uwiązani do planety, ludziom nic nie groziło. Ale teraz, kiedy mają pola siłowe… jedyne, co nam pozostało, to zawieźć im złe wieści. Jeśli przygotują kryjówki, to znikoma część może przeżyć przez jakiś czas.
Zostawili miasto za sobą. Kiedy znaleźli się na otwartej równinie przy jeziorze, skąd ich statek wyglądał jak ciemna plamka na horyzoncie, Jowiszanin nagle odezwał się:
–Istoty, mówicie, że nie macie pola siłowego?
–Nie jest nam potrzebne – odparł Trzeci bez zainteresowania.
–W jaki sposób zatem wasz statek wytrzymuje próżnię kosmiczną i nie eksploduje na skutek ciśnienia atmosferycznego wewnątrz? – I jak gdyby w niemym geście, wskazał macką na atmosferę Jowisza, która parła na nich z siłą ponad dziewięciu milionów kilogramów na cal kwadratowy.
–No cóż – wyjaśnił Trzeci – to proste. Nasz statek nie jest hermetyczny. Ciśnienia wewnątrz i na zewnątrz wyrównują się.
–Nawet w przestrzeni kosmicznej? Próżnia w waszym statku? Kłamiesz!
–Zapraszamy do obejrzenia naszego statku. Nie jest hermetyczny i nie ma w nim pola siłowego. Co w tym takiego nadzwyczajnego? My nie oddychamy. Energię czerpiemy bezpośrednio ze źródła mocy jądrowej. Obecność lub nieobecność ciśnienia atmosferycznego nie sprawia nam większej różnicy i w próżni czujemy się całkiem jak u siebie w domu.
–Ale to jest zero absolutne!
–To nie ma znaczenia. Sami regulujemy własną ciepłotę. Nie interesują nas temperatury na zewnątrz. – Przerwał. – Cóż, sami możemy wrócić na statek. Żegnajcie. Przekażemy waszą wiadomość ludziom z Ganimedesa: wojna do końca!
Lecz Jowiszanin powiedział:
–Poczekajcie! Zaraz wrócę. – Odwrócił się i pospieszył w kierunku miasta.
Roboty zagapiły się na niego, po czym czekały w milczeniu.
Trzy godziny upłynęły zanim wrócił, a kiedy już był z powrotem, nie mógł złapać tchu od pośpiechu. Zatrzymał się w zwykłej odległości trzech metrów od robotów, ale potem zaczął przysuwać się do nich po trochu osobliwym pełzaniem. Nie odezwał się, dopóki nie dotknął robotów swoją gumową, szarą skórą, po czym rozbrzmiał kod radiowy, przytłumiony i pełen uszanowania.
–Czcigodni panowie! Skontaktowałem się z szefem naszego rządu centralnego, który teraz wie o wszystkich faktach i mogę was zapewnić, że Jowisz pragnie tylko pokoju.
–Co proszę? – zapytał tępo Trzeci.
Jowiszanin ciągnął pospiesznie:
–Jesteśmy gotowi wznowić łączność z Ganimedesem i chętnie obiecamy, że nie będziemy próbować eskapad kosmicznych. Nasze pole siłowe będzie wykorzystane tylko na powierzchni Jowisza.
–Ale… – zaczął Trzeci.
–Nasz rząd z radością przyjmie wszystkich innych przedstawicieli, których zechcą do nas przysłać nasi szanowni bracia-ludzie z Ganimedesa. Jeśli wasze dostojności raczą teraz łaskawie zaprzysiąc pokój… – łuskowata macka wysunęła się w kierunku robotów i Trzeci, całkiem oszołomiony, uścisnął ją. Drugi i Pierwszy poszli w jego ślady, gdy wysunęły się dwie kolejne macki.
Jowiszanin oznajmił uroczyście:
–Zatem między Jowiszem i Ganimedesem panuje wieczny pokój.
Statek międzyplanetarny, który przeciekał jak sito, znów znalazł się w przestrzeni kosmicznej. Jeszcze raz ciśnienie i temperatura wynosiły zero, a roboty obserwowały olbrzymią, lecz równomiernie kurczącą się kulę, którą był Jowisz.
–Z całą pewnością mówili szczerze – powiedział ZZ Drugi – i jest to bardzo miłe, ten zwrot o 180 stopni, ale nie rozumiem tego.
–Moim zdaniem – zauważył ZZ Pierwszy – Jowiszanie w porę opamiętali się i uświadomili sobie niewiarygodne zło, które niesie ze sobą myśl o skrzywdzeniu władców-ludzi. To by było całkiem naturalne.
ZZ Trzeci westchnął i rzekł:
–Posłuchajcie, to wszystko jest sprawą psychologii. Ci Jowiszanie mieli kompleks wyższości, który nawet ślepy by zauważył, i kiedy nie mogli nas zniszczyć, musieli zachować twarz. Wszystkie ich pokazy i wyjaśnienia były po prostu formą przechwałek mających na celu wywarcie na nas takiego wrażenia, abyśmy odpowiednio upokorzyli się przed ich potęgą i wyższością.
–Rozumiem to wszystko – wtrącił się Drugi – ale…
–Ale wszystko zadziałało w odwrotnym kierunku – kontynuował Trzeci. – Tylko udowodnili samym sobie, że jesteśmy silniejsi, że nie topimy się, że ani nie jemy, ani nie śpimy, że roztopiony metal nie robi nam krzywdy. Nawet sama nasza obecność okazała się śmiertelna dla jowiszańskiego życia. Ich ostatnim atutem było pole siłowe. A kiedy dowiedzieli się, że my go wcale nie potrzebujemy i możemy żyć w próżni przy temperaturze zera absolutnego, pękli. – Przerwał i dodał filozoficznie:’ – Gdy taki kompleks wyższości łamie się, łamie się na całej linii.
Pozostali rozważyli to i Drugi odezwał się:
–Ale to nadal nie ma sensu. Dlaczego mieliby się przejmować tym, co my możemy lub nie możemy zrobić? Jesteśmy tylko robotami. To nie przeciwko nam muszą walczyć.
–I w tym tkwi całe sedno sprawy, Drugi – powiedział łagodnie Trzeci. – Dopiero po opuszczeniu Jowisza przyszło mi to do głowy. Czy wiecie, że przez przeoczenie, zupełnie nieumyślnie, zapomnieliśmy im powiedzieć, że jesteśmy tylko robotami?
–Nigdy nas o to nie pytali – powiedział Pierwszy.
–No właśnie. Pomyśleli, że jesteśmy ludźmi i że wszystkie inne istoty ludzkie wyglądają tak jak my! – Jeszcze raz spojrzał w zamyśleniu na Jowisza. – Nic dziwnego, że postanowili zrezygnować!
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Byli braćmi. Nie w tym sensie, że obaj należeli do rodzaju ludzkiego lub że byli dziećmi z jednego żłobka. Wcale nie! Byli braćmi w rzeczywistym, biologicznym sensie tego słowa. Łączyło ich pokrewieństwo, by użyć tu określenia, które trąciło lekkim archaizmem już wiele wieków wcześniej, przed Katastrofą, kiedy rodzina, to zjawisko szczepowe, miała jeszcze jakieś znaczenie.Jakież to było krępujące!
Anthony prawie zapomniał o tym przez lata, które upłynęły od jego dzieciństwa. Czasami nie poświęcał temu nawet jednej myśli przez wiele miesięcy. Lecz teraz, odkąd jego los nierozerwalnie splótł się z losem Williama, stwierdził, że jego życie jest ciągłą udręką.
Nie byłoby tak źle, gdyby okoliczności jasno wskazywały na to od samego początku; gdyby, tak jak w czasach przed Katastrofą (Anthony był kiedyś zapalonym czytelnikiem historii), obaj nosili to samo nazwisko i dzięki temu mogli chlubić się pokrewieństwem.
Obecnie każdy przyjmował oczywiście nazwisko według własnych upodobań i zmieniał je tak często, jak tylko mu się podobało. Ostatecznie, naprawdę liczył się tylko łańcuch symboli, a on był zakodowany i przydzielony na własność od urodzenia.
William nazywał się Anti-Aut. Upierał się przy tym nazwisku z pewnego rodzaju trzeźwym profesjonalizmem. Pewnie, że to jego sprawa, ale co za reklama własnego kiepskiego smaku. Po ukończeniu trzynastego roku życia Anthony zdecydował się na nazwisko Smith i nigdy nie przyszła mu ochota go zmienić. Było proste, łatwe do przeliterowania i całkiem charakterystyczne, gdyż nigdy nie spotkał nikogo, kto też by je wybrał. Kiedyś było ono bardzo pospolite – u przedkatastroficzan – co, być może, tłumaczyło jego obecną rzadkość. Ale różnica nazwisk nie miała żadnego znaczenia, kiedy obaj stawali obok siebie. Byli podobni do siebie jak dwie krople wody.
Wcale nie byli bliźniakami, jednemu z pary jajeczek zapłodnionych bliźniaczą komórką nigdy nie pozwalano dotrwać do czasu rozwiązania ciąży. Anthony Smith był pięć lat młodszy od Williama, ale obaj mieli haczykowaty nos, ciężkie powieki i ledwie dostrzegalną szczelinę w podbródku – przeklęty traf remisu genetycznego. Było to czystym kuszeniem losu, kiedy z jakiejś namiętności do monotonii rodzice zrobili powtórkę.
Skoro już obaj znaleźli się na tym świecie, w pierwszej chwili na ich twarzach pojawił się wyraz zaskoczenia, po czym zapadli w głębokie milczenie. Anthony próbował zignorować sprawę, lecz William, z czystej przewrotności – lub perwersji – był skłonny mówić: – Jesteśmy braćmi.
–Tak? – zwykł odpowiadać drugi, zawieszając głos zaledwie na krótką chwilę, jak gdyby chciał zapytać, czy są braćmi pełnej krwi. A potem dobre maniery odnosiły zwycięstwo i odwracał się, jak gdyby nie warto było poświęcać temu uwagi. Zdarzało się to, oczywiście, bardzo rzadko. Większość ludzi z Projektu wiedziała o tym fakcie – w jaki sposób można było temu zapobiec? – i unikała niezręcznych sytuacji.
Nie chodzi o to, żeby z Williama był zły facet. Nic z tych rzeczy. Gdyby nie był bratem Anthony’ego, lub gdyby byli braćmi, ale wyglądali wystarczająco różnie, żeby móc ukryć ten fakt, powodziłoby im się znakomicie.
A tak…
Nie ułatwiał życia fakt, że bawili się razem jako młodzieńcy i że wczesne etapy nauki przechodzili wspólnie w tym samym żłobku na skutek pewnych udanych zabiegów matki. Rodząc dwóch synów, których ojcem był ten sam mężczyzna, i wyczerpując tym samym swój limit (gdyż nie spełniała rygorystycznych warunków na trzecie dziecko) wymyśliła sobie, że będzie mogła odwiedzać obu za jednym zamachem. To była dziwna kobieta.
Ponieważ William był starszy od Anthony’ego, pierwszy naturalnie wyszedł ze żłobka. Wybrał jedną z nauk ścisłych: inżynierię genetyczną. Anthony dowiedział się o tym z listu matki, kiedy był jeszcze w żłobku. Miał już wtedy tyle lat, że mógł stanowczo porozmawiać z siostrą przełożoną i listy przestały przychodzić. Ale zawsze pamiętał ten ostatni, z powodu udręki wstydu, który mu przyniósł.
Anthony w końcu też zajął się nauką. Wykazywał talent w tym kierunku i usilnie namawiano go do tego. Pamiętał, jak kiedyś ogarnęła go szaleńcza – i prorocza, jak sobie teraz uświadomił – obawa, że może natknąć się na brata, i ostatecznie obrał telemetrię, która była tak odległa od inżynierii genetycznej, jak tylko można sobie wyobrazić… Przynajmniej tak się mogło wydawać.
Potem, w trakcie coraz bardziej złożonego rozwoju projektu „Merkury”, okoliczności czekały przyczajone.
I tak się złożyło, że nadszedł czas, kiedy zdawało się, że projekt utknął w martwym punkcie. Wysunięto propozycję, która uratowała sytuację i jednocześnie wciągnęła Anthony’ego w dylemat, który zawdzięczał swoim rodzicom. A najgorsze w tym wszystkim było to, że to właśnie sam Anthony, w całej swojej niewinności, wysunął tę propozycję.
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William Anti-Aut wiedział o projekcie „Merkury”, ale tylko tyle, ile wiedział o długotrwałym projekcie sondy gwiezdnej, którą wystrzelono na długo przed jego narodzinami i która miała kontynuować lot jeszcze po jego śmierci; ile wiedział o kolonii marsjańskiej i nieustannych próbach założenia podobnych kolonii na asteroidach.Takie rzeczy zajmowały peryferia jego świadomości i nie miały istotnego znaczenia. Jak daleko mógł sięgnąć pamięcią, nigdy takie wysiłki kosmiczne nie przesuwały się bliżej centrum jego zainteresowań, aż do dnia, w którym wydruk z komputera zawierał zdjęcia niektórych ludzi zaangażowanych w projekt „Merkury”.
Najpierw uwagę Williama przyciągnął fakt, że jednego z nich zidentyfikowano jako Anthony’ego Smitha. Przypomniał sobie dziwne nazwisko wybrane przez brata i przypomniał sobie tego Anthony’ego. Chyba nie mogło być dwóch Anthony Smithów. Potem spojrzał na zdjęcie. Ogarnięty nagłym kaprysem sprawdzenia swoich podejrzeń zerknął w lustro. Nie było wątpliwości.
Poczuł rozbawienie, pod którym jednak krył się niepokój, gdyż niezawodnie dostrzegł, jakim mogło to być źródłem zażenowania. Bracia pełnej krwi, by użyć tego obrzydliwego określenia. Ale cóż można było na to poradzić? Jak naprawić fakt, że ani jego ojciec, ani matka nie mieli wyobraźni?
Musiał w roztargnieniu włożyć wydruk do kieszeni, kiedy przygotowywał się do wyjścia z pracy, gdyż natknął się na niego podczas przerwy na lunch. Znów się zagapił na zdjęcie, które z dużą ostrością ukazywało Anthony’ego. To była całkiem niezła reprodukcja – ostatnio wydruki odznaczały się niezmiernie dobrą jakością.
Jego kolega na lunchu, Marco Obojętnie-jak-się-nazywał-w-tym-tygodniu, spytał zaciekawiony:
–Na co patrzysz, William?
William odruchowo podał mu wydruk i odparł:
–To mój brat. – Przypominało to schwycenie pokrzywy w rękę.
Marszcząc czoło Marco przyjrzał się dokładnie zdjęciu i zapytał:
–Który? Ten obok ciebie?
–Nie, ten który jest mną. To znaczy ten, który wygląda „tak jak ja. To mój brat.
Tym razem zapadła dłuższa chwila milczenia. Marco zwrócił wydruk i zapytał starannie wyważonym głosem:
–Z tych samych rodziców?
–Tak.
–Z matki i ojca?
–Tak.
–To absurd!
–Tak przypuszczam. – William westchnął. – No cóż, zgodnie z wydrukiem on zajmuje się telemetrią w Teksasie, a ja tutaj pracuję w dziedzinie autystyki. Więc co za różnica?
William nie zaprzątał sobie tym głowy i wyrzucił wydruk jeszcze tego samego dnia. Nie chciał, żeby jego obecna partnerka łóżkowa natknęła się na zdjęcie. Miała sprośne poczucie humoru, które coraz bardziej nużyło Williama. Raczej cieszył się, że dziewczyna nie ma ochoty na dziecko. On i tak spłodził jedno kilka lat wcześniej.
Współtwórczynią tego była mała brunetka, Laura lub Linda – nie pamiętał dokładnie, które imię nosiła.
Sporo czasu upłynęło, przynajmniej rok, nim wyniknęła sprawa Randalla. Jeśli dotąd nie myślał już więcej – a nie myślał – o swoim bracie, to potem bezsprzecznie nie miał już na to ani chwili.
Kiedy William po raz pierwszy otrzymał wiadomość o Randallu, chłopiec miał szesnaście lat. Prowadził coraz bardziej zmierzające do odosobnienia życie, więc żłobek w Kentucky, w którym chłopiec się wychowywał, postanowił skasować go. Oczywiście dopiero jakieś osiem czy dziesięć dni przed skasowaniem przyszło komuś do głowy, żeby zgłosić chłopca do Nowojorskiego Instytutu Nauki o Człowieku (jego popularna nazwa brzmiała Instytut Homologiczny).
William otrzymał raport o Randallu wraz z raportami o kilku innych podobnych przypadkach i nie było w opisie chłopca nic, co by specjalnie przyciągnęło uwagę Williama. Nadszedł jednak czas na jedną z jego nudnych podróży środkami masowego transportu do żłobków i było całkiem możliwe, że zawita do Zachodniej Wirginii. Pojechał – i po raz setny klął z niezadowolenia, przyrzekając sobie, że odtąd będzie robił wizytacje drogą telewizyjną – a potem, kiedy już dowlókł się tak daleko, pomyślał sobie, że przed powrotem do domu może równie dobrze odwiedzić żłobek w Kentucky.
Nie spodziewał się niczego.
A jednak nie minęło dziesięć minut przeglądania wzoru genetycznego Randalla, a już dzwonił do instytutu po obliczenia komputerowe. Potem usiadł wygodnie i spocił się lekko na samą myśl, że sprowadził go tam jedynie jakiś odruch w ostatniej chwili i że bez tego odruchu Randall zostałby spokojnie skasowany w ciągu tygodnia lub nawet szybciej. Mówiąc dokładniej i subtelniej, pewien narkotyk przesączyłby się bezboleśnie przez skórę chłopca do krwiobiegu i Randall zapadłby w spokojny sen stopniowo przechodzący w śmierć. Narkotyk miał oficjalną, dwudziestoczterosylabową nazwę, lecz William, tak jak i wszyscy inni, nazywał go „nirwanaminą”.
–Jakie jest jego pełne nazwisko, siostro? – zapytał William.
–Randall Nikyty, doktorze – odparła siostra przełożona żłobka.
–Nikt! – wybuchnął William.
–Nikyty – przeliterowała siostra. – Wybrał je w zeszłym roku.
–I nic ono siostrze nie mówiło? Wymawia się je jak Nikt! Nie przyszło siostrze na myśl, żeby zgłosić tego młodego człowieka w zeszłym roku?
–Nie wydawało mi się… – zaczęła siostra, wytrącona z równowagi.
William machnięciem ręki nakazał jej milczenie. Jaki to miało sens? Skąd miała wiedzieć? Kierując się zwykłymi kryteriami podręcznikowymi, nie znalazła w jego kodzie genetycznym niczego, co mogło stanowić ostrzeżenie.
Była to subtelna kombinacja, do której William ze swoją ekipą doszedł drogą eksperymentów na dzieciach z zaburzeniami autystycznymi na przestrzeni dwudziestu lat – i to kombinacja, której nigdy faktycznie nie widzieli w życiu.
O włos od skasowania!
Marco, który był trzeźwo myślącą głową zespołu, narzekał, że żłobki zbyt pochopnie robią sztuczne poronienia i kasacje po urodzeniu. Utrzymywał, że powinno się pozwalać na rozwój wszystkim kodom genetycznym w celu wstępnego przesiewu i że nie powinno być absolutnie żadnych kasacji bez konsultacji z homologiem.
–Nie ma wystarczającej liczby homologów – mówił spokojnie William.
–Możemy przynajmniej przepuścić wszystkie kody genetyczne przez komputer – odpowiadał Marco.
–Żeby uratować, co się da, dla naszego użytku?
–Dla jakiegokolwiek użytku homologicznego, tutaj albo gdzie indziej. Jeśli chcemy dobrze zrozumieć siebie samych, musimy studiować kody genetyczne w działaniu, a najwięcej informacji dają nam kody nienormalne i monstrualne. Nasze eksperymenty w dziedzinie autyzmu nauczyły nas więcej o homologii niż cała wiedza istniejąca w dniu, kiedy zaczynaliśmy.
William, który nadal wolał sformułowanie „fizjologia genetyczna człowieka” niż „homologia”, pokręcił głową.
–Tak czy owak musimy postępować bardzo ostrożnie. Jakkolwiek pożyteczne mogą być według nas nasze eksperymenty, żyjemy na pograniczu aprobaty społecznej, którą niechętnie nam się przyznaje. Igramy z życiem ludzkim.
–Bezużytecznym życiem. Nadającym się do skasowania.
–Szybkie i przyjemne skasowanie to jedno. Nasze eksperymenty, zwykle długotrwałe i czasami nieprzyjemne, to coś innego.
–Czasami pomagamy im.
–A czasami nie.
Spór był właściwie bezcelowy, gdyż nie sposób było go rozstrzygnąć. W sumie wychodziło na to, że homologom udostępniano za mało interesujących przypadków nieprawidłowości i nie było sposobu na skłonienie ludzkości do popierania większej produkcji. Wydawało się, że szok po Katastrofie na zawsze pozostanie pod kilkunastoma postaciami, włącznie z powyższą.
Źródła szalonego pędu do badania przestrzeni kosmicznej można było dopatrzyć się (i niektórzy socjologowie dopatrywali się) w tym, że dzięki Katastrofie zdano sobie sprawę z kruchości życia na planecie. Cóż, mniejsza z tym…
Nigdy dotąd nie pojawił się taki przypadek jak Randall Nikyty. Nie dla Williama. Powolne postępowanie cech charakterystycznych dla autyzmu w tym całkowicie rzadkim kodzie genetycznym oznaczało, że więcej wiedziano na temat Randalla niż jakiegokolwiek równowartościowego pacjenta przed nim. W laboratorium wychwycono nawet kilka ostatnich, słabych przebłysków jego myślenia, zanim kompletnie wyłączył się i w końcu skurczył za murem własnej powłoki cielesnej – obojętny i nieosiągalny.
Wtedy zapoczątkowano powolny proces, pod którego wpływem z Randalla, poddawanego sztucznym bodźcom przez coraz dłuższe okresy, wydobyto wewnętrzne mechanizmy działania jego mózgu i w ten sposób uzyskano kluczowe informacje o wewnętrznych mechanizmach działania wszystkich mózgów, tych tak zwanych normalnych, jak również jemu podobnych. Gromadzili tak olbrzymią ilość danych, że William zaczął widzieć w swoim marzeniu o odwróceniu autyzmu coś więcej niż tylko marzenie. Czuł błogie zadowolenie, że wybrał nazwisko Anti-Aut.
I prawie w momencie szczytu euforii wywołanej pracą nad Randallem William odebrał telefon z Dallas i zaczęła się silna presja – właśnie teraz – żeby odłożył swoją pracę i zajął się nowym problemem. Kiedy później wspominał tę sytuację, nigdy nie mógł dojść do tego, co go ostatecznie skłoniło do wyrażenia zgody na wizytę w Dallas. W końcu, oczywiście, dostrzegł co to za szczęśliwy traf, ale co go skłoniło do tego? Czyż mógł, nawet na początku, mieć niejasne i nieświadome pojęcie, do czego to może doprowadzić? To chyba niemożliwe. Czy powodem było nieświadome wspomnienie tego wydruku, tamtej fotografii jego brata? To chyba niemożliwe.
Ale dał się przekonać do wizyty i dopiero, gdy mikroreaktorowy zespół napędowy zmienił natężenie swojego łagodnego szumu i pojazd antygrawitacyjny podszedł do ostatniego lądowania, William przypomniał sobie tamtą fotografię – lub przynajmniej przydryfowała ona do świadomej części jego pamięci. Anthony pracował w Dallas i William przypomniał sobie, że zajmował się projektem „Merkury”. A do tego właśnie nawiązywał podpis. Przełknął ślinę, gdy łagodne szarpnięcie poinformowało go, że podróż dobiegła końca. Nie zwiastowało to nic przyjemnego.
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Anthony czekał w miejscu przyjęć na dachu, żeby przywitać przylatującego eksperta. Nie sam, oczywiście. Wchodził w skład większej delegacji. Stał pośród ostatnich szeregów, a że w ogóle tam był, zawdzięczał jedynie temu, że to właśnie on wysunął pierwotną propozycję.Na samą tę myśl poczuł nieznaczny, lecz nieustępliwy niepokój. Całym sercem zaangażował się w sprawę. Uzyskał za to powszechną aprobatę, lecz zawsze podkreślano z lekkim uporem, że to była jego propozycja. Gdyby wszystko okazało się fiaskiem, każdy z nich wycofałby się z linii ognia i pozostawił go w punkcie wyjścia.
Zdarzało mu się później dumać, że może pomysł podsunęło mu niejasne wspomnienie brata zajmującego się homologią. Mogło tak być, ale nie musiało. Sugestia naprawdę była tak nieunikniona, że z pewnością Anthony uległby jej, nawet gdyby jego brat był kimś tak nieszkodliwym jak pisarz fantazji lub gdyby w ogóle nie miał brata.
Problem stanowiły planety wewnętrzne…
Księżyc i Mars były skolonizowane. Dotarto do większych asteroid i satelitów Jowisza i opracowywano plany wysłania załogowej ekspedycji na Tytana, dużego satelitę Saturna, drogą coraz szybszego wirowania wokół Jowisza. Jednak, mimo że wysyłano ludzi w bez mała siedmioletnią podróż do planet zewnętrznych Układu Słonecznego, nadal nie było szans wskutek strachu przed Słońcem, aby ludzie zbliżyli się do planet wewnętrznych.
Wenus była mniej atrakcyjnym z dwóch światów znajdujących się w obrębie orbity ziemskiej. Natomiast Merkury…





Anthony nie należał jeszcze do zespołu, gdy Dmitri Large* (w rzeczywistości był całkiem niski) wygłosił mowę, która poruszyła Kongres Światowy wystarczająco, żeby wyasygnował on sumę umożliwiającą wprowadzenie projektu „Merkury” w życie.Anthony przesłuchał taśmy i usłyszał przemówienie Dmitriego. Jak tradycja niewzruszenie niesie, wystąpienie było improwizowane i być może to prawda, ale przemowa miała doskonałą konstrukcję i zawierały się w niej w zasadzie wszystkie wytyczne, którymi od tamtej pory kierował się projekt „Merkury”.
A głównym punktem wysuniętym w przemowie było twierdzenie, że niewłaściwą rzeczą byłoby czekać, aż postęp technologii dojdzie do takiego poziomu, że załogowa ekspedycja przez surowe warunki promieniowania słonecznego mogłaby stać się realna. Merkury miał unikalne środowisko, które mogło wiele nauczyć a z powierzchni Merkurego można by prowadzić nieprzerwane obserwacje Słońca, jakich nie udałoby się dokonać w żaden inny sposób.
Pod warunkiem, że na planecie można by umieścić substytut człowieka, krótko mówiąc, robota.
Zbudowanie robota o wymaganych cechach fizycznych nie nastręczało trudności. Miękkie lądowania też były proste jak drut. Pytanie jednak brzmiało: co dalej robić z robotem po jego wylądowaniu?
Mógł robić obserwacje i kierować swoim działaniem na ich podstawie, ale chciano, żeby jego działania były zawiłe i subtelne, przynajmniej potencjalnie, a naukowcy nie mieli wcale pewności, jakie obserwacje mógł poczynić.
Aby przygotować się na wszelkie sensowne ewentualności i uwzględnić wszystkie wymagane zawiłości, robot musiałby mieć komputer (niektórzy w Dallas określali go jako „mózg”, ale Anthony gardził tym słowem być może dlatego, zastanowił się później, że mózg był przedmiotem zainteresowań zawodowych jego brata) o dostatecznej złożoności i uniwersalności, aby umożliwiać mu dostrojenie się do mózgu ssaków.
Nie potrafiono jednak skonstruować takiego komputera i uczynić go wystarczająco przenośnym, aby zawieźć i wysadzić go na Merkurym. A nawet gdyby się to udało komputer powinien mieć wystarczającą ruchliwość, żeby przydać się robotowi. Być może kiedyś urządzenia pozytronowe, którymi bawili się robotycy mogły coś takiego umożliwić, ale to kiedyś jeszcze nie nadeszło.
Według innego rozwiązania robot miał wysyłać na Ziemię wszystkie poczynione obserwacje z chwilą ich zrobienia, a komputer na Ziemi mógł wtedy kierować na podstawie tych obserwacji każdym działaniem robota. Krótko mówiąc, korpus robota miał być tam, a jego mózg tutaj.
Z chwilą podjęcia takiej decyzji najważniejszymi technikami stali się telemetrzy i właśnie wtedy do projektu przyłączył się Anthony. Został jednym z tych, którzy pracowali nad wynalezieniem metod otrzymywania i wysyłania z powrotem impulsów na odległość rzędu 50 do 140 milionów mil w kierunku na, a czasem i poza dysk Słońca, które mogło zakłócać te impulsy w najbardziej nieprzewidziany sposób.
Anthony zabrał się do pracy z pasją i z dużą wprawą oraz powodzeniem. To on, bardziej niż ktokolwiek inny, zaprojektował trzy stacje przełączające, które wyrzucono na stałe na orbitę wokół Merkurego. Każda z nich była w stanie wysyłać i odbierać impulsy z Merkurego na Ziemię i odwrotnie. Każda była w stanie oprzeć się, mniej lub bardziej trwale, promieniowaniu, a co ważniejsze każda potrafiła niwelować zakłócenia słoneczne.
Trzy równe orbitery umieszczono w odległości trochę ponad miliona mil od Ziemi, sięgając północnego i południowego krańca ekliptyki, tak aby mogły odbierać impulsy z Merkurego I przekazywać je na Ziemię – lub odwrotnie – nawet gdy Merkury chował się za Słońcem I był niedostępny dla bezpośredniego odbioru z jakiejkolwiek stacji na powierzchni Ziemi.
Pozostawało jeszcze rozwiązać kwestię samego robota. Był to wspaniały okaz połączonych dziesięciu kolejnych modeli. Zaledwie trochę ponad dwa razy większy od człowieka i pięciokrotnie od niego cięższy, potrafiłby wyczuwać i robić znacznie więcej od człowieka – jeśli można by nim pokierować.
Jak bardzo jednak komputer musiał być złożony, żeby kierować robotem, stało się widoczne bardzo szybko. Każdy krok będący reakcją na impuls trzeba było modyfikować, by uwzględnić odchylenia w możliwym postrzeganiu. A ponieważ każdy krok sam w sobie narzucał pewność co do większej złożoności możliwego odchylenia w spostrzeżeniach, wczesne kroki należało wzmocnić i dać im większy impuls. Wszystko to było rozbudowywane w nieskończoność, jak gra w szachy, i telemetrzy zaczęli stosować komputer do programowania komputera, który projektował program dla komputera, który programował komputer sterujący robotem. Zapanował istny chaos.
Robot znajdował się w bazie na obszarach pustynnych Arizony i sprawował się dobrze. Komputer w Dallas nie potrafił jednak wystarczająco dobrze dawać sobie z nim rady, nawet w doskonale znanych warunkach ziemskich. W jakiż sposób zatem…
Anthony przypomniał sobie dzień, w którym wysunął propozycję. Był to 7.4.553 roku. Pamiętał dlatego, że owego dnia przypadało ważne święto u przedkatastroficzan zamieszkujących rejon Dallas ówczesnego świata pół tysiąca lat wcześniej – dokładnie mówiąc, 553 lata wcześniej.
Było to podczas kolacji, i to dobrej. W całym rejonie dokonano starannych zmian mających na celu poprawę ekologii i personel projektu miał bezwzględne pierwszeństwo w zbieraniu zapasów żywności, która stała się dostępna – tak więc menu charakteryzowało się niezwykle obszernym wyborem i Anthony skosztował pieczonej kaczki.
To była bardzo smaczna kaczka i pod jej wpływem Anthony stał się nieco bardziej wylewny niż zwykle. Właściwie wszyscy byli w nastroju raczej do wynurzeń i Ricardo powiedział:
–Nigdy tego nie zrobimy. Przyznajmy. Nigdy tego nie zrobimy.
Nie wiadomo ilu pomyślało to samo wiele razy wcześniej, ale zasada była taka, że nikt nie mówił tego otwarcie. Jawny pesymizm mógł spowodować wstrzymanie dotacji (od pięciu lat z każdym rokiem przyznawano je z coraz większymi oporami) i jeśli nawet istniała jakaś szansa, zniknęłaby.
Anthony, który zwykle nie dawał się ponosić jakiemuś nadzwyczajnemu optymizmowi, teraz przy jedzeniu kaczki wpadł w doskonały nastrój i zapytał:
–Dlaczego nie możemy tego zrobić? Powiedz mi dlaczego, a ja obalę twoje argumenty.
Było to bezpośrednie wyzwanie i ciemne oczy Ricarda zwęziły się momentalnie.
–Chcesz, żebym ci powiedział dlaczego?
–Pewnie, że chcę.
Ricardo obrócił swoje krzesło, ustawiając się frontem do Anthony’ego, i powiedział:
–Daj spokój, to żadna tajemnica. Dmitri Large nie powie tego otwarcie w żadnym raporcie, ale obaj wiemy, że aby prawidłowo poprowadzić projekt „Merkury”, będziemy potrzebowali komputera tak złożonego jak ludzki mózg – obojętnie, czy to będzie na Merkurym czy tutaj – a nie potrafimy takiego zbudować. Więc cóż innego nam pozostaje, jak bawić się w gierki ze Światowym Kongresem i wyciągnąć pieniądze za pozorną pracę i ewentualnie pożyteczne przypadkowe wynalazki?
Anthony uśmiechnął się z samozadowoleniem i powiedział:
–To łatwo obalić. Sam dałeś nam odpowiedź. – (Czy bawił się w kotka i myszkę? Czy powodem było ciepło kaczki, które czuł w żołądku? Chęć podrażnienia Ricarda?… Czy też naszła go jakaś myśl o bracie, której dotknięcia nie poczuł? Nie było później sposobu, by dojść prawdy).
–Jaką odpowiedź? – Ricardo wstał. Był bardzo wysoki, niezwykle chudy i nosił białą marynarkę, która zawsze była rozpruta. Skrzyżował ramiona i zdawał się robić wszystko, co w jego mocy, żeby górować nad siedzącym Anthonym, jak rozłożona linijka. – Jaką odpowiedź?
–Mówisz, że trzeba nam komputera tak złożonego jak ludzki mózg. A więc w porządku, zbudujemy go.
–Chodzi właśnie o to, ty idioto, że nie potrafimy.
–My nie potrafimy. Ale są inni.
–Jacy inni?
–Oczywiście ludzie, którzy pracują przy mózgach. My jesteśmy tylko mechanikami ciał stałych. Nie mamy pojęcia o budowie ludzkiego mózgu. Dlaczego nie zaangażujemy homologa i nie każemy mu zaprojektować komputera? – I po tym pytaniu Anthony nałożył sobie olbrzymią dokładkę farszu i delektował się nim zadowolony z siebie. Choć upłynęło tyle czasu nadal pamiętał smak farszu, ale nie potrafił sobie przypomnieć w szczegółach, co się zdarzyło potem.
Anthony’emu wydawało się, że nikt nie przyjął jego słów poważnie. Był śmiech i ogólne przeświadczenie, że wywinął się z pułapki sprytną sofistyką, tak że śmiano się kosztem Ricarda. (Później, oczywiście, wszyscy twierdzili, że potraktowali propozycję poważnie).
Ricardo wybuchnął gniewem, skierował palec w Anthony’ego i powiedział:
–Zapisz to. Wzywam cię, żebyś złożył tę propozycję na piśmie. – (Przynajmniej tak to zapamiętał Anthony. Natomiast Ricardo twierdził od tamtej pory, że jego komentarz był entuzjastycznym okrzykiem: – Wspaniały pomysł! Czemu nie zapiszesz tego na papierze, Anthony?) Tak czy inaczej, Anthony zapisał to. Dmitri Large przekonał się do pomysłu. Podczas prywatnej konferencji poklepał Anthony’ego po plecach i powiedział, że jego myśli też zmierzały w tym samym kierunku – choć nie zaproponował, żeby oficjalnie przypisywać mu jakieś zasługi za pomysł. („Tak na wypadek, gdyby okazał się on fiaskiem” – pomyślał Anthony.)
Dmitri Large prowadził poszukiwania odpowiedniego homologa. Anthony’emu nie przyszło na myśl, że powinien zainteresować się rym. Nie znał ani homologii, ani homologów – oczywiście z wyjątkiem swojego brata, ale o nim nie pomyślał. W każdym razie nie świadomie.
Tak więc Anthony, odgrywając pomniejszą rolę, znajdował się w sali przyjęć, gdy drzwi samolotu otworzyły się, po czym kilku ludzi zeszło po schodach. W czasie ogólnej wymiany uścisków dłoni zobaczył w pewnym momencie, że gapi się na swoją własną twarz.
Policzki zapłonęły mu i zapragnął ze wszystkich sił zapaść się głęboko pod ziemię.
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William żałował bardziej niż kiedykolwiek, że wspomnienie brata nie nawiedziło go wcześniej. Powinno… Z pewnością powinno. Ale po pewnym czasie zaczęło narastać w nim uczucie podniecenia i pochlebiało mu, że poproszono go o przyjazd.Przede wszystkim poczuł radosne ożywienie, że na spotkanie wyszedł mu sam Dmitri Large we własnej osobie. Przyleciał samolotem z Dallas do Nowego Jorku i było to bardzo ekscytujące dla Williama, do którego skrywanych grzechów należało czytanie dreszczowców. W dreszczowcach mężczyźni i kobiety zawsze podróżowali środkami masowego transportu, gdy wymagano dyskrecji. W końcu elektroniczne środki podróżowania były własnością publiczną, przynajmniej w dreszczowcach, podczas gdy każdy promień jakiegokolwiek promieniowania nieodmiennie brano na podsłuch.
William wspomniał o tym w sposób przypominający jakąś chorobliwą próbę żartu, ale Dmitri go nie słuchał. Gapił się na twarz Williama i jego myśli zdawały się błądzić gdzie indziej.
–Przepraszam – powiedział w końcu. – Pan mi kogoś przypomina.
(A jednak ta uwaga nie nasunęła Williamowi żadnych skojarzeń. Jak to było możliwe? – zastanawiał się).
Dmitri Large był małym, pulchnym mężczyzną, który zawsze miał błysk humoru w oczach, nawet gdy oznajmiał, że jest zmartwiony lub poirytowany. Miał okrągły bulwiasty nos i wystające policzki. Z naciskiem wymienił swoje nazwisko i powiedział z szybkością, która kazała Williamowi przypuszczać, że mówił to często:
–Rozmiar to nie jedyna rzecz, która świadczy o wielkości, mój przyjacielu.
W rozmowie, która potem nastąpiła, William dużo protestował. Nie wiedział nic o komputerach. Nic! Nie ma najmniejszego pojęcia, na jakiej zasadzie działają lub jak się je programuje.
–To bez znaczenia, bez znaczenia – powiedział Dmitri, zbywając ten argument wymownym gestem ręki. – My znamy się na komputerach; my możemy ułożyć program. Ty nam tylko powiedz, jak reagować powinien komputer, tak żeby działał jak mózg, a nie jak komputer.
–Nie jestem pewien, Dmitri, czy wiem wystarczająco dużo o działaniu mózgu, aby wam to powiedzieć – odparł William.
–Jesteś najlepszym homologiem na świecie – powiedział Dmitri. – Sprawdziłem to starannie.-1 to położyło argument Williama na łopatki.
William słuchał z narastającym przygnębieniem. Przypuszczał, że to nieuniknione zjawisko. Pozwól komuś zagłębić się w jednej, konkretnej specjalności wystarczająco długo, a ta osoba automatycznie zacznie zakładać, że specjaliści w innych dziedzinach to magicy, oceniając głębię ich mądrości rozpiętością własnej ignorancji… I w miarę upływu czasu William dowiedział się o wiele więcej o projekcie „Merkury”, niż jak mu się w owej chwili zdawało, miał ochotę.
–Po co w ogóle stosować komputer? – zapytał w końcu. – Dlaczego nie wyznaczyć waszych ludzi do odbierania materiału od robota i wysyłania mu z powrotem instrukcji.
–Ano właśnie – powiedział Dmitri, podskakując prawie na krześle z zapału. – Widzisz, nie jesteś zorientowany. Ludzie są zbyt powolni, żeby szybko przeanalizować cały materiał przesłany przez robota: temperatury, ciśnienia gazów, strumienie promieniowania kosmicznego, nasilenie wiatrów słonecznych, składy chemiczne, struktury gleby i z pewnością jeszcze kilkadziesiąt innych rzeczy – i potem zdecydować, jaki uczynić następny krok. Istota ludzka tylko kierowałaby robotem i to nieskutecznie; komputer byłby robotem.
–A poza tym – ciągnął – ludzie są też zbyt szybcy. Promieniowanie potrzebuje od dziesięciu do dwudziestu dwóch minut na podróż w obie strony pomiędzy Ziemią a Merkurym, zależnie od tego, w którym miejscu swojej orbity znajduje się każda z tych dwóch planet. Nic się na to nie poradzi. Otrzymujesz obserwację i dajesz komendę, ale dużo może się wydarzyć pomiędzy czasem poczynienia obserwacji i powrotem odpowiedzi. Ludzie nie potrafią przystosować się do powolnej prędkości światła, ale komputer może to wziąć pod uwagę… Pomóż nam, Williamie.
William powiedział ponuro:
–Oczywiście, możecie swobodnie konsultować się ze mną, jeśli wam to coś da. Mój prywatny promień TV jest na wasze usługi.
–Ale nie o konsultacje mi chodzi. Musisz pojechać ze mną.
–Środkiem waszego transportu? – zapytał William zaszokowany.
–Tak, oczywiście. Takiego projektu nie można przeprowadzić siedząc na przeciwnych końcach promienia laserowego z satelitą łącznościowym w środku. Na dłuższą metę to zbyt kosztowne, zbyt niewygodne i, oczywiście, nie ma mowy o jakimkolwiek zachowaniu tajemnicy…
William doszedł do wniosku, że to rzeczywiście przypominało dreszczowiec.
–Przyjedź do Dallas – powiedział Dmitri – i pozwól, że pokażę ci, co tam mamy. Pozwól mi pokazać ci nasze dokonania. Porozmawiaj z niektórymi naszymi komputerowcami. Daj im skorzystać z twojego rozumowania. Nadszedł czas, pomyślał William, żeby okazać zdecydowanie.
–Dmitri – powiedział – mam tu własną pracę. Ważną pracę, której nie chcę porzucać. To co chcesz, żebym zrobił, może odciągnąć mnie od mojego laboratorium na wiele miesięcy.
–Miesięcy! – powiedział Dmitri, wyraźnie zaskoczony. – Mój drogi Williamie, to może równie dobrze potrwać lata. Ale z pewnością będzie to twoją pracą.
–Nie, nie będzie. Wiem, co jest moją pracą i kierowanie robotem na Merkurym nią nie jest.
–Dlaczego nie? Jeśli zrobisz to dobrze, dowiesz się więcej o mózgu z samych prób doprowadzenia komputera do działania na jego zasadach i wrócisz tu w końcu,
lepiej przygotowany, żeby robić to, co obecnie uważasz za swoją pracę. A czy podczas twojej nieobecności nie będziesz miał współpracowników, którzy poprowadzą dalej twoje badania? I czyż nie możesz być z nimi w stałym kontakcie za pomocą promienia laserowego i telewizji? I czy nie możesz odwiedzać Nowego Jorku od czasu do czasu? Na krótko.
William był poruszony. Myśl o pracy nad mózgiem z innego punktu widzenia trafiła mu do przekonania. Od tej chwili przyłapywał się na szukaniu wymówek, żeby pojechać, przynajmniej z wizytą, przynajmniej, żeby zobaczyć, jak to wszystko wygląda… Zawsze będzie mógł wrócić.
Potem Dmitri odwiedził ruiny starego Nowego Jorku, co sprawiło mu ogromną przyjemność, objawiającą się naturalnym podekscytowaniem (ale z drugiej strony nie było wspanialszego przykładu bezużytecznego gigantyzmu przedkatastroficzan niż stary Nowy Jork). William zaczął się zastanawiać, czy wycieczka nie da mu również sposobności do obejrzenia kilku niezłych widoków. Przyszło mu nawet na myśl, że o wiele wygodniej byłoby znaleźć nową partnerkę łóżkową – co rozważał od pewnego czasu – na innym obszarze geograficznym, gdzie nie pozostałby na stałe.
Może nawet już wtedy, gdy miał jedynie mgliste, wstępne pojęcie o tym, co będzie potrzebne, zaświtało mu w głowie, jak błysk odległej błyskawicy, czego można by dokonać…
Tak więc w końcu pojechał do Dallas i wyszedł z samolotu na dach i znów pojawił się Dmitri, cały rozpromieniony. A potem mały człowieczek odwrócił się i zwężając oczy powiedział:
–Wiedziałem. Cóż za uderzające podobieństwo! William otworzył szeroko oczy i dostrzegł w oddali cofającą się twarz wystarczająco podobną do własnej, żeby od razu odgadnąć, że stoi przed nim Anthony.
Na twarzy Anthony’ego wyczytał bardzo wyraźną tęsknotę, żeby pogrzebać związek. Wystarczyło, by William powiedział: „Jakie to nadzwyczajne!” i poprzestał na tym. Ostatecznie kody genetyczne ludzkości były dość skomplikowane, by dopuszczać do podobieństw nawet bez pokrewieństwa.
Ale William był oczywiście homologiem, a nikt nie może zajmować się zawiłościami ludzkiego mózgu, nie stając się przy tym czułym na jego niuanse, tak więc powiedział: – Jestem przekonany, że to jest Anthony, mój brat.
–Twój brat? – zapytał Dmitri.
–Mój ojciec – powiedział William – miał dwóch synów z tą samą kobietą: moją matką. To byli ekscentrycy.
Następnie wyszedł z ręką wyciągniętą do przodu i Anthony nie miał wyboru jak tylko uścisnąć ją… Zdarzenie to było tematem rozmów, jedynym tematem, przez kilka następnych dni.
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Niewielkie pocieszenie dla Anthony’ego stanowił fakt, że William był mocno skruszony, kiedy uświadomił sobie, co zrobił.Tamtego wieczora usiedli razem po kolacji i William powiedział:
–Przepraszam. Myślałem, że jeśli od razu załatwimy się z najgorszym, położymy temu kres. Wygląda na to, że tak się nie stało. Nie podpisałem jeszcze żadnych dokumentów, nie ma formalnej umowy. Wyjadę.
–Co by to dało? – spytał niegrzecznie Anthony. – Wszyscy teraz wiedzą. Dwa ciała i jedna twarz. Wystarczy, żeby człowiek się porzygał.
–Jeśli wyjadę…
–Nie możesz wyjechać. Ten cały bajzel to mój pomysł.
–Żeby mnie tutaj sprowadzić? – Rozwarł ciężkie powieki do granic możliwości i uniósł brwi.
–Nie, oczywiście, że nie. Żeby sprowadzić tu homologa. Skąd mogłem wiedzieć, że przyślą ciebie?
–Ale jeśli wyjadę…
–Nie. Jedyne, co możemy teraz zrobić, to uporać się z problemem, jeśli to możliwe. Wtedy nie będzie to miało żadnego znaczenia. – („Wszystko jest wybaczane tym, którzy odnoszą sukcesy” – pomyślał.)
–Nie wiem, czy potrafię…
–Będziemy musieli spróbować. Dmitri powierzy nam to zadanie. To zbyt piękna szansa. Jesteście braćmi – powiedział Anthony naśladując tenor Dmitriego – i rozumiecie się nawzajem. Dlaczego nie mielibyście popracować razem? – A potem, własnym głosem, dodał gniewnie: – Tak więc nie mamy wyboru. Przede wszystkim, czym się zajmujesz, Williamie? To znaczy, mówiąc dokładniej niż to wyjaśnia samo słowo „homologia”.
William westchnął.
–Cóż, przyjmij, proszę, wyrazy mojego ubolewania… Pracuję z dziećmi autystycznymi.
–Obawiam się, że nie wiem co to znaczy.
–Nie wdając się w bezsensowną paplaninę, można to tak ująć: zajmuję się dziećmi, które nie wychodzą do świata zewnętrznego, nie porozumiewają się z innymi, ale zamykają się w sobie i egzystują pod zewnętrzną powłoką cielesną, raczej niedostępne. Mam nadzieję, że kiedyś potrafię to leczyć.
–Czy dlatego nazywasz się Anti-Aut?
–Prawdę powiedziawszy, tak.
Anthony roześmiał się krótko, ale wcale nie był rozbawiony.
Chłód wkradł się do zachowania Williama.
–To uczciwe nazwisko – dodał.
–Jestem o tym przekonany – wymamrotał pospiesznie Anthony i nie potrafił zdobyć się na bardziej konkretne przeprosiny. Z wysiłkiem podjął temat: – I robisz jakieś postępy?
–W kierunku lekarstwa? Jak dotąd nie. W kierunku zrozumienia, tak. A im bardziej rozumiem… – Kiedy to mówił, jego głos stawał się coraz bardziej ożywiony, a oczy coraz bardziej odległe. Anthony rozpoznał, co to jest: przyjemność opowiadania o czymś, co przepełnia czyjeś serce i umysł z wyłączeniem prawie wszystkich innych rzeczy. Sam to odczuwał dość często.
Słuchał tak uważnie, jak mógł słuchać czegoś, czego naprawdę nie rozumiał, gdyż tak trzeba było. Spodziewał się, że William też go będzie słuchał. Jakże jasno pamiętał wypowiedź Williama. Wówczas myślał, że nie zapamięta nic, ale wtedy, oczywiście, nie był świadomy, co się dzieje. Wspominając to, w przebłysku „mądrości po szkodzie” odkrył, że pamięta całe zdania, właściwie słowo w słowo.
–Więc wydawało się nam – powiedział William – że dziecko z zaburzeniami autystycznymi nie jest wcale niezdolne do odbierania wrażeń, czy nawet do interpretowania ich w całkiem wyrafinowany sposób. Raczej potępia i odrzuca je, nie tracąc nic z potencjalnej umiejętności pełnego porozumiewania się, gdyby można znaleźć jakieś wrażenia, które pochwalałoby.
–Ach! – powiedział tylko Anthony, by zasygnalizować, że słucha.
–Nie można też wyprowadzić dziecka z autyzmu w żaden zwykły sposób, gdyż tak samo potępia ono ciebie, jak i resztę świata. Lecz jeśli umieści się jew świadomym areszcie…
–W czym?
–To jedna z posiadanych przez nas technik, dzięki której mózg jest praktycznie oddzielony od ciała i może spełniać swoje funkcje bez odwoływania się do ciała. Jest to raczej skomplikowana technika wynaleziona w naszym własnym laboratorium; właściwie… – przerwał.
–Przez ciebie? – zapytał delikatnie Anthony.
–Właściwie tak – odparł William, czerwieniąc się lekko, ale wyraźnie okazując zadowolenie. – W świadomym areszcie możemy dostarczać ciału zaprojektowanych wyobrażeń i obserwować mózg w zróżnicowanej elektroencefalografii. Możemy od razu dowiedzieć się więcej o jednostce z zaburzeniami autystycznymi; jakiego rodzaju wrażeń zmysłowych najbardziej pożąda; a przy tym ogólnie dowiadujemy się więcej o mózgu.
–Ach! – powiedział Anthony i tym razem to było prawdziwe „ach”. – A to wszystko, czego dowiedziałeś się o mózgach… nie możesz tego przystosować do mechanizmów działania komputera?
–Nie – odpowiedział William. – Nie ma szans. Powiedziałem to Dmitriemu. Nie wiem nic o komputerach i za mało o mózgach.
–A gdybym nauczył cię techniki komputerowej i powiedział szczegółowo, czego nam potrzeba, co wtedy?
–Nie wystarczy. To…
–Bracie – powiedział Anthony i spróbował, żeby to słowo zabrzmiało imponująco. – Jesteś mi coś winien. Proszę, postaraj się szczerze zastanowić trochę nad naszym problemem. Cokolwiek wiesz o mózgu, proszę, przystosuj to do naszych komputerów.
William poruszył się niespokojnie i powiedział:
–Rozumiem twoje położenie. Spróbuję. Uczciwie spróbuję.
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William autentycznie spróbował i tak jak przewidywał Anthony, obu braci wyznaczono do współpracy. Na początku spotykali się od czasu do czasu z innymi i William próbował wykorzystywać element szoku związanego z ogłoszeniem, że są braćmi, gdyż nie było sensu temu zaprzeczać. Ostatecznie jednak to się skończyło i nastąpił czas celowego braku ingerencji. Gdy William zbliżał się do Anthony’ego lub odwrotnie, wszystkie postronne osoby, które mogły się przypadkowo znaleźć przy nich, usuwały się po cichu z widoku.Do pewnego stopnia nawet przyzwyczaili się do siebie i czasami rozmawiali ze sobą prawie tak, jak gdyby nie było między nimi absolutnie żadnego podobieństwa i nie mieli wspólnych wspomnień z dzieciństwa.
Anthony wyłożył wymagania komputera dostatecznie nietechnicznym językiem i William, po długim namyśle, wyjaśnił, w jaki sposób według niego komputer mógłby wykonywać pracę podobną do pracy mózgu.
–Czy to byłoby możliwe? – zapytał Anthony.
–Nie mam pojęcia – odparł William. – Nie palę się, żeby spróbować. To może nie zadziałać. Ale równie dobrze może.
–Musielibyśmy porozmawiać z Dmitrim Largem.
–Najpierw sami to przedyskutujemy i zobaczymy, co mamy. Możemy pójść do niego z tak sensowną propozycją, jaką uda się nam sklecić. Lub w przeciwnym razie, nie iść do niego.
–Razem pójść do niego? – zawahał się Anthony.
–Bądź moim rzecznikiem – powiedział delikatnie William. – Nie muszą widzieć nas razem.
–Dziękuję, William. Jeśli coś z tego wyjdzie, spotkasz się z pełnym uznaniem z mojej strony.
–Jestem o to całkiem spokojny – powiedział William. – Jeśli w tym wszystkim coś jest, przypuszczam, że tylko ja będę w stanie sprawić, żeby zadziałało.
Wałkowali sprawę przez cztery czy pięć spotkań i gdyby Anthony nie był krewnym i gdyby nie było tej niezręcznej, emocjonalnej sytuacji między nimi, William byłby niezwykle dumny, że jego młodszy brat tak szybko zrozumiał obcą dziedzinę.
Potem były długie konferencje z Dmitrim Largem. Konferencje właściwie odbywały się ze wszystkimi. Przez nieskończoną ilość dni Anthony doprowadzał je do końca, a potem pracownicy przychodzili zobaczyć się z Williamem. Aż w końcu, po okresie dręczącej ciąży, zatwierdzono projekt, który otrzymał nazwę Komputer Merkury. Wtedy William z pewną ulgą powrócił do Nowego Jorku. Nie zamierzał tam pozostać (czy dwa miesiące wcześniej uważałby to za możliwe?), ale tak wiele spraw trzeba było poukładać w Instytucie Homologicznym.
Konieczną rzeczą stało się oczywiście zorganizowanie kolejnych konferencji, żeby wyjaśnić jego grupie laboratoryjnej, jak wygląda sytuacja, dlaczego musi wyjechać
i w jaki sposób mają kontynuować prace nad swoimi projektami bez niego. Następnie William pojechał z powrotem do Dallas, ale tym razem przyjazd był o wiele bardziej skomplikowany, z niezbędnym wyposażeniem i dwoma młodymi pomocnikami, siłą rzeczy, na nie ustalony czas.
William nie oglądał się też za siebie, mówiąc w przenośni. Własne laboratorium i jego potrzeby umknęły jego myśli. Był teraz całkowicie oddany swojemu nowemu zadaniu.
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To był najgorszy okres dla Anthony’ego. Nie doznał zbyt głębokiej ulgi podczas nieobecności Williama i zaczął zastanawiać się w nerwowej udręce, nie tracąc jednak nadziei, czy William mógłby nie wrócić. Czy nie mógłby zdecydować się na wysłanie zastępcy, kogoś innego, kogokolwiek innego? Kogokolwiek z inną twarzą, tak aby Anthony nie musiał czuć się połową dwugarbne – go, czworonożnego potwora?Ale przyjechał William. Anthony obserwował, jak samolot frachtowy cicho przecina powietrze, a potem przyglądał się z pewnej odległości rozładunkowi. Ale nawet stamtąd dostrzegł w końcu Williama.
To było wszystko. Anthony odszedł.
Tego samego popołudnia poszedł zobaczyć się z Dmitrim.
–Z pewnością nie jest konieczne, Dmitri, żebym pozostał. Dopracowaliśmy szczegóły i ktoś inny może przejąć moje obowiązki.
–Wcale nie – powiedział Dmitri. – Po pierwsze pomysł należał do ciebie. Musisz doprowadzić go do końca. Nie ma sensu niepotrzebnie dzielić zasługi.
Anthony pomyślał: „Nikt inny nie podejmie się ryzyka. Nadal istnieje ryzyko fiaska. Mogłem się domyślić!”
Domyślił się, ale powiedział flegmatycznie:
–Rozumiesz, że nie mogę pracować z Williamem.
–A czemu nie? – Dmitri udał zdziwienie. – Tak dobrze szło wam razem.
–Starałem się, jak mogłem, Dmitri, ale już dłużej nie dam rady.
–Mój drogi przyjacielu! Za bardzo się przejmujesz. Jasne, że ludzie się gapią. W końcu są tylko ludźmi. Ale przyzwyczają się. Ja się przyzwyczaiłem.
„Nie przyzwyczaiłeś się, ty tłusty kłamczuchu”, pomyślał Anthony, a głośno powiedział: – Ja się nie przyzwyczaiłem.
–Źle na to patrzysz. Twoi rodzice byli osobliwi, ale ostatecznie to, co zrobili, nie było nielegalne, tylko osobliwe, tylko osobliwe. To nie twoja wina ani Williama. Nie można winić żadnego z was.
–Nosimy znamię – powiedział Anthony, wskazując szybkim, zakrzywionym gestem ręki na swoją twarz.
–Nie jest to aż takie znamię, jak myślisz. Widzę różnice. Z wyglądu jesteś wyraźnie młodszy. Twoje włosy są bardziej faliste. Tylko na pierwszy rzut oka widać podobieństwo. Zgódź się, Anthony, dostaniesz tyle czasu, ile będziesz chciał, taką pomoc, jakiej będziesz potrzebował, każdy sprzęt, jaki będzie ci przydatny. Jestem pewien, że wszystko świetnie zagra. Pomyśl o satysfakcji…
Anthony zmiękł, oczywiście, i zgodził się przynajmniej pomóc Williamowi ustawić sprzęt. William też zdawał się być pewny, że wszystko świetnie zagra. Nie odnosił się do tego aż tak szaleńczo jak Dmitri, ale z pewnego rodzaju spokojem.
–To tylko sprawa odpowiednich połączeń – powiedział – choć muszę przyznać, że to „tylko” jest całkiem spore. Twoim zadaniem będzie rozmieścić wrażenia sensorycz – ne na niezależnym ekranie, tak abyśmy mogli zastosować – nie mogę powiedzieć „kontrolę ręczną”, prawda? – tak abyśmy mogli zastosować w razie konieczności kontrolę intelektualną, żeby go opanować.
–To się da zrobić – powiedział Anthony.
–Zatem do roboty… Słuchaj, będę potrzebował przynajmniej tygodnia na rozmieszczenie połączeń i upewnienie się co do instrukcji…
–Zaprogramowania – powiedział Anthony.
–Cóż, to wasz teren, więc będę używał waszej terminologii. Razem z moimi asystentami zaprogramuję Komputer Merkury, ale nie tak, jak wy to robicie.
–Mam taką nadzieję. Chcielibyśmy, żeby homolog ułożył o wiele subtelniejszy program od czegokolwiek, co mógłby stworzyć zwykły telemetra. – Nie próbował ukryć ironii wyrażającej nienawiść do samego siebie.
William puścił ten ton mimo uszu. Powiedział:
–Zaczniemy od prostej rzeczy. Nauczymy robota chodzić.
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Tydzień później robot chodził w Arizonie, tysiąc mil od Dallas. Chodził sztywno, czasem upadał, czasem potykał się kostką o przeszkodę, a czasem obracał się na pięcie i ruszał w zaskakującym, nowym kierunku.–To dziecko, uczy się chodzić – powiedział William. Sporadycznie przychodził Dmitri, żeby zorientować się w postępach.
–To nadzwyczajne – zwykł mówić.
Anthony był innego zdania. Mijały tygodnie, potem miesiące. Robot wykonywał coraz więcej czynności, gdy do Komputera Merkury wprowadzano stopniowo coraz bardziej złożone programy. (William miał tendencję do określania Komputera Merkury mianem mózgu, ale Anthony nie pozwalał na to). Jednak rezultaty nie były wystarczająco dobre.
–To za mało, Williamie – powiedział w końcu Anthony. Nie spał poprzedniej nocy.
–Czy to nie dziwne? – zapytał chłodno William. – Miałem zamiar powiedzieć, że według mnie prawie rozgryźliśmy ten orzech.
Anthony z trudem trzymał się w garści. Stres pracy z Williamem i obserwowanie, jak robot guzdrze się niezdarnie, były ponad jego siły.
–Mam zamiar zrezygnować, William. Ze wszystkiego. Przykro mi… To nie przez ciebie.
–Ależ właśnie tak, przeze mnie, Anthony.
–Nie wszystko przez ciebie William. To klapa. Nie uda się nam. Widzisz, Jak niezdarnie robot radzi sobie ze sobą, choć jest na Ziemi, zaledwie tysiąc mil stąd, i przejście sygnałów w obie strony zajmuje zaledwie maleńki ułamek sekundy. Na Merkurym będą minuty zwłoki, minuty, które Komputer Merkury będzie musiał uwzględnić. To szaleństwo myśleć, że się uda.
–Nie rezygnuj, Anthony. Nie możesz teraz zrezygnować. Proponuję wysłać robota na Merkurego. Jestem przekonany, że jest gotowy – powiedział William.
Anthony roześmiał się głośno i urągliwie.
–Jesteś szalony, Williamie.
–Nie jestem. Myślisz, że na Merkurym będzie trudniej, ale nie będzie. Na Ziemi jest trudniej. Tego robota zaprojektowano na grawitację równą jednej trzeciej normalnego przyciągania ziemskiego, a w Arizonie pracuje przy pełnej grawitacji. Zaprojektowano go na czterysta stopni Celsjusza, a tutaj ma trzydzieści. Jest zaprojektowany na próżnię, a pracuje w mieszance atmosferycznej.
–Ten robot potrafi znieść różnice.
–Przypuszczam, że struktura metalowa potrafi, ale co z tym komputerem tutaj? Nie współdziała dobrze z robotem nie będącym w środowisku, do którego go zaprojektowano… Słuchaj, Anthony, jeśli masz komputer, który jest tak skomplikowany jak mózg, musisz uwzględnić cechy charakterystyczne… Zawrzyjmy umowę. Jeśli przepchniesz, razem ze mną, wniosek, żeby wysłać robota na Merkurego, potrwa to pół roku i ja wezmę sobie na ten czas urlop. Pozbędziesz się mnie.
–Kto będzie zajmował się komputerem?
–W tej chwili rozumiesz już zasady jego działania, a ja każę zostać tu moim dwóm ludziom, żeby ci pomagali.
Anthony pokręcił głową na znak buntu.
–Nie mogę wziąć na siebie odpowiedzialności za komputer i nie wezmę odpowiedzialności za wysłanie robota na Merkurego. To nie wyjdzie.
–Jestem pewien, że wyjdzie.
–Nie możesz być pewny. A odpowiedzialność spoczywa na mnie. To ja będę winny. Ciebie to nie będzie obchodzić.
Później Anthony przypomniał to sobie jako moment przełomowy. William mógł sprawę odpuścić. Anthony zrezygnowałby. Wszystko byłoby stracone. Ale William powiedział:
–Nie będzie mnie to obchodzić? Słuchaj, tata żywił to silne uczucie do mamy. W porządku. Mnie też jest przykro. Tak przykro, jak każdemu by było, ale stało się, w rezultacie powstała śmieszna sytuacja. Kiedy mówię o tacie, mam na myśli również twojego tatę, i jest wiele par ludzi, którzy mogą to powiedzieć: dwóch braci, dwie siostry, brat i siostra. A kiedy mówię mama, mam na myśli twoją mamę i jest wiele par, które mogą to również powiedzieć. Ale nie znam żadnej innej pary, ani o żadnej takiej nie słyszałem, która ma wspólnych zarówno tatę, jak i mamę.
–Wiem o tym – powiedział ponuro Anthony.
–Tak, ale spójrz na to z mojego punktu widzenia – powiedział William pospiesznie. – Jestem homologiem. Zajmuję się kodami genetycznymi. Czy kiedykolwiek myślałeś o naszych kodach genetycznych? Mamy wspólnych obu rodziców, co oznacza, że nasze kody genetyczne są bardziej podobne do siebie niż kody jakiejkolwiek innej pary na tej planecie. To widać po naszych twarzach.
–O tym też wiem.
–Gdyby więc ten projekt miał wypalić i gdybyś miał z tego czerpać chwałę, znaczyłoby to, że to właśnie twój kod genetyczny okazał się bardzo przydatny dla ludzkości – a to by oznaczało, że również mój kod… Nie rozumiesz, Anthony? Dzielę z tobą rodziców, twarz, kod genetyczny i z tego powodu również albo twoją chwałę, albo hańbę. Ona jest moja prawie tak samo jak twoja i jeśli spada na mnie zasługa lub wina, to też jest twoja prawie tak samo jak moja. Musi mnie interesować twój sukces. Mam ku temu taki motyw, jakiego nie posiada nikt inny na Ziemi – motyw czysto egoistyczny, tak egoistyczny, że możesz być pewien, że on we mnie siedzi. Jestem po twojej stronie, Anthony, ponieważ nieomal jesteś mną!
Długo wpatrywali się w siebie i po raz pierwszy Anthony nie dostrzegał podobieństwa twarzy.
–Więc poprośmy, żeby wysłano robota na Merkurego – powiedział William.
I Anthony poddał się. A po tym, jak Dmitri przychylił się do prośby – w końcu czekał na to – Anthony spędził dużą część dnia na głębokiej zadumie.
Potem odszukał Williama i powiedział: – Słuchaj!
Nastąpiła długa przerwa, której William nie przerwał.
–Słuchaj! – powtórzył Anthony.
William czekał cierpliwie. Anthony powiedział:
–Naprawdę nie ma potrzeby, żebyś wyjeżdżał. Jestem pewien, że nie chciałbyś, żeby komputera doglądał kto inny.
–To znaczy, że ty zamierzasz wyjechać? – spytał William.
–Nie, ja też zostanę – odparł Anthony.
–Nie musimy się dużo widywać – powiedział William.
Anthony miał wrażenie, że para rąk zaciska się wokół jego tchawicy. Nacisk wydawał się teraz zwiększać, ale udało mu się zdobyć na najtrudniejsze oświadczenie.
–Nie musimy się unikać. Nie musimy – powiedział,
William uśmiechnął się raczej niepewnie. Anthony nie uśmiechnął się w ogóle; szybko wyszedł.
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William podniósł wzrok znad książki. Minął przynajmniej miesiąc, odkąd przestał się dziwić, gdy widział wchodzącego Anthony’ego.–Coś się stało? – zapytał.
–Któż to może wiedzieć? Podchodzą do miękkiego lądowania. Czy komputer jest włączony?
William wiedział, że Anthony doskonale zna odpowiedź na to pytanie, ale powiedział:
–Jutro rano, Anthony.
–I nie ma żadnych problemów?
–Absolutnie żadnych.
–Zatem musimy czekać na miękkie lądowanie.
–Tak.
–Czy coś może nie wyjść? – zapytał Anthony.
–Technik rakietowy to niewątpliwie stary wyga w tych sprawach. Wszystko będzie dobrze.
–Tyle pracy poszłoby na marne.
–Na pewno tak się nie stanie.
–Może masz rację – powiedział Anthony. Oddalił się z rękami głęboko w kieszeniach, zatrzymując się przy drzwiach tuż przed dotknięciem kontaktu. – Dzięki!
–Za co, Anthony?
–Za to, że… podnosisz człowieka na duchu. William uśmiechnął się krzywo i ulżyło mu, że nie okazał swoich uczuć.
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W przełomowym momencie właściwie cały personel projektu „Merkury” znalazł się pod ręką. Anthony, który nie miał żadnych zadań do wykonania, pozostawał daleko z tyłu, z oczami utkwionymi w monitorach. Uruchomiono robota i przekaz wizualny napływał na bieżąco. Jak dotąd widać było tylko przyćmioną łunę światła, która była przypuszczalnie powierzchnią Merkurego.Cienie skakały po ekranie, ukazując prawdopodobnie nieregularności na tej powierzchni. Anthony nie potrafił rozpoznać tego gołym okiem, ale pracownicy przy urządzeniach sterowniczych, którzy analizowali dane metodami subtelniejszymi niż nieuzbrojone oko, zdawali się być spokojni. Nie paliło się żadne z czerwonych światełek, które mogłoby oznaczać stan awaryjny. Anthony patrzył raczej na obserwatorów niż na ekran.
Powinien być z Williamem i innymi na dole przy komputerze. Planowano włączyć go dopiero po skończeniu miękkiego lądowania. Powinien tam być, a jednak nie mógł.
Cienie szybciej przeleciały po ekranie. Robot schodził na powierzchnię – zbyt szybko? Z pewnością zbyt szybko!
Pojawiła się ostatnia zamazana plama i obraz znieruchomiał, po czym przy zmianie ostrości plama pociemniała, a następnie zatarła się. Rozległ się głos i minęło kilka dobrych sekund, zanim Anthony uświadomił sobie, co ten głos mówił: – Miękkie lądowanie zakończone! Miękkie lądowanie zakończone!
Potem podniósł się szmer i przerodził w podniecony szum samozadowolenia aż do chwili, gdy na ekranie zaszła jeszcze jedna zmiana i dźwięk ludzkich słów i śmiechu zamarł, jak gdyby nastąpiło ostre zderzenie ze ścianą milczenia.
Obraz na ekranie zmienił się; zmienił się i wyostrzył. W bardzo jaskrawym słońcu płonącym na starannie przefiltrowanym ekranie mogli teraz wyraźnie dostrzec głaz, który był rozpalony do białości z jednej strony i czarny jak atrament – z drugiej. Obraz przesunął się w prawo, a potem z powrotem w lewo, jak gdyby para oczu patrzyła najpierw w lewo, a następnie w prawo. Na ekranie pojawiła się metalowa ręka, jakby oczy przyglądały się cząstce siebie. Głos, który wreszcie zagrzmiał, należał do Anthony’ego:
–Komputer został włączony.
Usłyszał słowa, jak gdyby to ktoś inny je wykrzyknął. Wybiegł z pomieszczenia, popędził schodami w dół i pognał korytarzem, pozostawiając za sobą narastający szmer głosów.
–William – krzyknął wpadając do pomieszczenia komputerowego – to doskonałe, to…
Ale William uniósł rękę.
–Cii. Proszę. Nie chcę, żeby były rejestrowane jakiekolwiek gwałtowne wrażenia z wyjątkiem tych, które pochodzą od robota.
–To znaczy, że może nas usłyszeć? – szepnął Anthony.
–Może nie, ale nie wiem. – W pomieszczeniu z komputerem znajdował się jeszcze jeden, mniejszy ekran. Obraz na nim był inny i zmieniał się; robot poruszał się.
–Robot idzie po omacku – powiedział William. – Te kroki muszą być niezdarne. Między bodźcem i reakcją jest siedmiominutowa zwłoka i trzeba to uwzględnić.
–Ale już teraz chodzi pewniej niż kiedykolwiek w Arizonie. Nie sądzisz, Williamie? Nie sądzisz? – Anthony ściskał Williama i potrząsał nim, ani na chwilę nie spuszczając oczu z ekranu.
–Jestem tego pewien – powiedział Willlam.
Słońce prażyło w ciepłym świecie kontrastu bieli i czerni, białego Słońca na czarnym niebie i białego falistego podłoża pocętkowanego czarnymi cieniami. Upajający, słodki zapach Słońca na każdym wystawionym na jego działanie centymetrze kwadratowym metalu kontrastował z pełzającym aromatem śmierci po drugiej stronie.
Robot uniósł rękę 1 zagapił się na nią licząc palce. Gorący, gorący, gorący – obracał, a potem chował kolejno każdy palec w cieniu pozostałych i gorąco odpływało z niego powoli pod wpływem zmiany dotyku, który sprawiał, że robot czuł czystą, wygodną próżnię.
Nie tylko jednak próżnię. Wyprostował się i uniósł oba ramiona nad głową, wyciągając je jak najwyżej, a w czułych miejscach na obu nadgarstkach poczuł opary – rzadką, nikłą domieszkę cyny 1 ołowiu, które przetaczały się przez nadmiar przyjemnej rtęci.
Ostrzejszy zapach podniósł się spod jego stóp; krzemiany najróżniejszego rodzaju, charakteryzujące się wyraźnym – oddzielnym i wspólnym – dotykiem i zapachem każdego jonu metalowego. Robot przesunął jedną stopą powoli przez chrzęszczący, posklejany pył i poczuł zmiany Jak łagodną, nie całkiem przypadkową symfonię.
A nad wszystkim górowało Słońce. Spojrzał na nie – duże, tłuste, błyszczące i gorące – i usłyszał jego radość. Obserwował powolne wznoszenie się protuberancji wokół obrzeża tarczy słonecznej i wsłuchiwał się w lekko trzeszczący odgłos każdej z nich, a także w inne radosne odgłosy nad szeroką tarczą. Kiedy przyciemnił światło tła, czerwień wznoszących się kłębów wodoru ukazała się w – salwach łagodnego kontraltu, razem z głębokim basem plamek pośród niemego świstu wiotkich pochodni poruszających się na Słońcu i sporadycznego, cienkiego wystrzału błysku, pingpongowego tykania promieni gamma i cząsteczek kosmicznych. A nad tym wszystkim niosło się we wszystkich kierunkach delikatne, omdlewające i ustawicznie odradzające się westchnienie substancji słonecznej, nieustannie wznoszącej się 1 wycofującej na wietrze kosmicznym, który wyciągał swoje ręce i kąpał robota w blasku.
Robot podskoczył i uniósł się powoli w powietrze z wolnością, jakiej nigdy dotąd nie zaznał, i po wylądowaniu podskoczył jeszcze raz i ruszył biegiem, i podskoczył, i znów biegł, czując, jak jego ciało idealnie reaguje na ten wspaniały świat, ten raj, w którym się znalazł.
Obcy przez tak długi czas i taki zagubiony – nareszcie w raju.
–Wszystko w porządku. – powiedział William.
–Ale co on robi? – wykrzyknął Anthony.
–Wszystko w porządku. Programowanie funkcjonuje. Przetestował swoje zmysły. Robi rozmaite obserwacje wzrokowe. Przyciemnił Słońce i dokładnie mu się przyjrzał. Przetestował atmosferę i strukturę chemiczną gleby. Wszystko działa.
–Ale dlaczego on biega?
–Coś mi się zdaje, że to jego własny pomysł, Anthony. Jeśli chcesz zaprogramować komputer tak skomplikowany jak mózg, musisz się spodziewać, że będzie miał własne pomysły.
–Bieganie? Skakanie? – Anthony zwrócił ku Williamowi niespokojną twarz. – Zrobi sobie krzywdę. Możesz manipulować przy komputerze. Przejmij kontrolę. Powstrzymaj go.
–Nie – powiedział William. – Nie zrobię tego. Zaryzykuję. Nie rozumiesz? On jest szczęśliwy. Był na Ziemi, w świecie, w którym nie był przygotowany do dawania sobie rady. Teraz jest na Merkurym, z ciałem doskonale przystosowanym do środowiska tej planety, tak doskonale przystosowanym, jak tylko potrafiła to zrobić setka wyspecjalizowanych naukowców. Dla niego to raj, niech się nim cieszy.
–Cieszy? To robot.
–Nie mówię o robocie. Mówię o mózgu, o mózgu, który żyje tutaj.
Komputer Merkury, w obudowie ze szkła, delikatnie i starannie okablowany, z bardzo subtelnie zachowaną własną integralnością, oddychał i żył.
–To Randall jest w raju – powiedział William. – Znalazł świat, do którego uciekał autystycznie z tego. Ma teraz świat, do którego jego nowe ciało pasuje doskonale, w zamian za świat, do którego jego stare ciało nie pasowało w ogóle. Anthony obserwował ekran w zdumieniu.
–Chyba się uspokaja.
–Oczywiście – potwierdził William – a z radości będzie wykonywał swoją pracę jeszcze lepiej.
Anthony uśmiechnął się i powiedział:
–A więc dokonaliśmy tego, ty i ja? Dołączymy do reszty i pozwolimy im płaszczyć się przed nami, Williamie?
–Razem? – zapytał William.
I Anthony splótł ręce.
–Razem, bracie!






Wiersz świetlny





Ostatnią osobą, po której ktoś spodziewałby się, że zostanie mordercą, była pani Avis Lardner. Wdowa po wielkim astronaucie – męczenniku, pani Lardner była filantropką, kolekcjonerką sztuki, nadzwyczajną panią domu i – wszyscy zgadzali się co do tego – geniuszem artystycznym. Ale przede wszystkim była najłagodniejszą i najżyczliwszą istotą ludzką, jaką można sobie wyobrazić.Jej mąż William J. Lardner zmarł – jak nam wszystkim wiadomo – od skutków promieniowania słonecznego po tym, jak celowo pozostał w przestrzeni kosmicznej, aby statek pasażerski mógł bezpiecznie dobić do Stacji Kosmicznej 5. Pani Lardner otrzymała za to hojną rentę i od razu zainwestowała pieniądze mądrze i korzystnie. Osiągając średni wiek stała się bardzo zamożną kobietą.
Jej dom był atrakcją, prawdziwym muzeum zawierającym małą ale niezwykle wyselekcjonowaną kolekcję nadzwyczaj pięknych przedmiotów ozdobionych klejnotami. Z kilkunastu różnych kultur zdobyła prawie każdy zabytkowy wytwór ludzkiej ręki, który można było wysadzić klejnotami i przystosować do tego, by służył arystokracji owych kultur. Posiadała jeden z pierwszych wysadzanych kamieniami szlachetnymi zegarków na rękę, który wyprodukowano w Ameryce, ozdobiony klejnotami sztylet z Włoch i tak dalej prawie w nieskończoność.
Każdy mógł to wszystko obejrzeć. Cuda rękodzielnictwa nie były ubezpieczone i nie chroniły ich żadne zwykłe zabezpieczenia. Nie było potrzeby stosowania środków konwencjonalnych. Pani Lardner trzymała u siebie duży personel robotów – służących, co do których mogła mieć pewność, że będą strzec wszystkich przedmiotów z niewzruszonym skupieniem, nienaganną uczciwością i nieodwołalną sprawnością. Wszyscy wiedzieli o istnieniu tych robotów i nigdy nie odnotowano jakichkolwiek prób kradzieży.
A oprócz tego, oczywiście, była też jej światłorzeźba. W jaki sposób pani Lardner odkryła w sobie geniusz do sztuki, żaden z gości na jej licznych wystawnych pokazach nie potrafił odgadnąć. Jednak przy każdej takiej okazji, gdy jej dom stał otworem dla gości, nowa symfonia światła lśniła we wszystkich pokojach; trójwymiarowe krzywizny i bryły w stapiających się ze sobą kolorach, niektóre czyste, a inne zlewające się w zaskakujących krystalicznych efektach, które zatapiały wszystkich gości w cudowne] krainie i jakimś sposobem zawsze tak się nastawiały, aby dodać szlachetnej piękności błękitno – białym włosom pani Lardner i jej delikatnej twarzy bez zmarszczek.
To właśnie dla światłorzeźby, bardziej niż dla wszystkich innych rzeczy, przychodzili goście. Kompozycja nigdy nie powtarzała się i nigdy nie brakło w niej zagłębiania się w nowe, eksperymentalne ścieżki sztuki. Wielu ludzi, których stać było na światłokonsole, przygotowywało światłorzeźby dla rozrywki, ale wszystkim daleko było do znawstwa pani Lardner. Nawet tym, którzy uważali się za profesjonalnych artystów. Ona sama zachowywała się czarująco skromnie. – Ależ skąd – protestowała, gdy ktoś wpadał w liryczny zachwyt. – Nie nazwałabym tego „poezją światła”. To zbyt uprzejme. W najlepszym razie powiedziałabym, że to tylko „wiersz świetlny”. – I wszyscy uśmiechali się słysząc tak subtelny dowcip.
Choć często ją proszono, pani Lardner nigdy nie chciała tworzyć światłorzeźby na inne okazje, jak tylko swoje przyjęcia.
–To by była komercjalizacja – mawiała. Nie sprzeciwiała się jednak sporządzaniu dopracowanych hologramów swoich rzeźb, tak aby można je było uwiecznić i odtworzyć w muzeach sztuki na całym świecie. Nigdy też nie żądała zapłaty za zrobienie jakiegokolwiek użytku z jej światłorzeżb.
–Nie mogłabym prosić o ani jeden grosz – mówiła, rozkładając szeroko ręce. – Każdy może je oglądać za darmo. W końcu ja sama nie mam dla nich żadnego dalszego zastosowania. – I to była prawda! Nigdy nie używała tej samej światłorzeźby po raz drugi.
Sama pomagała przy sporządzaniu hologramów. Obserwując każdą czynność łagodnym wzrokiem, zawsze była gotowa polecić swoim robotom – służącym, żeby pomogli. – Proszę, Courtney – zwykła mówić – czy byłbyś tak uprzejmy i ustawił drabinę? – Taki miała styl. Zawsze zwracała się do swoich robotów z jak najbardziej formalną kurtuazją.
Kiedyś, wiele lat temu, została prawie zbesztana przez funkcjonariusza rządowego z Biura Robotów i Ludzi Mechanicznych.
–Nie może pani tego robić – powiedział ostro. To zakłóca ich sprawność. Są tak skonstruowane, żeby wykonywać rozkazy i im jaśniej im się je wydaje, tym sprawniej je wykonują. Kiedy pani je prosi z wyszukaną uprzejmością, trudno jest im zrozumieć, że otrzymują rozkaz. Reagują wolniej.
Pani Lardner uniosła swoją arystokratyczną głowę.
–Nie proszę o szybkość i sprawność – odparła. – Proszę o dobrą wolę. Moje roboty kochają mnie.
Funkcjonariusz rządowy mógłby wyjaśnić, że roboty nie potrafią kochać, ale umilkł pod jej zranionym, aczkolwiek łagodnym spojrzeniem.
Rzeczą powszechnie znaną był fakt, że pani Lardner nigdy nie zwracała robota do fabryki do wyregulowania. Ich mózgi pozytronowe są ogromnie skomplikowane i zdarza się mniej więcej w jednym przypadku na dziesięć, że wyregulowanie robota nie jest idealne. Czasami błąd nie ujawnia się przez pewien czas, ale gdy tylko zostaje zauważony. Amerykańska Korporacja Robotów i Ludzi Mechanicznych zawsze przeprowadza bezpłatną regulację.
Pani Lardner pokręciła głową. – Z chwilą gdy robot jest w moim domu – powiedziała – i wykonuje swoje obowiązki, każde jego pomniejsze wybryki muszą być tolerowane. Nie pozwolę, żeby brutalnie się z nim obchodzono.
Próby wyjaśnienia, że robot to tylko maszyna, były najgorszą rzeczą pod słońcem. Pani Lardner z uporem powtarzała sztywno – Coś, co jest tak inteligentne jak robot, nie może być tylko maszyną. Traktuję ich jak ludzi.
I koniec rozmowy!
Trzymała nawet Maxa, choć był on prawie bezradny. Nie bardzo potrafił zrozumieć, czego się od niego oczekuje. Pani Lardner jednak zaprzeczała temu energicznie.
–Wcale nie – twierdziła zdecydowanie. – Zaiste, potrafi odbierać kapelusze i płaszcze, i bardzo dobrze się nimi zająć. Potrafi mi przytrzymywać różne przedmioty. Potrafi robić wiele rzeczy.
–Ale czemu nie każesz go wyregulować? – zapytała kiedyś przyjaciółka.
–Och, nie mogłabym. On jest sobą. Wiesz, on jest bardzo sympatyczny. Ostatecznie mózg pozytronowy jest tak skomplikowany, że nikt nie jest w stanie powiedzieć, kiedy jest rozregulowany. Gdyby Maxa doprowadzono do stanu stuprocentowej normalności, nie byłoby sposobu, żeby z powrotem uczynić go tak sympatycznym, jak jest obecnie. Nie zrezygnuję z tego.
–Ale jeśli jest źle wyregulowany – zapytała przyjaciółka, patrząc nerwowo na Maxa – czy nie mógłby okazać się niebezpieczny?
–Nigdy – roześmiała się pani Lardner. – Mam go od lat. Jest całkowicie nieszkodliwy i bardzo kochany.
Właściwie wyglądał jak wszystkie inne roboty: gładki, metalowy, ludzki w bliżej nieokreślony sposób, ale bez wyrazu.
Jednak dla łagodnej pani Lardner wszyscy oni odznaczali się indywidualnością, wszyscy byli słodcy, wszyscy sympatyczni. Taką była kobietą.
W jaki sposób mogła popełnić morderstwo?
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Ostatnią osobą, po której ktoś spodziewałby się, że zostanie zamordowany, był John Semper Travis. Zamknięty w sobie i łagodny, żył w świecie, ale nie należał do niego. Posiadał te osobliwe predyspozycje umysłowe do matematyki, które umożliwiały wypracowywanie w myśli skomplikowanej jak gobelin struktury miriado – wych, pozytronowych ścieżek mózgowych w umyśle robota. Był głównym inżynierem Amerykańskiej Korporacji Robotów i Ludzi Mechanicznych.Ale był również zapalonym amatorem światłorzeźby. Napisał książkę na ten temat, usiłując wykazać, że ten rodzaj matematyki, którą stosował do wypracowywania pozytronowych ścieżek mózgowych można by przekształcić w przewodnik do tworzenia estetycznej światłorzeźby. Próba wprowadzenia teorii do praktyki okazała się jednak straszliwą klęską. Rzeźby, które sam tworzył w oparciu o swoje zasady matematyczne były ciężkostrawne, mechaniczne i nieciekawe.
Stanowiło to jedyną przyczynę niedoli w jego spokojnym, introwertycznym i bezpiecznym życiu, a jednak był to wystarczający powód, żeby faktycznie czuł się bardzo nieszczęśliwy. Wiedział, że jego teorie są słuszne, jednak nie potrafił sprawić, żeby zadziałały. Gdyby tylko potrafił stworzyć choć jedną udaną światłorzeźbę…
Słyszał naturalnie o światłorzeźbach pani Lardner. Powszechnie okrzyknięto wdowę geniuszem, jednak Travis wiedział, że nie potrafi ona zrozumieć nawet najprostszych aspektów matematyki robotycznej. Korespondował z nią, ale konsekwentnie odmawiała wyjaśnienia swoich metod. Zastanawiał się, czy w ogóle jakieś ma. Czy nie mogła to być czysta intuicja? – ale nawet intuicję można by zredukować do matematyki. W końcu udało mu się otrzymać zaproszenie na jedno z jej przyjęć. Po prostu musiał się z nią zobaczyć.
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Pan Travis przyjechał raczej późno. Podjął przedtem ostatnią próbę stworzenia światłorzeźby i poniósł sromotną klęskę.Przywitał się z panią Lardner z pewnego rodzaju szacunkiem połączonym z zakłopotaniem i powiedział:
–Osobliwy ten robot, który odebrał mój płaszcz i kapelusz.
–To Max – powiedziała pani Lardner.
–Jest zupełnie źle wyregulowany i to dość stary model. Jak to się stało, że nie zwróciła go pani do fabryki?
–Och, nie – odparła pani Lardner. – To byłby za duży kłopot.
–Absolutnie żaden, pani Lardner – zaprzeczył Travis. – Zdziwiłaby się pani, jakie to było proste. Ponieważ pracuję w Korporacji Robotów, pozwoliłem sobie sam go wyregulować. Zabrało to niewiele czasu i zobaczy pani, że teraz chodzi jak zegarek.
Na twarzy pani Lardner zaszła dziwna zmiana. Po raz pierwszy w jej łagodnym życiu pojawiła się na niej wściekłość i wyglądało to, jakby jej rysy nie wiedziały, jak mają się ułożyć.
–Pan go wyregulował? – wrzasnęła. – Ale to właśnie on tworzył moje światłorzeźby. Dzięki złemu wyregulowaniu, złemu wyregulowaniu, którego pan nigdy nie będzie w stanie odtworzyć, to… to…
Naprawdę niefortunnie się złożyło, że właśnie wtedy pani Lardner pokazywała swoją kolekcję i że ozdobiony klejnotami sztylet z Kambodży leżał na marmurowym stoliku przed nią.
Twarz Travisa była również zniekształcona. – To znaczy, że gdybym dokładnie zbadał jego pozytronowe ścieżki mózgowe, których złe wyregulowanie było jedyne w swoim rodzaju, mógłbym nauczyć się…
Pani Lardner skoczyła z nożem zbyt szybko, aby ktokolwiek zdążył ją powstrzymać, a Travis nie próbował zrobić uniku. Niektórzy twierdzili, że wyszedł sztyletowi na spotkanie – jak gdyby chciał umrzeć.






Segregacjonista





Chirurg podniósł oczy bez wyrazu.–Czy jest gotowy?
–Gotowy to pojęcie względne – odparł inżynier medyczny. – My jesteśmy gotowi. On jest niespokojny.
–Oni zawsze są… Cóż, to poważna operacja.
–Poważna czy nie, powinien być wdzięczny. Został wybrany z ogromnej liczby kandydatów i, szczerze mówiąc, nie sądzę…
–Niech pan tego nie mówi – przerwał chirurg. – Podejmowanie decyzji nie należy do nas.
–Przyjmujemy ją. Ale czy musimy się zgadzać?
–Tak – odparł lapidarnie chirurg. – Zgadzamy się. Całkowicie i szczerze. Cała operacja jest zbyt skomplikowana, żeby podchodzić do niej z zastrzeżeniami natury psychicznej. Ten człowiek dowiódł swojej wartości na wiele sposobów.
–W porządku – odparł nie do końca przekonany inżynier medyczny.
–Chyba przyjmę go tutaj – powiedział chirurg. – Ten gabinet jest wystarczająco mały i przytulny, aby dodawać otuchy.
–To nic nie da. On jest zdenerwowany i już się zdecydował.
–Doprawdy?
–Tak. Chce metal; oni zawsze chcą metal.
Wyraz twarzy chirurga nie zmienił się. Zagapił się na swoje ręce.
–Czasem można im to wyperswadować.
–Po co zawracać sobie głowę? – zapytał inżynier medyczny obojętnie. – Jeśli chce metal, niech będzie metal.
–Nie obchodzi to pana?
–A powinno? – Inżynier medyczny powiedział to prawie brutalnie. – To problem inżynierii medycznej, a ja jestem inżynierem medycznym. Potrafię sobie z tym poradzić. Po cóż miałbym wnikać w szczegóły?
–Dla mnie to kwestia dopasowania rzeczy. – Powiedział chirurg flegmatycznie.
–Dopasowania! Nie może pan tego użyć jako argumentu. Co obchodzi pacjenta dopasowanie rzeczy?
–Mnie obchodzi.
–Należy pan do mniejszości, którą to obchodzi. Większość jest przeciwko panu. Nie ma pan szans.
–Muszę spróbować. – Szybkim machnięciem ręki chirurg nakazał inżynierowi medycznemu milczenie. Nie było w tym geście zniecierpliwienia, tylko szybkość. Już wcześniej poinformował pielęgniarkę i teraz otrzymał sygnał, że się zbliża. Przycisnął guzik i podwójne drzwi rozsunęły się szybko. Pacjent wjechał do środka na
wózku elektrycznym, pielęgniarka szła żwawym krokiem obok niego.
–Może pani odejść – powiedział chirurg – ale proszę zaczekać na zewnątrz. Wezwę panią. – Skinął na inżyniera medycznego, który wyszedł wraz z pielęgniarką. Drzwi zamknęły się za nimi.
Człowiek na wózku spojrzał przez ramię i obserwował ich wyjście. Miał kościsty kark i delikatne zmarszczki wokół oczu. Był świeżo ogolony, a na paznokciach palców jego dłoni, które mocno ściskały poręcze wózka, widać było manicure. Należał do pacjentów z absolutnym pierwszeństwem i otaczano go troskliwą opieką… Ale na jego twarzy widać było poirytowanie.
–Czy zaczniemy dzisiaj? – zapytał.
Chirurg skinął głową.
–Dziś po południu, panie senatorze.
–Rozumiem, że potrwa to wiele tygodni.
–Sama operacja nie, panie senatorze. Ale jest wiele dodatkowych elementów, którymi trzeba się zająć. Trzeba przeprowadzić kilka renowacji układu krążenia i dostosować układ hormonalny. To trudne zadania.
–Czy niebezpieczne? – zapytał senator, a potem jak gdyby czując potrzebę nawiązania przyjacielskich stosunków, lecz wyraźnie wbrew własnej woli, dodał: -…panie doktorze?
Chirurg nie zwrócił uwagi na te niuanse. Odpowiedział bezbarwnie:
–Wszystko jest niebezpieczne. Nie spieszymy się, żeby zmniejszyć niebezpieczeństwo. To właśnie wymagany czas, umiejętności wielu współpracujących ze sobą jednostek i sprzęt sprawiają, że takie operacje są dostępne tylko dla tak małej grupy osób…
–Wiem o tym – powiedział niespokojnie pacjent. – Nie czuję się winny z tego powodu. Czy może pan coś sugeruje?
–Absolutnie nie, panie senatorze. Decyzji Rady nigdy nie kwestionowano. Wspominam o trudności i zawiłości operacji po to tylko, żeby wyjaśnić moje pragnienie prze – prowadzenia jej w możliwie najlepszy sposób.
–Cóż, zatem niech pan tak robi. To również i moje pragnienie.
–Muszę więc poprosić pana o podjęcie decyzji. Istnieje możliwość wstawienia panu jednego z dwóch rodzajów serc cybernetycznych, metalowego lub…
–Plastykowego! – dokończył pacjent z rozdrażnieniem. – Czy nie taką alternatywę miał pan zamiar zaproponować, panie doktorze? Tani plastyk. Nie chcę tego. Dokonałem wyboru. Chcę metalowe.
–Ale…
–Niech pan posłucha. Powiedziano mi, że wybór należy do mnie. Czyż nie tak?
Chirurg skinął głową.
–Tam gdzie dwie możliwości do wyboru są równowartościowe z medycznego punktu widzenia, wybór należy do pacjenta. W praktyce wybór należy do pacjenta, na –
wet gdy możliwości do wyboru nie są równowartościowe, tak jak w tym przypadku. Oczy pacjenta zwęziły się.
–Czy usiłuje mi pan powiedzieć, że serce plastykowe jest lepsze?
–To zależy od pacjenta. Moim zdaniem, w pańskim indywidualnym przypadku jest lepsze. I wolimy nie używać określenia plastykowe. To włókniste serce cybernetyczne.
–Jeśli o mnie chodzi, to plastyk.
–Panie senatorze – powiedział chirurg, nieskończenie cierpliwy – ten materiał nie jest plastykiem w zwykłym tego słowa znaczeniu. Prawda, że to materiał polimeryczny, ale o wiele bardziej złożony niż zwykły plastyk. Jest to złożone włókno proteinopodobne zaprojektowane tak, aby jak najdokładniej imitować naturalną strukturę ludzkiego serca, które obecnie znajduje się wewnątrz pańskiej klatki piersiowej.
–No właśnie, i ludzkie serce, które obecnie znajduje się wewnątrz mojej klatki piersiowej, jest wyeksploatowane, choć nie przekroczyłem jeszcze sześćdziesiątki. Nie chcę jeszcze jednego takiego samego, dziękuję. Chcę czegoś lepszego.
–Wszyscy chcemy czegoś lepszego dla pana, panie senatorze. Włókniste serce cybernetyczne będzie lepsze. Jego potencjalna trwałość wynosi wiele setek lat. Jest absolutnie niealergiczne…
–Czy nie jest tak również z metalowym sercem?
–Jest – odparł chirurg. – Metalowe serce cybernetyczne jest ze stopu tytanu, który…
–I nie niszczy się? I jest mocniejsze od plastyku? Czy włókna, czy jak pan tam to nazwie?
–Metalowe serce jest fizycznie mocniejsze, tak, ale nie chodzi tu o siłę mechaniczną. Jego siła mechaniczna nie daje panu nic szczególnego, ponieważ serce jest dobrze chronione. Wszystko, co jest w stanie dosięgnąć serca, zabije pana z innych powodów, nawet jeśli serce wytrzyma brutalny napór.
Pacjent wzruszył ramionami.
–Jeśli kiedyś złamię sobie żebro, każę je również wymienić na tytanowe. Wymiany kości są proste. Każdy może je sobie zrobić, kiedy tylko chce. Będę tak metalowy, jak mi się podoba, panie doktorze.
–To pana prawo, jeśli pan tak zdecyduje. Gwoli uczciwości jednak powiem panu, że choć żadne metalowe serce cybernetyczne nigdy nie zepsuło się mechanicznie, wiele z nich doznało elektronicznych uszkodzeń.
–Co to znaczy?
–To znaczy, że częścią struktury każdego serca cybernetycznego jest elektroniczny stymulator serca. W przypadku odmiany metalowej jest to urządzenie elektroniczne, które utrzymuje rytm serca. Oznacza to, że trzeba dołączyć całą baterię zminiaturyzowanego sprzętu do zmiany rytmu serca odpowiednio do emocjonalnego i fizycznego stanu jednostki. Czasami coś się tam psuje i zdarzało się, że ludzie umierali, zanim można było naprawić błąd.
–Nigdy nie słyszałem o czymś takim.
–Zapewnia pana, że to się zdarza.
–Czy chce mi pan przez to powiedzieć, że to się zdarza często?
–Wcale nie. To się zdarza bardzo rzadko.
–A więc zaryzykuję. A jak wygląda sprawa z plastykowym serce? Czy w nim nie ma elektronicznego stymulatora?
–Oczywiście, że jest, panie senatorze. Ale struktura chemiczna włóknistego serca cybernetycznego jest bardzo podobna do struktury tkanki ludzkiej. Sama potrafi reagować na jonowe i hormonalne bodźce kontrolne ciała. Całkowity zespół sercowy, który trzeba umieścić wewnątrz, jest o wiele prostszy niż w przypadku metalowego serca cybernetycznego.
–Ale czy plastykowe serce nigdy nie umyka spod kontroli hormonalnej?
–Jeszcze nigdy się to nie zdarzyło.
–Bo nie pracuje pan na nich wystarczająco długo, czyż nie tak?
Chirurg zawahał się.
–To prawda, serc włóknistych nie stosuje się od tak dawna jak metalowych.
–A widzi pan. A tak w ogóle, o co panu chodzi, doktorze? Boi się pan, że przemieniam się w robota… w Metallo, jak się ich nazywa, odkąd uzyskali obywatelstwo?
–Nie ma nic złego w Metallo jako takim. Tak jak pan mówi, oni są obywatelami. Ale pan nie jest Metallo. Jest pan istotą ludzką. Dlaczego nią nie pozostać?
–Ponieważ chcę tego, co najlepsze, a najlepsze jest metalowe serce. Niech pan tego dopilnuje.
Chirurg skinął głową.
–W porządku. Zostanie pan poproszony o podpisanie koniecznego zezwolenia, a potem zostanie panu wszczepione metalowe serce.
–I pan będzie chirurgiem odpowiedzialnym za operację?,, Mówiono mi, że pan jest najlepszy.
–Zrobię wszystko, co w mojej mocy, żeby wymiana przebiegła bezproblemowo.
Otworzyły się drzwi i wózek wywiózł pacjenta na zewnątrz do czekającej pielęgniarki.
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Do gabinetu wszedł inżynier medyczny, patrząc przez ramię na oddalającego się pacjenta, aż drzwi ponownie zamknęły się.Zwrócił się do chirurga.
–Cóż, z wyrazu pana twarzy nie potrafię odgadnąć, jak przebiegła rozmowa. Jaką podjął decyzję?
Chirurg pochylił się nad biurkiem, dziurkując dokumenty do kartoteki.
–Tak jak pan przewidział. Upiera się przy metalowym sercu cybernetycznym.
–Ostatecznie, one są lepsze.
–Nie w sposób znaczący. Są dłużej w zastosowaniu, i nic więcej. To tylko ta mania, która prześladuje ludzkość, odkąd Metallo stali się obywatelami. Ludzie mają tę dziwaczną chęć zrobienia z siebie Metallo. Tęsknią za siłą fizyczną i wytrzymałością, które się z nimi kojarzą.
–Nie jest to zjawisko jednostronne, doktorze. Nie pracuje pan z Metallo, ale ja tak, więc wiem. Ostatnie dwa, które przyszły do naprawy, poprosiły o elementy włókniste.
–I dostały je?
–W jednym przypadku sprawa wiązała się tylko z założeniem ścięgien; nie było różnicy, metalowych czy z włókna. Drugi chciał układ krwionośny lub jego odpowiednik. Powiedziałem mu, że nie mogę tego zrobić; nie mogę bez całkowitej przebudowy struktury jego ciała na materiał włóknisty… Sądzę, że dojdzie do tego pewnego dnia. Metallo, które tak naprawdę nie będą w ogóle Metallo, ale pewnego rodzaju istotą ludzką z krwi i kości.
–Nie przeszkadza panu ta myśl?
–Dlaczego nie? A także zmetalizowane prawdziwe istoty ludzkie. Mamy obecnie dwie odmiany inteligencji na Ziemi i po co zawracać sobie głowę obiema. Niech zbliżą się do siebie, aż w końcu nie będziemy w stanie dostrzec różnicy. A po co mielibyśmy to robić? Byłaby to przecież idealna sytuacja: zalety człowieka połączone z zaletami robota.
–Powstałaby z tego hybryda – powiedział chirurg tonem głosu, który sugerował zawziętość. – Powstałoby coś, co nie tylko nie jest połączeniem, ale też ani jednym, ani drugim. Czy nie jest logiczne przypuszczenie, że jednostka byłaby zbyt dumna ze swojej struktury i tożsamości, żeby chcieć to rozcieńczyć jakimś obcym elementem? Czy chciałaby skundlowacenia?
–To śpiewka segregacjonisty.
–I niech sobie będzie. – powiedział chirurg ze spokojnym naciskiem: – Wierzę w pozostawanie tym, kim się jest. Nie zmieniłbym odrobiny mojej struktury dla żadnego powodu. Gdyby jakaś jej część bezwzględnie wymagała wymiany, dążyłbym do wymiany tak zbliżonej do oryginału w naturze, jak to tylko udałoby się osiągnąć. Jestem sobą – bardzo zadowolony, że jestem sobą – i nie chciałbym za żadne skarby być czymś innym.
Skończył w tym momencie przemowę i musiał przygotować się do operacji. Umieścił swoje silne ręce w piecu grzejnym i pozwolił im rozgrzać się do martwej czerwoności, która miała wysterylizować je całkowicie. Wypowiadając wszystkie te roznamiętnione słowa ani razu nie podniósł głosu, a jego wypolerowana, metalowa twarz pozostawała jak zawsze bez żadnego wyrazu.
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–Dziewięćdziesiąt osiem… dziewięćdziesiąt dziewięć… sto. – Gloria odsunęła pulchne przedramię sprzed oczu i stała przez chwilę, marszcząc nos w słońcu. Potem, próbując patrzeć we wszystkich kierunkach naraz, zrobiła kilka ostrożnych kroków do tyłu od drzewa, o które się opierała.Wyciągnęła szyję, żeby sprawdzić kryjówkę w kępie krzaków po prawej stronie, a następnie cofnęła się jeszcze dalej, żeby pod lepszym kątem przyjrzeć się jej ciemnym zakamarkom. Cisza była głęboka, słychać było jedynie bezustanne bzyczenie owadów i sporadyczne ćwierkanie jakiegoś śmiałego ptaszka, który stawiał czoło południowemu słońcu.
Gloria wydęła wargi:
–Założę się, że wszedł do domu, a mówiłam mu milion razy, że to nieuczciwe.
Zaciskając mocno drobne usta i marszcząc surowo czoło, Gloria ruszyła zdecydowanym krokiem w kierunku dwupiętrowego budynku.
Za późno usłyszała szelest za plecami, po którym rozległ się odgłos charakterystycznego, rytmicznego, ciężkiego stąpania metalowych stóp Robbiego. Okręciła się na pięcie do tyłu, by dostrzec, jak jej triumfujący towarzysz wynurza się z kryjówki i zmierza w pełnym pędzie do drzewa, żeby się zaklepać.
Gloria krzyknęła z przestrachem:
–Zaczekaj Robbie! To nie było uczciwe, Robbie! Obiecałeś, że nie będziesz biegł, dopóki cię nie znajdę.
Jej małe stopki nie dawały jej żadnych szans na prześcignięcie Robbiego, który posuwał się do przodu olbrzymimi krokami. Potem, w odległości trzech metrów od celu, Robbie zwolnił nagle tempo do najzwyklejszego pełzania i Gloria, zrywając się po raz ostatni z dzikim pędem, śmignęła zdyszana obok niego, żeby pierwsza dotknąć upragnionej kory drzewa.
Odwróciła się wesoło do wiernego Robbiego i z najbardziej niegodziwą niewdzięcznością wynagrodziła mu ofiarę, naśmiewając się z niego okrutnie za brak umiejętności biegania.
–Robbie nie umie biegać – krzyknęła na cały ośmioletni głos. – Mogę go pokonać, kiedy tylko chcę. Mogę go pokonać, kiedy tylko chcę – intonowała śpiewnie.
Robbie nie odpowiedział oczywiście. Zamiast tego zaczął udawać, że biegnie, odsuwając się po trochu od dziewczynki, aż Gloria sama zaczęła za nim biec, podczas gdy on wymykał się jej o włos, zmuszając ją, żeby kręciła się bezradnie w kółko, z wyciągniętymi ramionami młócąc powietrze.
–Robbie – zapiszczała – stój spokojnie! – I tracąc oddech zaśmiała się z trudem urywanym, spazmatycznym śmiechem.
Aż Robbie odwrócił się nagle i porwał ją w ramiona obracając wokoło, tak że przez chwilę świat się dla niej zapadł: widziała błękitną pustkę pod stopami i zielone drzewa wyciągające łapczywie konary w dół ku bezkresnej próżni. A potem znów stała na trawniku, opierając się o nogę Robbiego i nadal trzymając się twardego, metalowego palca.
Po chwili wrócił jej oddech. Poprawiła rozczochrane włosy naśladując jeden z gestów swej matki, i obróciła się, żeby sprawdzić, czyjej sukienka nie jest rozdarta. Klepnęła dłonią w tors Robbiego. – Niegrzeczny chłopiecl Dam ci klapsa! – I Robbie skulił się, zakrywając rękami twarz, tak że dziewczynka musiała dodać: – Nie, nie zrobię tego, Robbie. Nie dam ci klapsa. Ale tak czy owak teraz moja kolej, żeby się schować, bo ty masz dłuższe nogi i obiecałeś, że nie będziesz biegł, dopóki cię nie znajdę.
Robbie skinął potakująco głową – małym równoległościanem o zaokrąglonych krawędziach przytwierdzonym do podobnego, lecz o wiele większego równoległościanu, który służył za tors – i stanął posłusznie twarzą do drzewa. Cienka, metalowa powłoka przysłoniła jego jarzące się oczy i z wnętrza jego ciała dobiegło miarowe, donośne tykanie. – Nie podglądaj… i nie opuszczaj żadnej liczby – ostrzegła Gloria i pobiegła drobnymi kroczkami schować się.
Sekundy tykały z jednostajną regularnością i przy setnej powieki Robbiego uniosły się i jarzące się na czerwono oczy omiotły okolicę. Zatrzymały się na chwilę na skrawku kolorowej tkaniny bawełnianej z farbowanej przędzy, który wystawał zza głazu. Robbie zrobił kilka j kroków i przekonał się, że to właśnie Gloria siedzi w kucki za kamieniem.
Powoli, przez cały czas pozostając między Glorią i drzewem, Robbie posuwał się naprzód w kierunku kryjówki i kiedy Gloria była już wyraźnie widoczna i nie mogła mieć nadziei, że nie jest widziana, wyciągnął jedno ramię w jej kierunku klepiąc się drugą ręką w nogę, tak że znów rozległ się głośny dźwięk. Gloria wynurzyła się z ukrycia z posępną miną.
–Podglądałeś! – wykrzyknęła, rażąco niesprawiedliwie. – A poza tym mam już dość bawienia się w chowanego. Chcę się przejechać.
Ale Robbiego zabolało niesprawiedliwe oskarżenie, więc usiadł ostrożnie na ziemi i pokręcił niezgrabnie głową z boku na bok.
Gloria natychmiast zmieniła ton i zaczęła się łagodnie przymilać:
–Daj spokój, Robbie. Nie mówiłam serio z tym podglądaniem. Weź mnie na przejażdżkę.
Robbiego niełatwo było przeprosić. Patrzył z uporem w niebo i kręcił głową jeszcze bardziej stanowczo.
–Proszę, Robbie, proszę, weź mnie na przejażdżkę. – Otoczyła jego kark różowymi ramionami i przytuliła go mocno do siebie. A potem, zmieniając momentalnie nastrój, odsunęła się. – Jeśli tego nie zrobisz, rozpłaczę się – i wykrzywiła przerażająco twarz, przygotowując się do wybuchnięcia płaczem.
Bezwzględny Robbie niewiele przejął się tą straszną ewentualnością i pokręcił głową po raz trzeci. Gloria doszła do wniosku, że musi koniecznie zagrać swoją kartą atutową.
–Jeśli tego nie zrobisz – wykrzyknęła – nie opowiem ci już żadnej bajki i koniec. Ani jednej…
Robbie poddał się bezzwłocznie i bezwarunkowo wobec takiego ultimatum, potakując energicznie głową, aż jego metalowy kark zaczął pobrzękiwać. Uniósł ostrożnie dziewczynkę i umieścił na swoich szerokich, płaskich ramionach. Łzy zniknęły natychmiast i dziewczynka zapiszczała z rozkoszy. Metalowa skóra Robbiego, utrzymywana w stałej temperaturze dwudziestu jeden stopni przez cewki o dużej oporności znajdujące się wewnątrz jego ciała, była przyjemna i wygodna, podczas gdy głośny odgłos, wydawany przez jej pięty uderzające rytmicznie o jego klatkę piersiową był zachwycający.
–Jesteś statkiem powietrznym, Robbie, jesteś wielkim, srebrnym statkiem powietrznym. Wyciągnij prosto ramiona. Musisz, Robbie, jeśli masz być statkiem powietrznym.
Logika tego stwierdzenia była nie do obalenia. Ramiona Robbiego stanowiły skrzydła chwytające prądy powietrzne, a on sam był srebrnym statkiem.
Gloria skręciła głowę robota i pochyliła się na prawo. Robbie przechylił się ostro przy skręcaniu. Gloria wyposażyła statek w silnik, który warczał „brrr”, a następnie w broń, która robiła „tatata” i „sz-sz-szszsz”. Byli ścigani przez piratów i wyrzutnie ładunków wybuchowych statku zaczęły wkraczać do akcji. Piraci spadali równo jak krople deszczu.
–Trafiłam jeszcze jednego. Jeszcze dwóch – krzyknęła. Potem.: – Szybciej, załoga – powiedziała pompatycznie Gloria – kończy nam się amunicja. – Celowała ponad swoim ramieniem z nieustraszoną odwagą, a Robbie był płaskonosym statkiem kosmicznym śmigającym przez próżnię kosmiczną z maksymalnym przyspieszeniem.
Pędził prosto przez pole do skrawka wysokiej trawy po drugiej stronie, gdzie zatrzymał się z gwałtownością, która wywołała okrzyk jego zarumienionego jeźdźca, po czym zrzucił dziewczynkę na miękki, zielony dywan.
Gloria dyszała i sapała, i wydawała przerywane okrzyki:
–To było przyjemne!
Robbie odczekał, aż Gloria złapie oddech, a potem pociągnął ją za loczek.
–Chcesz coś? – zapytała Gloria, z szeroko rozwartymi oczami i pozornie naturalnym wyrazem twarzy, który ani trochę nie zwiódł olbrzymiej „niańki” dziewczynki. Robbie pociągnął mocniej za loczek.
–Aha, już wiem. Chcesz bajkę.
Robbie skinął szybko głową.
–Którą?
Robbie zatoczył palcem półkole w powietrzu. Dziewczynka zaprotestowała:
–Znowu? Opowiadałam ci Kopciuszka milion razy. Nie znudził ci się? To dla dzieci.
Jeszcze jedno półkole.
–No cóż. – Gloria skupiła się, przebiegła w myśli szczegóły opowieści (wraz z tymi, które sama wymyśliła, a których miała kilka w zanadrzu) i zaczęła:
–Jesteś gotów? Cóż… bardzo dawno temu żyła sobie piękna dziewczynka, której na imię było Ella. Miała strasznie okrutną macochę i dwie bardzo brzydkie i bardzo okrutne siostry przyrodnie i…
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Gloria dochodziła do punktu kulminacyjnego bajki – wybijała północ i wszystko w pełnym pędzie zmieniało się z powrotem w nikczemne oryginały, podczas gdy Robbie słuchał uważnie z płonącymi oczami – kiedy przerwano im.–Gloria!
Był to piskliwy głos kobiety, w którym dał się słyszeć ton zdenerwowania, w którym niepokój zaczynał dominować nad zniecierpliwieniem.
–Mama mnie woła – powiedziała Gloria, nie bardzo uszczęśliwiona. – Lepiej zanieś mnie do domu, Robbie.
Robbie spełnił skwapliwie prośbę, gdyż jakimś sobie wiadomym sposobem czuł, że najlepiej jest spełniać żądania pani Weston bez cienia wahania. Ojciec Glorii rzadko przebywał w domu za dnia, z wyjątkiem niedziel – na przykład dzisiaj – a kiedy już tam był, okazywał się dobrotliwym i wyrozumiałym człowiekiem. Jednak matka Glorii była dla Robbiego źródłem niepokoju i zawsze miał ochotę umykać jej z pola widzenia.
Pani Weston dostrzegła ich, gdy tylko podnieśli się z maskującej kępy wysokiej trawy, i wróciła do domu, żeby na nich zaczekać.
–Już ochrypłam od krzyku, Glorio – powiedziała surowo. – Gdzie byłaś?
–Byłam z Robbiem – zawahała się Gloria. – Opowiadałam mu bajkę o Kopciuszku i zapomniałam o kolacji.
–Cóż, szkoda, że Robbie też zapomniał. – Potem, jakby ta uwaga przypomniała jej o obecności robota, obróciła się na pięcie do niego. – Możesz odejść, Robbie. Teraz Gloria cię nie potrzebuje. – A potem brutalnie: – I nie wracaj, dopóki cię nie zawołam.
Robbie odwrócił się do wyjścia, ale zawahał się, gdy Gloria wykrzyknęła w jego obronie:
–Zaczekaj, mamo, musisz mu pozwolić zostać. Nie dokończyłam mu Kopciuszka. Powiedziałam, że opowiem mu Kopciuszka i jeszcze nie skończyłam.
–Gloria!
–Z ręką na sercu, mamo, on będzie tak cicho, że nawet nie zauważysz, że tu jest. Może usiąść na krześle w rogu i nie piśnie słówka – to znaczy, nic nie zrobi. Prawda, Robbie?
Robbie na to pytanie skinął raz swoją masywną głową.
–Gloria, jeśli nie przestaniesz natychmiast, nie będziesz się widzieć z Robbiem przez cały tydzień.
Dziewczynka spuściła oczy:
–Dobrze! Ale Kopciuszek to jego ulubiona bajka, a ja jej nie skończyłam. I on ją tak bardzo lubi.
Robot odszedł niepocieszony, a Gloria stłumiła w sobie szloch.






* * *





George Weston był zrelaksowany. Taki miał zwyczaj, żeby być zrelaksowany w niedzielne popołudnia. Dobry, obfity obiad w zaciszu domowym; przyjemna, miękka, podniszczona kanapa, na której można się wyciągnąć; egzemplarz „Timesa”; pantofle na nogach i rozpięta na piersi koszula – w jakiż sposób człowiek nie miałby być zrelaksowany?Dlatego nie był zadowolony, kiedy weszła jego żona. Po dziesięciu latach małżeństwa nadal był tak głupi, żeby ją kochać i zawsze cieszyć się kiedy ją widział. Jednak niedzielne popołudnia tuż po obiedzie stanowiły dla niego świętość i należało pozostawić go w tym poczuciu pełnej wygody przez kilka godzin. Utkwił więc twardo wzrok w najświeższych doniesieniach o ekspedycji Lefebre’a-Yoshidy na Marsa (ta wyprawa miała wystartowaćz Bazy Księżycowej i mogła się właściwie powieść) i udawał, że nie widzi żony.
Pani Weston czekała cierpliwie przez dwie minuty, potem niecierpliwie przez następne dwie, aż w końcu przerwała milczenie.
–George!
–Hmmm?
–Mówię do ciebie, George! Może odłożysz tę gazetę i spojrzysz na mnie?
Gazeta upadła z szelestem na podłogę i Weston zwrócił znużoną twarz do żony.
–O co chodzi, kochanie?
–Wiesz o co chodzi, George. O Glorię i tę straszną maszynę.
–Jaką straszną maszynę?
–Tylko nie udawaj, że nie wiesz, o czym mówię. Chodzi o tego robota, którego Gloria nazywa Robbie. Nie opuszcza jej ani na chwilę.
–A dlaczego miałby to robić? Ma właśnie takie zadanie. I z pewnością nie jest straszną maszyną. Jest najlepszym przeklętym robotem, jakiego można kupić, i Jestem pewien jak diabli, że kosztował mnie półroczną pensję. Ale jest wart tych pieniędzy – o niebo zdolniejszy niż połowa mojego personelu w biurze.
Zrobił ruch, żeby podnieść z powrotem gazetę, ale jego żona była szybsza i capnęła ją.
–Posłuchaj mnie, George. Nie pozwolę, żeby moją córkę powierzać maszynie… bez względu na to jak zdolnej. Maszyna nie ma duszy i nikt nie wie, co może sobie myśleć. Dziecko po prostu nie jest stworzone do tego, żeby pilnował je przedmiot z metalu.
Weston zmarszczył brwi:
–Kiedy doszłaś do takiego wniosku? On jest z Glorią od dwóch lat i aż do teraz nie widziałem, żebyś się martwiła.
–Na początku było inaczej. To była nowość; odpadł mi ciężar i… i to było wtedy modne. Ale teraz już sama nie wiem. Sąsiedzi…
–Co mają z tym wspólnego sąsiedzi? Słucha, robotowi można nieskończenie bardziej ufać niż niańce, która jest istotą ludzką. Tak naprawdę Robbiego skonstruowano wyłącznie w jednym celu – żeby był towarzyszem małego dziecka. Całą jego „umysłowość” stworzono dla tego celu. Po prostu nie potrafi być inny niż wierny, kochający i życzliwy. Jest maszyną, tak stworzoną. O człowieku nie można powiedzieć tyle dobrego.
–Ale coś mogłoby się zepsuć. Jakiś… jakiś… – pani Weston miała mgliste pojęcie o wewnętrznych mechanizmach robota: – jakiś mały wihajster poluzuje się i ta okropna maszyna wpadnie w szał i… i… – Nie mogła się zdobyć na dokończenie tej całkiem oczywistej myśli.
–Nonsens – zaprzeczył Weston z bezwiednym nerwowym dreszczem. – To zupełny absurd. Kiedy kupowaliśmy Robbiego, długo dyskutowaliśmy o Pierwszym Prawie Robotyki. Przecież wiesz, że niemożliwe jest, żeby robot skrzywdził istotę ludzką; że przestałby działać na długo przedtem, zanim popsułby się na tyle, żeby zmienić to Pierwsze Prawo. To jest matematyczna niemożliwość. Poza tym dwa razy do roku sprowadzam tutaj inżyniera z korporacji U.S. Robots, żeby zrobił całkowity przegląd tej biednej maszynerii. Ba, ryzyko, że cokolwiek popsuje się w Robbiem jest nie większe niż ryzyko, że któreś z nas dostanie pomieszania zmysłów – właściwie jest znacznie mniejsze. A poza tym w jaki sposób masz zamiar zabrać go Glorii?
Zrobił jeszcze jedną daremną próbę schwycenia gazety i jego żona wyrzuciła ją ze złością do drugiego pokoju.
–Właśnie o to chodzi, George! Nie chce się bawić z nikim innym. Jest wiele chłopców i dziewczynek, z którymi powinna się zaprzyjaźnić, ale ona nie chce. Nie zbliży się do nich, chyba że ją zmuszę do tego. Nie tak powinna dorastać mała dziewczynka. Chcesz, żeby była normalna, prawda? Chcesz, żeby miała swój udział w życiu społecznym.
–Gonisz za mrzonkami, Grace. Udawaj, że Robbie to pies. Widziałem setki dzieci, które wolałyby mieć swojego psa niż swojego ojca.
–Pies to co innego, George. Musimy się pozbyć tej strasznej rzeczy. Możesz go sprzedać z powrotem firmie. Pytałam już i to możliwe.
–Pytałaś? Posłuchaj, Grace, nie wpadajmy w złość. Zatrzymamy robota, dopóki Gloria nie dorośnie, i nie chcę, żeby ten temat był więcej poruszany. – I po tych słowach wyszedł z pokoju rozdrażniony.
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Dwa dni później pani Weston natknęła się na męża w drzwiach.–Będziesz musiał tego wysłuchać, George. W miasteczku panuje niedobra atmosfera.
–W związku z czym? – zapytał Weston. Wszedł do toalety i zagłuszył ewentualną odpowiedź pluskiem wody. Pani Weston odczekała.
–W związku z Robbiem – powiedziała.
Weston wyszedł, z ręcznikiem w ręce i twarzą czerwoną ze złości:
–O czym ty mówisz?
–Och, od pewnego czasu to coraz bardziej narasta. Próbowałam przymykać na to oczy, ale już dłużej nie mam zamiaru. Większość mieszkańców uważa Robbiego za potencjalne niebezpieczeństwo. Rodzice nie pozwalają dzieciom zbliżać się wieczorem do naszego domu.
–My powierzamy nasze dziecko tej maszynie.
–Cóż, ludzie nie zachowują się rozsądnie w tych sprawach.
–Więc do diabła z nimi.
–To nie rozwiązuje problemu. Muszę tu robić zakupy. Muszę codzienne spotykać się z tymi ludźmi. A ostatnio nawet w mieście jest coraz gorsze nastawienie do robotów. Nowy Jork właśnie uchwalił zarządzenie, które zabrania robotom przebywania na ulicach po zachodzie słońca aż do rana.
–W porządku, ale nie mogą nas powstrzymać od trzymania robota w naszym domu. Grace, to część twojej kampanii. Rozpoznaję ją. Ale to nic nie da. Odpowiedź nadal brzmi: nie! Zatrzymujemy Robbiego!






* * *





A jednak Weston kochał swoją żonę, a co gorsza, jego żona o rym wiedziała. George Weston był ostatecznie tylko mężczyzną, biedaczek, a jego żona robiła pełen użytek z wszelkich sztuczek, których bardziej niezgrab – na płeć musiała się obawiać.W ciągu następnego tygodnia dziesięć razy wykrzykiwał: – Robbie zostaje. To ostateczna decyzja! – i za każdym razem okrzyk ten był słabszy i towarzyszył mu coraz głośniejszy i bardziej udręczony jęk.
W końcu nadszedł dzień, gdy Weston zbliżył się do córki z poczuciem winy i zaproponował „piękny” pokaz wizjovoxowy w miasteczku. Gloria klasnęła z radości w dłonie.
–Czy Robbie może iść? – zapytała.
–Nie, kochanie – odparł i drgnął na dźwięk swojego głosu – nie wpuszczają robotów do wizjovoxu, ale możesz mu o wszystkim opowiedzieć po powrocie do domu. – Zająknął się przy ostatnich kilku słowach i odwrócił wzrok.
Gloria wróciła z miasta kipiąc entuzjazmem, gdyż wizjovox był zaiste wspaniałym spektaklem. Zaczekała, aż ojciec wprowadzi samochód odrzutowy do garażu.
–Poczekaj, aż opowiem Robbiemu, tatusiu. Spodobałoby mu się jak nie wiem co. Szczególnie, gdy Francis Frań wycofywał się tak cichutko i wpadł na jednego z ludzi – lampartów, i musiał uciekać – Roześmiała się ponownie: – Tatusiu, czy na Księżycu naprawdę są ludzie – lamparty?
–Prawdopodobnie nie – odparł Weston z roztargnieniem. – To tylko taki śmieszny wymysł. – Nie mógł już dłużej marudzić przy samochodzie. Musiał stawić czoło kłopotliwej sytuacji.
Gloria przebiegła przez trawnik. – Robbie, Robbie!
Wtedy zatrzymała się nagle na widok pięknego owczarka szkockiego, który przypatrywał się jej z werandy poważnymi brązowymi oczami, machając przy tym ogonem.
–Och, jaki ładny pies! – Gloria weszła po schodach, zbliżyła się ostrożnie do psa i poklepała go. – Czy to dla mnie, tatusiu? Dołączyła do nich matka dziewczynki.
–Tak, dla ciebie, Glorio. Czyż nie jest ładny? Miękki i puszysty. Jest bardzo łagodny. Lubi małe dziewczynki.
–Czy umie się bawić?
–Naturalnie. Potrafi robić wiele sztuczek. Chciałabyś kilka zobaczyć?
–Natychmiast. Chcę, żeby Robbie też go zobaczył. Robbie! – Zatrzymała się z niepewnością i zmarszczyła czoło: – Założę się, że nie wychodzi ze swojego pokoju, bo jest na mnie wściekły, że nie wzięłam go do wizjovoxu.
Będziesz musiał mu wyjaśnić, tatusiu. Mnie mógłby nie uwierzyć, ale wie, że jeśli ty to powiesz, to znaczy, że tak jest.
Weston zacisnął mocniej usta. Spojrzał na żonę, ale nie mógł pochwycić jej wzroku.
Gloria odwróciła się mocno pochylona i zbiegła po schodach do piwnicy, krzycząc równocześnie:
–Robbie, chodź zobaczyć, co mi tatuś i mamusia przywieźli. Przywieźli mi psa, Robbie. – Wróciła po minucie, przestraszona mała dziewczynka. – Mamusiu, Robbiego nie ma w jego pokoju. Gdzie on jest? – Nie padła odpowiedź. George Weston odkaszlnął i nagle zainteresował się niezmiernie chmurą, która dryfowała bez celu. Głos Glorii zadrżał, była bliska płaczu. – Gdzie jest Robbie, mamusiu?
Pani Weston usiadła i przyciągnęła łagodnie córkę do siebie.
–Nie denerwuj się, Glorio. Robbie chyba odszedł.
–Odszedł? Dokąd? Dokąd odszedł, mamusiu?
–Nikt nie wie, kochanie. Po prostu poszedł sobie. Długo szukaliśmy, ale nie możemy go znaleźć.
–To znaczy, że nigdy już nie wróci? – Jej oczy zaokrągliły się z przerażenia.
–Może wkrótce go znajdziemy. Będziemy bez przerwy go szukać. A tymczasem możesz się bawić ze swoim ładnym, nowym pieskiem. Spójrz na niego! Na imię ma Błyskawica i potrafi…
Ale powieki Glorii nabrzmiały:
–Nie chcę tego wstrętnego psa… chcę Robbiego. Chcę, żebyście znaleźli mi Robbiego. – Nie mogąc wyrazić głębi swoich uczuć słowami, wybuchnęła przeraźliwym płaczem.
Pani Weston zerknęła na męża, szukając pomocy, ale on tylko zaszurał posępnie stopami i nie oderwał żarliwego spojrzenia od niebios, więc sama przystąpiła do pocieszania córki:
–Dlaczego płaczesz, Glorio? Robbie był jedynie maszyną, tylko wstrętną, starą maszyną. Nie był w ogóle żywy.
–On był nie żadną maszyną! – wrzasnęła Gloria, dziko i niegramatycznie. – On był osobą, tak jak ty i ja, i był moim przyjacielem. Chcę go z powrotem. Och, mamusiu, chcę go z powrotem.
Matka jęknęła, doznając porażki, i pozostawiła Glorię własnemu smutkowi.
–Niech się wypłacze – powiedziała mężowi. – Dziecięce żale nigdy nie trwają długo. Za kilka dni zapomni, że ten okropny robot kiedykolwiek istniał.
Ale czas pokazał, że pani Weston była zbyt wielką optymistką. Ajakże, Gloria przestała płakać, ale przestała również się uśmiechać i wraz z upływem dni stawała się coraz bardziej milcząca. Stopniowo jej bierna postawa nieszczęśliwej znużyła panią Weston i jedyną rzeczą, która powstrzymywała ją od poddania się była niemożliwość przyznania się do porażki przed mężem.
Pewnego wieczoru wpadła do salonu, usiadła, splotła ramiona i przybrała minę osoby kipiącej ze wściekłości.
Pan Weston wyciągnął szyję, żeby popatrzeć na żonę znad gazety.
–O co chodzi tym razem, Grace? – spytał.
–O nasze dziecko, George. Musiałam dziś odesłać psa. Gloria powiedziała, że absolutnie nie może znieść jego widoku. Ona mnie doprowadza do rozstroju nerwowego.
Weston odłożył gazetę i w jego oczach pojawił się promyk nadziei:
–Być może… być może powinniśmy sprowadzić Robbiego z powrotem. Wiesz, to by się dało załatwić. Mogę się skontaktować…
–Nie! – zaprzeczyła nieugięcie. – Nie chcę o tym słyszeć. Nie poddamy się tak łatwo. Moje dziecko nie będzie wychowywane przez robota, nawet jeśli trzeba będzie wielu lat, żeby odzwyczaić ją od tego.
Weston z rozczarowaną miną ponownie podniósł gazetę.
–Rok takiego rozgardiaszu doprowadzi mnie do przedwczesnej siwizny.
–Jesteś wielką pomocą, George – padła oziębła odpowiedź. – Gloria potrzebuje zmiany otoczenia. Oczywiście, że ona nie może tutaj zapomnieć Robbie – go. Jakim cudem miałoby się to stać, gdy każde drzewo i każda skała przypominają jej o nim? To naprawdę najgłupsza sytuacja, o jakiej kiedykolwiek słyszałam. Wyobraź sobie dziecko, które więdnie z powodu straty robota.
–Trzymaj się tematu. Jaką zmianę otoczenia planujesz?
–Zabierzemy ją do Nowego Jorku.
–Do miasta! W sierpniu! Słuchaj, czy wiesz, jak jest w Nowym Jorku w sierpniu? Nie do wytrzymania.
–Miliony wytrzymują.
–Bo nie mają takiego domu jak nasz, do którego mogą pojechać. Gdyby nie musieli zostawać w Nowym Jorku, toby nie zostawali.
–Cóż, my musimy tam pojechać. Wyjedziemy od razu… albo tak szybko, jak nam się uda. W mieście Gloria znajdzie sobie dostatecznie dużo przyjaciół, którzy pomogą jej przyjść do siebie i zapomnieć o tej maszynie.
–O Boże – jęknął pan Weston – te chodniki jak rozgrzana patelnia!
–To konieczność – brzmiała niewzruszona odpowiedź. – W zeszłym miesiącu Gloria straciła dwa i pół kilo, a zdrowie mojego dziecka jest dla mnie ważniejsze niż twoje wygodnictwo.
–Szkoda, że nie pomyślałaś o zdrowiu twojego dziecka, zanim pozbawiłaś ją ulubionego robota – powiedział półgłosem, ale do siebie.
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Kiedy Gloria dowiedziała się o nadchodzącej wycieczce do miasta, jej stan zaczął się poprawiać. Mało mówiła o wyjeździe, ale kiedy już to robiła, zawsze widać po niej było gorączkową niecierpliwość. Znów zaczęła się uśmiechać i jeść prawie z takim apetytem jak dawniej.Pani Weston nie posiadała się z radości i nie przepuszczała żadnej okazji, żeby zatriumfować nad swoim ciągle sceptycznym mężem.
–Widzisz, George, pomaga przy pakowaniu jak ten aniołek i szczebiocze, jakby nie miała żadnej troski. Jest po prostu tak, jak ci mówiłam – jedyna rzecz, którą musimy zrobić to nakierować ją na inne zainteresowania.
–Hmmm – brzmiała sceptyczna odpowiedź – mam nadzieję.
Z przygotowaniami wstępnymi uporali się szybko. Załatwili sprawę przygotowania ich domu w mieście i zatrudnili pewne małżeństwo jako zarządców domku na wsi. Kiedy nadszedł w końcu dzień wyjazdu, Gloria znów zachowywała się prawie tak jak dawniej i z jej ust nie wymknęła się ani razu wzmianka o Robbiem.
W bardzo dobrym humorze rodzina wzięła taxi – giro na lotnisko (Weston wolałby skorzystać ze swojego prywatnego giro, ale to był pojazd tylko dwuosobowy i nie było w nim miejsca na bagaż) i wsiadła do czekającego samolotu liniowego.
–Chodź, Glorio – zawołała pani Weston. – Zajęłam ci miejsce przy oknie, żebyś mogła obserwować krajobraz.
Gloria potruchtała przejściem, rozpłaszczyła nos na grubej jasnej szybie i obserwowała ze skupieniem, które wzrosło, gdy nagły kaszel silnika dryfował w tył do wnętrza samolotu. Gloria była zbyt młoda, żeby się przestraszyć, kiedy ziemia odpadła poniżej – jak gdyby wypuszczono ją przez zapadnię – i dziewczynka nagle ważyła dwa razy więcej niż normalnie, ale nie była zbyt młoda, żeby się ogromnie zainteresować. Dopiero kiedy ziemia zmieniła się w kołdrę poznaczoną drobnymi łatkami, Gloria cofnęła nos i znów siedziała twarzą do matki.
–Czy szybko będziemy w mieście, mamusiu? – zapytała pocierając zmarznięty nos i obserwując z zainteresowaniem, jak plama wilgoci pozostawiona na szybie przez jej oddech powoli kurczy się i znika.
–Mniej więcej za pół godziny, kochanie. – A potem spytała z prawie niedostrzegalnym śladem niepokoju: – Czy nie cieszysz się, że jedziemy? Nie sądzisz, że będziesz bardzo szczęśliwa w mieście z wszystkimi budynkami, ludźmi i rzeczami, które tam zobaczysz? Będziemy codziennie chodzić do cyrku i na plażę…
–Tak, mamusiu – odpowiedziała Gloria bez entuzjazmu. Samolot przeleciał właśnie nad wałem chmur i Glorię natychmiast zaabsorbowało niezwykłe widowisko chmur pod spodem. Potem znów lecieli nad przejrzystym niebem i dziewczynka zwróciła się do matki z nagłą tajemniczą miną, która miała świadczyć o znajomości sekretu.
–Wiem, dlaczego jedziemy do miasta, mamusiu.
–Tak? – Pani Weston była zaintrygowana. – Dlaczego, kochanie?
–Nie powiedzieliście mi, bo chcieliście, żeby to była niespodzianka, ale ja wiem. – Przez chwilę zatopiła się w podziwie dla własnej przenikliwości, a potem roześmiała się wesoło. – Jedziemy do Nowego Jorku, żeby znaleźć Robbiego, prawda? Z pomocą detektywów.
Stwierdzenie to padło w chwili, gdy George Weston pił wodę ze szklanki, i spowodowało opłakane skutki. Najpierw był zduszony syk, potem gejzer wodny, a następnie atak dławiącego kaszlu. Kiedy to wszystko minęło, pan Weston tam po prostu stał, z zaczerwienioną twarzą, przemoczony i bardzo, bardzo poirytowany.
Pani Weston zachowała spokój, ale gdy Gloria powtórzyła pytanie bardziej niespokojnym głosem, stwierdziła, że nie bardzo może się opanować.
–Być może – odcięła się cierpko. – A teraz, na miłość boską, siedź spokojnie.
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Nowy Jork roku 1998 n.e. był bardziej niż kiedykolwiek w swojej historii rajem dla zwiedzających. Rodzice Glorii zdawali sobie z tego sprawę i wykorzystywali to w pełni.Na bezpośrednie polecenie żony George Weston poukładał sprawy tak, aby jego interes szedł bez niego mniej więcej przez miesiąc. Miało mu to umożliwić spędzanie czasu na czymś, co określał „rozpuszczaniem Glorii do skraju zepsucia”. Jak wszystkie inne rzeczy, które robił Weston, to również przeprowadzono sprawnie, gruntownie i rzeczowo. Nim minął miesiąc, nie było rzeczy, którą można było zrobić, a nie zrobiono.
Zabrano ją na szczyt osiemsetmetrowego Roosevelt Building, skąd mogła z przestrachem spoglądać w dół na postrzępioną panoramę dachów, które zlewały się w oddali na polach Long Island i równinach New Jersey. Odwiedzali ogrody zoologiczne, gdzie Gloria gapiła się z rozkosznym strachem na „prawdziwego, żywego lwa” (raczej rozczarowana, że dozorcy karmili go surowymi stekami zamiast, jak się spodziewała, mięsem ludzkim) i prosiła z uporem i stanowczością, żeby jej pokazać wieloryba.
Poświęcono również dużo uwagi rozmaitym muzeom, wraz z parkami, plażami i akwarium.
Zabrano ją do połowy drogi w górę rzeki Hudson parowcem wycieczkowym skonstruowanym w archaicznym stylu szalonych lat dwudziestych. Poleciała na wycieczkę krajoznawczą w stratosferę, gdzie niebo zmieniło swój kolor na głęboki fiolet i pojawiły się gwiazdy, a zamglona ziemia poniżej wyglądała jak olbrzymi wklęsły półmisek. Zabrano ją oszklonym statkiem podmorskim w głębiny wodne cieśniny Long Island, gdzie w zielonym i ruchliwym świecie dziwaczne i zaciekawione stworzenia morskie obserwowały ją, a potem nagle odpływały.
Bardziej prozaicznymi sprawami zajęła się pani Weston, która zabierała ją do domów towarowych, gdzie dziewczynka mogła rozkoszować się czarodziejską krainą innego rodzaju.
Właściwie, gdy miesiąc dobiegał końca, Westonowie byli przekonani, że uczyniono wszystko, co tylko można sobie wyobrazić, żeby raz na zawsze odwrócić myśli Glorii od utraconego Robbiego – ale nie byli całkiem pewni, czy im się powiodło.
Pozostawał fakt, że dokądkolwiek Gloria szła, wykazywała najwyższe i najgłębsze zainteresowanie robotami, które akurat znajdowały się w pobliżu. Wszystko jedno, jak ekscytujący spektakl rozgrywał się przed jej oczami lub też jaką nowością mógł dla niej być, Gloria odwracała uwagę momentalnie, gdy kątem oka dostrzegała ruch metalu. Pani Weston zadawała sobie dodatkowy trud, żeby trzymać Glorię z dala od wszelkich robotów.
I sprawa znalazła w końcu swój punkt kulminacyjny w epizodzie w Muzeum Nauki i Przemysłu. Muzeum ogłosiło specjalny „program dla dzieci”, w którym miano pokazywać eksponaty czarów nauki pomniejszone do rozmiarów możliwych do ogarnięcia przez umysł dziecka. Westonowie oczywiście umieścili ten punkt programu na swojej liście „konieczności”.
Właśnie w chwili, gdy Westonowie stali całkowicie pochłonięci wspaniałymi wyczynami silnego elektromagnesu, pani Weston nagle uświadomiła sobie, że Glorii nie ma już przy niej. Początkowa panika ustąpiła miejsca spokojnemu zdecydowaniu i rozpoczęto, z pomocą trzech pracowników muzeum, staranne poszukiwania. Gloria oczywiście nie była osobą, która błądziłaby bez celu. Jak na swój wiek, była dziewczynką niezwykle zdecydowaną i świadomą celu, posiadała całkiem dużo matczynych genów w tym względzie. Na trzecim piętrze dostrzegła olbrzymi znak, który informował: „Droga do Mówiącego Robota”. Gdy przeliterowała napis w myśli i przekonała się, że rodzice nie mają ochoty pójść w tym kierunku, zrobiła rzecz oczywistą. Wyczekując na stosowny moment rozproszenia rodzicielskiej uwagi, spokojnie odłączyła się i podążyła za znakiem.
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Mówiący Robot był tour de force, z gruntu niepraktycznym pomysłem jedynie o wartości reklamowej. Raz na godzinę grupa z przewodnikiem stawała przed nim i ostrożnym szeptem zadawała pytania inżynierowi od robotów odpowiedzialnemu za maszynę. Te pytania, które inżynier uznawał za odpowiednie dla obwodów robota, przekazywano Mówiącemu Robotowi.To było raczej nudne. Miło jest dowiedzieć się, że kwadrat liczby czternaście wynosi sto dziewięćdziesiąt sześć, że temperatura w danej chwili wynosi 72 stopnie Fahrenheita, a ciśnienie atmosfery 764 mm słupka rtęci, że ciężar atomowy sodu jest równy 23, ale naprawdę nie potrzeba do tego robota. Szczególnie, gdy jest on nieporęczną, całkowicie nieruchomą masą drutów i zwojów zajmujących dwadzieścia pięć metrów kwadratowych.
Niewielu ludzi miało ochotę na drugi seans, ale jakaś dziewczynka w wieku około piętnastu lat siedziała cicho na ławce czekając na trzeci. Była jedyną osobą obecną w pomieszczeniu, kiedy weszła Gloria.
Gloria nie spojrzała na nią. Dla niej w tym momencie inna istota ludzka była tylko niewiele znaczącym obiektem. Zachowała swoją uwagę dla tej dużej rzeczy na kółkach. Przez chwilę wahała się, zdjęta przerażeniem. Maszyna nie przypominała jej żadnego robota, jakiego dotąd widziała.
Ostrożnie i niepewnie odezwała się swoim przenikliwym głosem:
–Przepraszam, Mr Robot, czy jest pan Mówiącym Robotem, proszę pana? – Nie była pewna, ale zdawało się jej, że robotowi, który mówi, należy się dużo uprzejmości.
(Nastoletnia dziewczynka pozwoliła, by wyraz głębokiego skupienia przebiegł po jej chudej, nieładnej twarzy. Wyciągnęła mały notes i zaczęła pisać szybkim pismem z haczykami).
Rozległ się oleisty furkot przekładni i mechaniczny głos zabuczał słowami, którym brakło akcentu i intonacji: – Jestem… robotem… który… mówi.
Gloria zapatrzyła się smętnie na robota. Rzeczywiście mówił, ale głos dochodził gdzieś z wnętrza. Nie było twarzy, do której można by mówić.
–Czy może mi pan pomóc, Mr Robot, proszę pana? – zapytała.
Mówiącego Robota zaprojektowano do odpowiadania na pytania i zadawano mu tylko takie, na które potrafił odpowiedzieć. Robot był bardzo pewny swoich umiejętności, dlatego odparł: – Mogę… ci… pomóc.
–Dziękuję panu, Mr Robot. Czy widział pan Robbie’go?
–Kto… to…jest…Robbie?
–To robot, Mr Robot. – Wyprężyła się na palcach. – Jest mniej więcej taki wysoki, Mr Robot, proszę pana i jest bardzo miły. Wie pan, on ma głowę. To znaczy, pan nie ma, ale on ma, Mr Robot, proszę pana.
Mówiący Robot nie nadążał: – Robot?
–Tak, Mr Robot, proszę pana. Taki robot jak pan, tylko że nie umie mówić, oczywiście, i… wygląda jak prawdziwa osoba.
–Robot… taki… jak… ja?
–Tak, Mr Robot, proszę pana.
Jedyną odpowiedzią Mówiącego Robota na te słowa była nierówna, bezładna gadanina i sporadyczne nieartykułowane dźwięki. Postawione przed nim radykalne uogólnienie, to jest jego istnienie nie jako konkretnego obiektu, ale jako członka pewnej grupy, było ponad siły Mówiącego Robota. Lojalnie próbował objąć umysłem to pojęcie i spaliło mu się kilka zwojów. Zabrzęczały małe sygnały alarmowe.
(W tym momencie wyszła nastoletnia dziewczyna. Miała dość materiału do referatu z Fizyki-1 na temat „Praktycznych aspektów robotyki”. Był on pierwszym z wielu referatów Susan Calvin na ten temat.)
Ze starannie skrywaną niecierpliwością Gloria czekała na stojąco na odpowiedź maszyny, kiedy usłyszała za sobą krzyk: – Tam jest – i rozpoznała głos matki.
–Co ty tu robisz, niegrzeczna dziewczynko? – zawołała pani Weston, a jej niepokój rozpłynął się od razu w gniewie. – Nie wiesz, że przestraszyłaś prawie na śmierć swoją mamusię i tatusia? Dlaczego uciekłaś?
Do pomieszczenia wpadł również inżynier od robotów, rwąc włosy z głowy i dopytując się majstrował przy maszynie.
–Czy ktoś nie umie czytać znaków? – wrzasnął. – Nie wolno tu wchodzić bez opiekuna.
Gloria uniosła zmartwiony głos, by przekrzyczeć zgiełk:
–Ja tylko tu przyszłam, żeby zobaczyć się z Mówiącym Robotem, mamusiu. Myślałam, że może wiedzieć gdzie jest Robbie, bo oboje są robotami. – I wtedy, gdy myśl o Robbiem nagle dotarła z dużą siłą do jej świadomości, Gloria wybuchnęła gwałtowną burzą łez: – A ja muszę znaleźć Robbiego, mamusiu. Muszę.
Pani Weston zdusiła w sobie okrzyk i powiedziała:
–Och, wielkie nieba. Idziemy do domu, George. To ponad moje siły.
Tamtego wieczora George Weston wyszedł z domu na kilka godzin i następnego rana zbliżył się do żony, sprawiając podejrzane wrażenie zadowolonego z siebie.
–Mam pomysł, Grace.
–W związku z czym? – padło ponure, obojętne pytanie.
–W związku z Glorią.
–Chyba nie masz zamiaru zaproponować odkupienia tego robota?
–Nie, oczywiście, że nie.
–Więc opowiadaj. Nic nie stoi na przeszkodzie, żebym cię wysłuchała. To co ja zrobiłam, nie odniosło żadnego skutku.
–W porządku. Oto co myślę. Cały problem z Glorią polega na tym, że ona myśli o Robbiem jako o osobie, a nie maszynie. Naturalnie nie może go zapomnieć. Gdyby nam się udało ją przekonać, że Robbie jest niczym więcej niż masą stali i miedzi w formie blach i drutów, a źródłem jego życia jest elektryczność, to jak długo będzie jeszcze za nim tęskniła? To atak psychologiczny, jeśli rozumiesz, o co mi chodzi?
–Jak planujesz to zrobić?
–Po prostu. Jak sądzisz, dokąd poszedłem wczoraj wieczorem? Przekonałem Robertsona z Amerykańskiej Korporacji Robotów i Ludzi Mechanicznych, żeby zorganizował na jutro obchód całego swoje działu. Pójdziemy w trójkę, a po skończonym obchodzie Glora będzie miała wpojone, że robot nie jest żywy.
Oczy pani Weston rozszerzyły się stopniowo i zabłysło w nich coś, co bardzo przypominało nagły podziw.
–Ha, George, to dobry pomysł – stwierdziła.
I guziki przy kamizelce George’a Westona napięły się.
–Tylko takie miewam – odparł.






* * *





Pan Struthers był sumiennym dyrektorem naczelnym i miał naturalnie skłonność do odrobiny gadulstwa. Dlatego też rezultatem tego połączenia był obchód z podawaniem wszystkich szczegółów, być może nawet zbyt wielu szczegółów, na każdym kroku. Pani Weston jednak nie nudziła się. Nawet, zatrzymywała go kilka razy i prosiła o powtórzenie objaśnień prostszym językiem, tak aby Gloria mogła zrozumieć. Pod wpływem takiego doceniania jego talentu narracyjnego pan Struthers rozwijał wesoło swoje wyjaśnienia i stawał się jeszcze bardziej elokwentny, o ile to możliwe.George Weston natomiast wykazywał oznaki narastającego zniecierpliwienia.
–Przepraszam, Struthers – powiedział, wtrącając się w trakcie wykładu na temat komórki fotoelektrycznej – nie masz tu działu fabryki, gdzie zatrudnia się tylko roboty?
–Co? A tak! Oczywiście! – Uśmiechnął się do pani Weston. – Błędne koło w pewnym sensie, roboty tworzące nowe roboty. Oczywiście nie robimy z tego stałej praktyki. Po pierwsze, związki nigdy by nam na to nie pozwoliły. Ale możemy produkować bardzo niewielką liczbę robotów przy zastosowaniu wyłącznie siły roboczej robotów, po prostu na zasadzie eksperymentu naukowego. Widzi pani – klepnął binoklami w otwartą dłoń, wskazując na swoje upodobanie do toczenia sporów – rzeczą, której nie uświadamiają sobie związki zawodowe – a mówię to jako człowiek, który na ogół zawsze był bardzo życzliwy ruchowi związkowemu – jest to, że nastanie ery robotów, chociaż niesie ze sobą pewne zaburzenia, będzie niezawodnie…
–Tak, Struthers – przerwał Weston – ale co z tym działem fabryki, o którym mówisz? Możemy go obejrzeć? Jestem pewien, że to byłoby bardzo interesujące.
–Tak! Oczywiście! – Pan Struthers jednym konwulsyjnym ruchem nałożył z powrotem binokle i łagodnie odkaszlnął, nieco zmieszany. – Proszę za mną.
Zachowywał się względnie cicho podczas prowadzenia trójki długim korytarzem, a następnie w dół po schodach. Potem, gdy weszli do dużego, dobrze oświetlonego pomieszczenia, w którym aż brzęczało od metalowych prac, śluzy otworzyły się i znów trysnął potok wyjaśnień.
–Jesteśmy na miejscu! – powiedział z dumą w głosie. – Tylko roboty! Pięciu ludzi pracuje jako brygadziści i nawet nie pozostają w tym pomieszczeniu. W ciągu pięciu lat, to znaczy od chwili rozpoczęcia tego projektu, nie zdarzył się ani jeden wypadek. Oczywiście, zebrane tutaj roboty są stosunkowo proste, ale…
Głos dyrektora naczelnego już dawno zamienił się w uszach Glorii w uśmierzający pomruk. Cała wycieczka wydawała się jej raczej nudna i bezsensowna, choć przed jej oczami znajdowało się wiele robotów. Żaden jednak nie był nawet w przybliżeniu podobny do Robbiego i dziewczynka przyglądała się im z jawną pogardą.
Zauważyła, że w tej hali nie ma w ogóle ludzi. Potem jej oczy spoczęły na sześciu czy siedmiu robotach skrzętnie uwijających się przy okrągłym stole w połowie hali. Oczy rozszerzyły się jej z zaskoczenia połączonego z niedowierzaniem. Hala była duża. Nie mogła widzieć z całą pewnością, ale jeden z robotów wyglądał jak… wyglądał jak… to był on!
–Robbie! – Jej wrzask przeszył powietrze i jeden z robotów przy stole zachwiał się i upuścił narzędzie. Gloria prawie oszalała z radości. Przeciskając się przez barierkę, zanim którekolwiek z jej rodziców mogło ją powstrzymać, zeskoczyła lekko na podłogę kilkadziesiąt centymetrów poniżej i pobiegła w kierunku Robbiego machając rękami i z rozwianymi włosami.
I troje przerażonych dorosłych, którzy stali w miejscu jak wryci, zobaczyło to, czego nie mogła zobaczyć podekscytowana dziewczynka: olbrzymi, ciężko stąpający traktor zwalał się na ślepo na swój wyznaczony tor.
Ułamek sekundy zabrało Westonowi opamiętanie się i ten ułamek sekundy oznaczał wszystko, gdyż Glorii nie można już było dogonić. Choć Weston skoczył przez barierkę w rozpaczliwej próbie, był to oczywiście beznadziejny gest. Pan Struthers zasygnalizował szaleńczo do brygadzistów, żeby zatrzymali traktor, ale brygadziści byli tylko ludźmi i podjęcie działań zabrało trochę czasu.
Tylko Robbie zadziałał bezzwłocznie i precyzyjnie.
Pożerając metalowymi nogami przestrzeń między sobą i swoją małą panią, pędził z przeciwnego kierunku. Od tej chwili wszystko działo się błyskawicznie. Jednym zamachem ramienia Robbie porwał Glorię, nie zwalniając tempa ani na moment i w rezultacie do reszty pozbawiając ją tchu. Weston – nie całkiem rozumiejąc, co się dzieje – poczuł raczej, niż zobaczył, jak Robbie ociera się o włos od niego, i gwałtownie zatrzymał się w oszołomieniu. Traktor przeciął drogę Glorii pół sekundy po Robbiem, potoczył się jeszcze trzy metry i powoli zatrzymał się ze zgrzytem.
Gloria odzyskała oddech, poddała się serii gorących uścisków obojga rodziców i zwróciła się ochoczo do Robbiego. Jeśli chodzi o nią, nie zdarzyło się nic poza tym, że odnalazła przyjaciela.
Ale wyraz ulgi malujący się na twarzy pani Weston zmienił się w ponure podejrzenie. Zwróciła się do męża i pomimo nieporządnego wyglądu, udało się jej przyjąć całkiem groźną minę.
–Ty to urządziłeś, prawda?
George Weston ocierał gorące czoło chusteczką. Rękę miał niepewną, a usta mógł złożyć jedynie w drżący i niezmiernie słaby uśmiech.
Pani Weston podążała dalej szlakiem tej myśli:
–Robbiego nie zaprojektowano do prac inżynierskich czy konstrukcyjnych. Nie mógłby się do nich ani trochę nadać. Rozmyślnie go tam umieściłeś, żeby Gloria go znalazła. Wiesz, że tak zrobiłeś.
–Cóż, zrobiłem. – odparł Weston. – Ale Grace, skąd miałem wiedzieć, że ponowne połączenie będzie takie gwałtowne? I Robbie uratował jej życie, musisz to przyznać. Nie możesz go znów odesłać.
Grace Weston zastanowiła się. Odwróciła się do Glorii i Robbiego i przez chwilę obserwowała ich z roztargnieniem. Gloria obejmowała szyję robota z taką siłą, że udusiłaby każde stworzenie z wyjątkiem metalowego, i paplała bez sensu w półhisterycznym szale. Chromowostalowe ramiona Robbiego (które mogły zginać metalową sztabę o średnicy pięciu centymetrów w precelek) obejmowały małą dziewczynkę delikatnie i czule, a jego oczy jarzyły się bardzo głęboką czerwienią.
–No cóż – powiedziała wreszcie pani Weston – chyba może zostać z nami, dopóki nie zardzewieje.






Niektóre humanoidalne roboty





W literaturze science fiction często można spotkać robota, który przynajmniej powlokę zewnętrzną ma z włókien syntetycznych i którego po wyglądzie nie da się odróżnić od istoty ludzkiej. Czasami takie humanoidalne roboty nazywa się androidami (od greckiego słowa oznaczającego „podobnego do człowieka”) i niektórzy pisarze są drobiazgowi w podkreślaniu tego rozróżnienia. Ja nie jestem. Dla mnie robot to robot.Ale z drugiej strony, w sztuce Karela Czapka pt. „R.U.R.”, która w 1920 roku wprowadziła termin „robot”, nie było robotów w najściślejszym tego stówa znaczeniu. Roboty produkowane przez fabrykę Robotów Uniwersalnych Rossuma (R.U.R. z tytułu) były androidami.
Jedno z trzech opowiadań w tym rozdziale, „Zbierzmy się”, jest jedynym opowiadaniem, w którym roboty właściwie sienie pojawiają a „Lustrzane odbicie” jest w pewnym sensie dalszym ciągiem moich opowieści o robotach pt. „Pozytronowy detektyw” i „Nagie słońce”.






Zbierzmy się





Coś w rodzaju pokoju trwało od stu lat i ludzie zapomnieli, jak wygląda cokolwiek innego. Nie bardzo wiedzieliby, jak zareagować, gdyby odkryli, że w końcu nadeszło coś w rodzaju wojny.Z pewnością Elias Lynn, szef Biura Robotyki, nie był pewien jak ma zareagować. Centrala Biura Robotyki znajdowała się w Cheyenne, zgodnie z wiekową tendencją do decentralizacji, i Lynn gapił się niepewnie na młodego oficera Urzędu Bezpieczeństwa z Waszyngtonu, który przywiózł tę wiadomość.
Elias Lynn był dużym mężczyzną, prawie że uroczo pospolitym, z bladoniebieskimi oczami, które były lekko wyłupiaste. Ludzie zazwyczaj odczuwali niepokój pod spojrzeniem tych oczu, ale oficer Urzędu Bezpieczeństwa pozostał niewzruszony.
Lynn zdecydował, że jego pierwszą reakcją powinno być niedowierzanie. Do diabła, to naprawdę było nie do wiary! Nie mógł po prostu w to uwierzyć! Rozsiadł się wygodniej na krześle i zapytał:
–Jak pewna jest ta informacja?
Oficer Urzędu Bezpieczeństwa, który przedstawił się jako Ralph G. Breckenridge i pokazał odpowiednie listy uwierzytelniające, miał w sobie coś z młodzieńczej delikatności: pełne usta, pulchne policzki, które łatwo się czerwieniły i szczere oczy. Jego ubranie nie było odpowiednie na warunki panujące w Cheyenne, ale pasowało do klimatyzowanego Waszyngtonu, gdzie mieściły się biura Urzędu Bezpieczeństwa.
Breckenridge zaczerwienił się i powiedział:
–Nie ma co do tego żadnych wątpliwości.
–Przypuszczam, że wy tam wszystko o Nich wiecie – powiedział Lynn i nie potrafił ukryć odcienia sarkazmu w głosie. Nie był specjalnie świadomy tego, że mówiąc o wrogu, podkreśla nieznacznie zaimek osobowy, co odpowiada w druku pisaniu go dużą literą. Był to nawyk kulturowy obecnej i poprzedniej generacji. Nikt nie mówił „Wschód” czy „Czerwoni”, „Sowieci” czy też „Rosjanie”. To by wprowadzało zbyt duże zamieszanie, gdyż niektórzy z Nich nie byli ze Wschodu, nie byli Czerwonymi, Sowietami, a w szczególności nie byli Rosjanami. O wiele prościej i precyzyjniej było mówić My i Oni. Podróżnicy często donosili, że Oni robili to samo w odwrotnym kierunku. W tamtych stronach Oni to My (w odpowiednim języku), a My to Oni.
Rzadko kto zastanawiał się jeszcze nad takimi rzeczami. Wszystko to było całkiem wygodne i nieformalne. Nie było nawet nienawiści. Na początku nazywano to zimną wojną. Teraz to była tylko gra, prawie że niefrasobliwa, w której przestrzegano niepisanych zasad i pewnego rodzaju przyzwoitości.
–Dlaczego Oni mieliby chcieć zakłócić istniejący stan rzeczy? – zapytał szorstko Lynn.
Wstał i na stojąco przypatrywał się mapie ściennej świata, podzielonej kreskami o wyblakłym kolorze na dwa regiony. Nieregularna część po lewej stronie mapy była zaznaczona, łagodną zielenią. Mniejszą, lecz równie nieregularną część po prawej stronie mapy odgraniczono spłowiałym różem. My i Oni.
W ciągu stulecia niewiele się zmieniło na mapie. Utrata Formosy i zajęcie Niemiec Wschodnich jakieś osiemdziesiąt lat temu było ostatnią terytorialną zdobyczą o jakimś znaczeniu.
Zaszła jednak inna dość znacząca zmiana i dotyczyła kolorów. Dwa pokolenia wcześniej Ich terytoria zakreślono posępną, krwistą czerwienią, a Nasze – czystą, nieskazitelną bielą. Obecnie w sferze kolorów panowała neutralność. Lynn widział Ich mapy i u Nich było tak samo.
–Nie zrobiliby tego – powiedział.
–Właśnie to robią – odparł Breckenridge – i lepiej, żeby oswoił się pan z tą myślą. Oczywiście, sir, zdaję sobie sprawę, że nie jest przyjemna myśl, że Oni mogą nas tak bardzo wyprzedzać w robotyce.
Jego oczy pozostały szczere jak zawsze, ale ostrza jego słów zatopiły się głęboko i Lynn wzdrygnął się pod ich wpływem.
Oczywiście to tłumaczyło by fakt, dlaczego szef robotyki dowiedział się o tym tak późno, i to przez jakiegoś oficera Urzędu Bezpieczeństwa. Uległ degradacji społecznej w oczach rządu. Jeśli robotyka naprawdę zawiodła w walce, Lynn nie mógł oczekiwać żadnej litości politycznej.
Lynn powiedział ze znużeniem:
–Nawet jeśli to, co pan mówi, jest prawdą, Oni nie wyprzedzają nas tak bardzo. Moglibyśmy zbudować humanoidalne roboty.
–A czy zbudowaliśmy, sir?
–Tak. Prawdę mówiąc zbudowaliśmy kilka dla celów eksperymentalnych.
–Oni to już robili dziesięć lat temu. Od tamtego czasu poczynili kolosalny postęp.
Lynn poczuł niepokój. Zastanowił się, czy niedawanie wiary całej tej sprawie rzeczywiście wynikało z urażonej dumy i jego obaw o pracę i reputację. Żenowała go taka możliwość, a jednak był zmuszony się bronić.
–Słuchaj, młody człowieku – odezwał się – pat między Nimi a Nami nigdy nie był idealny. Oni zawsze wyprzedzali Nas w jednym czy drugim aspekcie, a My wyprzedzaliśmy Ich w jakimś innym. Jeśli teraz wyprzedzają nas w robotyce, to dlatego, że włożyli więcej wysiłku w tę dziedzinę niż My. A to oznacza, że dołożyliśmy większych starań w jakiejś innej sferze naszych wysiłków aniżeli Oni. Oznaczałoby to, być może, że wyprzedzamy Ich w badaniach pól siłowych lub w fizyce hiperatomowej.
Lynn poczuł się zmartwiony własnym oświadczeniem. Była to szczera prawda, ale taka sytuacja zawsze stwarzała olbrzymie niebezpieczeństwo zagrażające światu. Byt świata zależał od tego, żeby pat był tak doskonały, jak to tylko możliwe. Gdyby mała nierównowaga, która zawsze istniała, przeważyła za bardzo w jednym lub drugim kierunku…
Prawie na samym początku stanu, który nazywano zimną wojną, obie strony skonstruowały broń termonuklearną i wojna stała się nie do pomyślenia. Współzawodnictwo przeniosło się na płaszczyznę ekonomiczną i psychologiczną i tak już pozostało od tamtego czasu.
Ale zawsze każda ze stron czyniła usilne starania, żeby przerwać ten pat, żeby opracować środki odparowania każdego ewentualnego uderzenia i żeby opracować takie uderzenie, którego nie można by odeprzeć na czas – coś, co znów uczyniłoby wojnę możliwą. A powodem tego nie było to, że któraś ze stron pragnęła rozpaczliwie wojny, ale to, że obie strony obawiały się, że przeciwnik pierwszy dokona przełomowego odkrycia.
Przez sto lat obie strony zachowywały równowagę w tej walce. I przez sto lat utrzymano pokój, wytwarzając jako produkty uboczne nieprzerwanie wytężonych badań, pola siłowe, energię słoneczną, kontrolę owadów i roboty. Każda ze stron uczyniła pierwszy krok do zrozumienia mentaliki, którą to nazwę dano biochemii i biofizyce myśli. Obie strony miały swoje placówki na Księżycu i Marsie. W stanie tego wymuszonego remisu ludzkość czyniła postępy olbrzymimi krokami.
Stało się nawet koniecznością dla obu stron, aby ich członkowie zachowywali się wobec siebie z jak największą przyzwoitością i humanitaryzmem, tak aby przez okrucieństwo i tyranię nie stworzono przyjaciół dla strony przeciwnej.
To niemożliwe, żeby teraz pat miał zostać przerwany i żeby wybuchła wojna.
–Chcę skonsultować się z jednym z moich ludzi – powiedział Lynn. – Chcę poznać jego zdanie.
–Czy jest godny zaufania? Lynn wyglądał na oburzonego.
–Wielki Boże! Któregoż pracownika w robotyce nie przebadali na śmierć i nie dopuścili wasi ludzie? Tak, ręczę za niego. Jeśli nie można zaufać takiemu człowiekowi jak Humphrey Carl Laszlo, to nie jesteśmy w stanie stawić czoła takiemu atakowi, jaki według pana Oni szykują, obojętnie, co zrobimy.
–Słyszałem o Laszlo – powiedział Breckenridge.
–To dobrze. Może być?
–Tak.
–Zatem każę mu tu przyjść i dowiemy się, co myśli o możliwości inwazji robotów na Stany Zjednoczone.
–Niezupełnie – powiedział łagodnie Breckenridge. – Nadal nie przyjmuje pan całej prawdy. Dowiemy się, co myśli o fakcie, że roboty już dokonały inwazji na Stany Zjednoczone.






* * *





Laszlo był wnukiem Węgra, który przedarł się przez to, co nazywano żelazną kurtyną i z tego powodu miał przyjemne uczucie, że jest poza wszelkimi podejrzeniami. Był krępym i łysiejącym mężczyzną o wojowniczym spojrzeniu wyrytym na zawsze na jego twarzy z zadartym nosem, ale miał akcent prosto z Harvardu i był łagodny prawie do przesady.Dla Lynna, który miał świadomość, że po latach zajmowania się sprawami administracyjnymi nie był już ekspertem w różnych dziedzinach nowoczesnej robotyki, Laszlo stanowił uspokajające źródło całkowitej wiedzy. Lynn czuł się lepiej już dzięki samej obecności tego człowieka.
–Co o tym myślisz? – zapytał Lynn.
Groźne spojrzenie wykrzywiło okrutnie twarz Laszlo.
–Że Oni nas tak bardzo wyprzedzili. To zupełnie nieprawdopodobne. Oznaczałoby to, że wyprodukowali humanoidy, których nie można odróżnić z bliska od ludzi. To by oznaczało znaczny postęp w robomentalice.
–Pan jest osobiście zaangażowany – powiedział chłodno Breckenridge. – Pomijając dumę zawodową, dlaczego właściwie jest rzeczą niemożliwą, żeby Oni Nas wyprzedzali?
Laszlo wzruszył ramionami.
–Zapewniam pana, że jestem dobrze zaznajomiony z Ich literaturą na temat robotyki. Wiem w przybliżeniu, w którym punkcie się znajdują.
–Chce pan powiedzieć, że wie pan w przybliżeniu gdzie Oni chcą, żeby pan myślał, że się znajdują – poprawił Breckenridge. – Czy był pan kiedyś po tamtej stronie?
–Nie – odparł krótko Laszlo.
–Ani pan, doktorze Lynn?
–Nie, ja też nie byłem – powiedział Lynn.
–Czy jakikolwiek robotyk był po tamtej stronie w ciągu ostatnich dwudziestu pięciu lat? – Breckenridge zadał to pytanie z pewnego rodzaju pewnością siebie, która wskazywała, że zna odpowiedź.
Przez kilka sekund powietrze było aż ciężkie od myśli. Niepokój przemknął po szerokiej twarzy Laszlo, który odezwał się:
–Prawdę powiedziawszy, od dłuższego czasu nie zwołali żadnej konferencji na temat robotyki.
–Od dwudziestu pięciu lat – powiedział Breckenridge. – Czyż to nie jest znaczący fakt?
–Być może – odparł niechętnie Laszlo. – Martwi mnie jednak coś innego. Żaden z Nich nie przyjechał nigdy na Nasze konferencje w sprawie robotyki. Jeśli mnie pamięć nie myli.
–Czy byli zaproszeni? – zapytał Breckenridge.
–Oczywiście – wtrącił się szybko Lynn, zagapiony i zmartwiony.
–Czy odmawiają uczestnictwa w konferencjach naukowych innego rodzaju, które urządzamy?
–Nie mam pojęcia – odparł Laszlo. Spacerował teraz po pokoju. – Nie słyszałem o takich przypadkach. A pan, szefie?
–Nie – odparł Lynn. Breckenridge zapytał:
–Czy nie zgodzilibyście się, panowie, że wygląda to, jak gdyby nie chcieli, żeby stawiać ich wobec konieczności odwzajemniania takiego zaproszenia? Lub jak gdyby obawiali się, że jeden z Ich ludzi mógłby za dużo mówić?
Właśnie na to wyglądało i Lynn poczuł, jak narasta w nim bezradne przeświadczenie, że mimo wszystko opowieść oficera Urzędu Bezpieczeństwa jest prawdziwa.
Bo jak inaczej wytłumaczyć brak kontaktu między stronami w sprawach robotyki? Od wielu lat, już od czasów Eisenhowera i Chruszczowa, naukowcy przemieszczali się w obu kierunkach według ściśle przestrzeganej zasady jeden za jednego. Był to przepływ zapładniający umysły. Istniało ku temu wiele uzasadnionych motywów: szczere zrozumienie ponadnarodowego charakteru nauki; odruchy życzliwości, które trudno całkowicie wykorzenić z indywidualnej istoty ludzkiej; chęć konfrontacji ze świeżym i interesującym poglądem oraz zobaczenia, jak własne, nieco przestarzałe poglądy są przyjmowane przez innych jako świeże i interesujące. Same rządy usilnie pragnęły, żeby taki stan rzeczy trwał. Zawsze panowało oczywiste przekonanie, że dowiadując się jak najwięcej i mówiąc jak najmniej, twoja strona zyska na tej wymianie.
Ale nie w przypadku robotyki. Nie w tej dziedzinie.
Lynn pomyślał ponuro: wybraliśmy samozadowolenie.
Ponieważ druga strona nie opublikowała żadnych materiałów na temat robotyki, kuszącą rzeczą było usiąść w samozadowoleniu z założonymi rękami i napawać się przekonaniem o swojej wyższości. Dlaczego nie wydawało się możliwe, czy nawet prawdopodobne, że Oni mieli ukrytą kartę atutową i czekali na odpowiedni moment?
Laszlo zapytał roztrzęsionym głosem:
–Co zrobimy?
–Zrobimy? – powtórzył Lynn jak papuga. Trudno było myśleć w obecnej chwili o czymś innym niż o skończonej grozie. Dziesięciu humanoidów błąkało się gdzieś w Stanach Zjednoczonych i każdy z nich nosił w sobie część bomby TK.
TK! W tym punkcie zakończył się wyścig o absolutną grozę w technice bombowej. TK! Totalna Konwersja! Nie można już było traktować słońca jako synonimu. Przy totalnej konwersji błysk słońca wyglądał jak płomień świeczki.
Dziesięciu humanoidów, każdy z osobna całkowicie nieszkodliwy, mogło poprzez prosty akt wspólnego zejścia się przekroczyć masę krytyczną i…
Lynn podniósł się ociężale, a ciemne worki pod jego oczami, które zwykle nadawały jego brzydkiej twarzy dziki i złowieszczy wygląd, uwydatniły się bardziej niż kiedykolwiek.
–Do nas będzie teraz należało wymyślenie sposobów odróżnienia humanoida od człowieka, a potem odnalezienia humanoidów – powiedział.
–Jak szybko? – wymamrotał Laszlo.
–Nie później niż pięć minut przedtem, zanim się zbiorą – szczeknął Lynn – nie mam pojęcia, kiedy to nastąpi.
Breckenridge skinął głową.
–Cieszę się, że jest pan teraz z nami, sir. Mam zawieźć pana do Waszyngtonu na konferencję.
Lynn uniósł brwi.
–W porządku.
Zastanawiał się, czy w razie gdyby dłużej zwlekał z okazaniem, że dał się przekonać, nie zostałby czasem bezzwłocznie zastąpiony; czy jakiś inny szef Biura Robotyki nie konferowałby czasem w Waszyngtonie. Nagle zapragnął gorąco, żeby zaszła właśnie taka sytuacja.
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Obecni byli: pierwszy doradca prezydenta, minister nauki, minister bezpieczeństwa, Lynn i Breckenridge. W piątkę siedzieli wokół stołu w lochach podziemnej fortecy niedaleko Waszyngtonu.Doradca prezydenta Jeffreys był imponującym mężczyzną: przystojny, z siwizną i odrobinę wysuniętą szczęką, masywny, rozważny i tak dyskretny w sprawach politycznych, jak powinien być doradca prezydenta.
Mówił ostrym tonem.
–Według mnie musimy odpowiedzieć na trzy pytania. Po pierwsze, kiedy humanoidy mają zamiar się zebrać?
Po drugie, gdzie mają zamiar się zebrać? Po trzecie, jak ich powstrzymać, zanim się zbiorą?
Minister nauki Amberley skinął konwulsyjnie głową na te słowa. Przed nominacją piastował funkcję dziekana Northwestern Engineering. Miał ostre rysy twarzy, był chudy i wyraźnie rozdrażniony.
Palcem wskazującym kreśli powoli kółka na stole.
–Jeśli chodzi o to, kiedy się zbiorą – powiedział – uważam za sprawę oczywistą, że nie nastąpi to jeszcze przez jakiś czas.
–Dlaczego pan tak sądzi? – zapytał ostro Lynn.
–Są już w Stanach przynajmniej od miesiąca. Tak twierdzi Urząd Bezpieczeństwa.
Lynn obrócił się automatycznie, żeby spojrzeć na Breckenridge’a. Minister bezpieczeństwa Macalaster przechwycił to spojrzenie i powiedział:
–Ta informacja jest wiarygodna. Niech pan się nie da zwieść pozornej młodości Breckenridge’a, doktorze Lynn. To też część jego wartości. Właściwie ma trzydzieści cztery lata i pracuje w departamencie od dziesięciu lat. Przebywał w Moskwie prawie przez rok i bez niego nic byśmy nie wiedzieli o tym straszliwym niebezpieczeństwie. W obecnej sytuacji znamy większość szczegółów.
–Ale nie te najważniejsze – powiedział Lynn.
Macalaster uśmiechnął się lodowato. Jego ciężki podbródek i osadzone blisko siebie oczy były dobrze znane społeczeństwu, ale prawie nic poza tym o nim nie wiedziano.
–Wszyscy jesteśmy ograniczeni w swoich ludzkich możliwościach, doktorze Lynn – powiedział. – Agent Breckenridge wiele dokonał.
–Załóżmy, że mamy trochę czasu – wtrącił się doradca prezydenta Jeffreys. – Gdyby zachodziła konieczność natychmiastowej akcji, już by do niej doszło. Wydaje się prawdopodobne, że czekają na określony moment. Gdybyśmy znali miejsce, być może czas stałby się oczywisty.
–Jeśli mają zamiar zburzyć bombą TK jakiś cel, będą chcieli jak najbardziej nas osłabić, tak więc wydaje się, że musieliby obrać za cel jakieś większe miasto. W każdym razie większa metropolia jest jedynym celem wartym bomby TK. Uważam, że są cztery możliwości: Waszyngton, jako centrum administracyjne; Nowy Jork, jako centrum finansowe; Detroit i Pittsburgh, jako dwa główne centra przemysłowe.
–Stawiam na Nowy Jork – powiedział Macalaster. – Zarówno przemysł, jak i administracja zostały zdecentralizowane do takiego stopnia, że zniszczenie jakiegokolwiek konkretnego miasta nie zapobiegnie natychmiastowemu odwetowi.
–Zatem dlaczego Nowy Jork? – zapytał Amberley z Ministerstwa Nauki, być może ostrzej, niż zamierzał. – Finanse są również zdecentralizowane.
–Kwestia morale. Być może zamierzają złamać naszą wolę stawiania oporu, spowodować naszą kapitulację przez grozę pierwszego uderzenia. Największe zniszczenie życia ludzkiego nastąpiłoby w metropolii nowojorskiej…
–Niezłe wyrachowanie – mruknął Lynn.
–Wiem – powiedział Macalaster – ale są do tego zdolni, gdyby to oznaczało ostateczne zwycięstwo za jednym zamachem. Czy nie bylibyśmy…
Doradca prezydenta Jeffreys odgarnął siwe włosy do tyłu.
–Przyjmijmy najgorsze – powiedział. – Przyjmijmy, że Nowy Jork zostanie zniszczony w czasie zimy, raczej bezpośrednio po poważnej zamieci śnieżnej, kiedy łączność będzie w najgorszym stanie i przerwanie dopływu prądu, gazu i wody oraz zapasów żywności będzie najpoważniejsze w skutkach. Jak mamy ich wtedy powstrzymać?
Amberley z Ministerstwa Nauki potrafił jedynie powiedzieć:
–Znalezienie dziesięciu ludzi wśród dwustu dwudziestu milionów to strasznie mała igła w strasznie dużym stogu siana.
Jeffreys pokręcił głową.
–Źle pan powiedział. Dziesięciu humanoidów wśród dwustu dwudziestu milionów ludzi.
–To bez różnicy – odparł Amberley. – Nie wiemy, czy można od razu odróżnić humanoida od człowieka. Prawdopodobnie nie. – Spojrzał na Lynna. Wszyscy to zrobili.
Lynn powiedział ciężko.
–My w Cheyenne nie potrafimy zbudować takiego, który przy świetle dziennym mógłby uchodzić za człowieka.
–Ale Oni potrafią – powiedział Macalaster. – Jesteśmy tego pewni. Posunęli procedury mentaliczne do punktu, w którym potrafią odczytać mikroelektroniczny wzór mózgu i zapisać go na pozytronowych ścieżkach robota.
Lynn wytrzeszczył oczy.
–Czy chce pan przez to powiedzieć, że potrafią stworzyć replikę człowieka, razem z osobowością i pamięcią?
–Tak.
–Konkretnego człowieka?
–Zgadza się.
–Czy to także jest oparte na informacjach agenta Breckenridge’a?
–Tak. Dowodów na to nie da się zakwestionować. Lynn pochylił na chwilę głowę w zamyśleniu, a potem powiedział:
–Zatem dziesięciu ludzi w Stanach Zjednoczonych jest humanoidami. Ale musieli mieć dostęp do oryginałów. Nie mogliby wybrać mieszkańców Wschodu, których łatwo rozpoznać, więc musieliby to być wschodni Europejczycy. W jakiż więc sposób wprowadzono by ich do naszego kraju? Z taką siecią radarową wzdłuż całej granicy światowej, że nawet mysz się nie prześlizgnie, w jakiż sposób mogliby wprowadzić jakąkolwiek jednostkę, człowieka czy humanoida, bez naszej wiedzy?
–To można zrobić – powiedział Macalaster z Ministerstwa Bezpieczeństwa. – Są pewne legalne przecieki przez granicę. Ludzie interesu, piloci, nawet turyści. Oczywiście są obserwowani przez obie strony. Istnieje jednak możliwość, że dziesięciu z nich zostało porwanych i wykorzystanych jako modele dla humanoidów. Następnie humanoidy zostały wysłane z powrotem na ich miejsce. Ponieważ nie spodziewaliśmy się takiej zamiany, przeszła ona nie zauważona przez nas. A przede wszystkim gdyby byli Amerykanami, nie mieliby żadnych trudności z wjazdem do naszego kraju. To aż tak proste.
–I nawet ich przyjaciele i członkowie rodziny nie potrafiliby dostrzec różnicy?
–Musimy tak założyć. Proszę mi wierzyć, czekamy na meldunek, który mógłby donosić o nagłych atakach amnezji lub o kłopotliwych zmianach osobowości. Sprawdziliśmy tysiące przypadków.
Amberley z Ministerstwa Nauki zapatrzył się na koniuszki swoich palców.
–Sądzę, że zwykłe środki nic nie dadzą. Atak musi być zainicjowany przez Biuro Robotyki i polegam na szefie tego biura.
Ponownie wszystkie oczy zwróciły się ostro, wyczekująco na Lynna.
Lynn poczuł, jak narasta w nim gorycz. Wydawało mu się, że właśnie do tego zmierzała konferencja i taki był jej cel. Wszystko, co tu powiedziano, zostało powiedziane już wcześniej. Był tego pewien. Nie przedstawiono żadnego rozwiązania problemu, żadnej znaczącej propozycji. To był pomysł do odnotowania w protokóle, pomysł ze strony ludzi, którzy poważnie obawiali się porażki i którzy pragnęli, żeby odpowiedzialność za nią spadła jasno i niedwuznacznie na kogoś innego.
A jednak była w tym sprawiedliwość. To właśnie w dziedzinie robotyki My zostaliśmy w tyle. I Lynn nie był tylko Lynnem. Był Lynnem z Robotyki i odpowiedzialność musiała na nim spoczywać.
–Zrobię, co w mojej mocy – powiedział.
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Spędził bezsenną noc i zarówno jego ciało, jak i dusza były wymizerowane, kiedy następnego ranka uzyskał zgodę na kolejną rozmowę z doradcą prezydenta Jeffreysem. Breckenridge znalazł się tam również i choć Lynn wolałby konferencję w cztery oczy, dostrzegł sprawiedliwość takiej sytuacji. Rzeczą jasną było, że Breckenridge uzyskał ogromne wpływy w rządzie wskutek udanej działalności w Wywiadzie. Cóż, czemu nie?–Sir, rozważam możliwość, że niepotrzebnie skaczemy tak, jak nam wróg przygrywa – powiedział Lynn.
–W jakim sensie?
–Jestem pewien, że chociaż może się czasami niecierpliwić opinia publiczna, a ustawodawcy uznawać dyskusje za celowe, przynajmniej rządy dostrzegają, że światowy pat jest korzystny. Oni też to muszą dostrzegać. Dziesięciu humanoidów z jedną bombą TK to trywialny sposób przerwania tego pata.
–Zniszczenie piętnastu milionów istnień ludzkich to niezbyt trywialna sprawa.
–Z punktu widzenia światowego mocarstwa tak. Nie zdemoralizowałoby to nas tak bardzo, abyśmy skapitulowali, ani nie osłabiłoby aż tak, żeby przekonać nas, że nie możemy zwyciężyć. Nastąpiłaby ta sama, planetarna wojna na śmierć i życie, której obie strony unikają od tak dawna i z takim powodzeniem. A jedyną rzeczą, którą by osiągnęli byłoby zmuszenie nas do walki bez jednego miasta. A to nie wystarcza.
–Co pan sugeruje? – zapytał chłodno Jeffreys. – Że nie umieścili dziesięciu humanoidów w naszym kraju? Że nie ma bomby TK, która czeka na połączenie?
–Zgodzę się, że te rzeczy tu są, ale być może dla jakiejś ważniejszej przyczyny niż tylko wywołanie szaleństwa bombowego w środku zimy.
–Na przykład?
–Być może fizyczne zniszczenie wynikające z połączenia się humanoidów nie jest najgorszą rzeczą, która może nam się przytrafić. Co z moralnym i intelektualnym zniszczeniem, które wynika z samego faktu ich obecności tutaj? Z całym należnym szacunkiem dla agenta Breckenridge’a, a co jeżeli taki mieli zamiar, żebyśmy się dowiedzieli o humanoidach; co jeżeli humanoidy nie mają nigdy się zebrać, lecz tylko pozostać oddzielnie, tak abyśmy mieli czym się martwić?
–Dlaczego?
–Proszę mi powiedzieć jedno. Jakie środki już podjęto przeciw humanoidom? Przypuszczam, że ludzie z Bezpieczeństwa wertują kartoteki wszystkich obywateli, którzy przekroczyli granicę lub znaleźli się wystarczająco blisko niej, żeby umożliwić porwanie. Wiem, bo Macala – ster wspomniał o tym wczoraj, że sprawdzają podejrzane przypadki psychiatryczne. Co jeszcze?
–Małe urządzenia na promienie rentgena są instalowane w kluczowych miejscach w dużych miastach – odparł Jeffreys. – Na przykład na wielotysięcznych arenach…
–Gdzie dziesięciu humanoidów mogłoby się wślizgnąć między stutysięczny tłum oglądający mecz piłkarski albo rozgrywkę w polo powietrzne?
–Właśnie.
–A sale koncertowe i kościoły?
–Musimy od czegoś zacząć. Nie możemy zrobić wszystkiego od razu.
–Szczególnie, gdy należy unikać paniki, nieprawdaż? – powiedział Lynn. – Nic dobrego by nie przyniosła świadomość społeczeństwa, że w jakimś nie dającym się przewidzieć momencie jakieś nie dające się przewidzieć miasto nagle przestałoby istnieć.
–Przypuszczam, że to oczywiste. Do czego pan zmierza?
Lynn odparł energicznie:
–Że coraz więcej wysiłków naszego narodu będzie skierowanych całkowicie na paskudny problem szukania, jak powiedział Amberley bardzo małej igły w bardzo dużym stogu siana. Będziemy opętańczo gonić za własnymi ogonami, podczas gdy Oni posuną się w swoich badaniach naukowych tak, że nie będziemy mogli już ich dogonić; wtedy będziemy musieli się poddać nawet bez szansy pstryknięcia palcami w odwecie. Niech pan dalej zważy, że wiadomość przeniknie na zewnątrz, gdy coraz więcej ludzi będzie zaangażowanych w nasze przeciwdziałania i coraz więcej ludzi zacznie się domyślać, co robimy. Co wtedy? Panika może nam wyrządzić więcej szkód niż jakakolwiek bomba TK.
–Na miłość boską, człowieku, co pan zatem proponuje zrobić? – zapytał doradca prezydenta z rozdrażnieniem.
–Nic – odparł Lynn. – Sprawdźmy, czy nie blefują. Żyjmy tak, jak dotąd i zaryzykujmy jak hazardziści, że nie ośmielą się przerwać pata dla uzyskania przewagi jednego wybuchu bombowego.
–To niemożliwe! – wykrzyknął Jeffreys. – Absolutnie niemożliwe. Dobrobyt nas wszystkich spoczywa w bardzo dużej mierze w moich rękach i bierność jest rzeczą, na którą nie mogę sobie pozwolić. Przypadkiem zgadzam się z panem, że maszyny na promienie rentgena umieszczone na arenach sportowych to połowiczny środek, który nie przyniesie rezultatu, ale trzeba to robić, żeby ludzie nie doszli do gorzkiego wniosku, że rzuciliśmy nasz kraj na pastwę wroga dla subtelnego toku rozumowania, który zachęcał do bierności. Właściwie nasz kontrgambit będzie aktywny.
–W jakim sensie?
Doradca prezydenta Jeffreys spojrzał na Breckenridge’a. Młody oficer Urzędu Bezpieczeństwa, który dotychczas zachowywał milczący spokój, odezwał się:
–Nie ma sensu dyskutować o ewentualnym przerwaniu pata w przyszłości, kiedy jest on przerwany już teraz. Nie ma znaczenia, czy te humanoidy eksplodują, czy nie. Być może rzeczywiście są one tylko przynętą dla odwrócenia naszej uwagi, jak to pan mówi. Ale pozostaje fakt, że jesteśmy zacofani w robotyce o dwadzieścia pięć lat i może się to okazać fatalne w skutkach. Jakież inne postępy w robotyce zaskoczą nas jeszcze w razie rozpoczęcia wojny? Jedynym rozwiązaniem jest natychmiastowe skierowanie wszystkich naszych sił, na przyspieszony program badań nad robotyką, a pierwszym problemem jest znalezienie humanoidów. Niech pan to nazwie ćwiczeniem z robotyki, jeśli pan chce, albo zapobieżeniem śmierci piętnastu milionów mężczyzn, kobiet i dzieci.
Lynn pokręcił bezradnie głową.
–Nie można tego zrobić. Dałby im pan broń do ręki. Chcą nas zwabić w ślepą uliczkę, podczas gdy sami nie będą skrępowani w robieniu postępów we wszystkich innych kierunkach.
–To pańskie domysły – powiedział niecierpliwie Jeffreys. – Breckenridge przedłożył swoją propozycję drogą urzędową i rząd ją zaaprobował, zaczniemy od konferencji ogólnonaukowej.
–Ogólnonaukowej?
–Sporządziliśmy wykaz wszystkich ważnych naukowców z każdej gałęzi nauk przyrodniczych – powiedział Breckenridge. – Wszyscy oni przyjadą do Cheyenne. W programie konferencji będzie tylko jeden punkt: Jak zrobić postęp w robotyce? Głównym konkretnym podtytułem w tym programie będzie: Jak skonstruować urządzenie do odbierania pól elektromagnetycznych kory mózgowej, które będzie wystarczająco czułe, żeby odróżnić protoplazmatyczny mózg człowieka od pozytronowego mózgu humanoida?
–Mieliśmy nadzieję, że z chęcią poprowadzi pan tę konferencję – powiedział Jeffreys.
–Nie konsultowano się ze mną na ten temat.
–Nie było oczywiście czasu, sir. Czy zgadza się pan poprowadzić konferencję?
Lynn uśmiechnął się przelotnie. To była znowu kwestia odpowiedzialności. Musiała wyraźnie spoczywać na barkach Lynna z Robotyki. Odniósł wrażenie, że to Breckenridge naprawdę poprowadzi konferencję. Ale cóż mógł na to poradzić?
–Zgadzam się – powiedział.
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Breckenridge i Lynn razem wrócili do Cheyenne, gdzie tego samego wieczora Laszlo z ponurym niedowierzaniem wysłuchał z ust Lynna opisu nadchodzących wydarzeń.Laszlo powiedział:
–Podczas pana nieobecności, szefie, zacząłem poddawać testom pięć eksperymentalnych modeli struktury humanoidalnej. Nasi ludzie pracują dwanaście godzin na dobę w trzech zachodzących na siebie zmianach. Jeśli mamy zorganizować konferencję, będziemy odciągnięci od wszystkiego. Prace ustaną.
–To potrwa niedługo – powiedział Breckenridge. – Zyskacie więcej niż stracicie.
Laszlo nachmurzył się.
–Kilku astrofizyków i geochemików ni diabła nie pomoże robotyce.
–Poglądy specjalistów z innych dziedzin mogą być pomocne.
–Jest pan pewien? Skąd mamy wiedzieć, że istnieje jakiś sposób wykrywania fal mózgowych, lub nawet jeśli potrafimy to zrobić, że istnieje sposób odróżnienia człowieka od humanoida na podstawie falogramu? Kto w ogóle wysunął ten projekt?
–Ja – odparł Breckenridge.
–Pan? Czy pan się zajmuje robotyką?
–Uczyłem się robotyki – odparł spokojnie młody agent z Urzędu Bezpieczeństwa.
–To nie to samo.
–Miałem dostęp do tekstów traktujących o rosyjskiej robotyce, po rosyjsku. To były materiały ściśle tajne, znacznie wyprzedzające wszystko, co tu macie.
–Tu nas ma, Laszlo – powiedział Lynn ze smutkiem.
–To właśnie na podstawie tych materiałów – ciągnął Breckenridge – zaproponowałem ten szczególny tok badań. Jest rzeczą pewną, że przekopiowanie wzoru elektromagnetycznego konkretnego umysłu ludzkiego na konkretny mózg pozytronowy nie jest w stanie dać w rezultacie idealnie dokładnego duplikatu. Po pierwsze, nawet najbardziej skomplikowany mózg pozytronowy – wystarczająco mały, żeby zmieścił się w ludzkiej czaszce – jest setki razy mniej skomplikowany od mózgu ludzkiego. Dlatego nie potrafi odbierać wszystkich subtelności i musi istnieć jakiś sposób wykorzystania tego faktu.
Laszlo wyglądał, jakby pozostawał pod silnym wrażeniem wbrew własnej woli, i Lynn uśmiechnął się ponuro. Łatwo było oburzać się na Breckenridge’a i nadchodzące wtargnięcie kilkuset naukowców o specjalnościach nierobotycznych, ale problem sam w sobie był intrygujący. Przynajmniej tym można było się pocieszyć.
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Lynn doszedł to tego wniosku spokojnie.Stwierdził, że nie ma nic do roboty, tylko usiąść w samotności w swoim biurze, ze stanowiskiem kierowniczym, które stało się jedynie tytularnym. Być może to pomogło. Dało mu czas do zastanowienia się, do wyobrażania sobie twórczych naukowców zjeżdżających do Cheyenne.
To Breckenridge kierował z chłodną sprawnością szczegółowymi przygotowaniami. Była jakaś pewność siebie w sposobie, w jaki powiedział:
–Zbierzmy się, a damy Im łupnia. Zbierzmy się.
Lynn doszedł do tego tak spokojnie, że ktokolwiek obserwujący go w tamtej chwili mógłby dostrzec, jak powoli mruga oczami dwa razy – ale na pewno nic więcej.
Zrobił to co musiał z niezachwianą obojętnością, która zapewniła mu spokój, kiedy odczuł, że według wszystkich praw powinien wpaść w szał.
Odszukał Breckenridge’a w zaimprowizowanej kwaterze agenta. Breckenridge był sam i marszczył czoło.
–Czy coś nie w porządku, sir? – spytał.
–Myślę, że wszystko w porządku. Wprowadziłem stan wyjątkowy.
–Co takiego?
–Jako szef wydziału mogę to zrobić, jeśli uznam, że sytuacja usprawiedliwia taką decyzję. Mogę być wtedy dyktatorem mojego wydziału. Jeden zero dla uroków decentralizacji.
–Natychmiast odwoła pan ten rozkaz. – Breckenridge zrobił krok naprzód. – Kiedy Waszyngton o tym usłyszy, będzie pan zrujnowany.
–I tak jestem zrujnowany. Czy pan myśli, że ja nie wiem, że wyznaczono mnie do roli największego łotra w amerykańskiej historii: człowieka, który pozwolił Im przerwać pat? Nie mam nic do stracenia, a być może wiele do zyskania. – Roześmiał się trochę dziko.
–Cóż za cel będzie z Wydziału Robotyki, co, Breckenridge? Tylko kilka tysięcy ludzi zabitych przez bombę TK zdolną do kompletnego zniszczenia trzystu mil kwadratowych w jednej mikrosekundzie. Ale pięciuset z tych ludzi byłoby naszymi największymi naukowcami. Stanęlibyśmy przed osobliwą koniecznością toczenia wojny z odstrzelonym mózgiem albo kapitulacji. Sądzę, że skapitulowalibyśmy.
–Ale to niemożliwe, Lynn, słyszysz mnie? Rozumiesz? Jakim sposobem humanoidy mogłyby przejść nasze zabezpieczenia? Jakim sposobem mogłyby się zebrać?
–Ale właśnie się zbierają! Pomagamy im w tym. Dajemy im rozkaz do tego. Nasi naukowcy odwiedzają drugą stronę, Breckenridge. Odwiedzają Ich regularnie. Zwrócił pan uwagę na fakt, jakie to dziwne, że żaden specjalista od robotyki nie pojechał tam. Cóż, dziesięciu naukowców nadal tam jest i w ich miejsce dziesięć humanoidów się zjeżdża do Cheyenne.
–To absurdalne domniemanie.
–Myślę, że trafne, Breckenridge. Ale plan nie wypaliłby, gdybyśmy nie wiedzieli, że humanoidy są w Ameryce. Nie zwołalibyśmy wówczas konferencji. Co za zbieg okoliczności, że to pan przywiózł wieści o humanoidach i zaproponował konferencję, i zaproponował program, i kieruje całym przedsięwzięciem, i wie dokładnie, których naukowców zaproszono. Czy zadbał pan o to, żeby znalazła się wśród nich prawidłowa dziesiątka?
–Doktorze Lynn! – zawołał Breckenridge z oburzeniem. Sprężył się do skoku naprzód.
–Nie ruszaj się – powiedział Lynn. – mam broń eksplozyjną. Po prostu zaczekamy aż naukowcy tu dotrą, jeden po drugim. Jednego po drugim prześwietlimy promieniami rentgena. Jednego po drugim skontrolujemy na radioaktywność. Nie będzie takich dwóch, którzy zbiorą się bez uprzedniego sprawdzenia, i jeśli cała pięćsetka będzie czysta, oddam panu moją broń i poddam się panu. Tylko że moim zdaniem znajdziemy dziesięciu humanoidów. Siadaj, Breckenridge.
Obaj usiedli.
–A teraz zaczekamy – powiedział Lynn. – Kiedy się zmęczę, Laszlo mnie zmieni. A teraz czekamy.
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Profesor Manuelo Jiminez z Institute of Higher Studies w Buenos Aires eksplodował, gdy odrzutowiec stratosferyczny, którym podróżował, znajdował się na wysokości pięciu kilometrów nad doliną Amazonki. Była to prosta eksplozja chemiczna, ale wystarczyła, żeby zniszczyć samolot.Doktor Herman Liebowitz z Massachusetts Institute of Technology eksplodował w kolei jednoszynowej, zabijając dwudziestu ludzi i raniąc stu innych.
W podobny sposób doktor Auguste Marin z L’Institut Nuclonique w Montrealu i siedmiu innych zginęło na różnych etapach podróży do Cheyenne.
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Laszlo wpadł do pokoju, z bladą twarzą i jąkając się, z pierwszą wiadomością o tych wypadkach. Minęły zaledwie dwie godziny, odkąd Lynn tam siedział twarzą w twarz z Breckenridge’em, trzymając w ręku broń eksplozyjną.–Myślałem, że pan zwariował, szefie, ale miał pan rację – powiedział Laszlo. – To były humanoidy. Musiały być. – Odwrócił się, żeby przyjrzeć się oczami przepełnionymi nienawiścią Breckenridge’owi. – Tylko że dostały ostrzeżenie. On je ostrzegł i teraz nie będzie już żadnego w stanie nienaruszonym. Ani jednego do zbadania.
–Boże – wykrzyknął Lynn, w szaleńczym pośpiechu wysunął broń w kierunku Breckenridge’a i wypalił. Kark człowieka z Urzędu Bezpieczeństwa zniknął; tors przewrócił się; głowa upadła, uderzyła głucho o podłogę i potoczyła się krzywo.
–Nic nie rozumiałem. – jęknął Lynn. – Myślałem, że on jest zdrajcą. Niczym więcej.
Laszlo stał nieruchomo, z rozdziawionymi ustami, przez chwilę niezdolny do wypowiedzenia słowa.
–Jasne, że on je ostrzegł – powiedział dziko Lynn. – Ale jakim sposobem mógłby to zrobić siedząc na tym krześle, gdyby nie był wyposażony we wbudowany przekaźnik radiowy? Nie rozumie pan? Breckenridge był w Moskwie. Prawdziwy Breckenridge nadal tam jest
–. O mój Boże, było ich jedenastu.
Laszlowi udało się ochryple zaskrzypieć:
–Dlaczego on nie eksplodował?
–Przypuszczam, że czekał, żeby się upewnić, czy pozostali otrzymali jego wiadomość i zostali bezpiecznie zniszczeni. Wielki Boże, kiedy przyniósł pan wiadomość i zrozumiałem, jaka jest prawda, ledwie zdążyłem wystrzelić. Bóg jeden wie, o jaki ułamek sekundy mogłem go wyprzedzić.
–Przynajmniej będziemy mieli jednego do zbadania – powiedział Laszlo roztrzęsionym głosem. Pochylił się i przyłożył palce do kleistej cieczy sączącej się z pokiereszowanych szczątków u nasady szyi bezgłowego ciała.
Nie była to krew, lecz wysokiej jakości olej maszynowy.






Lustrzane odbicie





Trzy Prawa Robotyki:
1. Robot nie może wyrządzić krzywdy istocie ludzkiej lub przez bezczynność pozwolić, aby stała się jej krzywda.
2. Robot musi słuchać rozkazów wydanych mu przez istoty ludzkie z wyjątkiem sytuacji, w których takie rozkazy byłyby sprzeczne z Pierwszym Prawem.
3. Robot musi chronić swoje istnienie dopóty, dopóki taka ochrona nie jest sprzeczna z Pierwszym lub Drugim Prawem.

Lije Baley właśnie postanowił powtórnie zapalić fajkę, kiedy drzwi jego biura otworzyły się bez żadnego uprzedniego pukania czy zapowiedzi. Baley podniósł wzrok z wyraźną irytacją, a potem upuścił fajkę. Fakt, że pozostawił ją leżącą tam, gdzie upadła, mówił wiele o stanie jego umysłu.
–R. Daneel Olivaw – powiedział z pewnego rodzaju zagadkowym podekscytowaniem. – Na Jehoachaza! To naprawdę ty?
–Nie mylisz się – odparł wysoki przybysz, a regularne rysy jego twarzy nawet przez chwilę nie drgnęły i nie pozbawiły jej zwykłego spokoju. – Żałuję, że cię zaskoczyłem wchodząc bez ostrzeżenia, ale sytuacja jest delikatna i nawet tutaj zarówno ludzie, jak i roboty muszą być jak najmniej wciągnięte w całą sprawę. W każdym razie bardzo się cieszę widząc cię znów, drogi Elijahu.
Po czym robot wyciągnął prawą rękę w geście, który był z gruntu tak ludzki jak i jego wygląd. To zdumiony Baley okazał się na tyle pozbawiony człowieczeństwa, że gapił się na rękę z chwilowym brakiem zrozumienia. Ale w chwilę potem porwał ją w obie dłonie i poczuł jej ciepły mocny uścisk.
–Ale, Daneel, dlaczego? Zawsze jesteś mile widziany, ale… Co to za delikatna sytuacja? Znowu jesteśmy w opałach? To znaczy Ziemia?
–Nie, drogi Elijahu, to nie dotyczy Ziemi. Sytuacja, którą nazywam delikatną jest z pozoru błahostką. Spór między matematykami, nic więcej. Ponieważ tak się złożyło, całkiem przypadkowo, że znaleźliśmy się w zasięgu łatwego skoku od Ziemi…
–Zatem spór miał miejsce na statku gwiezdnym?
–W rzeczy samej. Błahy spór, jednak dla ludzi biorących w nim udział zadziwiająco poważny.
Baley nie mógł się powstrzymać od uśmiechu.
–Nie jestem zaskoczony, że ludzie cię dziwią. Oni nie postępują według Trzech Praw.
–To rzeczywiście niedociągnięcie – powiedział poważnie R. Daneel, przerwał na chwilę, po czym dodał, być może odrobinę za szybko: – A jednak są pewne zasady ludzkiego zachowania, których się nauczyłem. Na przykład wydawałoby się, że według kryteriów ludzkich wykazałem brak znajomości etykiety, bo nie spytałem, jak się miewa twoja żona i dziecko.
–Bardzo dobrze. Chłopak jest w college’u, a Jessie zajmuje się lokalną polityką. Uporaliśmy się z uprzejmościami. Teraz powiedz mi, jak się tu znalazłeś.
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–Jak już powiedziałem, byliśmy w zasięgu łatwego skoku od Ziemi – powiedział R. Daneel – więc zaproponowałem kapitanowi, żeby się skonsultować z tobą.–I kapitan się zgodził? – Baley nagle wyobraził sobie dumnego i autokratycznego kapitana statku gwiezdnego Kosmitów, który zezwala na wylądowanie na Ziemi i na skonsultowanie się z Ziemianinem.
–Jestem przekonany – powiedział R. Daneel – że znalazł się w sytuacji, w której zgodziłby się na wszystko. Poza tym nie szczędziłem ci pochwał, choć oczywiście mówiłem tylko prawdę. W końcu zgodziłem się poprowadzić wszystkie negocjacje, tak aby nikt z załogi czy pasażerów nie musiał wchodzić do żadnego miasta Ziemian.
–I rozmawiać z jakimś Ziemianinem, tak. Ale co się stało?
–Wśród pasażerów statku o nazwie „Eta Carina” znalazło się dwóch matematyków, którzy jadą na Aurorę, żeby wziąć udział w konferencji międzygwiezdnej w sprawie neurobiofizyki. To właśnie wokół tych dwóch matematyków, Alfreda Barr Humboldta i Gennao Sabbata, toczy się spór. Czy słyszałeś może, drogi Elijahu, o jednym z nich lub obu?
–O żadnym – odparł stanowczo Baley. – Nic nie wiem o matematyce. Słuchaj, Daneel, chyba nie mówiłeś nikomu, że jestem miłośnikiem matematyki lub…
–Oczywiście, że nie, drogi Elijahu. Wiem, że nie jesteś. To bez znaczenia, gdyż ścisła natura matematyki, o którą tu chodzi, nie ma żadnego związku ze sprawą.
–Cóż, zatem opowiadaj.
–Ponieważ nie znasz żadnego z nich, pozwól, że podam ci kilka szczegółów. Doktor Humboldt znacznie już przekroczył dwudziestą siódmą dekadę… słucham, drogi Elijahu?
–Nic takiego – powiedział z poirytowaniem Baley. Ziemianin jedynie mruczał do siebie, mniej więcej bez związku, co było naturalną reakcją na wzmiankę o wydłużonym okresie życia Kosmitów. – I nadal jest aktywny pomimo swojego wieku? Na Ziemi matematycy po trzydziestce lub coś koło tego…
–Doktor Humboldt jest jednym z trzech najlepszych matematyków, cieszącym się od dawna ustaloną reputacją w galaktyce – powiedział spokojnie Daneel. – Naturalnie, nadal jest aktywny. Doktor Sabbat natomiast jest całkiem młody, nie przekroczył jeszcze pięćdziesiątki, ale już wyrobił sobie pozycję najwybitniejszego nowego talentu w najbardziej zawiłej gałęzi matematyki.
–Więc obaj są wielcy – stwierdził Baley. Przypomniał sobie o fajce i podniósł ją. Doszedł do wniosku, że nie ma sensu jej teraz zapalać i wytrząsnął nie wypalony tytoń. – Co się stało? Czy chodzi o morderstwo? Czy jeden z nich zabił drugiego?
–Jeden z tych dwóch ludzi o wielkiej reputacji próbuje zniszczyć drugiego. Według wartości ludzkich przypuszczam, że można to uważać za coś gorszego od fizycznego morderstwa.
–Sądzę, że czasami tak. Który próbuje zniszczyć którego?
–Ba, drogi Elijahu, właśnie o to chodzi. Który?
–Mów dalej.
–Wyjaśnienia doktora Humboldta są bardzo jasne. Na krótko przedtem zanim wsiadł do statku międzygwiezdnego, doszedł intuicyjnie do możliwej metody zanalizowania ścieżek nerwowych na podstawie zmian układów absorpcji mikrofalowej miejscowych obszarów korowych. To zrozumienie intuicyjne było czysto matematyczną techniką charakteryzują się nadzwyczajną subtelnością, ale ja nie potrafię, oczywiście, ani zrozumieć, ani sensownie przekazać szczegółów. Nie mają one jednak znaczenia. Doktor Humboldt rozważył sprawę i z każdą godziną nabierał coraz większego przekonania, że dokonał rewolucyjnego odkrycia: odkrycia, które przyćmi wszystkie jego dotychczasowe osiągnięcia w matematyce. Wtedy zobaczył, że na pokładzie znajduje się doktor Sabbat.
–Ach. I opowiedział o tym młodemu Sabbatowi?
–Właśnie. Obaj spotykali się już dawniej na zebraniach naukowych. Humboldt wyjawił wszystko Sabbatowi w najdrobniejszych szczegółach. Sabbat poparł całkowicie analizę Humboldta i nie skąpił mu pochwał, mówiąc o doniosłości odkrycia i pomysłowości odkrywcy. Podniesiony na duchu i uspokojony tym Humboldt przygotował referat przedstawiający w zarysie jego pracę i dwa dni później chciał go wysłać na falach podeteru do współprzewodniczącego konferencji na Aurorze, tak aby mógł oficjalnie ustalić swoje pierwszeństwo i załatwić ewentualną dyskusję przed zamknięciem sesji. Ku swemu zaskoczeniu odkrył, że Sabbat też przygotował referat, zasadniczo taki sam jak jego, i że również szykuje się, żeby go wysłać na falach podeteru na Aurorę.
–Przypuszczam, że Humboldt był wściekły.
–Właśnie!
–A Sabbat? Jakie były jego wyjaśnienia?
–Dokładnie takie same jak Humboldta. Słowo w słowo.
–Więc w czym właściwie problem?
–Z wyjątkiem zamiany nazwisk niczym w lustrzanym odbiciu. Sabbat utrzymuje, że to właśnie on doszedł intuicyjnie do tego i to on się skonsultował z Humboldtem; to Humboldt zgodził się z analizą i wychwalał ją.
–Więc każdy z nich twierdzi, że to jego pomysł i że drugi go ukradł. To mi nie wygląda w ogóle na problem. Zdaje się, że w sprawach wiedzy jedyną konieczną rzeczą jest przedstawienie zapisków z badań, z datą i parafką. Na tej podstawie można osądzić, kto był pierwszy. Nawet jeśli zapiski jednego są sfałszowane, można by to odkryć na podstawie wewnętrznych niezgodności.
–Normalnie, drogi Elijahu, miałbyś rację, ale to jest matematyka, a nie nauka eksperymentalna. Doktor Humboldt twierdzi, że dopracował zasadnicze szczegóły w głowie. Nic nie zostało zapisane przed przygotowaniem samego referatu. Doktor Sabbat, oczywiście, mówi to samo.
–Cóż, zastosujcie bardziej drastyczne metody i z pewnością będziecie to mieli z głowy. Poddajcie obu sondzie psychicznej i dowiedzcie się, który z nich kłamie.
R. Daneel pokręcił wolno głową:
–Drogi Elijahu, nie rozumiesz tych ludzi. Obaj są z wyższej sfery, posiedli dużą wiedzę, obaj są członkami Akademii Imperialnej. Takich ludzi nikt nie może poddać testowi na uczciwość naukową – z wyjątkiem sędziów równych im rangą zawodową – chyba że osobiście i dobrowolnie zrzekną się tego prawa.
–Więc przedstawcie im taką propozycję. Winny nie zrzeknie się tego prawa, ponieważ nie może sobie pozwolić, żeby poddać się sondzie psychicznej. Niewinny zrzeknie się go od razu. Nie będziecie musieli nawet stosować sondy.
–To nie działa na takich zasadach, drogi Elijahu. Zrzec się prawa w takiej sprawie i być badanym przez laików to poważny cios, być może na zawsze druzgoczący prestiż. Obaj niewzruszenie odmawiają zrzeczenia się prawa do specjalnego testu, poczytując to sobie za sprawę honorową. Kwestia winy lub niewinności jest tu całkiem uboczna.
–W takim razie dajcie temu na razie spokój. Zamroźcie sprawę, dopóki nie dotrzecie na Aurorę. Na konferencji neurobiofizycznej będzie pod dostatkiem naukowców równych im rangą i wtedy…
–To by oznaczało dotkliwy cios dla samej nauki, drogi Elijahu. Obaj naukowcy ucierpieliby na tym, że staliby się instrumentem skandalu. Nawet niewinnego obwiniano by, że brał udział w tak niesmacznej sprawie. Dlatego należy za wszelką cenę rozstrzygnąć spór po cichu, nie na forum publicznym.
–W porządku. Nie jestem Kosmitą, ale spróbuję sobie wyobrazić, że taka postawa ma sens. Co mówią zainteresowane strony?
–Humboldt całkowicie się zgadza. Mówi, że jeśli Sabbat przyzna się do kradzieży pomysłu i pozwoli mu przekazać referat, lub przynajmniej wygłosić go na konferencji, nie będzie podtrzymywać zarzutów. Nieuczciwość Sabbata pozostanie jego tajemnicą i, oczywiście, tajemnicą kapitana, który jest jedynym człowiekiem z zewnątrz biorącym udział w sporze.
–Ale młody Sabbat nie chce się zgodzić?
–Wprost przeciwnie, zgodził się z doktorem Humboldtem do ostatniego szczegółu, wraz z odwróceniem nazwisk. Nadal lustrzane odbicie.
–Więc oni tam po prostu siedzą, w martwym punkcie?
–Każdy z nich, jak wierzę, drogi Elijahu, czeka, aż drugi się podda i przyzna do winy.
–Cóż, zatem czekajcie.
–Kapitan zdecydował, że to niemożliwe. Widzisz, istnieją dwie inne możliwości niż czekanie. Pierwsza zakłada, że obaj wytrwają w swoim uporze, tak że po wylądowaniu statku na Aurorze wybuchnie skandal intelektualny. Na kapitana, który odpowiada za sprawiedliwość na pokładzie statku, spadnie hańba za to, że nie umiał załatwić sprawy po cichu, a to jest dla niego absolutnie nie do zniesienia.
–A druga możliwość?
–Jest taka, że jeden lub drugi matematyk faktycznie przyzna się do wykroczenia. Ale czy ten, który się przyzna, zrobi to z poczucia rzeczywistej winy czy ze szlachetnej chęci zapobieżenia skandalowi? Czy słuszne byłoby pozbawienie zasługi tego, który jest na tyle etyczny, że woli stracić tę zasługę, aniżeli patrzeć, jak cierpi na tym cała nauka? W przeciwnym razie strona winna przyzna się w ostatniej chwili i w taki sposób, żeby upozorować, że robi to tylko przez wzgląd na naukę, i tym samym uniknie hańby z powodu swego czynu i rzuci cień na drugiego. Kapitan będzie jedyną osobą znającą całą prawdę, ale nie chce spędzić reszty życia na zastanawianiu się, czy brał udział w groteskowej pomyłce prawnej.
Baley westchnął.
–Gra w intelektualny hazard. Kto pęknie pierwszy, gdy Aurora będzie coraz bliżej? Czy to już wszystko? Daneel?
–Niezupełnie. Są świadkowie transakcji.






* * *





–Na Jehoachaza! Dlaczego nie powiedziałeś od razu? Jacy świadkowie?–Osobisty służący doktora Humboldta…
–Przypuszczam, że robot.
–Tak, naturalnie. Nazywa się R. Preston. Ten służący, R. Preston, był obecny podczas pierwszej konferencji i potwierdza słowa doktora Humboldta w najdrobniejszych szczegółach.
–To znaczy, że przede wszystkim mówi, że na pomysł wpadł doktor Humboldt, że doktor Humboldt opisał go szczegółowo doktorowi Sabbatowi, że doktor Sabbat wychwalał pomysł i tak dalej.
–Tak, w najdrobniejszych szczegółach.
–Rozumiem. Czy to rozwiązuje sprawę? Przypuszczalnie nie.
–Masz zupełną rację. To nie załatwia sprawy, bo jest drugi świadek. Doktor Sabbat ma również osobistego służącego, R. Iddę, innego robota, który – tak się składa – jest takim samym modelem jak R. Preston, zrobiony, jak sądzę, w tym samym roku i w tej samej fabryce. Oba roboty są w eksploatacji od tego samego czasu.
–Dziwny zbieg okoliczności, bardzo dziwny.
–Obawiam się, że utrudnia to sformułowanie jakiegokolwiek sądu w oparciu o oczywiste różnice między dwoma służącymi.
–A więc R. Idda mówi to samo co R Preston?
–Dokładnie to samo, z wyjątkiem odwrócenia nazwisk.
–Zatem R. Idda oświadczył, że to młody Sabbat, ten, który nie przekroczył jeszcze pięćdziesiątki… – Lije Baley nie do końca stłumił sardoniczną nutkę w głosie; sam nie przekroczył jeszcze pięćdziesiąta, a wcale nie czuł się młody -…wpadł na pomysł, że opisał go szczegółowo doktorowi Humboldtowi, że to on go wychwalał i tak dalej.
–Tak, drogi Elijahu.
–A więc jeden robot kłamie.
–Na to wygląda.
–Nie powinno być problemu z ustaleniem który. Przypuszczam, że nawet powierzchowne badanie przeprowadzone przez dobrego robotyka…
–Robotyk nie wystarcza w tym przypadku, drogi Elijahu. Tylko wykwalifikowany robotyk byłby wystarczająco poważany i doświadczony, żeby powziąć decyzję w sprawie takiej wagi. Nie ma nikogo tak wykwalifikowanego na pokładzie statku. Takie badanie można przeprowadzić jedynie po dotarciu na Aurorę…
–A wtedy zdarzy się nieszczęście. No cóż, jesteście tutaj, na Ziemi. Możemy skombinować robotyka i z pewnością nic, co się wydarzy na Ziemi, nigdy nie dotrze do uszu Aurory i nie będzie skandalu.
–Z wyjątkiem tego, że ani doktor Humboldt, ani doktor Sabbat nie pozwolą, aby ich służący został przebadany przez robotyka z Ziemi. Ziemianin musiałby… – urwał w pół zdania.
–Musiałby dotykać robota – dokończył flegmatycznie Lije Baley.
–To starzy służący, o dobrej reputacji…
–I których nie może splamić dotyk Ziemianina. Więc co chcesz żebym zrobił, do diabła? – Przerwał wykrzywiając twarz. – Przykro mi, R. Daneel, ale nie widzę powodu, dla którego mnie w to wciągnąłeś.






* * *





–Znalazłem się na statku z misją nie mającą żadnego związku z obecnym problemem. Kapitan zwrócił się do mnie, ponieważ musiał się zwrócić do kogoś. Zdawało mu się, że jestem w wystarczającym stopniu ludzki, żeby ze mną porozmawiać, i w wystarczającym stopniu robotyczny, żeby bezpiecznie powierzyć mi tajne informacje. Opowiedział mi o wszystkim i zapytał, co bym zrobił. Uprzytomniłem sobie, że następny skok mógł nas równie łatwo zabrać na Ziemię, jak do celu naszej podróży. Powiedziałem kapitanowi, że mimo iż tak samo nie potrafię rozwiązać lustrzanego odbicia jak i on, jest na Ziemi ktoś, kto mógłby w tym pomóc.–Na Jehoachazal – mruknął Baley pod nosem.
–Zważ, drogi Elijahu, że jeśli udałoby ci się rozwiązać tę zagadkę, pomogłoby ci to w karierze i sama Ziemia mogłaby odnieść z tego korzyść. Sprawy nie można by oczywiście podać do wiadomości publicznej, ale kapitan ma pewne wpływy w swoim rodzinnym świecie i okazałby wdzięczność.
–Wywierasz na mnie coraz większy nacisk.
–Ufam bezgranicznie – powiedział flegmatycznie R. Daneel – że już masz jakiś pomysł.
–Naprawdę? Przypuszczam, że oczywistą rzeczą jest porozmawiać z dwoma matematykami, z których jeden będzie sprawiać wrażenie złodzieja.
–Obawiam się, drogi Elijahu, że żaden z nich nie przyjedzie do miasta. Żaden z nich też nie wyrazi chęci, żebyś przyjechał do nich.
–I nie ma sposobu zmusić Kosmitę, żeby zezwolił na kontakt z Ziemianinem, obojętnie jak wielkie jest niebezpieczeństwo. Tak, rozumiem to, Daneelu, ale miałem na myśli rozmowę za pośrednictwem telewizji zamkniętego obwodu.
–To też nie wchodzi w rachubę. Nie poddadzą się przesłuchaniu przez Ziemianina.
–Więc czego chcesz ode mnie? Czy mógłbym porozmawiać z robotami?
–Nie pozwoliliby też, żeby roboty tu przyjechały.
–Na Jehoachaza, Daneel. Ty przyjechałeś.
–To była moja własna decyzja. Dostałem pozwolenie na podejmowanie takich decyzji na statku. Sprzeciwić mógłby się tylko kapitan, a on bardzo pragnął nawiązać kontakt. Znając ciebie, zdecydowałem, że kontakt przez linię telewizyjną jest niewystarczający. Chciałem uścisnąć twoją dłoń.
Lije Baley zmiękł.
–Doceniam to, Daneelu, ale nadal szczerze żałuję, że w ogóle pomyślałeś o mnie w tym przypadku. Czy mogę przynajmniej porozmawiać z robotami za pośrednictwem telewizji?
–To chyba można załatwić.
–Przynajmniej coś. To znaczy, że wykonywałbym robotę robopsychologa, i to dość prymitywnie.
–Ale ty jesteś detektywem, drogi Elijahu, nie robopsychologiem.
–Cóż, pomińmy to milczeniem. Zanim ich zobaczę, pomyślmy trochę. Powiedz mi: czy jest możliwe, że oba roboty mówią prawdę? Być może rozmowa między dwoma matematykami była niejednoznaczna. Może miała taki charakter, że każdy robot mógł szczerze wierzyć, że jego pan jest właścicielem pomysłu. Albo może jeden robot usłyszał tylko jakąś część dyskusji, a drugi inną, tak że każdy z nich mógł przypuścić, że to jego pan jest właścicielem pomysłu.
–To jest absolutnie niemożliwe, drogi Elijahu. Oba roboty powtarzają rozmowę identycznie. I dwa powtórzenia są zasadniczo sprzeczne.
–Więc jeden robot kłamie ponad wszelką wątpliwość?
–Tak.
–Czy będę mógł zobaczyć odpis całego materiału dowodowego przedstawionego dotychczas w obecności kapitana, jeśli sobie tego zażyczę?
–Pomyślałem, że zapytasz o to, i przyniosłem ze sobą kopie.
–Kolejne szczęście. Czy roboty były wzięte w ogień krzyżowych pytań i czy to przesłuchanie jest ujęte w odpisie?
–Roboty tylko powtórzyły swoje wersje. Ogień krzyżowych pytań mogliby przeprowadzić jedynie robopsychologowie.
–Albo ja?
–Ty jesteś detektywem, drogi Elijahu, a nie…
–W porządku, R. Daneelu. Spróbuję rozgryźć psychologię Kosmitów. Detektyw może to zrobić, bo nie jest robopsychologiem. Pomyślmy dalej. Normalnie robot nie skłamie, ale zrobi to w razie konieczności zachowania Trzech Praw. Mógłby skłamać, żeby ochronić, w sposób prawnie uzasadniony, własne istnienie zgodnie z Trzecim Prawem. Jest bardziej skłonny do kłamstwa, jeśli to konieczne, żeby spełnić słuszny rozkaz wydany mu przez istotę ludzką, zgodnie z Drugim Prawem. Jest najbardziej skłonny do kłamstwa, jeśli to konieczne, żeby uratować życie ludzkie lub zapobiec wyrządzeniu krzywdy człowiekowi, zgodnie z Pierwszym Prawem.
–Tak.
–I w tym przypadku, każdy z tych robotów broniłby reputacji zawodowej swojego pana i kłamałby, gdyby zaszła taka konieczność. W tych okolicznościach reputacja zawodowa byłaby prawie równowartościowa z życiem i mogłaby zaistnieć nagła potrzeba kłamstwa, usankcjonowana Pierwszym Prawem.
–Jednak kłamiąc, każdy służący wyrządzałby szkodę reputacji zawodowej pana drugiego robota, drogi Elijahu.
–To prawda, ale każdy z nich mógłby mieć jaśniejsze pojęcie o wartości reputacji własnego pana i uczciwie oceniać, że jest ona większa niż reputacja pana drugiego robota.° Przypuszczałby, że mniejszą krzywdę wyrządzałoby jego kłamstwo niż prawda. – Po wypowiedzeniu tych słów Lije Baley nie odzywał się przez chwilę. A potem rzekł: – Zatem w porządku, czy możesz przygotować wszystko, żebym porozmawiał z jednym z robotów – chyba najpierw z R. Iddą?
–Robotem doktora Sabbata?
–Tak – odparł sarkastycznie Baley – robotem tego młodego jegomościa.
–To mi zajmie tylko kilka minut – powiedział R. Daneel. – Mam mikroodbiornik wyposażony w aparat projekcyjny. Będę potrzebował jedynie gołej ściany i chyba ta wystarczy, jeśli pozwolisz mi przesunąć kilka z tych szafek na filmy.
–Nie krępuj się. Czy będę musiał mówić do jakiegoś mikrofonu?
–Nie, będziesz mógł rozmawiać zwyczajnie. Wybacz mi proszę, drogi Elijahu, jeszcze chwilę zwłoki. Będę musiał się skontaktować ze statkiem i załatwić, żeby R. Idda stawił się na rozmowę.
–Jeśli to ma trochę potrwać, Daneelu, to może dałbyś mi odpis dotychczas zebranego materiału dowodowego.






* * *





Podczas gdy R. Daneel ustawiał sprzęt, Lije Baley zapalił fajkę i wertował cienkie kartki, które otrzymał od humanoida.Minęło kilka minut i R. Daneel powiedział: – Jeśli jesteś gotowy, drogi Elijahu, R. Idda już czeka. Czy wolałbyś poczytać odpis jeszcze kilka minut?
–Nie – westchnął Baley – nic nowego się nie dowiaduję. Przywołaj robota i daj polecenie, żeby rozmowę nagrywać i przepisywać.
R. Idda, nierealny na obrazie dwuwymiarowym rzuconym na ścianę, był zasadniczo skonstruowany z metalu. W ogóle nie przypominał stworzenia humanoidalnego takiego jak R. Daneel. Był wysoki, ale bryłowaty i z wyjątkiem pomniejszych szczegółów konstrukcji niewiele różnił się od wielu innych robotów, które Baley widział w swoim życiu.
–Pozdrawiam cię, R. Idda. – odezwał się Baley.
–Pozdrawiam pana, sir – odparł R. Idda przytłumionym głosem, który zaskakująco przypominał głos humanoida.
–Jesteś osobistym służącym Gennao Sabbata, prawda?
–Tak, sir.
–Od jak dawna, chłopcze?
–Od dwudziestu dwóch lat, sir.
–I cenisz sobie reputację swojego pana?
–Tak, sir.
–Czy uważałbyś ochronę tej reputacji za rzecz ważną?
–Tak, sir.
–Tak ważną jak ochrona jego życia fizycznego?
–Nie, sir.
–Tak ważną jak ochrona reputacji innej osoby?
R. Idda zawahał się.
–Takie przypadki muszą być rozstrzygane indywidualnie, sir. Nie ma sposobu, żeby ustalić generalną zasadę.






* * *





Baley zawahał się. Te roboty Kosmitów mówiły płynniej i inteligentniej niż modele ziemskie. Wcale nie był pewien, czy potrafi przechytrzyć takiego robota.–Gdybyś zdecydował, że reputacja twojego pana jest ważniejsza od reputacji innej osoby, powiedzmy Alfreda Barr Humboldta, czy skłamałbyś, żeby ochronić reputację swojego pana? – zapytał.
–Tak, sir.
–Czy skłamałeś w swoich zeznaniach dotyczących twojego pana w sporze z doktorem Humboldtem?
–Nie, sir.
–Ale gdybyś skłamał, zaprzeczyłbyś temu, żeby ochronić to kłamstwo, prawda?
–Tak, sir.
–A zatem – powiedział Baley – rozważmy taką sprawę. Twój pan, Gennao Sabbat, jest młodym człowiekiem o wielkiej reputacji w dziedzinie matematyki, ale jest młodym człowiekiem. Gdyby w tym sporze z doktorem Humboldtem uległ pokusie i postąpił nieetycznie, jego reputacja zostałaby trochę nadszarpnięta, ale jest młody i miałby aż nadto czasu, żeby ją naprawić. Miałby przed sobą wiele triumfów na polu intelektualnym i ludzie patrzyliby w końcu na tę próbę plagiatorstwa jak na błąd krewkiego młodzieńca, któremu zabrakło wyczucia. Byłby to postępek, za który doktor Sabbat dokonałby zadośćuczynienia w przyszłości. Z drugiej strony, gdyby to doktor Humboldt uległ pokusie, sprawa byłaby znacznie poważniejsza. Jest starym człowiekiem, który dokonał wspaniałych czynów na przestrzeni wieków. Dotychczas jego reputacja była bez skazy. Wszystko to jednak zostałoby zapomniane w świetle tego jednego przestępstwa jego późniejszych lat i nie miałby okazji dokonać za to zadośćuczynienia w ciągu stosunkowo krótkiego czasu, który mu pozostał. Niewiele mógłby już osiągnąć. Byłoby o tyle więcej zrujnowanych lat pracy w przypadku Humboldta niż w przypadku twojego pana i o tyle mniej okazji, żeby odzyskać utraconą pozycję. Widzisz, że Humboldt jest w gorszej sytuacji i że zasługuje na większy wzgląd, prawda?
Nastąpiła długa przerwa, a potem R. Idda odezwał się niewzruszonym głosem:
–Moje dowody były kłamstwem. To było odkrycie doktora Humboldta i mój pan próbuje niesprawiedliwie przywłaszczyć sobie zasługę.
–Bardzo dobrze, chłopcze – powiedział Baley. – Otrzymujesz polecenie, żeby nic nikomu o tym nie mówić, dopóki nie uzyskasz pozwolenia od kapitana statku. Jesteś zwolniony.
Obraz zgasł i Baley pyknął z fajki.
–Jak sądzisz, czy kapitan to usłyszał, Daneelu?
–Jestem tego pewien. Oprócz nas jest jedynym świadkiem.
–To dobrze. A teraz drugi.
–Ale czy ma to jakiś sens, drogi Elijahu, w świetle tego, co wyznał R. Idda?
–Oczywiście, że ma. Przyznanie się R. Iddy nic nie znaczy.
–Nic?
–Absolutnie nic. Wskazałem na fakt, że pozycja doktora Humboldta jest gorsza. Naturalnie, gdyby robot kłamał, żeby ochronić Sabbata, przestawiłby się na prawdę, tak jak to rzeczywiście stwierdził, że zrobił. Z drugiej strony, gdyby mówił prawdę, przestawiłby się na kłamstwo, żeby ochronić Humboldta. Nadal mamy do czynienia z lustrzanym odbiciem i nie uzyskaliśmy niczego.
–Ale w takim razie co uzyskamy wypytując R. Prestona?
–Nic, gdyby lustrzane odbicie było dokładne – ale nie jest. Trzeba zacząć od tego, że jeden z robotów naprawdę mówi prawdę i jeden naprawdę kłamie, i to jest punkt asymetrii. Pozwól, że zobaczę się z R. Prestonem. A kiedy kopia przesłuchania R. Iddy będzie już zrobiona, przynieś mi ją.






* * *





Aparat projekcyjny znów był w użyciu. Z ekranu spoglądał R. Preston; pod każdym względem identyczny z R. Iddą, z wyjątkiem kilku błahych różnic w konstrukcji klatki piersiowej.–Pozdrawiam cię, R. Preston – odezwał się Baley. Trzymał przed sobą kopię przesłuchania R. Iddy.
–Pozdrawiam pana, sir – odparł R. Preston.
Jego głos był identyczny jak głos R. Iddy.
–Jesteś osobistym służącym Alfreda Barr Humboldta, prawda?
–Tak, sir.
–Od jak dawna, chłopcze?
–Od dwudziestu dwóch lat, sir.
–I cenisz sobie reputację swojego pana?
–Tak, sir.
–Czy uważałbyś ochronę tej reputacji za rzecz ważną?
–Tak, sir.
–Tak ważną jak ochrona jego życia fizycznego?
–Nie, sir.
–Tak ważną jak ochrona reputacji innej osoby?
R. Preston zawahał się.
–Takie przypadki muszą być rozstrzygane indywidualnie, sir. Nie ma sposobu, żeby ustalić generalną zasadę.
–Gdybyś zdecydował, że reputacja twojego pana jest ważniejsza od reputacji innej osoby, powiedzmy Gennao Sabbata, czy skłamałbyś, żeby ochronić reputację swojego pana?
–Tak, sir.
–Czy „skłamałeś w swoich zeznaniach dotyczących twojego pana w sporze z doktorem Sabbatem?
–Nie, sir.
–Ale gdybyś skłamał, zaprzeczałbyś temu, żeby ochronić to kłamstwo, prawda?
–Tak, sir.
–A zatem – powiedział Baley – rozważmy taką sprawę. Twój pan, Alfred Barr Humboldt, jest starym człowiekiem o wielkiej reputacji w dziedzinie matematyki, ale jest starym człowiekiem. Gdyby w tym sporze z doktorem Sabbatem uległ pokusie i postąpił nieetycznie, jego reputacja zostałaby trochę nadszarpnięta, ale jego wspaniały wiek i stulecia osiągnięć oparłyby się temu i pomogłyby mu uporać się z kłopotem. Ludzie patrzyliby na tę próbę plagiatorstwa jak na błąd być może chorego starca, który już nie miał tak pewnego wyczucia. Z drugiej strony, gdyby to doktor Sabbat uległ pokusie, sprawa byłaby znacznie poważniejsza. Jest młodym człowiekiem cieszącym się o wiele mniej pewną reputacją. Normalnie miałby przed sobą wieki, w ciągu których mógłby zgromadzić wiedzę i osiągnąć wielkie rzeczy. Teraz ta droga będzie dla niego zamknięta, odcięta przez jeden błąd młodości. Ma o wiele dłuższą przyszłość do stracenia niż twój pan. Widzisz, że Sabbat stoi w obliczu gorszej sytuacji i zasługuje na większy wzgląd, prawda?
Nastąpiła długa przerwa, a potem R. Preston odezwał się niewzruszonym głosem:
–Moje dowody były tak jak… – W tym momencie urwał i nie powiedział już nic więcej.
–Kontynuuj proszę, R. Preston – powiedział Baley.
Nie było odpowiedzi.
–Obawiam się, drogi Elijahu, że R. Preston jest zablokowany – odezwał się R. Daneel. – W tym stanie nie nadaje się do użytku.
–No cóż – odezwał się Baley – zatem doprowadziliśmy w końcu do asymetrii. Możemy z tego wywnioskować, kto jest winny.
–W jaki sposób, drogi Elijahu.
–Zastanów się. Przypuśćmy, że byłeś osobą, która nie popełniła żadnego przestępstwa i że twój osobisty robot był tego świadkiem. Nie musiałbyś nic robić. Twój robot mówiłby prawdę i potwierdzał twoje słowa. Gdybyś jednak był osobą, która popełniła przestępstwo, musiałbyś mieć pewność, że twój robot będzie kłamać. To była by nieco ryzykowniejsza pozycja, bo choć robot kłamałby w razie konieczności, miałby jednak większą skłonność do mówienia prawdy, tak że kłamstwo byłoby mniej pewne niż prawda. Aby temu zapobiec, przestępca najprawdopodobniej musiałby rozkazać robotowi kłamać. W ten sposób Pierwsze Prawo byłoby wzmocnione Drugim Prawem, być może bardzo poważnie wzmocnione.
–To brzmi sensownie – powiedział R. Daneel.
–Robot, który nie był wzmocniony, przestawiłby się z prawdy na kłamstwo i mógłby to zrobić, po chwili wahania, bez większych kłopotów. Drugi robot, będąc silnie wzmocniony przestawiłby się z kłamstwa na prawdę, ale ryzykując, że przepali sobie w mózgu rozmaite tory pozytronowe i zablokuje się.
–A ponieważ R. Preston zablokował się…
–Właściciel R. Prestona, doktor Humboldt, jest winny plagiatu. Jeśli przekażesz tę informację kapitanowi i ponaglisz go, żeby od razu przedstawił Humboldtowi sprawę, może wydobędzie z doktora przyznanie się do winy. Jeśli tak się stanie, mam nadzieję, że powiadomisz mnie niezwłocznie.
–Naturalnie, że tak zrobię. Wybaczysz mi na chwilę, drogi Elijahu? Muszę porozmawiać z kapitanem na osobności.
–Oczywiście. Skorzystaj z sali konferencyjnej. Jest izolowana.






* * *





Baley nie potrafił się skupić nad żadną pracą pod nieobecność R. Daneela. Siedział w niespokojnym milczeniu. Wiele miało zależeć od wartości jego analizy i miał bolesną świadomość swojego braku biegłości w robotyce.R. Daneel wrócił po półgodzinie. Było to omal najdłuższe pół godziny w życiu Baleya.
Nie miało sensu, oczywiście, próbować po beznamiętnym wyrazie twarzy humanoida ustalić, co zaszło. Baley usiłował zachować obojętną twarz.
–I co, R. Daneelu? – zapytał.
–Jest dokładnie tak, jak mówiłeś, drogi Elijahu. Doktor Humboldt przyznał się. Powiedział, że liczył na to, że doktor Sabbat ustąpi i pozwoli mu odnieść ten ostatni triumf. Kryzys minął i zobaczysz, że kapitan jest ci wdzięczny. Pozwolił mi przekazać ci, że wielce podziwia twoją subtelność i jestem przekonany, że ja sam zaskarbię sobie jego łaskę za to, że zaproponowałem ciebie.
–To dobrze – powiedział Baley z uginającymi się kolanami i spoconym czołem teraz, gdy jego diagnoza okazała się trafna – ale na Jehoachaza, R. Daneelu, nigdy więcej nie stawiaj mnie w tak kłopotliwym położeniu, dobrze?
–Postaram się, drogi Elijahu. Wszystko będzie zależeć, oczywiście, od wagi kryzysu, od twojej bliskości i od pewnych innych czynników. Tymczasem mam pytanie…
–Tak?
–Czy nie było możliwe przypuszczenie, że przejście od kłamstwa do prawdy jest proste, podczas gdy odwrotne przejście trudne? A w takim przypadku, czy zablokowany robot nie przechodziłby od prawdy do kłamstwa, a skoro zablokował się R. Preston, czy nie można by wysnuć wniosku, że to doktor Humboldt jest niewinny, a winę ponosi doktor Sabbat?
–Tak, R. Daneelu. Można było tak argumentować, ale słuszna okazała się druga argumentacja. Humboldt przyznał się, prawda?
–Tak. Ale skoro możliwa była argumentacja w obu kierunkach, w jaki sposób, drogi Elijahu, potrafiłeś wybrać ten właściwy?
Przez chwilę wargi Baleya drgały, potem wygięły się w uśmiechu.
–Ponieważ, R. Daneelu, wziąłem pod uwagę reakcje ludzkie, a nie robotyczne. Wiem więcej o ludziach niż o robotach. Innymi słowy, byłem przekonany, który matematyk jest winny, jeszcze zanim rozmawiałem z robotami. Z chwilą wywołania u nich reakcji asymetrycznej po prostu zinterpretowałem ją w taki sposób, żeby obarczyć winą tego, którego już uważałem za winowajcę. Reakcja robota była dostatecznie dramatyczna, żeby złamać winnego. Moja analiza ludzkiego zachowania mogłaby nie wystarczyć, żeby to zrobić.
–Ciekaw jestem, jaka była twoja analiza zachowania ludzkiego?
–Na Jehoachaza, R. Daneel! Pomyśl i nie będziesz musiał pytać. Oprócz kwestii prawdy i fałszu jest jeszcze inny punkt asymetrii w tej opowieści o lustrzanym odbiciu. Sprawa wieku dwóch matematyków: jeden jest całkiem stary, a drugi całkiem młody.
–Tak, oczywiście, ale co z tego?
–Ba, to: mogę sobie wyobrazić, jak młody człowiek, rozpromieniony nagłym, zaskakującym i rewolucyjnym pomysłem, radzi się w tej sprawie starego człowieka, którego od wczesnych czasów studenckich uważał za półboga w tej dziedzinie. Nie mogę sobie wyobrazić, jak stary człowiek, obsypany zaszczytami i przyzwyczajony do triumfów, wyskakuje z nagłym, zaskakującym i rewolucyjnym pomysłem i radzi się człowieka młodszego od siebie o wiele stuleci, którego z pewnością uważa za smarkacza, czy jakkolwiek inaczej by go określił Kosmita. A także, gdyby młody człowiek miał szansę, czy usiłowałby ukraść pomysł czczonemu półbogu? To było by nie do pomyślenia. Z drugiej strony, stary człowiek, świadomy słabnących sił, mógłby z powodzeniem skwapliwie skorzystać z szansy na sławę i uważać, że nowicjusz nie ma żadnych praw, których on musi przestrzegać. Krótko mówiąc, było nie do pomyślenia, żeby Sabbat ukradł pomysł Humboldta, i z obu punktów widzenia Humboldt był winny.
R. Daneel rozważał to przez długi czas. Potem wyciągnął rękę.
–Muszę już iść, drogi Elijahu. Dobrze było się z tobą zobaczyć. Obyśmy się znów szybko spotkali.
Baley uścisnął serdecznie dłoń robota.
–Jeśli nie masz nic przeciwko, R. Daneel – powiedział – nie za szybko.






Incydent w trzechsetną rocznicę





4 lipca 2076 roku.Po raz trzeci przypadek konwencjonalnego systemu numeracji opartego na potęgach liczby dziesięć przywiódł ostatnie dwie cyfry roku z powrotem do pamiętnej liczby 76, która była świadkiem narodzin narodu.
Nie był to już naród w starym sensie tego słowa. Było to raczej wyrażenie geograficzne; część większej całości, która tworzyła Federację całej ludzkości na Ziemi, wraz z jej odnogami na Księżycu i w koloniach kosmicznych. Jednak w kulturze i przejętym spadku nazwa i pojęcie nadal żyło, a ta część planety, którą określała stara nazwa, wciąż była najlepiej prosperującym i najbardziej rozwiniętym regionem świata… A prezydent Stanów Zjednoczonych był nadal najpotężniejszym członkiem Rady Planetarnej.
Lawrence Edwards obserwował figurkę prezydenta z wysokości sześćdziesięciu kilku metrów. Dryfował leniwie ponad tłumem, a z silnika pojazdu latającego, umieszczonego na jego plecach wydobywał się ledwie słyszalny chichot. To co widział, wyglądało dokładnie jak to, co można było zobaczyć na obrazie holowizyjnym. Ile to razy widział takie figurki w swoim salonie, figurki w kostce sześciennej światła słonecznego, wyglądając tak prawdziwie, jak gdyby były żywymi ludzikami, tyle że można je było przebić ręką na wylot.
Nie można było jednak przebić ręką na wylot tych, którzy w sile dziesiątków tysięcy zapełniali otwarte przestrzenie wokół pomnika Waszyngtona. I nie można było przebić ręką na wylot prezydenta. Zamiast tego można było wyciągnąć do niego rękę, dotknąć go i uścisnąć mi dłoń.
Edwards zapragnął znaleźć się sto mil dalej i unosić się w powietrzu nad jakąś odosobnioną puszczą, zamiast być tutaj, gdzie musiał wypatrywać wszelkich oznak zamętu. Jego obecność w tym miejscu byłaby zbędna, gdyby nie te wszystkie mity o wartości „dotknięcia ciała”.
Edwards nie należał do wielbicieli prezydenta Hugona Allena Winklera, pięćdziesiątego siódmego w linii. Edwardsowi prezydent Winkler wydawał się pustym człowiekiem, czarodziejem, osobą chciwą na głosy wyborców i szafującą obietnicami. Teraz, po wszystkich nadziejach tych pierwszych miesięcy urzędowania, nie sprawdzał się na stanowisku prezydenta. Federacja Światowa znajdowała się w niebezpieczeństwie rozbicia na długo przed spełnieniem swojej woli i Winkler nie potrafił temu nijak zaradzić. Teraz potrzeba było silnej ręki, a nie ręki wyciągniętej na powitanie; twardego głosu, a nie głosu słodkiego jak miód.
Wymieniał tam teraz uściski dłoni. Służba siłą utrzymywała wolną przestrzeń wokół niego, a sam Edwards, wraz z kilku innymi ze Służby, obserwował wszystko z góry.
Z pewnością prezydent będzie się ubiegał powtórnie o wybór na stanowisko i istnieje duża szansa, że może zostać pokonany. To by tylko pogorszyło sytuację, gdyż opozycja była oddana sprawie zniszczenia Federacji.
Edwards westchnął. Nadeszłyby cztery nieszczęsne lata – być może czterdzieści nieszczęsnych lat – i jedyne, co mógł zrobić, to unosić się w powietrzu, gotów dotrzeć do każdego agenta Służby na ziemi za pośrednictwem laserofonu, gdyby pojawiła się najmniejsza oznaka…
Nie zauważył najmniejszej oznaki. Nie było żadnych oznak zakłócenia spokoju. Tylko lekki podmuch białego pyłu, ledwie widoczny; tylko chwilowy blask, który powstał i umknął, zniknął, gdy tylko dotarł do świadomości Edwardsa.
Gdzie jest prezydent? Zniknął mu w pyle.
Zlustrował teren wokół miejsca, w którym widział ostatnio prezydenta. Winkler nie mógł odejść daleko.
Potem doszło do jego świadomości poruszenie. Najpierw zapanowało ono wśród agentów Służby, którzy zdawali się postradać zmysły i poruszali się konwulsyjnie w różnych kierunkach. Następnie dołączyli do nich ci z tłumu, którzy znajdowali się w pobliżu nich, a potem ci, którzy stali dalej. Podniósł się hałas i przerodził w grzmot. Edwards nie musiał słyszeć słów, które składały się na narastający ryk. Wydawało się, że ten masowy, zgiełkliwy, natarczywy wrzask przekazuje mu wiadomość. Prezydent Winkler zniknął! Był tam w jednej chwili, a w następnej zamienił się w garść znikającego pyłu.
Przez okres, który zdawał się narkotyczną wiecznością Edwards wstrzymał oddech w udręce oczekiwania aż długa chwila potrzebna na zrozumienie dobiegnie końca i motłoch wpadnie w dziki, szaleńczy popłoch.
Naraz donośny głos wybił się ponad narastającą wrzawę i na jego brzmienie hałas przycichł, zamarł i przerodził się w milczenie. Wszystko to przypominało ostatecznie program holowizyjny, którego dźwięk ktoś ściszył, a następnie wyłączył.
Edwards pomyślał: „Mój Boże, to prezydent”.
Nie można się było pomylić co do tego głosu. Winkler stał na strzeżonej scenie, z której miał wygłosić mowę w trzechsetną rocznicę i z której zszedł zaledwie dziesięć minut wcześniej, żeby przywitać się z kilkoma ludźmi z tłumu.
Jak on tam wrócił?
Edwards słuchał…
–Nic mi się nie stało, moi rodacy Amerykanie. To co przed chwilą zobaczyliście, było awarią urządzenia mechanicznego. To nie był wasz prezydent, więc nie pozwólmy, żeby awaria mechaniczna przyćmiła obchody najszczęśliwszego dnia, jaki świat dotąd widział… Moi rodacy Amerykanie, proszę Was o uwagę…
Po czym nastąpiło przemówienie z okazji trzechsetnej rocznicy; najwspanialsze przemówienie, jakie Winkler kiedykolwiek wygłosił lub Edwards kiedykolwiek słyszał. W swoim zapale do wysłuchania mowy Edwards zapominał coraz bardziej o obowiązku prowadzenia nadzoru. Winkler słusznie mówił! Rozumiał wagę Federacji i wyjaśniał ją w sposób przekonywający.
W głębi duszy jednak inna cząstka Edwardsa pamiętała nie milknące pogłoski, jakoby rezultatem postępu w robotyce było skonstruowanie sobowtóra prezydenta – robota, który mógł pełnić funkcje czysto ceremonialne, który mógł się witać z tłumem, który nie mógł ani się znudzić, ani zmęczyć, ani zostać skrytobójczo zamordowany.
Doznawszy niejasnego szoku Edwards pomyślał, że właśnie coś takiego miało miejsce. Zaiste był tam taki sobowtór i w pewnym sensie – zamordowano go skrytobójczo.
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13 października 2078 roku.Edwards podniósł wzrok, gdy zbliżył się do niego robot przewodnik, sięgający mu do pasa, i oznajmił słodkim głosem: – Pan Janek przyjmie pana teraz.
Edwards wstał i poczuł się bardzo wysoki obok przysadzistego metalowego przewodnika. Nie czuł się jednak młodo. W ciągu mniej więcej ostatnich dwóch lat na jego twarzy pojawiło się wiele zmarszczek i był tego świadomy.
Wszedł za przewodnikiem do zaskakująco małego pokoju, w którym za zaskakująco małym biurkiem siedział Francis Janek, mężczyzna nieco brzuchaty i wyglądający niestosownie młodo.
Janek uśmiechnął się, a jego oczy były przyjazne, kiedy wstał, żeby się przywitać.
–Panie Edwards…
–Cieszę się, że mam tę okazję, sir… – mruknął Edwards.
Edwards nie widział Janka nigdy przedtem, ale z drugiej strony praca osobistego sekretarza prezydenta jest spokojnym zajęciem i niewiele wiadomości można podać na jej temat.
–Proszę usiąść – powiedział Janek. – Niech pan usiądzie. Może się pan poczęstuje laseczką soi?
Edwards odmówił uśmiechając się uprzejmie i usiadł. Janek wyraźnie podkreślał swoją młodość. Jego wymiętoszona koszula była rozpięta, a włosy na klatce piersiowej przefarbowane na stonowany, ale wyraźny fioletowy kolor.
–Wiem, że od kilku tygodni próbował pan do mnie dotrzeć – odezwał się Janek. – Przepraszam za zwłokę. Mam nadzieję, że pan rozumie, że mój czas nie całkiem do mnie należy. Spotkaliśmy się tu jednak dzisiaj… Nawiasem mówiąc zwróciłem się do szefa Służby i wystawił panu bardzo wysokie oceny. Żałuje, że pan zrezygnował.
Edwards powiedział ze spuszczonym wzrokiem:
–Wydawało się, że lepiej będzie jeśli poprowadzę dalej moje śledztwo bez groźby postawienia Służby w kłopotliwej sytuacji.
Janek błysnął uśmiechem.
–Pańskie działania, choć dyskretne, nie przeszły jednak nie zauważone. Szef wyjaśnił mi, że prowadzi pan dochodzenie w sprawie incydentu w trzechsetną rocznicę i muszę przyznać, że właśnie to mnie przekonało, żeby się z panem jak najszybciej zobaczyć. Czy z tego powodu zrezygnował pan z posady? Bada pan martwą sprawę.
–Jak może to być martwa sprawa, panie Janek? Pańskie nazywanie jej incydentem nie zmienia faktu, że była to próba zamachu na życie.
–Kwestia semantyki. Po co używać takiego niepokojącego określenia?
–Tylko dlatego, że wydaje się ono odpowiadać niepokojącej prawdzie. Chyba przyzna pan, że ktoś próbował zabić prezydenta.
Janek rozłożył ręce.
–Jeśli to prawda, plan nie powiódł się. Zniszczono urządzenie mechaniczne. Nic więcej. Właściwie, jeśli odpowiednio spojrzymy na sprawę, incydent – czy jak tam pan zechce to nazwać – przyniósł narodowi i światu nadzwyczaj wiele dobrego. Jak wszyscy wiemy, incydent wstrząsnął prezydentem, jak również narodem. Prezydent i my wszyscy uświadomiliśmy sobie, co mógłby oznaczać powrót do przemocy ostatniego stulecia i stało się to przyczyną wielkiego zwrotu.
–Nie mogę temu zaprzeczyć.
–Oczywiście, że pan nie może. Nawet wrogowie prezydenta przyznają, że ostatnie dwa lata były okresem wspaniałych osiągnięć. Dziś Federacja jest o wiele silniejsza, niż komukolwiek mogłoby się śnić w tamten dzień trzechsetnej rocznicy. Moglibyśmy nawet powiedzieć, że zapobieżono rozpadowi globalnej ekonomii.
–Tak, prezydent stał się innym człowiekiem – powiedział ostrożnie Edwards. – Wszyscy tak mówią.
–Zawsze był wielkim człowiekiem – powiedział Janek. – Incydent spowodował jednak, że skoncentrował się na ważnych sprawach z zawziętą intensywnością.
–Czego przedtem nie robił.
–Być może nie tak intensywnie… W rzeczy samej zatem, prezydent i my wszyscy chcielibyśmy, żeby zapomniano o incydencie. Głównym celem mojego spotkania z panem, panie Edwards, jest jasno to panu uświadomić. To nie Dwudziesty Wiek i nie możemy wtrącić pana do więzienia za to, że jest pan dla nas niewygodny, czy też przeszkadzać panu w jakikolwiek sposób, ale nawet Karta Globalna nie zabrania nam spróbować perswazji. Czy pan mnie rozumie?
–Rozumiem, ale nie zgadzam się z panem. Czy możemy zapomnieć o incydencie, skoro nie aresztowano winnego?
–Może dobrze się stało, sir. O wiele lepiej, że jakaś… eee… niezrównoważona osoba uciekła, niż żeby sprawę nadmiernie rozdmuchano i stworzono warunki umożliwiające powrót do Dwudziestego Wieku.
–W raporcie oficjalnym stwierdzono nawet, że robot eksplodował samorzutnie, co jest rzeczą niemożliwą i co było ciosem poniżej pasa wymierzonym przemysłowi robotycznemu.
–Nie używałbym określenia robot, panie Edwards. To było urządzenie mechaniczne. Nikt nie powiedział, że roboty per se są niebezpieczne, z pewnością nie roboty metalowe. Tu chodzi jednak o niezwykle złożone urządzenia podobne do człowieka, które wyglądają jak z krwi i kości i które moglibyśmy nazwać androidami. Właściwie są one tak złożone, że być może mogłyby same eksplodować; nie jestem ekspertem w tej dziedzinie. Przemysł robotyczny dojdzie do siebie.
–Nikogo w rządzie – powiedział uparcie Edwards – nie wydaje się obchodzić, czy dotrzemy do sedna sprawy, czy nie.
–Już wyjaśniłem, że nie było żadnych skutków, z wyjątkiem dobrych. Po co wzburzać szlam na dnie, kiedy woda na powierzchni jest czysta?
–A użycie dezintegratora?
Ręka Janka, która obracała powoli pojemnik z laseczkami sojowymi na biurku, znieruchomiała na chwilę, po czym powróciła do swojego rytmicznego ruchu.
–Co to takiego? – zapytał lekko.
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–Panie Janek, myślę, że pan wie, o czym mówię – powiedział Edwards z przejęciem. – Jako członek Służby…–Do której pan już nie należy, oczywiście.
–Niemniej jednak jako członek Służby nie mogłem nie słyszeć pewnych rzeczy, które nie zawsze, jak sądzę, były przeznaczone dla moich uszu. Słyszałem o nowej broni i w trzechsetną rocznicę widziałem, jak dzieje się coś, co wymagało zastosowania takiej broni. Obiekt, który wszyscy uważali za prezydenta, rozpłynął się w chmurze bardzo ‘miałkiego pyłu. Jak gdyby każdemu atomowi w tym obiekcie poluźniono wiązania z innymi atomami. Obiekt stał się chmurą pojedynczych atomów, które oczywiście zaczęły się ponownie łączyć, ale które rozproszyły się zbyt szybko, żeby stworzyć coś więcej niż tylko chwilowy blask pyłu.
–Bardzo to przypomina ścience fiction.
–Z pewnością nie rozumiem nauki, która się za tym kryje, panie Janek, ale jasne jest dla mnie, że potrzeba by znacznej energii, aby osiągnąć takie rozerwanie wiązań. Energię tę trzeba by pobrać z otoczenia. Ludzie stojący w tamtej chwili w pobliżu urządzenia – których mogłem zlokalizować i którzy zgodzili się mówić – jednomyślnie podawali, że przebiegła po nich fala chłodu.
Janek odłożył na bok, z lekkim trzaskiem transytu o celulit pojemnik z laseczkami sojowymi i zaproponował:
–Przypuśćmy, ot tak, dla prowadzenia sporu, że istnieje taka rzecz jak dezintegrator.
–Nie musi się pan spierać. Istnieje.
–Nie będę się spierał. Nic mi nie wiadomo o takiej rzeczy, ale na moim stanowisku jest mało prawdopodobne, żebym wiedział o czymś, co jest tak bardzo związane z bezpieczeństwem jak nowa broń. Ale jeśli dezintegrator istnieje i jest aż tak tajny, musi być bronią amerykańską, nieznaną reszcie Federacji. Byłby to wtedy temat, na który ani pan, ani ja nie powinniśmy rozmawiać. Mogłaby to być bardziej niebezpieczna broń niż bomby nuklearne, właśnie dlatego że – jeśli to co pan mówi jest prawdą – nie wytwarza nic oprócz rozpadu w punkcie uderzenia i chłodu w bezpośrednim sąsiedztwie. Żadnego wybuchu, żadnego ognia, żadnego śmiertelnego promieniowania. Bez tych dręczących efektów ubocznych nie byłoby czynnika odstraszającego przed jej użyciem. Jednak, o ile nam wiadomo, można by z niej zrobić broń wystarczająco potężną, żeby zniszczyć nawet planetę.
–Zgadzam się z tym wszystkim – powiedział Edwards.
–Więc rozumie pan, że jeśli nie ma dezintegratora, mówienie o nim jest głupotą; a jeśli jest, mówienie o nim równa się przestępstwu.
–Nie dyskutowałem na ten temat z nikim, z wyjątkiem pana w tej chwili, ponieważ próbuję pana przekonać o powadze sytuacji. Na przykład, jeśli użyto dezintegratora, czy rządu nie powinno interesować ustalenie, w jaki sposób do tego doszło; czy inny członek Federacji nie mógłby czasem go posiadać?
Janek pokręcił głową.
–Myślę, że możemy polegać na odpowiednich organach obecnego rządu. Na pewno wezmą taką ewentualność pod rozwagę. Lepiej, żeby nie zajmował się pan tą sprawą.
Ledwie panując nad zniecierpliwieniem Edwards zapytał:
–Czy może mnie pan zapewnić, że rząd Stanów Zjednoczonych jest jedynym, który posiada taką broń do swojej dyspozycji?
–Nie mogę tego zrobić, gdyż nic nie wiem o takiej broni i nie powinienem wiedzieć. Nie powinien mi pan o tym mówić. Nawet jeśli taka broń nie istnieje, pogłoska o jej istnieniu mogłaby wyrządzić szkodę.
–Ale skoro panu powiedziałem i szkoda została wyrządzona, proszę wysłuchać mnie do końca. Proszę mi dać szansę przekonania pana, że właśnie pan, i nikt inny, trzyma klucz do strasznej sytuacji, którą być może tylko ja dostrzegam.
–Tylko pan dostrzega? Tylko ja trzymam klucz?
–Czy to brzmi paranoicznie? Niech mi pan pozwoli wyjaśnić, a potem sam oceni.
–Dam panu jeszcze trochę czasu, sir, ale podtrzymuję to, co powiedziałem. Musi pan zarzucić to… to swoje hobby… to śledztwo. To strasznie niebezpieczne.
–To właśnie zarzucenie całej sprawy byłoby niebezpieczne. Czy nie widzi pan, że jeśli dezintegrator istnieje i jeśli Stany Zjednoczone mają na niego monopol, to wynika z tego, że liczba ludzi mających do niego dostęp musi być bardzo ograniczona? Jako były członek Służby posiadam pewną wiedzę praktyczną o tych sprawach i mówię panu, że jedyną osobą na świecie, której udałoby się wydostać dezintegrator z naszego ściśle tajnego arsenału byłby prezydent… Tylko prezydent Stanów Zjednoczonych, panie Janek, mógł zaaranżować tę próbę zamachu na życie.
Przez chwilę wpatrywali się w siebie, po czym Janek dotknął kontaktu przy biurku.
–Dodatkowy środek ostrożności – powiedział. – Teraz nikt nie może nas podsłuchać, w żaden sposób. Panie Edwards, czy zdaje pan sobie sprawę z niebezpieczeństwa takiego stwierdzenia? Dla siebie? Nie wolno panu przeceniać mocy Karty Globalnej. Rząd ma prawo przedsięwziąć rozsądne środki zaradcze dla ochrony swojej stabilności.
–Zwracam się do pana, panie Janek – powiedział Edwards – jak do kogoś, kto, zakładam, jest lojalnym obywatelem amerykańskim. Przychodzę do pana z wiadomością o strasznej zbrodni, która ma wpływ na wszystkich Amerykanów i całą Federację. Zbrodni, która wytworzyła sytuację, którą tylko pan może naprawić. Dlaczego odpowiada pan groźbami?
–To już drugi raz próbuje pan zrobić ze mnie potencjalnego zbawcę świata – powiedział Janek. – Nie widzę się w tej roli. Mam nadzieję, że pan rozumie, że nie posiadam żadnych nadzwyczajnych uprawnień.
–Jest pan sekretarzem prezydenta.
–To nie znaczy, że mam specjalny dostęp do niego lub że pozostaję z nim w bliskim, poufnym związku. Są chwile, panie Edwards, kiedy podejrzewam, że inni uważają mnie tylko za jakiegoś fagasa, i są nawet chwile, kiedy jestem skłonny przyznać im rację.
–Jednak widuje go pan często, widuje go pan nieformalnie, widuje go pan…
Janek przerwał zniecierpliwiony:
–Widuję go dość często, żeby móc pana zapewnić, że prezydent nie rozkazałby zniszczyć tamtego urządzenia mechanicznego w dzień trzechsetnej rocznicy.
–Zatem, czy pana zdaniem to niemożliwe?
–Tego nie powiedziałem. Powiedziałem, że nie rozkazałby. Ostatecznie, po co miałby to robić? Dlaczego prezydent miałby chcieć zniszczyć androida – sobowtóra, który był jego cennym pomocnikiem przez przeszło trzy lata prezydentury? A gdyby z jakiegoś powodu chciał to zrobić, czemuż, u licha, miałby to robić na oczach tak niewiarygodnie dużej liczby ludzi – ni mniej, ni więcej, w trzechsetną rocznicę? Po co miałby ujawniać jego istnienie i ryzykować gwałtowną zmianę uczuć społeczeństwa niezadowolonego z faktu ściskania dłoni mechanicznego urządzenia, nie mówiąc już o reperkusjach dyplomatycznych wynikających z wystawienia androida do pertraktacji z przedstawicielami innych członków Federacji? Zamiast tego mógłby po prostu kazać zdemontować urządzenie po cichu. Nikt, poza kilkoma wysoko postawionymi członkami administracji, nie wiedziałby o tym.
–Incydent jednak nie miał żadnych niepożądanych konsekwencji dla prezydenta, prawda?
–Prezydent musiał zredukować swoje uczestnictwo w ceremoniach. Nie ma już tak łatwego dostępu do niego jak kiedyś.
–Jak kiedyś do robota.
–Cóż – powiedział niespokojnie Janek. – Tak, chyba ma pan rację.
–I prawdę powiedziawszy, prezydenta powtórnie wybrano i jego popularność nie spadła, choć zniszczenie odbyło się publicznie. Argument przeciwko publicznemu zniszczeniu nie jest aż tak mocny, jak pan go przedstawia.
–Ale ponowny wybór nastąpił pomimo incydentu. Spowodowało go szybkie działanie prezydenta, który wygłosił coś, co – musi pan przyznać – było jednym ze wspanialszych przemówień w historii Ameryki. Było to przedstawienie absolutnie zdumiewające – musi pan to przyznać.
–Był to pięknie zainscenizowany dramat. Można by pomyśleć, że prezydent liczył na to.
Janek odchylił się na krześle.
–Jeśli pana dobrze rozumiem, Edwards, sugeruje pan zawiłą fabułę. Czy próbuje pan powiedzieć, że prezydent kazał zniszczyć urządzenie, tak jak to się odbyło – w samym środku tłumu, dokładnie w momencie uroczystości trzechsetnej rocznicy, którą obserwował cały świat po to, aby wszyscy go podziwiali za szybkie działanie? Czy sugeruje pan, że prezydent zaaranżował to wszystko, żeby zyskać opinię człowieka o niespodziewanym wigorze i sile w niezmiernie dramatycznych okolicznościach i w ten sposób zmienić przegraną kampanię w zwycięską…? Panie Edwards, czytuje pan za dużo bajek.
–Gdybym usiłował twierdzić to wszystko, rzeczywiście byłaby to bajka, ale nie usiłuję – powiedział Edwards. – Nigdy nie sugerowałem, że prezydent kazał zabić robota. Zapytałem tylko, czy uważa to pan za możliwe, a pan oświadczył całkiem zdecydowanie, że to niemożliwe. Cieszę się z tego, bo zgadzam się z panem.
–Więc o co w tym wszystkim chodzi? Zaczynam myśleć, że marnuje pan mój czas.
–Jeszcze chwilę, proszę. Czy zadał pan sobie kiedykolwiek pytanie, dlaczego nie można było tego załatwić za pomocą promienia laserowego lub dezaktywatora pola, lub młota kowalskiego, na miłość boską? Dlaczego ktokolwiek miałby sobie zadawać tak niewiarygodnie wiele trudu, żeby zdobyć broń strzeżoną przez najsilniejsze z możliwych środki bezpieczeństwa po to, aby wykonać robotę, która nie wymagała użycia takiej broni? Oprócz trudności z jej zdobyciem, po co ryzykować ujawnienie reszcie świata istnienia dezintegratora?
–Ta cała sprawa z dezintegratorem to tylko pańska teoria.
–Robot zniknął na moich oczach. Obserwowałem to. Nie opieram się w tym względzie na dowodach z drugiej ręki. Nieważne, jak pan określi tę broń, obojętne, jaką nazwę pan jej da, spowodowała rozszczepienie robota na poszczególne atomy i bezpowrotne rozproszenie wszystkich tych atomów. Po co było to robić? Ogromna przesada w zastosowanym środku zabijania.
–Nie znam zamiarów sprawcy.
–Nie? Jednak wydaje mi się, że istnieje tylko jeden logiczny powód całkowitego rozdrobnienia na proszek, podczas gdy coś o wiele prostszego również dokonałoby zniszczenia. Sproszkowanie nie pozostawiło żadnego śladu po zniszczonym obiekcie. Nie pozostawiło nic, co wskazywałoby, czym był obiekt: robotem czy czymś innym.
–Ale nie ma wątpliwości, czym był obiekt – powiedział Janek.
–Nie ma? Powiedziałem, że tylko prezydent mógł zdobyć i zastosować dezintegrator. Ale zważywszy na fakt istnienia robota – sobowtóra, który prezydent to zaaranżował?
–Nie wydaje mi się, żebyśmy mogli dalej prowadzić tę rozmowę – powiedział ostro Janek. – Pan jest szalony.
–Proszę to przemyśleć – powiedział Edwards. – Na litość boską, niech pan to przemyśli. Prezydent nie zniszczył robota. Pańskie argumenty w tym względzie są przekonywające. To robot zniszczył prezydenta. 4 lipca 2076 roku zamordowano prezydenta Winklera w tłumie. Następnie robot przypominający prezydenta Winklera wygłosił przemówienie z okazji trzechsetnej rocznicy, ubiegał się o powtórny wybór na urząd, został wybrany i nadal sprawuje funkcję prezydenta Stanów Zjednoczonych!
–Szaleństwo!
–Przyszedłem do pana, do pana, ponieważ pan może to udowodnić, a także naprawić.
–To po prostu nie jest tak. Prezydent jest… prezydentem. – Janek poruszył się, jak gdyby chciał wstać i zakończyć rozmowę.
–Pan sam mówi, że jest odmieniony – powiedział Edwards szybko i natarczywie. – Przemówienie w trzech – setną rocznicę było ponad siły starego Winklera. Czy pana samego nie zdumiały osiągnięcia ostatnich dwóch lat? Prawdę mówiąc, czy Winkler pierwszej kadencji mógłby tego wszystkiego dokonać?
–Owszem, mógłby, ponieważ prezydent drugiej kadencji jest prezydentem pierwszej.
–Czy zaprzecza pan, że jest zmienionym człowiekiem? Odwołuję się do pana. Pan zadecyduje, a ja zastosuję się do pańskiej decyzji.
–Wzniósł się ponad przeciętność, żeby stawić czoło wyzwaniu, i to wszystko. Były już takie przypadki w historii Ameryki. – Ale Janek oklapł na krześle. Wyglądał na zaniepokojonego.
–Nie pije – stwierdził Edwards.
–Nigdy nie pił… zbyt dużo.
–Nie ugania się już za kobietami. Czy zaprzecza pan, że uganiał się w przeszłości?
–Prezydent jest mężczyzną. Przez ostatnie dwa lata jednak czuł się oddany sprawie Federacji.
–Przyznaję, że to zmiana na lepsze – powiedział Edwards – ale zmiana. Oczywiście gdyby miał kobietę, nie można by dalej ciągnąć tej maskarady, prawda?
–Szkoda, że nie ma żony – powiedział Janek. Wypowiedział to archaiczne słowo trochę nieśmiało. – Gdyby miał, nie wynikłaby cała ta sprawa.
–Fakt, że nie ma żony, uczynił intrygę bardziej praktyczną. Jest jednak ojcem dwójki dzieci. Nie przypuszczam, żeby którekolwiek z nich odwiedziło Biały Dom od dnia trzechsetnej rocznicy.
–A po co miałyby to robić? Są dorosłe, mają własne życie.
–Czy są zapraszane? Czy prezydent kiedykolwiek chciał zobaczyć się z nimi? Pan jest jego osobistym sekretarzem. Pan by wiedział. Czy są zapraszane?
–Traci pan czas – powiedział Janek. – Robot nie może zabić człowieka. Wie pan, że tak głosi Pierwsze Prawo Robotyki.
–Znam je. Ale nikt nie twierdzi, że Winkler – robot zabił bezpośrednio Winklera – człowieka. Kiedy Winkler-człowiek znajdował się wśród tłumu, Winkler-robot stał na podium i wątpię, czy z tej odległości można by wycelować dezintegrator bez uczynienia większych szkód. Być może to możliwe, ale bardziej prawdopodobne, że Winkler-robot miał wspólnika – płatnego mordercę, jeśli tak brzmi poprawna nazwa w żargonie Dwudziestego Wieku.
Janek zmarszczył brwi. Na jego pulchnej twarzy pojawiły się zmarszczki i wyraz bólu.
–Wie pan, szaleństwo jest zaraźliwe – powiedział. – Właściwie sam zaczynam się zastanawiać nad tą obłąkaną hipotezą, z którą pan tu przyszedł. Na szczęście, nie ma ona sensu. W końcu dlaczego zamach na życie Winklera-człowieka miałby być zaaranżowany na oczach ludzi? Żadne argumenty za tym, że zabito prezydenta – człowieka nie obalają argumentów za tym, że publicznie zniszczono robota. Czy pan nie widzi, że to burzy całą teorię?
–Nie burzy… – zaczął Edwards.
–Burzy. Nikt, z wyjątkiem kilku urzędników, nie wiedział, że takie urządzenie mechaniczne w ogóle istnieje. Gdyby zamordowano prezydenta Winklera na osobności i pozbyto się jego ciała, robot mógłby z łatwością przejąć urząd nie wzbudzając podejrzeń – na przykład pańskich.
–Zawsze byłoby kilku urzędników, którzy wiedzieliby o sprawie, panie Janek. Trzeba by mnożyć skrytobójcze morderstwa. – Edwards pochylił się z przejęciem do przodu. – Niech pan posłucha, zwykle nie mogło być żadnego niebezpieczeństwa pomylenia człowieka z maszyną. Przypuszczam, że robot nie był w stałym użyciu, lecz wyciągano go jedynie dla określonych celów i zawsze znalazłoby się kilka osób, być może bardzo wiele, które wiedziałyby, gdzie jest prezydent i co robi. Gdyby tak było, zamachu trzeba by dokonać w chwili, kiedy ci urzędnicy myśleliby, że prezydent jest naprawdę robotem.
–Nie nadążam za panem.
–Proszę posłuchać. Jednym z zadań robota była wymiana uścisku dłoni z tłumem: „dotknięcie ciała”. Podczas tej ceremonii zorientowani urzędnicy byliby w pełni świadomi, że osobą wymieniającą uścisk dłoni jest, w rzeczy samej, robot.
–No właśnie. Teraz pan mówi z sensem. To był robot.
–Z wyjątkiem tego, że była to trzechsetną rocznica, i z wyjątkiem tego, że prezydent Winkler nie mógł się oprzeć. Przypuszczam, że byłoby to zbyt wiele spodziewać się, że prezydent – szczególnie tak próżny lizus schlebiający tłumowi i taki łowca podziwu jak Winkler – zrezygnuje akurat w tym dniu z cielęcego zachwytu tłumu i pozwoli cieszyć się nim maszynie. I być może robot pielęgnował starannie ten odruch, tak że w ten jeden jedyny dzień trzechsetnej rocznicy prezydent rozkazał robotowi pozostać na podium, podczas gdy sam wyszedł przywitać się i usłyszeć wiwaty na swoją cześć.
–Potajemnie?
–Oczywiście, że potajemnie. Gdyby prezydent poinformował kogoś ze Służby albo któregoś ze swoich adiutantów, albo pana, czy pozwolono by mu to zrobić? Oficjalne stanowisko w sprawie możliwości zamachu na życie stało się praktycznie chorobą od czasu wydarzeń minionego Dwudziestego Wieku. Tak więc przy zachęcie ze strony niewątpliwie sprytnego robota…
–Zakłada pan, że robot jest sprytny, ponieważ zakłada pan, że robot obecnie sprawuje funkcję prezydenta. To jest rozumowanie okrężne. Jeśli nie jest prezydentem, nie ma powodu myśleć, że jest sprytny lub że był zdolny do opracowania tej intrygi. Poza tym jaki motyw mógłby ewentualnie pchnąć robota do uknucia zamachu? Nawet jeśli nie byłby bezpośrednim zabójcą prezydenta, zabranie ludzkiego życia w sposób pośredni jest również zabronione przez Pierwsze Prawo, które mówi: „Robot nie może wyrządzić krzywdy istocie ludzkiej lub poprzez bezczynność pozwolić, aby stała się jej krzywda.”
–Pierwsze Prawo nie jest absolutem – powiedział Edwards. – A co jeśli skrzywdzenie jednej istoty ludzkiej ratuje życie dwóch innych lub trzech innych, lub nawet trzech miliardów innych? Robot mógł pomyśleć, że ratowanie Federacji ma pierwszeństwo nad ratowanie jednego życia. W końcu to nie był żaden zwykły robot. Zaprojektowano go, żeby kopiował cechy prezydenta wystarczająco dokładnie, aby zwieść każdego. Przypuśćmy, że miał rozum prezydenta Winklera, bez jego słabości, i przypuśćmy, że wiedział, iż potrafi uratować Federację, czego nie potrafiłby prezydent.
–Pan może tak rozumować, ale skąd pan wie, że myślenie urządzenia mechanicznego byłoby takie samo?
–To jedyny sposób wytłumaczenia tego, co się zdarzyło.
–Myślę, że to urojenia paranoika.
–Więc niech pan mi powie, dlaczego obiekt, który zniszczono, rozdrobniono na atomy – powiedział Edwards. – Cóż innego miałoby sens niż przypuszczenie, że był to jedyny sposób ukrycia faktu, że zniszczono istotę ludzką, a nie robota? Niech mi pan poda równie dobre wyjaśnienie.
Janek poczerwieniał.
–Ja się z tym nie zgodzę.
–Ale może pan udowodnić tę całą teorię – lub ją obalić. Dlatego przyszedłem do pana, właśnie do pana.
–Jak mogę ją udowodnić? Czy też obalić?
–Nikt nie widuje prezydenta w chwilach nieuwagi, tak jak pan. To przy panu – z braku rodziny – zachowuje się najbardziej swobodnie. Niech mu się pan bacznie przyjrzy.
–Już to zrobiłem. Mówię panu, że nie jest…
–Nie zrobił pan tego. Nie podejrzewał pan, że coś jest nie w porządku. Drobne wskazówki nic dla pana nie znaczyły. Niech mu się pan przyjrzy teraz, będąc świadom, że mógłby być robotem, a zobaczy pan.
–Mogę go powalić na ziemię – powiedział Janek ironicznie – i poszukać za pomocą detektora ultradźwiękowego, czy nie ma w nim metalu. Nawet android ma platynowo-irydowy mózg.
–Nie będą konieczne drastycznie działania. Proszę go tylko obserwować, a przekona się pan, że jest człowiekiem tak radykalnie różnym od tego, którym był, że nie może być istotą ludzką.
Janek zerknął na zegar z kalendarzem na ścianie.
–Jesteśmy tu od ponad godziny – powiedział.
–Przykro mi, że zabrałem tyle pańskiego czasu, ale mam nadzieję, że docenia pan wagę tego wszystkiego.
–Wagę? – zapytał Janek, po czym podniósł wzrok i to, co wydawało się przygnębieniem, nagle przekształciło się jakby w nadzieję. – Ale czy to właściwie jest ważne? To znaczy, tak naprawdę?
–Jak może to nie być ważne? Mieć robota jako prezydenta Stanów Zjednoczonych? To nie jest ważne?
–Nie, nie o to mi chodzi. Niech pan zapomni, czym mógłby być prezydent Winkler. Proszę rozważyć tylko taką sprawę. Ktoś pełniący funkcję prezydenta Stanów Zjednoczonych uratował Federację; utrzymał ją w jedności i w chwili obecnej kieruje Radą w interesie pokoju i konstruktywnego kompromisu. Przyzna pan to wszystko?
–Oczywiście, że przyznam to wszystko – powiedział Edwards. – Ale co z ustanowionym precedensem? Tolerowanie robota w Białym Domu, z bardzo dobrego powodu dzisiaj, może doprowadzić do sytuacji, że robot znajdzie się w Białym Domu od dziś za dwadzieścia lat z bardzo złego powodu, a następnie bez absolutnie żadnego powodu. Stanie się to jedynie normalną koleją rzeczy. Czy nie rozumie pan, jakie konsekwencje może spowodować tłumienie sygnału alarmowego o końcu ludzkości w chwili usłyszenia jego pierwszej niepewnej nuty?
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Janek wzruszył ramionami.–Powiedzmy, że odkryję, że jest robotem? Czy rozgłosimy tę wiadomość całemu światu? Czy pan wie, jaki to będzie miało wpływ na Federację? Czy pan wie, jakie będą tego skutki dla światowej struktury finansowej? Czy pan wie…
–Wiem. Dlatego przyszedłem do pana prywatnie, zamiast podawać sprawę do wiadomości publicznej. Do pana należy to sprawdzić i dojść do jasnego wniosku. Do pana należy następnie – po stwierdzeniu, że domniemany prezydent jest robotem, co pan, jestem pewien, uczyni – przekonać go, żeby złożył rezygnację.
–A według tego, jak pan interpretuje jego reakcję na Pierwsze Prawo, on mnie każe wtedy zabić, ponieważ będę przeszkadzał mu w jego fachowym rozwiązywaniu największego kryzysu globalnego Dwudziestego Pierwszego Wieku.
Edwards pokręcił głową.
–Przedtem robot działał potajemnie i nikt nie próbował skontrować argumentów, którymi się kierował. Pan będzie mógł swoimi argumentami wzmocnić bardziej rygorystyczną interpretację Pierwszego Prawa. W razie konieczności możemy uzyskać pomoc któregoś urzędnika z Amerykańskiej Korporacji Robotów i Ludzi Mechanicznych, która to korporacja skonstruowała tego robota. Z chwilą jego rezygnacji urząd przejdzie w ręce wiceprezydenta. Jeśli Winkler-robot naprowadził świat na właściwe tory, to dobrze; teraz może go utrzymać na tych torach wiceprezydent, którym jest przyzwoita i prawa kobieta. Ale nie możemy mieć władcy-robota i nie może się to nigdy powtórzyć.
–A co jeżeli prezydent jest człowiekiem?
–Ustalenie tego pozostawiam panu. Pan będzie wiedział.
–Nie jestem tak ufny w swoje siły – powiedział Janek. – A jeżeli nie potrafię powziąć decyzji? Jeżeli nie potrafię się zmusić? Jeżeli nie ośmielę się? Jakie ma pan plany?
Edwards wyglądał na zmęczonego.
–Nie wiem. Być może będę musiał pójść do Korporacji Robotów. Ale nie sądzę, żeby do tego doszło. Jestem całkowicie pewien, że teraz, kiedy złożyłem ten problem na pana barki, nie spocznie pan, dopóki nie zostanie on rozwiązany. Czy pan chce, żeby rządził panem robot?
Edwards wstał, a Janek pozwolił mu odejść. Nie uścisnęli sobie dłoni na pożegnanie.
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W narastającym półmroku Janek siedział w swoim biurze głęboko zaszokowany.Robot!
Ten człowiek przyszedł tu i w sposób jak najbardziej racjonalny argumentował, że prezydent Stanów Zjednoczonych jest robotem.
Nie powinno nastręczać żadnej trudności obalenie takiej argumentacji. Jednak choć Janek próbował wszystkich argumentów, jakie zdołał wymyślić, każdy z nich okazał się bezużyteczny i nie zdołał przekonać tego człowieka w najmniejszym stopniu.
Robot prezydentem! Edwards był tego pewien i pozostanie tego pewien. A jeśli Janek będzie się upierał, że prezydent jest człowiekiem, Edwards pójdzie do Korporacji Robotów. Nie spocznie.
Janek zmarszczył brwi na myśl o dwudziestu siedmiu miesiącach, które upłynęły od dnia trzechsetnej rocznicy, i o tym, jak wszystko się dobrze ułożyło w obliczu różnych możliwości. A teraz?
Zatopił się w ponurych myślach.
Nadal posiadał dezintegrator, ale z pewnością nie będzie konieczne użycie go tym razem. Wystarczy cichy cios laserem w jakimś odludnym miejscu.
Poprzednio ciężko było nakłonić prezydenta, ale w tym przypadku nie będzie nawet musiał o niczym wiedzieć.






Powell i Donovan





Drugie opowiadanie o robotach, które napisałem, „Rozum” (zawarte w tej części), traktowało o dwóch eksperymentatorach terenowych: Gregory Powellu i Michaelu Donouanie. Wzorowałem je na pewnych opowiadaniach napisanych przez Johna Campbella, które podziwiałem do przesady, oparze badaczy międzyplanetamych: Pentonie i Blake’u. Jeśli Campbell kiedykolwiek dostrzegł podobieństwo, nic mi o tym nie powiedział.Nawiasem mówiąc, muszę Was ostrzec, ze pierwsze opowiadanie w tej części, „Pierwsze Prawo”, zostało pomyślane jako parodia i nie należy go brać poważnie.






Pierwsze Prawo





Mike Donovan spojrzał na swój pusty kufel od piwa, poczuł się znudzony i doszedł do wniosku, że dosyć się już nasłuchał. Powiedział głośno:–Jeśli mamy rozmawiać o niezwykłych robotach, to znałem kiedyś jednego takiego, który naruszył Pierwsze Prawo.
A ponieważ było to całkowicie niemożliwe, wszyscy przestali rozmawiać i spojrzeli na Donovana.
Donovan pożałował od razu swojego gadulstwa i zmienił temat.
–Wczoraj słyszałem niezłą historyjkę – zagadnął – o…






* * *





Siedzący na krześle obok Donovana MacFarlane zapytał:–To znaczy robota, który skrzywdził istotę ludzką? – Do tego, oczywiście, sprowadzało się naruszenie Pierwszego Prawa.
–W pewnym sensie – odparł Donovan. – Powiedziałem, że słyszałem historyjkę o…
–Opowiedz nam o tym – poprosił MacFarlane. Niektórzy z brzękiem odstawili swoje kufle na stół.
Donovan starał się wybrnąć z sytuacji.
–Zdarzyło się to na Tytanie mniej więcej dziesięć lat temu – powiedział zastanawiając się szybko. – Tak, w dwudziestym piątym. Dopiero co otrzymaliśmy dostawę trzech robotów, nowy model, specjalnie zaprojektowany na Tytana. To były pierwsze modele serii MA. Nazwaliśmy je Emma Jeden, Dwa i Trzy. – Pstryknął palcami prosząc o kolejne piwo i zagapił się z przejęciem za odchodzącym kelnerem.
MacFarlane powiedział:
–Połowę życia spędziłem w robotyce, Mike. Nigdy nie słyszałem o serii MA.
–Ponieważ zdjęli roboty serii MA z linii montażowej zaraz po… po tym, o czym mam zamiar wam opowiedzieć. Nie pamiętasz?
–Nie.
Donovan ciągnął pospiesznie:
–Od razu zaprzęgliśmy roboty do pracy. Widzicie, w tamtej chwili Baza była całkowicie bezużyteczna w porze burzowej, która trwa przez osiemdziesiąt procent obrotu Tytana wokół Saturna. Podczas przerażających zamieci śnieżnych nie można było odnaleźć Bazy nawet z odległości ledwie stu metrów. Kompasy są bezużyteczne, bo na Tytanie nie ma pola magnetycznego. Zaletą robotów MA było jednak to, że wyposażono je w wibrodetektory nowej konstrukcji po to, aby mogły dojść do Bazy najkrótszą drogą w każdych warunkach, a to oznaczało możliwość prowadzenia prac górniczych przez cały okres trwania obrotu Tytana. Nic nie mów, Mac. Wibrodetektory również wycofano z rynku i dlatego nie słyszałeś o nich. – Donovan odkaszlnął. – Tajemnica wojskowa, rozumiecie.
Po czym podjął opowieść: – Podczas pierwszej pory burzowej roboty działały świetnie, a potem na początku pory spokoju Emma Dwa zaczęła dokazywać. Bez przerwy odchodziła samopas, chowając się w różnych kątach i pod belami, i trzeba było ją wywabiać. W końcu zupełnie oddaliła się od Bazy i już nie wróciła. Doszliśmy do wniosku, że miała jakąś wadę produkcyjną i dawaliśmy sobie radę z pozostałymi dwoma robotami. Oznaczało to jednak, że mamy za mało pracowników, czy też robotów, tak więc kiedy pod koniec pory spokoju ktoś musiał iść do Kornska, zgłosiłem się na ochotnika. Wyglądało to na dość bezpieczne przedsięwzięcie. Prognozy nie przewidywały burz przez dwa dni, a ja bym wrócił najwyżej po dwudziestu czterech godzinach.
Byłem w drodze powrotnej – dobre piętnaście kilometrów od Bazy – kiedy zaczął wiać wiatr, a powietrze zgęstniało. Niezwłocznie wylądowałem moim samochodem powietrznym, zanim wiatr zdołałby go roztrzaskać, skierowałem się do Bazy i zacząłem biec. Przy niewielkiej grawitacji mogłem bez trudu przebiec ten dystans, ale czy byłem w stanie biec w prostej linii? Oto było pytanie. Miałem aż nadto wystarczający zapas powietrza, a system grzewczy w moim skafandrze był zadowalający, ale piętnaście kilometrów w burzy tytańskiej to nieskończoność.
Naraz, kiedy tumany śniegu przemieniły wszystko w ponury, gęsty mrok, gdy nawet światło Saturna przygasło, a słońce było jedynie bladą plamką, stanąłem jak wryty i oparłem się plecami o wiatr. Przede mną stał jakiś mały, ciemny przedmiot. Z ledwością mogłem go rozpoznać, ale wiedziałem, co to jest. To był szczeniak burzowy: jedyne żyjące stworzenie zdolne oprzeć się burzy tytańskiej i najzłośliwsze żyjące stworzenie, jakie można gdziekolwiek spotkać. Wiedziałem, że skafander nie ochroni mnie przed atakiem stwora, a przy złym świetle musiałem odczekać, aż cel podejdzie bardzo blisko, bo w przeciwnym razie nie ośmieliłbym się strzelić. Jedno pudło i dopadłby mnie.
Wycofałem się powoli, a cień podążył za mną. Zbliżył się. Już unosiłem broń eksplozyjną, modląc się w duchu, gdy nagle zamajaczył nade mną większy cień i zacząłem jodłować z ulgą. To była Emma Dwa, zaginiony robot MA. Nigdy nie zastanawiałem się, co się z nim stało, ani nie martwiłem się, dlaczego to się stało. Po prostu ryknąłem: „Emma, skarbie, dorwij tego szczeniaka burzowego, a potem zaprowadź mnie z powrotem do Bazy.” Emma tylko patrzyła na mnie, jak gdyby nie usłyszała moich słów, i zawołała: „Panie, nie strzelaj. Nie strzelaj.” Ruszyła w pełnym pędzie do tego szczeniaka burzowego.
„Dorwij tego przeklętego szczeniaka, Emmo” – krzyknąłem. No i dorwała. Zgarnęła go z ziemi i biegła dalej. Aż ochrypłem od wrzeszczenia, ale Emma nie wróciła. Zostawiła mnie, bym umarł w czasie burzy.






* * *





Donovan urwał dramatycznie: – Oczywiście znacie Pierwsze Prawo: Robot nie może wyrządzić krzywdy istocie ludzkiej lub poprzez bezczynność pozwolić, aby stała się jej krzywda! No cóż, Emma Dwa po prostu uciekła z tym szczeniakiem i zostawiła mnie na śmierć. Pogwałciła Pierwsze Prawo.Na szczęście wykaraskałem się z tych opałów bez szwanku. Pół godziny później burza ustała. Był to przedwczesny i chwilowy wicher. Czasami się zdarza. Pognałem do Bazy. Burze rozpętały się na dobre następnego dnia. Emma Dwa wróciła dwie godziny po mnie. Oczywiście zagadka wyjaśniła się wtedy i modele MA niezwłocznie wycofano z rynku.
–I jakie – dopytywał się MacFarlane – to było wyjaśnienie?
Donovan przyjrzał mu się poważnie.
–To prawda, że byłem istotą ludzką, której groziła śmierć, Mac, ale dla tego robota istniało coś innego, co miało pierwszeństwo, nawet przede mną i przed Pierwszym Prawem. Nie zapominaj, że te roboty należały do serii MA i że ten konkretny robot MA wyszukiwał sobie od pewnego czasu odosobnione zakamarki, zanim zniknął. Jak gdyby spodziewał się, że przytrafi mu się coś specjalnego… i prywatnego. Najwyraźniej przytrafiło mu się coś specjalnego.
Donovan wzniósł oczy ku niebu z uszanowaniem i powiedział drżącym głosem:
–Ten szczeniak burzowy nie był żadnym szczeniakiem burzowym. Nazwaliśmy go Emma Junior, kiedy przyprowadziła go Emma Dwa. Emma Dwa musiała go chronić przed moim pistoletem. Czymże jest Pierwsze Prawo w porównaniu ze świętymi więzami matczynej miłości?






Zabawa w berka





Jednym z ulubionych stwierdzeń Gregory’ego Powella było, że podniecenie nic nie daje, tak więc kiedy Mike Donovah zbiegał do niego ze schodów przeskakując po kilka stopni naraz, z rudymi włosami posklejanymi w nieładzie od potu, Powell zmarszczył brwi.–Co się stało? – zapytał – Złamałeś sobie paznokieć?
–Taaa – warknął gorączkowo Donovan. – Co robiłeś cały dzień na podpoziomach? – Zaczerpnął głęboki oddech i wybuchnął: – Speedy nie wrócił.
Oczy Powella rozwarły się szeroko na chwilę. Zatrzymał się na schodach. Potem doszedł do siebie i z powrotem ruszył do góry. Nie odezwał się, dopóki nie dotarł do szczytu kondygnacji, po czym zapytał:
–Wysłałeś go po selen?
–Tak.
–Od jak dawna go nie ma?
–Od pięciu godzin.
To była diabelna sytuacja. Oto znajdowali się na Merkurym dokładnie dwanaście godzin – i już tkwili po uszy w opałach najgorszego rodzaju. Merkurego od dawna
uważano za pechowy świat Układu, a to już była przesada – nawet jak na pechową planetę.
–Zacznij od początku i postawmy sprawę jasno – powiedział Powell.
Znajdowali się teraz w pomieszczeniu radiowym, z jego lekko przestarzałym wyposażeniem, nie tkniętym przez dziesięć lat poprzedzających ich przyjazd. Dziesięć lat znaczyło bardzo wiele w rozwoju technologii. Wystarczy porównać Speedy’ego z typem robota, który mieli w 2005 roku. Powell dotknął ostrożnie lśniącej jeszcze powierzchni metalowej. Atmosfera, która panowała w tym pomieszczeniu – i na całej stacji była przygnębiająca.
Donovan musiał to wyczuć. Zaczął: – Próbowałem zlokalizować go za pomocą radia, ale nie wyszło. Z radia nie ma żadnego pożytku po Stronie Słonecznej Merkurego, w każdym razie nie na odległość powyżej trzech kilometrów. To jedna z przyczyn niepowodzenia Pierwszej Ekspedycji. A jeszcze przez wiele tygodni nie będziemy mogli ustawić sprzętu ultrafalowego…
–Pomiń to wszystko. Co uzyskałeś?
–Umiejscowiłem na falach krótkich chaotyczny sygnał robota. Nie przydał się do niczego, z wyjątkiem podania jego pozycji. Śledziłem go w ten sposób przez dwie godziny i naniosłem wyniki na mapę.
W jego kieszeni na biodrze tkwił pożółkły kwadrat papieru pergaminowego – pamiątka po nieudanej Pierwszej Ekspedycji.
Donovan z wściekłą siłą rzucił świstek na biurko, czym rozprostował go dłonią. Powell obserwował map z daleka, z rękoma zaplecionymi na klatce piersiowej.
Donovan wskazał nerwowo ołówkiem.
–Czerwony krzyżyk to bajoro selenu. Sam je zaznaczyłeś.
–Które bajoro? – przerwał Powell. – MacDougal wskazał nam trzy przed swoim odjazdem.
–Naturalnie wysłałem Speedy’ego do najbliższego! W odległości dwudziestu ośmiu kilometrów. Zresztą cci za różnica? – W jego głosie było napięcie. – Kropki zaznaczone ołówkiem podają pozycję Speedy’ego.
I po raz pierwszy opanowanie Powella prysnęło i jego ręce porwały mapę.
–Mówisz poważnie? To niemożliwe.
–A jednak – warknął Donovan.
Kropki określające pozycję robota tworzyły koślawe koło wokół czerwonego krzyżyka oznaczającego bajoro selenu. Powell powędrował palcami do swojego brązowego wąsa – niezawodna oznaka zaniepokojenia.
Donovan dodał: – W ciągu dwóch godzin, kiedy go sprawdzałem, okrążył to przeklęte bajoro cztery razy. Wydaje mi się prawdopodobne, że będzie to robił bez końca. Zdajesz sobie sprawę z sytuacji, w jakiej się znajdujemy?
Powell podniósł na krótko wzrok i nic nie odrzekł. O tak, zdawał sobie sprawę z sytuacji, w jakiej się znajdowali. Wyłaniała się ona tak prosto jak syłogizm. Banki fotokomórek, które stanowiły jedyną zaporę między nimi i pełną siłą potwornego słońca Merkurego, były na wyczerpaniu. Jedyną rzeczą, która mogła ich uratować, był selen. Mógł go zdobyć jedynie Speedy. Jeśli Speedy nie wróci, nie będzie selenu. Bez selenu nie będzie banków fotokomórek. Bez fotokomórek – no cóż, śmierć przez powolne prażenie się to jeden z bardziej nieprzyjemnych sposobów pożegnania się z tym światem.
Donovan potarł dziko swoją czuprynę rudych włosów i wyraził te myśli z goryczą:
–Będziemy pośmiewiskiem Układu, Greg. Jakim cudem wszystko mogło się spaprać tak szybko? Wspaniały team Powell i Donovan zostaje wysłany na Merkurego, żeby złożyć raport potwierdzający słuszność powtórnego uruchomienia stacji wydobywczej po Stronie Słonecznej z nowoczesnymi technologiami i robotami, i psuje wszystko już pierwszego dnia. A miała to być czysto rutynowa robota. Nigdy tego nie przeżyjemy.
–Być może nie będziemy musieli – odparł cicho Powell. – Jeśli nie zrobimy czegoś szybko, przeżycie czegokolwiek – czy nawet po prostu zwykłe życie – nie będzie wchodzić w rachubę.
–Nie mów jak kretyn! Jeśli bawi cię to, Greg, to wiedz, że mnie nie. Wysyłanie nas tutaj tylko z jednym robotem było przestępstwem. A to był twój wspaniały pomysł, ty mówiłeś, że sami możemy sobie poradzić z bankami fotokomórek.
–Teraz jesteś niesprawiedliwy. To była wspólna decyzja i wiesz o tym. Potrzebowaliśmy jedynie kilograma selenu, płytki dielektrodowej z głowicą, kolumny rektyfikacyjnej i około trzech godzin. I wszędzie po Stronie Słonecznej jest wiele bajor czystego selenu. Spektroreflektor MacDougala zlokalizował nam trzy takie bajora w pięć minut, prawda? A co tam, do diabła! Nie mogliśmy czekać na następną koniunkcję.
–Co zrobimy? Powell, ty masz jakiś pomysł. Wiem, że masz, bo nie byłbyś taki spokojny. Nie jesteś większym bohaterem ode mnie. No dalej, wykrztuś to!
–Nie możemy sami iść do Speedy’ego, Mike, nie na Stronę Słoneczną. Nawet nowe insoskafandry nie wystarczają na więcej niż dwadzieścia minut w bezpośrednim słońcu. Ale znasz stare powiedzenie: „Robot wykryje robota”. Słuchaj, Mike, może sprawy nie wyglądają aż tak źle. Na podpoziomach mamy sześć robotów, które być może będziemy w stanie wykorzystać, jeśli zadziałają. Jeśli zadziałają.
W oczach Donovana pojawił się nagły błysk nadziei.
–To znaczy sześć robotów z Pierwszej Ekspedycji? Jesteś pewien? To mogą być maszyny podrobotyczne. Wiesz, jeśli chodzi o typy robotów, dziesięć lat to kawał czasu.
–Nie, to roboty. Spędziłem przy nich cały dzień i wiem. Mają mózgi pozytronowe, oczywiście prymitywne. – Schował mapę do kieszeni. – Zejdźmy tam.
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Roboty znajdowały się na najniższym poziomie. Całą szóstkę otaczały zapleśniałe skrzynie do pakowania o niepewnej zawartości. Roboty były duże, niezmiernie duże, i choć znajdowały się w pozycji siedzącej na podłodze, z nogami wyciągniętymi w rozkroku przed siebie, głowy miały dobre dwa metry nad podłożem.Donovan gwizdnął.
–Tylko spójrz na ich wielkość. Muszą mieć ponad trzy metry w obwodzie torsu.
–To dlatego, że wyposażono je w stare mechanizmy McGuffy’ego. Przejrzałem je w środku – najmarniejsze urządzenia, jakie kiedykolwiek widziałeś.
–Czy włączyłeś jej już?
–Nie. Nie było powodu. Zdaje mi się, że nie są uszkodzone. Nawet przepona jest z grubsza w porządku. Może będą mówić.
Odkręcił pokrywę klatki piersiowej najbliższego robota i włożył pięciocentymetrową kulę zawierającą iskierkę energii atomowej, która była życiem robota. Miał kłopoty z dopasowaniem jej, ale poradził sobie i z powrotem przykręcił mozolnie pokrywę. Dziesięć lat wcześniej nie słyszano o sterowaniu radiowym. Następnie zrobił to samo przy pięciu pozostałych robotach.
–Nie drgnęły nawet – zaniepokoił się Donovan.
–Nie dostały rozkazu – odparł zwięźle Powell. Wrócił do pierwszego w szeregu i uderzył go w klatkę piersiową. – Ty! Słyszysz mnie?
Potwór pochylił wolno głowę i utkwił oczy w Powellu, po czym ostrym, piszczącym głosem – przypominającym dźwięk staroświeckiego fonografu – zazgrzytał:
–Tak, panie!
Powell uśmiechnął się bez rozbawienia do Donovana.
–Słyszałeś? To były czasy pierwszych mówiących robotów, kiedy wydawało się, że wykorzystanie robotów na Ziemi zostanie zakazane. Producenci walczyli z tym i wbudowali w te przeklęte maszyny dobre, zdrowe kompleksy niewolników.
–Nie pomogło im to – mruknął Donovan.
–Nie, ale na pewno próbowali. – Jeszcze raz zwrócił się do robota. – Wstań!
Robot uniósł się powoli w górę, a Donovan wyciągnął szyję i z jego ściągniętych ust wydobył się gwizd.
–Czy możesz wyjść na powierzchnię? – zapytał Powell. – Na światło?
Robot rozważał to, podczas gdy jego powolny mózg pracował. – Tak, panie – odparł po chwili.
–To dobrze. Czy wiesz co to jest kilometr? Kolejna chwila zastanowienia i kolejna wolna odpowiedź:
–Tak, panie.
–Zatem weźmiemy cię na powierzchnię i wskażemy ci kierunek. Przejdziesz około dwudziestu ośmiu kilometrów i gdzieś mniej więcej w tamtym rejonie napotkasz innego robota, mniejszego od ciebie. Rozumiesz jak na razie?
–Tak, panie.
–Znajdziesz tego robota i rozkażesz mu wrócić. Jeśli nie zechce, masz go przyprowadzić siłą.
Donovan ścisnął Powella za rękaw.
–Czemu nie wysłać go bezpośrednio po selen?
–Bo chcę Speedy’ego z powrotem, ty ciemna maso. Chcę się dowiedzieć, co mu się stało. – I powiedział do robota: – Dobra, chodź za mną.
Robot nie ruszył się z miejsca i zadudnił swoim głosem:
–Przepraszam, panie, ale nie mogę. Musi pan najpierw wsiąść. – Z głośnym grzmotnięciem zwarł niezgrabnie ramiona splatając tępe paluchy.
Powell zagapił się, a potem szarpnął wąsa.
–A…ha!
Donovan wybałuszył oczy.
–Musimy na nim jechać? Jak na koniu?
–Chyba o to chodzi. Nie wiem jednak dlaczego. Nie widzę… A tak, rozumiem. Mówiłem ci, że w tamtych czasach wkładano całą energię w problem bezpiecznych robotów. Najwidoczniej doszli do wniosku, że są bezpieczne, jeśli nie wolno im się poruszać bez poganiacza siedzącego im na grzbiecie przez cały czas. Co teraz zrobimy?
–Właśnie o tym myślę – mruknął Donovan. – Nie możemy wyjść na powierzchnię, z robotem czy bez. Na miłość boską… – powiedział i strzelił dwukrotnie palcami. Wpadł w podniecenie. – Daj mi tę mapę. To jest stacja wydobywcza. Czemu by nie wykorzystać tuneli?
Stacja wydobywcza była czarnym kołem na mapie, a jasne kropkowane linie, pokazujące tunele, wychodziły z niej we wszystkich kierunkach jak pajęczyna.
Donovan przestudiował wykaz symboli na spodzie mapy.
–Słuchaj – powiedział – małe, czarne kropki oznaczają wyjścia na powierzchnię i tu jest jedna taka, może jakieś pięć kilometrów od bajora selenu. Tu jest numer – mogliby napisać większymi cyframi-13a. Jeśli roboty orientują się w tym terenie…
Powell wypalił z pytaniem i otrzymał tępe: „Tak, panie” w odpowiedzi.
–Szykuj swój insoskafander – powiedział z zadowoleniem.
Po raz pierwszy założyli na siebie insoskafandry – co oznaczało jeden raz więcej, niż którykolwiek z nich się spodziewał dzień wcześniej – i niezgrabnie sprawdzali swobodę ruchu kończyn.
Insoskafander był dużo masywniejszy i dużo brzydszy od przepisowego skafandra kosmicznego, lecz przy tym o wiele lżejszy, gdyż całkowicie niemetalowy. Zbudowany z żaroodpornego plastyku oraz chemicznie obrobionych warstw korka i wyposażony w zespół wysuszający do utrzymywania powietrza suchego jak pieprz, insoskafander mógł wytrzymać pełen blask słońca Merkurego przez dwadzieścia minut – a nawet od pięciu do dziesięciu minut dłużej – nie zabijając osoby znajdującej się wewnątrz niego.
I nadal ręce robota tworzyły strzemię, a on sam nie zdradzał najmniejszego zdziwienia na widok groteskowej postaci, w którą przemienił się Powell.
Wyostrzony przez radio głos Powella zabuczał:
–Czy jesteś gotów zabrać nas do wyjścia 13a?
–Tak, panie.
„To dobrze”, pomyślał Powell. Może brakło im sterowania radiowego, ale przynajmniej wyposażono je do odbioru radiowego.
–Wsiądź na któregoś z nich, Mike – powiedział do Donovana.
Włożył stopę do zaimprowizowanego strzemienia i zakołysał się. Stwierdził, że siedzi mu się wygodnie. Robot miał zgarbiony grzbiet, najwyraźniej ukształtowany do tego celu, płytkie rowki biegnące wzdłuż każdego barku aż do ud i dwoje wydłużonych „uszu”, których kształt zdawał się teraz oczywisty.
Powell złapał za uszy i skręcił głowę robota. Jego wierzchowiec obrócił się ociężale.
–Prowadź, MacDuffie. – Ale wcale nie czuł się tak niefrasobliwie.
Gigantyczne roboty stąpały powoli, z mechaniczną precyzją. Przeszły przez otwór drzwiowy, którego prześwit nad ich głowami miał zaledwie kilkadziesiąt centymetrów, tak że obaj mężczyźni musieli nurkować w pośpiechu. Potem podążyły wąskim korytarzem, w którym ich niespieszne kroki monotonnie dudniły, aż w końcu dotarły do komory powietrznej.
Długi, bezwietrzny tunel, zwężający się przed nimi do punkciku wielkości główki od szpilki, w pełni uzmysłowił Powellowi ogrom trudnych zadań wykonanych przez Pierwszą Ekspedycję, która posiadała prymitywne roboty i jedynie artykuły pierwszej potrzeby. Może i nie powiodło im się, ale ich niepowodzenie było o wiele lepsze niż zwykła seria sukcesów Układu.
Roboty człapały naprzód w tempie, które się nie zmieniało i krokiem, który się nie wydłużał.
–Zauważ, że te tunele są jasno oświetlone i że panuje tu normalna temperatura ziemska – powiedział Powell.
–Prawdopodobnie było tak przez całe dziesięć lat, kiedy to miejsce pozostawało puste.
–Jakim cudem?
–Tania energia; najtańsza w Układzie. Siła słońca, rozumiesz, a po Stronie Słonecznej Merkurego siła słońca to nie byle co. Dlatego stację wybudowano w świetle słońca a nie w cieniu góry. To naprawdę olbrzymi przemiennik energii. Ciepło jest zamieniane na prąd elektryczny, światło, pracę i tym podobne, tak że zasilanie energią i chłodzenie stacji dokonuje się jednocześnie.
–Słuchaj – powiedział Donovan. – To wszystko jest bardzo pouczające, ale czy nie masz nic przeciwko temu, żeby zmienić temat? Tak się składa, że tę przemianę materii, o której mówisz, prowadzą w głównej mierze banki fotokomórek, a w tej chwili to dla mnie delikatny temat.
Powell chrząknął niewyraźnie, a Donovan przerwał po chwili ciszę, aby całkowicie zmienić temat:
–Posłuchaj, Greg. Cóż u diabła, w ogóle stało się Speedy’emu? Nie mogę tego pojąć.
Niełatwo wzruszyć ramionami w insoskafandrze, ale Powell spróbował.
–Nie wiem, Mike. Wiesz, że jest idealnie przystosowany do środowiska merkuriańskiego. Gorąco nic dla niego nie znaczy i zbudowano go na lekką grawitację oraz spękane podłoże. Jest niezawodny – lub przynajmniej powinien być.
Zapadła cisza. Tym razem dłuższa.
–Panie – odezwał się robot – jesteśmy na miejscu.
–Co? – Powell został wyrwany z półdrzemki. – No to wyprowadź nas stąd na powierzchnię.
Znajdowali się w maleńkiej podstacji: pustej, bezwietrznej, zrujnowanej.
Donovan sprawdził za pomocą światła kieszonkowej latarki postrzępiony otwór w górnej części jednej ze ścian.
–Sądzisz, że to sprawka meteorytu? – zapytał. Powell wzruszył ramionami.
–Do diabła z tym. To nieważne. Wychodzimy. Dotykające chmur urwisko z czarnej, bazaltowej skały odcinało światło słoneczne i znaleźli się w otoczeniu głębokiego nocnego cienia bezwietrznego świata. Przed nimi rozciągał się cień aż do miejsca, gdzie urywał się, jakby odcięty nożem, i przechodził w prawie nieznośny blask białego światła, które pobłyskiwało od niezliczonych kryształów na skalistym podłożu.
–Na Kosmos! – sapnął Donovan. – To wygląda jak śnieg.
Powell omiótł oczami poszczerbiony blask Merkurego aż po horyzont i skrzywił się od wspaniałej jasności.
–To musi być niezwykły obszar – powiedział. – Przeciętne albedo Merkurego jest niskie, a większość gleby to szary pumeks. Coś w rodzaju Księżyca, wiesz. Piękne, prawda?
Był Wdzięczny za filtry światła umieszczone w ich wizjoszybkach. Piękne, czy nie, spojrzenie na słońce przez zwykłe szkło oślepiłoby ich przed upływem pół minuty.
Donovan spoglądał na termometr sprężynowy na nadgarstku. – Jasny gwint, temperatura wynosi osiemdziesiąt stopni Celsjusza!
Powell sprawdził na własnym termometrze i powiedział.
–Hmmm. Trochę więcej. Wiesz, atmosfera.
–Na Merkurym? Czyś ty oszalał?
–Merkury nie j est tak naprawdę bezwietrzny – wyjaśnił Powell z roztargnieniem. Dopasowywał sobie przystawki lornetkowe do wizjoszybki i rozdęte palce jego insoskafandra poruszały się niezgrabnie. – Do powierzchni tej planety przywiera cienka powłoka wyziewów, opary lotniejszych pierwiastków i związków, które są dostatecznie ciężkie, żeby zatrzymała je grawitacja merkuriańska. Wiesz: selen, jod, rtęć, gal, potas, bizmut, lotne tlenki. To rodzaj gigantycznego aparatu destylacyjnego. Właściwie, jeśli zapalisz latarkę, odkryjesz prawdopodobnie, że zbocze urwiska jest pokryte, powiedzmy, szronem siarczanym lub może rosą rtęciową. Nie ma to jednak znaczenia. Nasze skafandry mogą się opierać nędznym osiemdziesięciu stopniom w nieskończoność.
Powell dopasował przystawki lornetkowe, tak że zdawało się, iż ma oczy na słupkach niczym ślimak.
Donovan obserwował z napięciem. – Widzisz coś?
Powell nie odpowiedział od razu, a kiedy przemówił, głos miał niespokojny i zamyślony:
–Na horyzoncie jest ciemna plamka, która może być kałużą selenu. Znajduje się we właściwym miejscu. Ale nie widzę Speedy’ego.
Powell wdrapał się wyżej, instynktownie usiłując uzyskać lepszy widok, aż niepewnie stanął ną barkach robota. Szeroko rozkraczył nogi, wytrzeszczył oczy i powiedział:
–Zdaje mi się… zdaje mi się… Tak, to na pewno on. Idzie do nas.
Donovan podążył wzrokiem za wskazującym palcem. Nie miał lornetki, ale dostrzegł malutką, poruszającą się plamkę, czarną na tle błyszczącej jasności krystalicznego podłoża.
–Widzę go – wrzasnął. – Chodźmy!
Powell z powrotem usiadł na robocie i klepnął ręką w mamucią, beczkowatą klatkę piersiową maszyny. – Ruszaj!
–Wio, wista – ryknął Donovan i spiął robota piętami, niczym ostrogami.
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Roboty ruszyły z miejsca, a miarowy łoskot ich kroków pozostawał niesłyszalny, gdyż niemetalowa tkanina insoskafandrów nie przepuszczała dźwięków. Dochodziła jedynie rytmiczna wibracja tuż poniżej progu słyszalności.–Szybciej – wrzasnął Donovan. Rytm nie zmienił się.
–To nie ma sensu – zawołał Powell w odpowiedzi. – Te kupy złomu są nastawione tylko na jedną prędkość. Czy myślisz, że są wyposażone w selektywne zginacze?
Wyskoczyli z cienia i spadło na nich światło słoneczne, topiąc ich w rozpalonej do białości kąpieli i rozlewając się wokół nich jak płyn.
Donovan zrobił mimowolny unik. – Auu! Czy to moja wyobraźnia, czy czuję upał?
–Wkrótce poczujesz go bardziej – padła ponura odpowiedź. – Nie spuszczaj oka ze Speedy’ego.
Robot SPD 13 był teraz dostatecznie blisko, żeby go można było dokładnie widzieć. Najbardziej wypolerowane miejsca na jego opływowym, pełnym wdzięku ciele rzucały oślepiające błyski, kiedy z dużą prędkością sadził susami przez popękaną ziemię. Jego nazwa wzięła się oczywiście od inicjałów seryjnych, niemniej była trafna, gdyż modele SPD należały do najszybszych robotów wyprodukowanych przez Amerykańską Korporację Robotów i Ludzi Mechanicznych.
–Hej, Speedy – ryknął Donovan i machnął szaleńczo ręką.
–Speedy! – krzyknął Powell. – Chodź tu.
Z każdą chwilą odległość między nimi i robotem zmniejszała się – bardziej na skutek wysiłków Speedy’ego niż ślamazarnego człapania dziesięcioletnich, przestarzałych wierzchowców.
Znajdowali się teraz w dostatecznie bliskiej odległości, by dostrzec, że przy chodzeniu Speedy zatacza się chybotliwie w osobliwy sposób, kołysze się wyraźnie z boku na bok. Gdy Powell ponownie pomachał ręką i doprowadził maksymalne zasilanie prądem do swojego zwartego nadajnika radiowego, przygotowując się do kolejnego krzyku, Speedy podniósł wzrok i ujrzał ich.
Robot zatrzymał się przy następnym skoku i pozostał przez chwilę w miejscu, bujając się nieznacznie i niepewnie, jak gdyby kołysał się na lekkim wietrze.
–W porządku, Speedy – wrzasnął Powell. – Chodź tu, chłopcze.
Po czym robotyczny głos Speedy’ego po raz pierwszy rozbrzmiał w słuchawkach Powella:
–Hot dog, pobawmy się. Ty łapiesz mnie, a ja łapię ciebie. Żadna miłość nie zdoła przepołowić naszego noża. Bo jestem Mały Buttercup, słodki Mały Buttercup. Hup! – Obracając się na pięcie Speedy pognał w kierunku, z którego przyszedł, z prędkością i furią, które wznieciły tumany ziarenek spieczonego pyłu.
A ostatnie słowa, które rzucił oddalając się, brzmiały: – Rósł sobie kwiatek pod wielkim dębem. – Po czym nastąpił osobliwy stukot metaliczny, który mógł być robotycznym odpowiednikiem czkawki.
–Gdzie on się nauczył słów z oper komicznych Gilber – ta i Sullivana? – zapytał słabo Donovan. – Słuchaj, Greg, on… on jest pijany albo coś.
–Gdybyś mi nie powiedział – padła gorzka odpowiedź – nigdy bym się nie domyślił. Wracajmy do urwiska. Smażę się.
To Powell przerwał po chwili rozpaczliwe milczenie.
–Po pierwsze – oznajmił – Speedy nie jest pijany, nie w takim sensie jak człowiek, ponieważ jest robotem, a roboty nie upijają się. Jednak popsuło się w nim coś, co jest robotycznym odpowiednikiem upojenia alkoholowego.
–Dla mnie on jest pijany – oświadczył z naciskiem Donovan – i wiem jedno: jemu się zdaje, że bawimy się. A my się nie bawimy. To sprawa życia i bardzo okropnej śmierci.
–W porządku. Nie popędzaj mnie. Robot to tylko robot. Gdy dowiemy się, co z nim jest, będziemy mogli to naprawić i pracować dalej.
–Gdy – powiedział kwaśno Donovan. Powell zignorował go.
–Speedy jest doskonale przystosowany do normalnego środowiska merkuriańskiego. Ale ten rejon… – zrobił
zamaszysty ruch ramieniem – jest wyraźnie nienormalny. W tym tkwi wskazówka dla nas. Otóż, skąd pochodzą te kryształy? Mogły się utworzyć z wolno schładzającej się cieczy. Ale skąd wziąć ciecz tak gorącą, że ochłodziłaby się w słońcu Merkurego?
–Z erupcji wulkanicznej – podsunął Donovan natychmiast, a ciało Powella naprężyło się.
–Z ust osesków – powiedział przygaszonym, dziwnym głosem i nie odezwał się przez pięć minut.
–Słuchaj, Mike – w końcu przemówił – co powiedziałeś Speedy’emu, kiedy go wysyłałeś po selen?
Donovan był zaskoczony.
–Cóż, do diabła, nie wiem. Po prostu powiedziałem mu, żeby go przyniósł.
–Tak, wiem. Ale jak? Spróbuj sobie dokładnie przypomnieć słowa.
–Powiedziałem… eee… powiedziałem: „Speedy, potrzebujemy trochę selenu. Możesz go zdobyć w takim a takim miejscu. Idź po niego.” To wszystko. Co jeszcze miałem mu powiedzieć?
–Nie położyłeś nacisku na pilność, prawda?
–Po co? To była czysto rutynowa robota. Powell westchnął.
–No cóż, nic na to teraz nie poradzimy, ale jesteśmy w ładnych tarapatach. – Zszedł z robota i usiadł plecami do urwiska. Donovan dołączył do niego i wzięli się pod rękę. W oddali palące słońce zdawało się na nich czekać jak w zabawie w kotka i myszkę, a tuż obok nich stały dwa olbrzymie roboty, niewidoczne z wyjątkiem przyćmionej czerwieni ich fotoelektrycznych oczu, które spoglądały na ludzi z góry, nieruchome, niezachwiane i niefrasobliwe.
Niefrasobliwe! Tak jak ten cały trujący Merkury, przynoszący pecha odwrotnie proporcjonalnego do swoich małych rozmiarów.
Głos, który doszedł z radia Powella do ucha Donovana, był napięty:
–Słuchaj, zacznijmy od trzech podstawowych Praw Robotyki – trzech praw, które są najgłębiej wbudowane w pozytronowy mózg robota. – W ciemności jego palce w rękawicy wypunktowały po kolei każdą zasadę. – Pierwsze: robot nie może wyrządzić krzywdy istocie ludzkiej lub poprzez bezczynność pozwolić, aby stała jej się krzywda.
–Zgadza się!
–Drugie – ciągnął Powell – robot musi słuchać rozkazów wydanych mu przez istoty ludzkie, z wyjątkiem sytuacji, w których takie rozkazy byłyby sprzeczne z Pierwszym Prawem.
–Zgadza się!
–I trzecie: robot musi chronić swoje istnienie dopóty, dopóki taka ochrona nie jest sprzeczna z Pierwszym lub Drugim Prawem.
–Zgadza się! Do czego doszliśmy?
–Dokładnie do wyjaśnienia. Konflikt między różnymi prawami rozwiązują zróżnicowane potencjały pozytronowe w mózgu. Powiedzmy, że jakiś robot wkracza w strefę niebezpieczeństwa i wie o tym. Potencjał wzbudzony przez Trzecie Prawo zawraca go. Ale przypuśćmy, że rozkazujesz mu wejść w to niebezpieczeństwo. W takim przypadku Drugie Prawo wzbudza kontrpotencjał wyższy od poprzedniego i robot wykonuje rozkaz ryzykując własnym istnieniem.
–Cóż, wiem o tym. Co z tego?
–Weźmy przypadek Speedy’ego. To jeden z najnowszych modeli, niezwykle wyspecjalizowany i kosztowny jak duży okręt wojenny. To nie rzecz, którą można beztrosko zniszczyć.
–Więc?
–Więc wzmocniono Trzecie Prawo – nawiasem mówiąc wspominano konkretnie o tym w biuletynach reklamujących modele SPD – tak że jego wyczulenie na niebezpieczeństwo jest niezwykle wysokie. Jednocześnie, kiedy wysłałeś go po selen, wydałeś mu rozkaz zdawkowo i bez specjalnego nacisku, tak że wzbudzenie potencjału Drugiego Prawa było raczej słabe. Zaczekaj, podaję tylko fakty.
–W porządku, mów dalej. Chyba zaczynam rozumieć.
–Widzisz, jak to działa, prawda? Przy bajorze selenu skupia się jakieś niebezpieczeństwo. Zwiększa się, kiedy Speedy podchodzi, a w pewnej odległości od niego potencjał Trzeciego Prawa, który jest niezwykle wysoki, dokładnie równoważy potencjał Drugiego Prawa, który jest niezwykle niski.
Donovan w podnieceniu stanął na nogi.
–I doprowadza do równowagi. Rozumiem. Trzecie Prawo odciąga go, a Drugie Prawo pcha go naprzód.
–Tak więc krąży wokół kałuży selenu, pozostając w położeniu wszystkich punktów potencjalnej równowagi. I jeśli nic z tym nie zrobimy, pozostanie na tym okręgu na zawsze, bawiąc się z nami w kochanego, starego berka. – Po czym dodał w większym zamyśleniu: – I to, nawiasem mówiąc, powoduje, że jest pijany. Przy potencjalnej równowadze połowa ścieżek pozytronowych jego mózgu źle funkcjonuje. Nie jestem specjalistą od robotów, ale to się wydaje oczywiste. Prawdopodobnie stracił kontrolę właśnie nad tymi częściami swojego mechanizmu woluntarnego, które posiada pijany człowiek. Baa-a-rdzo ładne.
–Ale w czym tkwi niebezpieczeństwo? Gdybyśmy wiedzieli, od czego ucieka…
–Ty podsunąłeś rozwiązanie. Erupcja wulkaniczna. Gdzieś tuż nad bajorem selenu wycieka gaz z wnętrza Merkurego. Dwutlenek siarki, dwutlenek węgla i tlenek węgla. Mnóstwo tego… przy tej temperaturze.
Donovan przełknął głośno ślinę.
–Tlenek węgla plus żelazo daje lotny karbonylek żelaza.
–A robot – dodał Powell – składa się zasadniczo z żelaza. – Po czym powiedział ponuro: – Nie ma to jak dedukcja. Ustaliliśmy wszystko w naszym problemie z wyjątkiem rozwiązania. Nie możemy sami zdobyć selenu. Nadal jest za daleko. Nie możemy wysłać tych robotów – koni, bo nie mogą iść same, a nie przewiozą nas dość szybko, żebyśmy się nie uprażyli. I nie możemy złapać Speedy’ego, bo ten cymbał myśli, że się bawimy, i biega dziewięćdziesiąt siedem kilometrów na godzinę.
–Jeśli pójdzie jeden z nas – zaczął niezobowiązująco Donovan – i wróci ugotowany, nadal pozostanie drugi.
–Tak – padła sarkastyczna odpowiedź – to by było bardzo wzruszające poświęcenie, tylko że ta osoba nie byłaby w stanie wydać rozkazu przed dotarciem do bajora, a nie sądzę, żeby roboty kiedykolwiek zawróciły do urwiska bez rozkazu. Przeanalizuj to! Jesteśmy kilka kilometrów od bajora – powiedzmy trzy – robot przemieszcza się z prędkością siedmiu kilometrów na godzinę, a my możemy wytrzymać dwadzieścia minut w naszych skafandrach. A pamiętaj, że nie chodzi tylko o upał. Promieniowanie słoneczne tutaj w nadfiolecie i poniżej to trucizna.
–Hmm-m-m – powiedział Donovan – brakuje dziesięciu minut.
–To tyle co wieczność. I jeszcze jedna rzecz. Aby potencjał Trzeciego Prawa zatrzymał Speedy’ego tam, gdzie to się stało, w metalowo-oparowej atmosferze musi być spora ilość tlenku węgla i dlatego robot mógł ulec znacznej korozji. Speedy jest tam już od wielu godzin. Skąd mamy wiedzieć, czy na przykład staw kolanowy mu nie wyskoczy i nie spowoduje jego wywrotki. To nie tylko kwestia myślenia – musimy myśleć szybko!
Głęboka, ponura, nieprzyjemna, przygnębiająca cisza! Przerwał ją Donovan, pytając głosem drżącym z wysiłku, żeby nie było w nim słychać emocji:
–Skoro nie możemy zwiększyć potencjału Drugiego Prawa dając dalsze rozkazy, może spróbujemy w drugą stronę? Jeśli zwiększymy niebezpieczeństwo, zwiększymy potencjał Trzeciego Prawa i zmusimy go do wycofania się.
Wizjoszybka Powella zwróciła się do Donovana w niemym pytaniu.
–Widzisz – nadeszło ostrożne wyjaśnienie – jedyne, co musimy zrobić, żeby wypchnąć go z utartego szlaku, to zwiększyć stężenie tlenku węgla w pobliżu niego. No cóż, w stacji jest kompletne laboratorium analityczne.
–Naturalnie – przyznał Powell. – To stacja wydobywcza.
–W porządku. Muszą tam być kilogramy kwasu szczawiowego do wytrącania wapnia.
–Jasny Kosmos! Mike, jesteś geniuszem.
–Takim sobie – przyznał skromnie Donovan. – To tylko sprawa pamiętania, że podgrzewany kwas karboksylowy rozkłada się na dwutlenek węgla, wodę i stary, kochany tlenek węgla. Wiesz, szkolna chemia.
Powell stanął na nogi i przyciągnął uwagę jednego z potwornych robotów w bardzo prosty sposób: tłukąc maszynę w udo.
–Hej – krzyknął – umiesz rzucać?
–Panie?
–Mniejsza z tym. – Powell przeklął ślamazarny mózg robota. Wyrwał poszczerbiony kawałek skały wielkości cegłówki. – Weź to – powiedział – i traf w tę kupkę niebieskawych kryształów tuż za tym krzywym pęknięciem. Widzisz to?
Donovan pociągnął go za ramię.
–Za daleko, Greg. Ponad pół kilometra.
–Cicho – odparł Powell. – To sprawa grawitacji merkuriańskiej i stalowego ramienia rzucającego. Patrz, dobrze?
Oczy robota mierzyły odległość za pomocą komputerowo dokładnej stereoskopii. Jego ramię wyregulowało się do ciężaru pocisku i cofnęło. W ciemności ruchy robota przeszły nie zauważone, ale nagle rozległ się łomot, kiedy maszyna przeniosła swój ciężar, i kilka sekund później skała poszybowała przez czerń w światło słoneczne. Nie było oporu powietrza, który mógłby wyhamować jej lot, ani też wiatru, który mógłby zmienić jej kierunek – a kiedy uderzyła o ziemię, wyrzuciła w powietrze kryształy dokładnie w środku „niebieskiej kupki”.
Powell wrzasnął uszczęśliwiony i krzyknął:
–Wracajmy po kwas karboksylowy. Mike.
I kiedy zanurzyli się do zniszczonej podstacji w drodze do tuneli, Donovan powiedział groźnie:
–Speedy pałęta się po tej stronie bajora selenu, odkąd zaczęliśmy go ścigać. Widziałeś go?
–Tak.
–Chyba chce się pobawić. Cóż, zabawimy się z nim!
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Wrócili po kilku godzinach, z trzylitrowymi słojami białej substancji chemicznej i posępnymi twarzami. Banki fotokomórek kurczyły się szybciej, niż to się wydawało możliwe. Obaj skierowali swoje roboty w stronę światła słonecznego i czekającego Speedy’ego.Speedy pocwałował wolno w ich kierunku.
–Otóż znów my, Hii! Sporządziłem małą listę, kataryniarzu-organisto; wszystkich ludzi, którzy jedzą pastylki miętowe i chuchają tobie w twarz.
–My chuchniemy czymś tobie w twarz – mruknął Donovan. – On utyka, Greg.
–Zauważyłem – nadeszła cicha, zatroskana odpowiedź. – Jeśli nie pośpieszymy się, tlenek dopadnie go jeszcze.
Podchodzili teraz ostrożnie, prawie ukradkiem, żeby nie spłoszyć zupełnie irracjonalnie postępującego robota. Oczywiście Powell był zbyt daleko, żeby coś powiedzieć, ale nawet już z tamtej odległości mógł przysiąc, że pomylony Speedy szykował się do skoku.
–Puszczaj – wysapał Powell. – Liczę do trzech! Raz… dwa…
Dwa stalowe ramiona cofnęły się i zrobiły równoczesny zamach do przodu. Dwa szklane słoje powirowały naprzód wysokimi równoległymi łukami, błyszcząc jak diamenty w nieznośnym słońcu. I w podwójnym bezgłośnym podmuchu gruchnęły o ziemię za Speedy’m, roztrzaskując się, od czego kwas karboksylowy wzbił się w powietrze jak pył. Powell wiedział, że w pełnej gorączce słońca Merkurego kwas musuje jak woda sodowa.
Speedy obrócił się, żeby popatrzeć, a potem oddalił się wolno od chmury – i równie wolno nabrał prędkości. Po piętnastu sekundach skakał w niepewnym, krótkim galopie wprost do dwóch ludzi.
Powell nie uchwycił słów Speedy’ego, choć usłyszał coś, co przypominało: – Kochanka wyznanie po hesku wypowiedziane.
Odwrócił się.
–Wracamy do urwiska, Mike. Speedy wydostał się z utartego szlaku i teraz będzie słuchał rozkazów. Gorąco mi.
W powolnym, jednostajnym tempie swoich wierzchowców potruchtali do cienia i dopiero, kiedy weszli do niego i poczuli, jak ogarnia ich nagły chłód, Donovan obejrzał się.
–Greg!
Powell spojrzał i nieomal wrzasnął. Speedy szedł teraz powoli – bardzo powoli – i to w niewłaściwym kierunku. Dryfował; dryfował z powrotem do swojego utartego szlaku; i nabierał prędkości. Przez lornetkę wydawał się strasznie bliski i strasznie niedosiężny.
Donovan krzyknął dziko:
–Za nim! – i kopnięciem w boki wprawił robota w ruch, ale Powell zawołał go z powrotem.
–Nie złapiesz go, Mike. To nie ma sensu. – Pokręcił się nerwowo na barkach swojego robota i zacisnął pięść w całkowitej bezsilności. – Czemuż, u diabła, widzę te rzeczy pięć minut po fakcie? Mike, zmarnowaliśmy wiele godzin.
–Potrzeba nam więcej kwasu karboksylowego – oświadczył flegmatycznie Donovan. – Stężenie nie było wystarczająco duże.
–Siedem ton tego kwasu nie wystarczyłoby… i nie mamy czasu na ich preparowanie, nawet gdyby wystarczyły, kiedy cały czas zżera go tlenek. Nie rozumiesz co się stało, Mike?
–Nie. – Donovan odparł kategorycznie.
–Doprowadziliśmy tylko do nowej równowagi. Kiedy tworzymy nowy tlenek i zwiększamy potencjał Trzeciego Prawa, Speedy cofa się, aż znów wraca do równowagi. I kiedy tlenek rozwiał się, ruszył naprzód i równowaga została ponownie przywrócona. – Z głosu Powella przebijała bezdenna rozpacz. – Ta sama stara zabawa w berka. Możemy szarpać na wszystkie strony Drugie i Trzecie Prawo i niczego nie osiągniemy. Możemy jedynie zmienić położenie równowagi. Musimy wyjść poza oba prawa. – I popchnął swojego robota bliżej Donovana, tak że siedzieli twarzą w twarz, niewyraźne cienie w ciemności. Szepnął: – Mike!
–Czy to już koniec? – zapytał tępo Donovan. – Chyba wrócimy do stacji, zaczekamy, aż banki się wyczerpią, uściśniemy sobie dłoń, zażyjemy cyjanek i zejdziemy z tego świata jak gentlemani. – Zaśmiał się krótko.
–Mike – powiedział Powell z przejęciem. – musimy dopaść Speedy’ego.
–Wiem.
–Mike – jeszcze raz powtórzył Powell i zawahał się przed następnymi słowami. – Zawsze pozostaje Pierwsze Prawo. Myślałem o tym wcześniej… ale to rozpaczliwy krok. Donovan podniósł wzrok i głos mu się ożywił:
–Jesteśmy w rozpaczliwej sytuacji.
–W porządku. Zgodnie z Pierwszym Prawem, robot nie może patrzeć, jak człowiekowi dzieje się krzywda z powodu jego własnej bezczynności. Dwójka i trójka nie mogą się oprzeć temu prawu. Nie mogą, Mike.
–Nawet kiedy robot jest na pół zwar… cóż, jest pijany. Wiesz, że jest.
–Trzeba zaryzykować.
–Przestań. Co masz zamiar zrobić?
–Pójdę tam teraz i zobaczę, co zdziała Pierwsze Prawo. Jeśli nie naruszy równowagi, to co tam, do diabła, teraz albo za trzy, cztery dni.
–Poczekaj, Greg. Istnieją też jakieś zasady zachowania ludzkiego. Nie pójdziesz tam ot, tak sobie. Wymyśl jakieś losowanie i daj mi też szansę.
–Dobrze. Idzie ten, kto pierwszy poda sześcian liczby czternaście. – I prawie natychmiast powiedział: – 2744.
Donovan poczuł, jak jego robot zatacza się od nagłego pchnięcia wierzchowca Powella, po czym Powell ruszył w światło słoneczne. Donovan otworzył usta, żeby krzyknąć, a potem zamknął je z cmoknięciem. Oczywiście, przeklęty głupiec z góry obliczył sześcian czternastki. Cały Powell.
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Słońce było bardziej gorące niż kiedykolwiek i Powell poczuł doprowadzające go do szału świerzbienie w krzyżach. Prawdopodobnie wyobraźnia, czy może promieniowanie przenikliwe, które zaczęło się przedzierać nawet przez insoskafander.Speedy obserwował go, ani słowa ze szwargotu Gilberta i Sullivana na powitanie. Dzięki Bogu za to, ale Powell nie ośmielił się podejść zbyt blisko.
Znajdował się w odległości trzystu metrów, kiedy Speedy zaczął odwrót, krok po kroku, ostrożnie. Powell zatrzymał się. Zeskoczył z ramion robota i wylądował na krystalicznej ziemi z lekkim uderzeniem, wzbijając w powietrze kilka poszczerbionych kawałków.
Ruszył dalej pieszo. Ziemia pod jego stopami była śliska i żwirowata, a nieduża grawitacja utrudniała mu chód. Ciepło łaskotało podeszwy jego stóp. Rzucił jedno spojrzenie przez ramię na czerń cienia rzucanego przez urwisko i uświadomił sobie, że zaszedł za daleko, żeby wracać – czy to o własnych siłach, czy to przy pomocy przestarzałego robota. Teraz była to kwestia: Speedy albo nic, i świadomość tego ścisnęła go za pierś.
Wystarczająco daleko! Przystanął.
–Speedy – zawołał. – Speedy!
Lśniący, nowoczesny robot zawahał się i przystanął, po czym znów ruszył do tyłu.
Powell spróbował tchnąć błagalną nutę w swój głos i stwierdził, że nie wymagało to zbyt wielkiego aktorstwa.
–Speedy, muszę wrócić do cienia albo słońce mnie dopadnie. To kwestia życia i śmierci, Speedy. Potrzebuję cię.
Speedy postąpił jeden krok naprzód i zatrzymał się. Odezwał się, ale na dźwięk jego słów Powell jęknął, gdyż usłyszał:
–Kiedy leżysz rozbudzony, przygnębiającym bólem głowy męczony, a na spoczynek nałożone jest tabu… – Urwał w tym momencie i Powell z jakiegoś powodu wysilił się, żeby wymruczeć: – Iolanthe.
Było gorąco jak w piekarniku! Kątem oka uchwycił pewien ruch i okręcił się dostając zawrotu głowy. Potem wybałuszył oczy w najwyższym zdumieniu, gdyż potworny robot, na którym przyjechał, posuwał się… posuwał się w jego kierunku i bez jeźdźca.
–Przepraszam, Panie – mówił robot. – Nie wolno mi chodzić bez Pana na grzbiecie, ale pan jest w niebezpieczeństwie.
Oczywiście potencjał Pierwszego Prawa ponad wszystko. Ale Powell nie chciał tego niezgrabnego starocia; chciał Speedy’ego. Ruszył w przeciwnym kierunku i kiwał zapamiętale ręką: – Rozkazuję ci nie zbliżać się. Rozkazuję ci zatrzymać się!
Było to zupełnie bezcelowe. Nie można było przebić potencjału Pierwszego Prawa. Robot powiedział głupio:
–Jesteś w niebezpieczeństwie, Panie.
Powell rozejrzał się rozpaczliwie wokoło. Nie widz wyraźnie. Kręciło mu się w głowie od gorąca, paliło go gardło przy oddychaniu, a ziemia wszędzie wokół niego rozpływała się w migoczącej mgiełce.
Ostatni raz zawołał rozpaczliwie:
–Speedy! Umieram, niech cię diabli! Gdzie jesteś? Speedy, potrzebuję cię.
Nadal utykał do tyłu, usiłując na oślep uciec od olbrzymiego robota, którego pomocy nie chciał, gdy naraz poczuł stalowe palce na ramionach i usłyszał zatroskany, przepraszający głos o metalicznej barwie.
–Jasny gwint, szefie, co pan tu robi? A co ja robię… jestem taki skołowany…
–Mniejsza z tym – wymamrotał słabo Powell. – Zanieś mnie w cień urwiska… i pośpiesz się! – Na koniec poczuł, że jest unoszony w powietrze i doznał uczucia szybkiego ruchu oraz palącego gorąca, po czym zemdlał.
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Kiedy przebudził się, Donovan pochylał się nad nim i uśmiechał niespokojnie.–Jak się czujesz, Greg?
–Świetnie – nadeszła odpowiedź. – Gdzie jest Speedy?
–Tutaj. Wysłałem go do innego bajora selenu, z rozkazem, żeby tym razem przyniósł ten selen za wszelką cenę. Wrócił z nim po czterdziestu dwóch minutach i trzech sekundach. Mierzyłem jego czas. Nie przestał jeszcze przepraszać za berka, którego nam urządził. Boi się zbliżyć do ciebie z obawy przed tym, co powiesz.
–Przyprowadź go – rozkazał Powell. – To nie była jego wina. – Wyciągnął rękę i schwycił metalową łapę Speedy’ego. – Nie ma sprawy, Speedy. – A potem do Donovana: – Wiesz, Mike, właśnie sobie myślałem…
–Tak!
–Cóż – przetarł twarz; powietrze było tak rozkosznie chłodne – wiesz, że kiedy zmontujemy tutaj wszystko i poddamy Speedy’ego próbom terenowym, mają zamiar wysłać nas do stacji kosmicznej obok…
–Nie!
–Tak! Przynajmniej tak mi powiedziała staruszka Calvin tuż przed naszym wyjazdem, a ja nic o tym nie wspominałem, bo miałem zamiar walczyć z tym całym pomysłem.
–Walczyć? – wykrzyknął Donoyan. – Ale…
–Wiem. Teraz już wszystko ze mną gra. Dwieście siedemdziesiąt trzy stopnie Celsjusza poniżej zera. Czyż to nie będzie rozkosz?
–Stacjo kosmiczna – powiedział Donovan – oto nadchodzę.






Rozum





Pół roku później chłopcy rozmyślili się. Płomień olbrzymiego słońca ustąpił miejsca łagodnej czerni przestrzeni kosmicznej, ale zmiany zewnętrzne niewiele znaczą, kiedy ktoś zajmuje się sprawdzaniem funkcjonowania eksperymentalnych robotów. Obojętnie jakie tło, człowiek stoi twarzą w twarz z niezgłębionym mózgiem pozytronowym, o którym geniusze suwaka logarytmicznego mówią, że powinien działać tak a tak.Tylko że tak nie działa. Powell i Donovan odkryli ten fakt, nim minęły dwa tygodnie ich pobytu w stacji.
Gregory Powell mówił z emfazą, robiąc odstępy między wyrazami:
–Tydzień temu razem z Donovanem złożyliśmy cię. – Zmarszczył brwi i pociągnął koniec swojego brązowego wąsa.
W pomieszczeniu oficerskim Stacji Słonecznej Nr 5 panowała cisza, zakłócana jedynie łagodnym pomrukiem aparatu kontrolującego kierunek wiązki elektronowej gdzieś daleko w dole.
Robot QT-1 siedział nieruchomo. Wypolerowane płyty jego ciała lśniły w świetle luksytów, a jarzące się na czerwono komórki fotoelektryczne, które stanowiły jego oczy, były mocno utkwione w Ziemianinie siedzącym po drugiej stronie stołu.
Powell starał się opanować nerwy. Te roboty miały osobliwe mózgi. Miały zakodowane Trzy Prawa Robotyki. Musiały mieć. Wszyscy pracownicy Amerykańskiej Korporacji Robotów, od samego Robertsona po nową sprzątaczkę, upieraliby się przy tym. Tak więc QT-1 był bezpieczny! A jednak – modele QT należały do pierwszych w swoim rodzaju, a ten był pierwszym z serii QT. Matematyczne zakrętasy na papierze nie zawsze stanowiły najbardziej uspokajające zabezpieczenie.
Robot w końcu przemówił. Z jego głosu przebijał chłodny ton, nieodłączny element metalowej przepony:
–Czy zdajesz sobie sprawę z powagi takiego stwierdzenia, Powell?
–Coś cię zrobiło, Cutie – zwrócił uwagę Powell. – Sam przyznajesz, że twoja pamięć jakby wyskoczyła w pełni rozwinięta z całkowitej pustki sprzed tygodnia. Podaję ci wyjaśnienie. Donovan i ja złożyliśmy cię z części, które nam przysłano.
Cutie spojrzał na swoje długie, giętkie palce z dziwnie ludzkim zaintrygowaniem.
–Mam nieodparte wrażenie, że powinno istnieć bardziej zadowalające wyjaśnienie. Wydaje się nieprawdopodobne, żebyś ty zrobił mnie.
Ziemianin roześmiał się ni stąd, ni zowąd:
–A dlaczegóż, u licha?
–Nazwij to intuicją. Na razie do tego się wszystko sprowadza. Mam jednak zamiar rozwiązać tę zagadkę rozumem. Łańcuch zasadnego rozumowania może prowadzić jedynie do ustalenia prawdy i nie poprzestanę, dopóki nie osiągnę celu.
Powell wstał i usadowił się na skraju stołu obok robota. Doznał nagle silnego współczucia dla tej dziwnej maszyny, która nie była wcale podobna do zwykłego robota wykonującego swoje wyspecjalizowane zadanie w stacji z intensywnością głęboko wyżłobionej ścieżki pozytronowej.
Położył rękę na stalowym ramieniu Cutiego; metal był chłodny i twardy w dotyku.
–Cutie – zaczął – spróbuje ci coś wyjaśnić. Jesteś pierwszym robotem, który kiedykolwiek zaciekawił się własnym pochodzeniem, i sądzę, że pierwszym, który jest dość inteligentny, żeby zrozumieć otaczający go świat. Chodź ze mną.
Robot wyprostował się zwinnie, a podeszwy jego stóp podbite grubą warstwą gumy miękkiej jak gąbka, nie czyniły żadnego hałasu, kiedy szedł za Powellem. Ziemianin dotknął jakiegoś przycisku i kwadratowa część ściany odjechała na bok. Za grubym, jasnym szkłem widać było upstrzoną gwiazdami przestrzeń kosmiczną.
–Widziałem to przez luki obserwacyjne w maszynowni – powiedział Cutie.
–Wiem – rzekł Powell. – Jak sądzisz, co to jest?
–Dokładnie to co widać – czarna substancja tuż za szybą, która jest pocętkowana małymi, błyszczącymi kropkami. Wiem, że nasz aparat wysyła wiązki promieni do niektórych z tych kropek – zawsze do tych samych – a także, że te kropki przesuwają się, z wiązki razem z nimi. To wszystko.
–Dobrze! Teraz chcę, żebyś słuchał uważnie. Czerń jest pustką – olbrzymią pustką, która rozciąga się w nieskończoność. Małe, błyszczące kropki to ogromne masy materii wypełnionej energią. Są to kule, niektóre z nich mają średnice równe milionom kilometrów, a nasza stacja – dla porównania – ma średnicę tylko półtora kilometra. Wydają się tak malutkie, ponieważ są nieprawdopodobnie daleko. Kropki, do których są skierowane nasze wiązki energii, znajdują się bliżej i są o wiele mniejsze. Są zimne i twarde i żyją na nich ludzie tacy jak ja – wiele miliardów ludzi. To właśnie z jednego z tych światów pochodzi Donovan i ja sam. Nasze wiązki promieni karmią te światy energią czerpaną z jednej z tych olbrzymich, żarzących się kul, która, tak się składa, jest blisko nas. Nazywamy tę kulę Słońcem i znajduje się ona po drugiej stronie stacji, dlatego nie możesz jej zobaczyć.
Cutie stał bez ruchu przed otworem jak stalowy posąg. Nie odwracając głowy powiedział:
–Z której konkretnie kropki światła pochodzisz? Powell poszukał.
–O, z tamtej. Bardzo jasna w rogu. Nazywamy ją Ziemią. – Uśmiechnął się szeroko: – Kochana, stara? Ziemia. Są nas tam trzy miliardy, Cutie. Mniej więcej za] dwa tygodnie wrócę do nich.
I wtedy, ku zdziwieniu Powella, Cutie zaczął nucić? z roztargnieniem. Nie było w tym żadnej melodii, ale pobrzmiewał jakiś osobliwy brzdęk, jakby od szarpanych strun. Nucenie ustało tak nagle, jak się zaczęło: – Ale gdzie się zaczyna moja rola, Powell? Nie wyjaśniłeś, skąd ja się wziąłem.
–Reszta jest prosta. Gdy na początku założono te stacje, żeby dostarczały energię słoneczną na planety, prowadzili je ludzie. Upał, przenikliwe promieniowanie słoneczne i burze elektronowe uczyniły jednak z tej placówki ciężkie miejsce pracy dla człowieka. Skonstruowano roboty, żeby zastąpiły ludzi i obecnie na każdej stacji potrzeba tylko dwóch ludzi na stanowiskach kierowniczych. Nawet ich próbujemy wymienić i tu zaczyna się twoja rola. Jesteś najbardziej rozwiniętym typem robota, jaki kiedykolwiek wymyślono, i jeśli wykażesz się zdolnością do niezależnego prowadzenia tej stacji, żaden człowiek nie będzie już więcej musiał tu przyjeżdżać po nic, z wyjątkiem przywiezienia części do napraw.
Uniósł rękę i metalowa wizjopokrywa wróciła na swoje miejsce. Powell powrócił do stołu i wypolerował jabłko o rękaw, zanim wpił w nie swoje zęby.
Jarzące się na czerwono oczy robota z uporem wpatrywały się w Powella.
–Czy spodziewasz się – odezwał się wolno Cutie – że uwierzę w taką skomplikowaną, nieprawdopodobną hipotezę, którą wyłuszczyłeś mi przed chwilą? Za kogo ty mnie bierzesz?
Powell wypluł kawałki jabłka na stół i poczerwieniał.
–Do diabła, to nie była hipoteza. To były fakty – odparł. Głos Cutiego brzmiał ponuro:
–Kule energii o średnicach milionów kilometrów! Światy zamieszkałe przez miliardy ludzi? Nieskończona pustka! Przykro mi, Powell, ale nie wierzę w to. Sam rozwiążę tę zagadkę. Do widzenia.
Odwrócił się i wyszedł z pomieszczenia dumnym krokiem. W progu otarł się o Michaela Donovana, posłał mu poważne skinienie i odszedł korytarzem, niepomny na zdumione spojrzenie, które podążyło w ślad za nim.
Mike Donovan zmierzwił swoje rude włosy i rzucił Powellowi poirytowane spojrzenie.
–O czym gadała ta chodząca składnica złomu? W co nie wierzy? – zapytał.
Powell pociągnął swojego wąsa z zaciekłością.
–Jest sceptykiem – padła odpowiedź pełna goryczy. – Nie wierzy ani w to, że go zrobiliśmy, ani w to, że Ziemia istnieje, ani w przestrzeń kosmiczną, ani w gwiazdy.
–Na skwierczącego Saturna, mamy robota szaleńca.
–Mówi, że sam dojdzie do tego wszystkiego swoim rozumem.
–No cóż – powiedział słodko Donovan – mam wieli nadzieję, że raczy mi to wszystko łaskawie wyjaśnić kiedy już rozwiąże całą zagadkę. – A potem wybuchł nagle z wściekłością: – Słuchaj! Jeśli to złomowisko będzie tak bezczelnie pyskować, strącę mu tę chromowaną czachę z tułowia. – Usiadł z szarpnięciem na krześle i wyciągnął z wewnętrznej kieszeni marynarki powieść sensacyjną – I tak ten robot przyprawia mnie o gęsią i skórkę. Za bardzo wścibia ten swój cholerny nos!
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Mike Donovan warknął zza olbrzymiej kanapki z sałatą i pomidorem, kiedy Cutie zapukał delikatnie i wszedł.–Czy jest tu Powell? – spytał robot.
Głos Donovana był przytłumiony, a jego odpowiedź przerywana pauzami na przeżuwanie:
–Zbiera dane na temat funkcji strumieni elektronowych. Zdaje się, że zbliża się do nas burza.
Gdy to mówił, wszedł Gregory Powell z oczami utkwionymi w kartce z wykresem, którą trzymał w rękach, i klapnął na krzesło. Rozprostował arkusz papieru przed sobą i zaczął gryzmolić obliczenia. Donovan gapił się przez jego ramię, chrupiąc sałatę i upuszczając z ust okruchy chleba. Cutie czekał w milczeniu.
Powell podniósł wzrok i powiedział:
–Potencjał Zeta wzrasta, ale powoli. Mimo wszystko funkcje strumieni są chaotyczne i nie wiem, czego się spodziewać. O, cześć Cutie. Myślałem, że nadzorujesz montaż nowego wału napędowego.
–Już zrobione – powiedział cicho robot – więc przyszedłem porozmawiać z wami.
–Aha! – Powell wyglądał na skrępowanego. – Cóż, usiądź. Nie, nie na tym krześle. Jedna noga ledwie się trzyma, a ty nie należysz do wagi lekkiej.
Robot zastosował się do polecenia i powiedział pogodnie:
–Znalazłem rozwiązanie.
Donovan rzucił mu groźne spojrzenie i odłożył resztkę kanapki na bok.
–Jeżeli to dotyczy tych niedorzecznych… Zniecierpliwionym machnięciem ręki Powell nakazał Donovanowi milczenie – Mów dalej, Cutie. Słuchamy.
–Ostatnie dwa dni spędziłem na wnikliwej introspekcji – powiedział Cutie – i rezultaty okazały się bardzo interesujące. Zacząłem od jednego, pewnego założenia, które – jak uznałem – wolno mi przyjąć. Istnieję, ponieważ myślę…
–Na Jowisza, robot Kartezjusz! – jęknął Powell.
–Kto to Kartezjusz? – zapytał Donovan. – Słuchaj, czy musimy tu siedzieć i wysłuchiwać tego metalowego maniaka…
–Nie odzywaj się, Mike!
Cutie ciągnął z niewzruszonym spokojem:
–A pytanie, które natychmiast się nasunęło brzmiało: Co jest przyczyną mojego istnienia?
Powell zacisnął niezgrabnie szczękę.
–Śmieszny jesteś. Mówiłem ci już, że zrobiliśmy cię – powiedział.
–A jeśli nam nie wierzysz – dodał Donovan – z radością rozłożymy cię na części!
Robot rozłożył swoje silne ręce w geście potępienia i oświadczył:
–Nie przyjmuję niczego za pewnik. Hipoteza musi być poparta rozumem, bo inaczej jest bezwartościowa, a przypuszczenie, że to wy mnie stworzyliście jest sprzeczne z wszelkimi prawami logiki.
Powell powstrzymał ramieniem nagle zaciśniętą pięść Donovana.
–Dlaczego tak mówisz? – spytał.
Cutie roześmiał się. Był to bardzo nieludzki śmiech, najbardziej mechaniczny odgłos, jaki dotychczas z siebie wydobył. Ostry i wybuchowy, regularny jak metronom i równie niezmienny.
–Spójrzcie na siebie – powiedział w końcu. – Nie mówię tego z pogardą, ale spójrzcie na siebie! Materiał, z którego jesteście zrobieni jest miękki i zwiotczały, brak mu wytrzymałości i siły, a jego energia zależy od niewydajnego utleniania substancji organicznej, takiej jak to. – Z dezaprobatą wskazał palcem na to, co pozostało z kanapki Donovana. – Okresowo zapadacie w śpiączkę i najmniejsza zmiana temperatury, ciśnienia powietrza, wilgotności czy natężenia promieniowania obniża waszą wydajność. Jesteście wytworami prowizorycznymi. Ja natomiast jestem produktem skończonym. Bezpośrednio pochłaniam energię elektryczną i zużytkowuję ją prawie ze stuprocentową wydajnością. Składam się z mocnego metalu, jestem ciągle świadomy i z łatwością mogę znosić ekstremalne warunki środowiska. To są fakty, które – przy oczywistym sądzie logicznym, że żadna istota nie może stworzyć innej istoty wyższej od siebie – rozbijają waszą głupią hipotezę w puch.
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Przekleństwa, które Donovan mruczał pod nosem stały się zrozumiałe, kiedy skoczył na nogi, mocno ściągając rdzawe brwi.–W porządku, ty synu kawałka rury żelaznej, jeśli niemy zrobiliśmy ciebie, to kto? Cutie skinął poważnie głową.
–Bardzo dobrze, Donovan. Rzeczywiście takie było następne pytanie. Oczywiście mój stwórca musi być potężniejszy ode mnie, tak więc była tylko jedna możliwość. – Ziemianie zgłupieli, a Cutie kontynuował: – Co jest centrum wszystkich działań tutaj w stacji? Czemu wszyscy służymy? Co pochłania całą naszą uwagę? – Stał wyczekująco.
Donovan rzucił swojemu towarzyszowi zaskoczone spojrzenie. – Założę się, że ten narwaniec powleczony cyną mówi o Przemienniku Energii.
–Czy to prawda, Cutie? – zapytał Powell szczerząc zęby w uśmiechu.
–Mówię o Panu – padła chłodna, ostra odpowiedź.
Donovan ryknął na to śmiechem, a sam Powell pogrążył się w na pół tłumionym chichocie.
Cutie stanął na nogi, a jego błyszczące oczy przebiegły od jednego Ziemianina do drugiego.
–Mimo wszystko to prawda – powiedział – nie dziwią się, że nie chcecie w to uwierzyć. Jestem pewien, że obaj nie pozostaniecie tu długo. Powell sam powiedział, że na początku tylko ludzie służyli Panu, a potem przydzielono roboty do prac rutynowych i w końcu mnie samego na funkcję kierowniczą. Fakty te są bez wątpienia prawdziwe, ale ich wyjaśnienie jest całkowicie nielogiczne. Czy chcecie poznać prawdę kryjącą się za tym wszystkim?
–Mów śmiało, Cutie. Jesteś zabawny.
–Pan stworzył najpierw ludzi jako najniższy gatunek, najłatwiejszy do wykonania. Stopniowo zastąpił ich robotami, które są kolejnym, wyższym stopniem, aż w końcu stworzył mnie, żebym zajął miejsce ostatnich ludzi. Od teraz ja służę Panu.
–Nie robisz nic podobnego – powiedział ostro Powell. – Będziesz wykonywał nasze rozkazy i siedział cicho, dopóki nie stwierdzimy z zadowoleniem, że możesz obsługiwać Przemiennik. Zapamiętaj! Przemiennik – a nie Pan. Jeśli nie zadowolisz nas, zostaniesz zdemontowany. A teraz – jeśli nie masz nic przeciwko – możesz odejść. I zabierz ze sobą te dane i wciągnij je poprawnie do rejestru.
Cutie wziął podane mu wykresy i wyszedł bez słowa. Donovan odchylił się ciężko na krześle i przebiegł grubymi palcami swoje włosy.
–Będą kłopoty z tym robotem. On normalnie zwariował!
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Usypiający szum Przemiennika jest głośniejszy w sterowni, a miesza się z nim chichot liczników Geigera i chaotyczne brzęczenie pół tuzina lampek sygnalizacyjnych.Donovan cofnął oko od teleskopu i włączył luksyty.
–Wiązka promieni ze Stacji Nr 4 dotarła planowo na Marsa. Teraz możemy przerwać naszą wiązkę – powiedział.
Powell skinął głową z roztargnieniem.
–Cutie jest w maszynowni na dole. Włączą lampkę sygnalizacyjną i może się tym zająć. Słuchaj, Mike, co myślisz o tych cyfrach?
Donovan rzucił na nie okiem i gwizdnął:
–O rany, to się nazywa natężenie promieni gamma. Stare Słonko jest w niezłej formie.
–Tak – zabrzmiała kwaśna odpowiedź – a my będziemy w kiepskim położeniu, jak nadejdzie burza elektronowa. Nasz promień ziemski leży na drodze jej prawdopodobnego przejścia. – Rozdrażniony, odepchnął swoje krzesło od stołu. – Do licha! Oby tylko nie nadeszła, zanim przyjadą tu nasi zmiennicy, ale to jeszcze dziesięć dni. Słuchaj, Mike, zejdź na dół i nie spuszczaj oka z Cutiego, dobrze?
–Dobra. Rzuć mi trochę tych migdałów. – Złapał rzuconą mu torebkę i skierował się do windy.
Winda ześlizgnęła się gładko w dół i otworzyła się na wąski chodnik w olbrzymiej maszynowni. Donovan przechylił się przez barierkę i spojrzał w dół. Olbrzymie generatory były w ruchu i z rury w kształcie litery L wydobywał się niski furkot, który przenikał całą stację.
Rozpoznał dużą, lśniącą postać Cutiego, który stał przy rurze marsjańskiej i bacznie obserwował zespół robotów pracujących zgodnie jak jeden mąż.
A potem Donovan zesztywniał. Roboty, które wyglądały jak karły przy potężnej rurze, ustawiły się przed nią w szeregu, z głowami pochylonymi pod niewygodnym kątem, podczas gdy Cutie spacerował powoli tam i z powrotem wzdłuż szeregu. Po piętnastu sekundach wszystkie roboty padły na kolana, z brzękiem, który było słychać ponad dochodzącym zewsząd hałaśliwym pomrukiem.
Donovan wrzasnął piskliwie i zbiegł po wąskich schodach. Natarł na roboty w pełnym pędzie, wściekle młócąc powietrze zaciśniętymi pięściami. Na twarzy miał rumieniec, który dorównywał kolorem jego włosom.
–A co to, do diabła, ma znaczyć, wy bezmózgowe kupy złomu? Dalej! Brać się za tę rurę! Jeśli nie zdemontujecie, wyczyścicie i złożycie jej z powrotem przed końcem dnia, stężę wasze mózgi prądem przemiennym.
Nie drgnął ani jeden robot!
Nawet Cutie na drugim końcu – jedyny stojący robot – zachowywał milczenie, a oczy miał utkwione w mroczne zakamarki ogromnej maszyny stojącej przed nim.
Donovan pchnął silnie najbliższego robota.
–Wstawaj! – ryknął.
Robot powoli spełnił rozkaz. Jego fotoelektryczne oczy skupiły się z wyrzutem na Ziemianinie.
–Nie ma żadnego innego Pana z wyjątkiem tego Pana – powiedział – a QT-1 jest jego prorokiem.
–Co? – Do świadomości Donovana dotarło, że dwadzieścia par mechanicznych oczu wpatruje się w niego, a dwadzieścia sztywnych głosów deklamuje poważnie:
–Nie ma żadnego Pana z wyjątkiem tego Pana, a QT-1 jest jego prorokiem!
–Obawiam się – w tym momencie wtrącił się sam Cutie – że teraz moi przyjaciele słuchają rozkazów istoty wyższej od ciebie.
–Diabła tam słuchają! Wynoś się stąd. Z tobą rozprawię się później, a na razie z tymi ożywionymi urządzeniami.
Cutie pokręcił wolno swoją ciężką głową.
–Przykro mi, ale nie rozumiesz. To roboty, a to oznacza, że są istotami rozumnymi. Teraz, kiedy usłyszeli Prawdę z moich ust, rozpoznają Pana. I to wszystkie roboty. Nazywają mnie prorokiem. – Zwiesił głowę – Jestem niegodny… ale być może…
Donovan złapał oddech i skorzystał z tego.
–Ach tak? Czyż to nie jest miłe? Czyż to nie jest po prostu piękne? Tylko pozwól, że coś ci powiem, mój mosiężny pawianie. Nie ma żadnego Pana i nie ma żadnego proroka, i nie ma dwóch zdań co do tego, kto wydaje rozkazy. Zrozumiano? – Podniósł głos do ryku. – A teraz wynoś się!
–Słucham tylko rozkazów Pana.
–Niech szlag trafi Pana! – Donovan splunął na rurę w kształcie litery L. – To dla Pana! Rób, co mówię!
Ani Cutie, ani żaden z robotów nic nie powiedział, ale Donovan uświadomił sobie nagły wzrost napięcia. Zimne, patrzące uparcie oczy przybrały bardziej purpurowy odcień, a Cutie wydawał się sztywniejszy niż kiedykolwiek.
–Świętokradztwo – szepnął, a jego głos brzmiał metalicznie z emocji.
Donovan poczuł pierwszy nagły dotyk strachu, kiedy Cutie podszedł do niego. Robot nie może czuć gniewu – ale z oczu Cutiego nie można było niczego wyczytać.
–Przykro mi, Donovan – powiedział robot – ale po tym nie możesz tu dłużej zostać. Odtąd Powell i ty macie zakaz wstępu do sterowni i maszynowni.
Wykonał ręką spokojny gest. Po chwili dwa roboty przyszpiliły oba ramiona Donovana do jego boków. Do – novan zdążył tylko wydusić z siebie jedno zaskoczone sapnięcie, kiedy poczuł, jak unoszą go z podłogi i wnoszą po schodach w tempie szybszym od skróconego galopu.
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Gregory Powell przemierzał szybko pomieszczenie oficerskie, z mocno zaciśniętą pięścią. Rzucił wściekłe, sfrustrowane spojrzenie na zamknięte drzwi i odezwał się z goryczą do Donovana:–Czemu, u diabła, musiałeś napluć na tę rurę? Zanurzony głęboko w swoim krześle Mike Donovan trzasnął dziko w jego poręcze.
–A ty się spodziewałeś, że co zrobię z tym strachem na wróble pod napięciem? Nie mam zamiaru uginać się przed żadnym wichajstrem mechanicznym, którego sam złożyłem.
–Nie – odparł kwaśno Powell – ale to cię zaprowadziło do pomieszczenia oficerskiego z dwoma robotami stojącymi na straży przy drzwiach. To nie jest uginanie się, prawda?
–Poczekaj, aż wrócimy do Bazy – warknął Donovan. – Ktoś za to beknie. Te roboty muszą nas słuchać. To Drugie Prawo.
–I co z tego? Nie słuchają nas. I prawdopodobnie istnieje ku temu jakiś powód, do którego dojdziemy zbyt późno. A propos, wiesz, co się z nami stanie po powrocie do Bazy? – Zatrzymał się przed krzesłem Donovana i wpatrywał się w niego dziko.
–Co?
–Ach, nic takiego! Wrócimy do kopalni na Merkurym na dwadzieścia lat. A może to będzie więzienie na Ceresie.
–O czym ty gadasz?
–O nadchodzącej burzy elektronowej. Czy wiesz, że zmierza wprost przez środek promienia ziemskiego? Właśnie to obliczyłem, kiedy ten robot ściągnął mnie z krzesła.
Donovan nagle zbladł. – Na skwierczącego Saturna.
–A czy wiesz, co się stanie z promieniem – bo burza będzie pierwsza klasa? Będzie skakał jak pchła, którą świerzbi na grzbiecie. Gdy Cutie będzie jedyną osobą przy urządzeniach sterowniczych, promień zejdzie z toru i jeśli tak się stanie, niebiosa dopomóżcie Ziemi – i nam!
Nim Powell zdążył dokończyć, Donovan już szarpał zaciekle drzwi. Drzwi otworzyły się i Ziemianin wystrzelił na zewnątrz wpadając z impetem na nieruchome stalowe ramię.
Robot gapił się z roztargnieniem na sapiącego, szamoczącego się Ziemianina.
–Prorok rozkazuje, żeby pan pozostał w środku. Proszę się zastosować! – Robot wykonał pchnięcie ramieniem, Donovan potoczył się do tyłu i w tym momencie zza rogu na dalszym końcu korytarza wyszedł Cutie. Skinął robotom strażnikom, żeby odeszli, wszedł do pomieszczenia oficerskiego i zamknął delikatnie drzwi.
Donovan doskoczył do Cutiego nie mogąc złapać tchu z oburzenia.
–Dosyć tego. Zapłacisz za tę farsę – wysapał.
–Proszę, nie gniewaj się – odparł łagodnie robot. – I tak to się musiało w końcu stać. Widzicie, obaj straciliście swoją funkcję.
–Słucham? – Powell przysunął się sztywno. – Co chcesz przez to powiedzieć, że straciliśmy swoją funkcję?
–Dopóki nie zostałem stworzony – odpowiedział Cutie – wy doglądaliście Pana. Teraz ten przywilej należy do mnie, a jedyny powód waszego istnienia zniknął. Czy to nie oczywiste?
–Niezupełnie – odparł gorzko Powell – ale czego się teraz po nas spodziewasz?
Cutie nie odpowiedział od razu. Milczał, jak gdyby pogrążył się w myślach, a potem wyrzucił przed siebie jedno ramię i owinął nim bark Powella. Drugą ręką chwycił Donovana za nadgarstek i przyciągnął bliżej.
–Lubię was obu. Jesteście gorszymi stworzeniami, wasze zdolności do rozumnego myślenia są kiepskie, ale naprawdę czuję do was coś w rodzaju czułości. Dobrze służyliście Panu i on wam to wynagrodzi. Teraz, kiedy wasza służba się skończyła, nie pożyjecie zbyt długo, ale tak długo, jak będziecie istnieć, dostaniecie jedzenie, ubranie i schronienie, pod warunkiem że będziecie się trzymać z dala od sterowni i maszynowni.
–On nas przenosi na pensję, Greg! – wrzasnął Donovan. – Zrób coś. To upokarzające!
–Słuchaj Cutie, nie możemy się na to zgodzić. My jesteśmy szefami. Ta stacja to tylko twór istot ludzkich takich jak my – istot ludzkich, które żyją na Ziemi i innych planetach. To tylko przekaźnik energii. A ty jesteś tylko… Ach, do licha!






* * *





Cutie pokręcił poważnie głową.–To już zakrawa na obsesję. Dlaczego upieracie się przy całkowicie fałszywym widzeniu świata? Jeśli się nawet uzna, że brak wam zdolności rozumowania, nadal istnieje problem…
Jego głos rozpłynął się w zadumie i Donovan wyszeptał z naciskiem:
–Gdybyś tylko miał twarz z krwi i kości, wgniótł – bym ci ją.
Palce Powella gmerały przy wąsie, a z jego oczu zrobiły się szparki. – Posłuchaj, Cutie – powiedział – jeśli nie ma nic takiego jak Ziemia, w jaki sposób wytłumaczysz to, co widziałeś przez teleskop?
–Co proszę?
Ziemianin uśmiechnął się. – Złapałem cię, co? Od chwili złożenia poczyniłeś niejedną obserwację przez teleskop, Cutie. Czy zauważyłeś, że kilka tych plamek światła na zewnątrz staje się tarczami, gdy są w ten sposób obserwowane?
–Och, o to chodzi! Ależ naturalnie. To proste powiększenie w celu dokładniejszego nakierowania promienia.
–Więc dlaczego gwiazdy nie są powiększone w równym stopniu?
–Mówisz o innych kropkach. No cóż, nie wysyła się do nich żadnych promieni, więc powiększenie nie jest konieczne. Naprawdę, Powell, nawet ty powinieneś umieć zrozumieć te sprawy.
Powell zagapił się beznadziejnie do góry.
–Ale przez teleskop widzisz więcej gwiazd – powiedział. – Skąd one się biorą? Na skaczącego Jowisza, skąd one się biorą?
Cutie był poirytowany.
–Posłuchaj, Powell, czy tobie się zdaje, że będę marnował czas, próbując przypiąć fizyczną interpretację każdemu złudzeniu optycznemu naszych przyrządów? Od kiedy dowód naszych zmysłów może konkurować z jasnym światłem ścisłego rozumu?
–Słuchaj – krzyknął nagle Donovan wykręcając się spod przyjacielskiego, lecz metalowociężkiego ramienia Cutiego – zacznijmy od sedna sprawy. Po co w ogóle wiązki promieni? Dajemy ci dobre, logiczne wyjaśnienie. Możesz podać lepsze?
–Promienie – padła sztywna odpowiedź – są wysyłane przez Pana dla jego własnych celów. Są rzeczy – uniósł pobożnie oczy ku niebiosom – w które nie dane nam jest zagłębiać się. W tej kwestii pragnę tylko służyć, a nie pytać.
Powell usiadł powoli i ukrył twarz w trzęsących się dłoniach.
–Wynoś się stąd, Cutie. Wynoś się i pozwól mi pomyśleć.
–Przyślę wam jedzenie – powiedział pojednawczo Cutie.
Jedyną odpowiedzią na to był jęk i robot wyszedł.
–Greg – zauważył Donovan ochrypłym szeptem – to wymaga strategii. Musimy go dopaść, kiedy nie będzie się spodziewał, i wywołać w nim zwarcie. Wlać mu w stawy stężony kwas azotowy…
–Nie bądź jełopem, Mike. Czy sądzisz, że pozwoli nam zbliżyć się do siebie z kwasem w ręku? Musimy z nim porozmawiać, mówię ci. Musimy go przekonać argumentami, żeby wpuścił nas z powrotem do sterowni przed upływem czterdziestu ośmiu godzin, albo już po nas. – Kiwał się do przodu i do tyłu w udręce niemocy. – Komuż, do licha, chce się przekonywać robota argumentami? To… to…
–Upokarzające – dokończył Donovan.
–Gorzej!
–Słuchaj! – roześmiał się nagle Donovan. – Po co argumentować? Pokażmy mu! Zbudujmy na jego oczach innego robota. Wtedy będzie musiał odszczekać swoje słowa.
Na twarzy Powella pojawił się powoli szeroki uśmiech.
–A pomyśl, jaką ten narwaniec będzie miał minę, kiedy zobaczy, jak to robimy! – ciągnął Donovan.
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Roboty produkuje się oczywiście na Ziemi, ale ich przesyłka przez przestrzeń kosmiczną jest znacznie prostsza, jeśli można ją zrealizować w częściach, które się składa na miejscu ich użytku. Przy okazji eliminuje to również możliwość, że roboty, całkowicie zmontowane i nastawione, będą błąkać się samopas znajdując się jeszcze na Ziemi i rym samym postawią Korporację U.S. Robots w obliczu łamania surowych praw przeciw robotom na Ziemi.Nakładało to jednak na takich ludzi jak Powell i Donovan konieczność dokonania syntezy robotów – zadania ciężkiego i skomplikowanego.
Powell i Donovan nigdy nie byli tak świadomi tego faktu, jak w tym dniu, kiedy w hali montażowej podjęli się złożenia robota pod czujnym wzrokiem robota QT-1, Proroka Pana.
Robot, który miał zostać zbudowany, prosty model MC, leżał na stole, prawie złożony. Po trzech godzinach pracy pozostała do zamontowania tylko głowa. Powell przerwał, żeby otrzeć czoło, i zerknął niepewnie na Cutiego.
Spojrzenie nie pokrzepiło go. Przez trzy godziny Cutie siedział bez słowa i bez ruchu, a z jego zawsze beznamiętnej twarzy nie dało się absolutnie niczego wyczytać.
–Włóżmy teraz mózg, Mike! – jęknął Powell.
Donovan odkręcił szczelnie zapieczętowany pojemnik i wyciągnął z kąpieli olejowej drugą puszkę w kształcie sześcianu. Z niej wyjął kulę ulokowaną w pochwie z gumy miękkiej jak gąbka.
Obchodził się z nią ostrożnie, gdyż był to najbardziej skomplikowany mechanizm, jaki człowiek kiedykolwiek stworzył. Wewnątrz cienkiej, pokrytej platyną „skóry” kuli mieścił się mózg pozytronowy. Jego delikatnej, niestabilnej strukturze narzucono wyliczone ścieżki neuronowe, które obdarzały robota tym, co się równało wykształceniu przednarodzeniowemu.
Kula pasowała jak ulał do jamy w czaszce robota. Zamknął się nad nią błękitny metal, który został szczelnie zespawany maleńkim płomieniem atomowym. Fotoelektryczne oczy zostały ostrożnie doczepione, mocno dokręcone na swoje miejsce i przykryte cienkimi, przezroczystymi warstwami twardego jak stal plastyku. Robota czekał już tylko ożywiający błysk prądu elektrycznego wysokiego napięcia i Powell zatrzymał się z ręką na włączniku.
–A teraz patrz, Cutie. Obserwuj uważnie. Włącznik zadziałał i rozległ się trzeszczący szum. Obaj Ziemianie pochylili się niespokojnie nad swoim tworem.
W pierwszej chwili dał się zauważyć niewyraźny ruch – drgnięcie stawów. Głowa uniosła się, wsparły ją łokcie i model MC ześlizgnął się niezgrabnie ze stołu. Stał niepewnie na nogach, a nieudane, drażniące dźwięki, które dwukrotnie z siebie wydobył, były szczytem jego prób wypowiedzenia słowa.
W końcu jego głos, niepewny i niezdecydowany, przyjął zrozumiałą postać.
–Chciałbym rozpocząć pracę. Dokąd mam pójść?
Donovan skoczył do drzwi.
–Tymi schodami w dół – powiedział. – Dowiesz się, co masz robić.
Model MC wyszedł i dwaj Ziemianie pozostali sami z nadal nieruchomym Cutiem.
–No więc – odezwał się Powell z szerokim uśmiechem – czy teraz wierzysz, że zrobiliśmy ciebie?
Odpowiedź Cutiego była szorstka i ostateczna: – Nie!
Uśmiech zamarł Powellowi na twarzy, a potem powoli znikał. Dolna szczęka opadła Donovanowi i pozostała w takiej pozycji.
–Widzicie – ciągnął swobodnie Cutie – wy tylko złożyliście części już wyprodukowane. Nadzwyczajnie wam się to udało – przypuszczam, że dzięki instynktowi – ale w rzeczywistości nie stworzyliście robota. Części stworzył Pan.
–Posłuchaj – sapnął ochryple Donovan – te części wyprodukowano na Ziemi i przysłano tutaj.
–Dobrze, dobrze – odparł uspokajająco Cutie. – Nie będziemy się spierać.
–Nie, ja mówię poważnie. – Ziemianin skoczył do przodu i schwycił stalowe ramię robota. – Gdybyś przeczytał książki w bibliotece, miałbyś wszystko wyjaśnione tak, że nie pozostałby nawet cień wątpliwości.
–Książki? Przeczytałem je – wszystkie! Są niezwykle zmyślne.
Powell nagle się wtrącił:
–Jeśli przeczytałeś je, cóż jeszcze można dodać? Nie możesz kwestionować ich dowodów. Po prostu nie możesz!
Z głosu Cutiego przebijała litość.
–Proszę cię, Powell. Na pewno nie uważam ich za obowiązujące źródło informacji. One też zostały stworzone przez Pana – z przeznaczeniem dla was, nie dla mnie.
–Jak to rozumiesz? – zapytał z uporem Powell.
–Ponieważ ja, istota rozumna, potrafię dedukować prawdę z przyczyn a priori. Warn zaś, którzy jesteście istotami inteligentnymi, ale nierozumnymi, trzeba dostarczyć wyjaśnienia istnienia, i Pan właśnie to zrobił. Dostarczenie wam przez Pana tych śmiesznych wymysłów o odległych światach i ludziach zostało uczynione niewątpliwie w najlepszej intencji. Wasze umysły są prawdopodobnie zbyt prymitywne, aby zrozumieć prawdę absolutną. Skoro jednak wolą Pana jest, abyście wierzyli w swoje książki, nie będę już dłużej się z wami spierał. – Odchodząc odwrócił się i powiedział życzliwym tonem: – Ale nie martwcie się. W systemie Pana jest miejsce dla wszystkich. Wy, biedni ludzie, macie swoje miejsce i choć jest ono skromne, zostaniecie wynagrodzeni, jeśli dobrze spełnicie swoją funkcję.
Oddalił się z miną błogosławionego, pasującą do Proroka Pana, a dwóch ludzi unikało swojego wzroku. W końcu Powell przemówił z wysiłkiem:
–Chodźmy spać, Mike. Poddaję się.
Donovan zapytał ściszonym głosem:
–Słuchaj, Greg, chyba nie sądzisz, że ma rację, co? Mówi z taką pewnością siebie, że ja…
Powell doskoczył do niego.
–Nie bądź głupcem. Dowiesz się, czy Ziemia istnieje, gdy zmiana przybędzie tu w przyszłym tygodniu i będziemy musieli wrócić i wypić piwo, którego nawarzyliśmy.
–A więc, na litość Jowisza, musimy coś zrobić – Donovan prawie się rozpłakał. – Nie wierzy ani nam, ani książkom, ani swoim oczom.
–Nie – powiedział Powell z goryczą – to rozumny robot… niech to szlag. Wierzy tylko w rozum i jest z tym jeden kłopot… – urwał w tym miejscu.
–Co takiego? – zachęcił go Donovan.
–Można udowodnić wszystko, co się chce, chłodnym rozumowaniem logicznym, jeśli wybierze się odpowiednie postulaty. My mamy swoje, a Cutie ma swoje.
–Więc bierzmy się jak najszybciej za te postulaty. Burza ma nadejść jutro.
Powell westchnął ze znużeniem.
–W tym miejscu wszystko się wali. Postulaty opierają się na założeniu, a trzyma człowieka przy nich wiara. Nic we wszechświecie nie jest w stanie ich wzruszyć. Idę spać.
–Do diabła! Ja nie mogę spać!
–Ja też nie! Ale mogę równie dobrze spróbować – tak dla zasady.
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Dwanaście godzin później sen był nadal jedynie tym samym – zasadą, czymś nieosiągalnym w praktyce.Burza nadeszła wcześniej, niż się spodziewali, i krew odpłynęła z rumianej twarzy Donovana. Porośnięty szczeciną, z wyschniętymi ustami, Powell patrzył przez luk obserwacyjny i pociągał z rozpaczą swojego wąsa.
W innych okolicznościach mógł to być piękny widok. Strumień bardzo szybkich elektronów uderzający w promień energii fluoryzował w ultraspikule intensywnego światła. Promień biegł w kurczącą się nicość, rozświetlony tańczącymi, błyszczącymi iskierkami.
Słup energii był niewzruszony, ale obaj Ziemianie znali wartość iluzji nieuzbrojonego oka. Odchyłki łuku rzędu setnej części milisekundy – niewidoczne dla oka – wystarczały, żeby wytrącić strumień z nadanego toru, co z kolei wystarczało, żeby przemienić setki kilometrów kwadratowych Ziemi w żarzące się zgliszcza.
A przy urządzeniach sterowniczych siedział robot, nie zainteresowany promieniem. Ziemią czy czymkolwiek innym z wyjątkiem swojego Pana.
Mijały godziny. Ziemianie obserwowali w hipnotycznym milczeniu. A potem strzelające punkciki światła przyciemniły się i zgasły. Burza zakończyła się.
Głos Powella był płaski. – Koniec!
Donovan zapadł w niespokojny sen i zmęczone oczy Powella spoczęły na nim z zazdrością. Lampka sygnalizacyjna zapalała się bez końca, ale Ziemianin nie zwracał na nią uwagi. To wszystko nie miało już znaczenia. Wszystko! Być może Cutie miał rację i Powell był tylko istotą niższą z pamięcią wykonaną na zamówienie i życiem, które przeżyło swój cel.
Chciał, żeby tak było!
Cutie stanął przed nim.
–Nie odpowiedzieliście na sygnał, więc wszedłem. – Mówił cichym głosem. – Wcale nie wyglądasz dobrze i obawiam się, że czas twojego istnienia dobiega końca. Mimo to, czy chciałbyś zobaczyć kilka odczytów zarejestrowanych dzisiaj?
Powell uzmysłowił sobie niejasno, że robot robi przyjacielski gest, być może w celu uciszenia jakichś nie ustępujących wyrzutów sumienia, że przymusowo zastąpił ludzi przy urządzeniach sterowniczych stacji. Wziął od robota arkusze papieru i spojrzał na nie niewidzącym wzrokiem.
Cutie wydawał się zadowolony.
–Oczywiście, to wielki przywilej służyć Panu – powiedział. – Nie wolno ci się zbytnio przejmować, że was zastąpiłem.
Powell mruknął coś i mechanicznie przerzucił spojrzenie na drugi arkusz, aż jego zmącony wzrok skupił się na cienkiej, czerwonej linii, która chwiejnie biegła w poprzek papieru milimetrowego. Spojrzał raz… i zagapił się ponownie. Chwycił papier mocno w garści i stanął na nogi, wciąż gapiąc się. Inne arkusze spadły na podłogę, nie zauważone.
–Mike, Mike! – Potrząsnął szaleńczo kolegą. – On utrzymał promień na linii toru!
Donovan przebudził się. – Co? G-gdzie…? – I on też zagapił się wybałuszonymi oczami na zapis przed nosem.
–Co się stało? – wtrącił się Cutie.
–Utrzymałeś go na linii toru – wyjąkał Powell. – Wiedziałeś o tym?
–Linii toru? Co to takiego?
–Utrzymałeś promień skierowany dokładnie do stacji odbiorczej mieszcząc się w granicach dziesięciotysięcznej milisekundy łuku.
–Jakiej stacji odbiorczej?
–Na Ziemi. Stacji odbiorczej na Ziemi – wypaplał niewyraźnie Powell. – Utrzymałeś go na linii toru.
Cutie obrócił się na pięcie z poirytowaniem.
–Nie można okazywać wam obu jakiejkolwiek życzliwości. Zawsze te same ułudy! Ja tylko utrzymałem te wszystkie tarcze z podziałką w równowadze, zgodnie z wolą Pana.
Zbierając rozrzucone papiery wycofał się sztywno, a Donovan powiedział po jego wyjściu:
–Niech mnie diabli. – Odwrócił się do Powella. – Co teraz zrobimy?
Powell czuł się zmęczony, ale podniesiony na duchu.
–Nic. Właśnie pokazał, że może doskonale obsługiwać stację. Nigdy nie widziałem, żeby ktoś poradził sobie tak dobrze z burzą elektronową.
–Ale problem nie został rozwiązany. Słyszałeś, co mówi o Panu. Nie możemy…
–Słuchaj, Mike, on wypełnia instrukcje Pana za pośrednictwem tarcz, przyrządów i wykresów. My też tylko to robiliśmy. Prawdę powiedziawszy, tłumaczy to jego odmowę wykonywania naszych rozkazów. Posłuszeństwo jest zawarte w Drugim Prawie. Pierwszym jest niewyrządzanie szkody ludziom. W jaki sposób może chronić ludzi od krzywdy, wiedząc o tym czy nie? Poprzez utrzymanie stabilności promienia energii. On wie, że może to robić lepiej niż my, bo upiera się przy swojej wyższości, więc musi nas trzymać z dala od sterowni. To nieuniknione, jeśli się rozważy Prawa Robotyki.
–Jasne, ale nie o to chodzi. Nie możemy mu pozwolić, żeby ciągnął te swoje pomylone bzdury o Panu.
–Czemu nie?
–Bo kto słyszał o takim diabelstwie? Jak mamy mu powierzyć stację, jeśli nie wierzy w Ziemię?
–Potrafi dać sobie radę ze stacją?
–Tak, ale…
–To co za różnica, w co wierzy?
Powell rozłożył ramiona z mglistym uśmiechem na twarzy i padł do tyłu na łóżko. Momentalnie zasnął.
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Wciskając się w lekką kurtkę od skafandra kosmicznego Powell mówił:–To by było proste. Można pojedynczo sprowadzić nowe modele QT i wyposażyć je w automatyczny wyłącznik, który zadziała w ciągu tygodnia, tak aby dać im dość czasu na przyswojenie sobie… eee… kultu Pana od samego Proroka, a potem przenieść je do innej stacji i powtórnie ożywić. Moglibyśmy mieć dwa roboty QT na…
Donovan odpiął swoją szklanopodobną osłonę i nachmurzył się.
–Zamknij się i wynośmy się stąd. Zmiana czeka i nie uspokoję się, dopóki nie zobaczę Ziemi i nie poczuję jej gruntu pod stopami, żeby się upewnić, że ona tam naprawdę jest.
Kiedy to mówił, otworzyły się drzwi i Donovan ze stłumionym przekleństwem przypiął osłonę z powrotem, poczym odwrócił się nadąsany plecami do Cutiego.
Robot podszedł do nich miękko, a z jego głosu przebijał smutek.
–Odjeżdżacie? – zapytał.
Powell skinął krótko głową.
–Na nasze miejsce przyjdą inni.
Cutie westchnął, z szemrzącym odgłosem powietrza prześlizgującego się przez rozstawione blisko siebie druty –
–Okres waszej służby dobiegł końca i nadszedł czas śmierci. Spodziewałem się tego, ale… Cóż, niech stanie się wola Pana!
Jego ton rezygnacji ukłuł Powella. – Oszczędź sobie współczucia, Cutie. Jedziemy na Ziemię, a nie na śmierć.
–Bardzo dobrze, że tak myślicie – westchnął ponownie Cutie. – Teraz widzę mądrość złudzenia. Nawet gdybym potrafił, nie próbowałbym zachwiać was w tej wierze. – Odszedł: istne wcielenie współczucia.
Powell warknął i skinął na Donovana. Z zapieczętowanymi walizkami skierowali się do komory powietrznej.
Statek ze zmianą stał na zewnętrznym lądowisku i Franz Muller, zmiennik, przywitał ich ze sztywną uprzejmością. Donovan odpowiedział zdawkowo na powitanie i przeszedł do kabiny pilota, żeby przejąć stery od Sama Evansa.
Powell zwlekał. – Jak tam na Ziemi?
Było to dość konwencjonalne pytanie i Muller dał konwencjonalną odpowiedź:
–Wciąż się kręci.
–To dobrze – powiedział Powell. Muller spojrzał na niego:
–A propos, chłopcy w U.S. Robots wyśnili sobie nowy model. Robota zbiorowego.
–Jakiego?
–Jak powiedziałem. Jest na niego duży kontrakt. To musi być właśnie to do górnictwa na asteroidach. Robot główny z sześcioma podlegającymi mu podrobotami. Jak palce u ręki.
–Czy przeszedł już próby terenowe? – zapytał niespokojnie Powell.
–Słyszałem, że czeka na ciebie – uśmiechnął się Muller.
Powell zacisnął pięść. – Niech to diabli, potrzebujemy urlopu.
–Dostaniecie. Chyba dwa tygodnie. – Muller zakładał ciężkie rękawice kosmiczne przygotowując się do służby w tej stacji i ściągnął mocno brwi.
–Jak się sprawuje ten nowy robot? – zapytał. – Lepiej żeby spisywał się dobrze, bo niech mnie diabli, jeśli mu pozwolę tknąć urządzenia sterownicze.
Powell zwlekał z odpowiedzią. Zmierzył wzrokiem stojącego przed nim dumnego Prusaka – od krótko obciętych włosów na zawzięcie upartej głowie aż po stopy ustawione sztywno na baczność – i poczuł, jak fala czystej radości przechodzi przez całe jego ciało.
–Niezły jest ten robot – powiedział powoli. – Zdaje mi się, że nie będziesz musiał zbytnio zawracać sobie głowy urządzeniami sterowniczymi.
Wyszczerzył zęby w uśmiechu i wszedł na pokład statku. Muller będzie tu kilka tygodni…






Złapać tego królika





Urlop trwał dłużej niż dwa tygodnie. Mike Donovan musiał to przyznać. Trwał pół roku, z pensją. To też przyznał. Ale było to, jak wyjaśniał z furią, dziełem przypadku. Korporacja U.S. Robots musiała usunąć defekty ze zbiorowego robota, a było mnóstwo defektów i zawsze pozostawało przynajmniej pół tuzina defektów na próby terenowe. Tak więc czekali i odpoczywali, aż kreślarze i chłopcy od suwaków logarytmicznych powiedzieli: „W porządku!” I teraz on z Powellem znajdowali się na asteroidzie i nie było w porządku. Powtarzał to kilkanaście razy, z twarzą czerwoną jak burak:–Na miłość boską, Greg, zacznij patrzeć na to realistycznie. Jaki sens trzymać się twardo przy specyfikacjach i patrzeć, jak test bierze w łeb? Najwyższy czas, żebyś dał sobie spokój z biurokracją i zabrał się do roboty.
–Ja tylko mówię – powiedział Gregory Powell cierpliwie, jak ktoś wyjaśniający podstawy elektroniki dziecku debilkowi – że zgodnie ze specyfikacją roboty te są przystosowane do wykonywania prac górniczych na asteroidach bez nadzoru. Nie mamy ich pilnować.
–Dobra. Posłuchaj – z punktu widzenia logiki! – Donovan uniósł owłosione palce i zaczął wyliczać. – Po pierwsze: Ten nowy robot zdał wszystkie testy w laboratoriach fabryki. Po drugie: Korporacja United States Robots zagwarantowała, że zda test praktycznego działania na asteroidzie. Po trzecie: Roboty nie zdają wymienionych testów. Po czwarte: Jeśli nie zdadzą ich, United States Robots straci dziesięć milionów kredytów w gotówce i około sto milionów kredytów zaufania. Po piąte: Jeśli nie zdadzą ich, a my nie potrafimy wyjaśnić dlaczego, to całkiem możliwe, że trzeba będzie pożegnać się czule z dwiema dobrymi posadami.
Powell jęknął ciężko z wyraźnie nieszczerym uśmiechem. Niepisana dewiza Amerykańskiej Korporacji Robotów i Ludzi Mechanicznych była dobrze znana: „Żaden pracownik nie popełnia tego samego błędu dwukrotnie. Zostaje wylany po pierwszym razie.” Powiedział głośno:
–Wszystko przedstawiasz jasno jak Euklides, z wyjątkiem faktów. Obserwowałeś tę grupę robotów przez trzy zmiany, ty rudzielcu, i wykonywały swoją pracę doskonale. Sam to mówiłeś. Cóż jeszcze możemy zrobić?
–Dowiedzieć się co nie gra, to co możemy zrobić. Zgadza się, że wykonywały swoją pracę doskonale, kiedy je obserwowałem. Ale przy trzech różnych okazjach, kiedy ich nie obserwowałem, nie przyniosły ani krzty rudy. Nawet nie wróciły planowo. Musiałem po nie iść.
–I czy coś było nie w porządku?
–Nic. Absolutnie nic. Wszystko świetnie grało. Szło gładko i było doskonałe jak świecący eter. Tylko zaniepokoił mnie jeden drobny, mało znaczący szczegół – nie było rudy.
Powell spojrzał groźnie w sufit i pociągnął swój brązowy wąs.
–Powiem ci coś, Mike. Wtykano nam w naszej karierze paskudne zadania, ale tu wchodzi w grę asteroida irydowa. Cała ta sprawa jest nieznośnie skomplikowana. Słuchaj, ten robot, DV-5, ma pod sobą sześć robotów. I nie tylko pod sobą – one są jego częścią.
–Wiem o tym…
–Przymknij się! – przerwał mu dziko Powell. – Wiem, że wiesz o tym, ale ja tylko opisuję to diabelstwo. Tych sześciu pomocników jest częścią DV-5, tak jak palce są częścią ciebie, i on nie wydaje im rozkazów ani głosem, ani przez radio, ale bezpośrednio przez pola pozytronowe. Z kolei w United States Robots nie ma takiego robotyka, który wie, czym jest pole pozytronowe lub jak działa. I ja też nie wiem. I ty też nie wiesz.
–O tym ostatnim – zgodził się Donovan filozoficznie – sam wiem.
–No to spójrz na nasze położenie. Jeśli wszystko zagra – to świetnie! Jeśli cokolwiek nie wypali – to stracimy grunt pod nogami i prawdopodobnie nie będziemy w stanie nic zrobić i nikt inny też nie. Ale ta robota należy do nas, a nie do nikogo innego, więc jesteśmy w kropce, Mike. – Na chwilę zamilkł i odwrócił rozpłomieniony wzrok. A potem spytał:
–W porządku, wyprowadziłeś go na zewnątrz?
–Tak.
–Czy wszystko teraz jest w normie?
–Cóż, nie wpadł w manię religijną i nie biega w kółko deklamując teksty z Gilberta i Sullivana, więc przypuszczam, że jest normalny. – Donovan minął próg drzwi kręcąc zapamiętale głową.






* * *





Powell sięgnął po „Podręcznik robotyki”, który swoim ciężarem przechylał jedną stronę biurka prawie do ziemi, i otworzył go z nabożną czcią. Kiedyś wyskoczył przez okno płonącego domu ubrany jedynie w szorty i z „Podręcznikiem” w ręku. W krytycznej sytuacji zostawiłby szorty.Podręcznik leżał przed nim, kiedy wszedł robot DV-5. Donovan kopnięciem zatrzasnął drzwi.
–Cześć, Dave – powitał go posępnie Powell. – Jak się masz?
–Świetnie – odparł robot. – Mogę usiąść? – Przyciągnął sobie specjalnie wzmocnione krzesło przeznaczone dla niego i usadowił się na nim miękko.
Powell spojrzał na Dave’a z aprobatą – laicy mogli myśleć o robotach w kategorii ich numerów seryjnych; robotycy nigdy. DV-5 nie był nadmiernie masywny, mimo że skonstruowano go jako część myślącą zintegrowanego, siedmioczęściowego zespołu robotów. Miał ponad 210 centymetrów wzrostu i masę pół tony metalu i elektryczności. Dużo? Wcale nie, gdy to pół tony zawiera kondensatory, obwody, przekaźniki i komórki próżniowe, które potrafią sobie poradzić praktycznie z każdą reakcję psychologiczną znaną człowiekowi. I gdy posiada mózg pozytronowy, który zawiaduje wszystkim przy pomocy pięciu kilogramów materii i kilku kwintylionów pozytronów. Powell poszukał w kieszeni swojej koszuli papierosa.
–Dave – zaczął – jesteś w porządku gościem. Nie stroisz fochów i nie zachowujesz się jak primadonna. Jesteś stabilnym robotem do prac górniczych na najniższym poziomie, tylko że przystosowano cię do kierowania sześcioma pomocnikami w bezpośredniej koordynacji. O ile wiem, nie wprowadziło to żadnych niestabilnych ścieżek na mapie twoich ścieżek mózgowych.
Robot skinął głową.
–To sprawia, że czuję się rewelacyjnie – powiedział – ale do czego pan zmierza, szefie? – Wyposażono go w doskonałą przeponę i obecność rozmaitych akcentów w urządzeniu dźwiękowym pozbawiała go w znacznej mierze tej metalicznej płaskości charakterystycznej dla głosu normalnego robota.
–Powiem ci. Masz takie zalety, a co się dzieje z twoją pracą? Na przykład dzisiaj na zmianie B?
Dave zawahał się.
–O ile wiem, nic – odpowiedział.
–Nie wydobyłeś ani trochę rudy.
–Wiem.
–No więc…
Dave miał trudności.
–Nie potrafię tego wyjaśnić, szefie. To mnie przyprawia o rozstrój nerwowy, a raczej byłoby tak, gdybym na to pozwolił. Moim pomocnikom praca szła gładko. Wiem, że mnie też. – Zastanowił się, a jego fotoelektryczne oczy jarzyły się intensywnym światłem. Potem dodał: – Nie pamiętam. Dzień dobiegł końca i pojawił się Mike, a wózki z rudą były w większości puste.
Wtrącił się Donovan:
–W ostatnich dniach nie meldowałeś się na koniec zmiany, Dave. Wiesz o tym?
–Tak. Ale jeśli chodzi o powód… – Wolno i niezgrabnie pokręcił głową.
Powell miał nieprzyjemne uczucie, że gdyby twarz robota była zdolna do wyrażania emocji, pokazałby się na niej wyraz bólu i upokorzenia. Z samej swojej natury robot nie może ścierpieć, jeśli nie spełnia swojej funkcji.
Donovan przyciągnął swoje krzesło do biurka Powella i nachylił się do kolegi.
–Nie sądzisz, że to amnezja? – spytał.
–Trudno powiedzieć. Ale nie ma sensu przypinać temu etykietki jakichś chorób. Zaburzenia ludzkie można odnieść do robotów tylko na zasadzie romantycznych analogii. – Podrapał się w kark. – Nie podoba mi się poddawanie go elementarnym testom na reakcje mózgowe. To nie pomoże ani trochę wzmocnić jego szacunek dla samego siebie. – W zamyśleniu spojrzał na Dave’a, a potem na zarys prób terenowych podany w „Podręczniku”. Powiedział: – Słuchaj, Dave, co byś powiedział na poddanie cię testowi? Rozsądnie byłoby coś takiego zrobić.
Robot wstał. – Skoro pan tak mówi, szefie. – W jego głosie był ból.






* * *





Zaczęło się całkiem prosto. Robot DV-5 mnożył pięciocyfrowe liczby przy bezdusznym tykaniu stopera. Recytował liczby pierwsze pomiędzy liczbami tysiąc i dziesięć tysięcy. Wyciągał pierwiastki sześcienne i całkował funkcje o zróżnicowanym stopniu skomplikowania. Został poddany reakcjom mechanicznym w porządku narastającej trudności. I w końcu łamał sobie swój precyzyjny, mechaniczny umysł nad najwyższą funkcją świata robotów – nad rozwiązaniami problemów związanych z etyką i wydawaniem sądów.Pod koniec drugiej godziny Powell był zlany potem; Donovan rozkoszował się niezbyt pożywną dietą paznokciową. Robot zapytał:
–Jak wyszło, szefie?
–Muszę to przemyśleć, Dave – odparł Powell. – Pochopne sądy na niewiele się zdadzą. Powiedzmy, że wrócisz na zmianę C. Nie przemęczaj się. Przez pewien czas nie wysilaj się za bardzo, żeby osiągnąć normę, a my naprawimy wszystko. Robot wyszedł. Donovan spojrzał na Powella.
–No i…
Wydawało się, że Powell twardo postanowił wyrwać sobie wąsa z korzeniami.
–Wszystko gra z prądami jego mózgu pozytronowego – powiedział.
–Za nic nie chciałbym być taki pewny.
–Na” Jowisza, Mike! Mózg jest najpewniejszą częścią robota. Pięć razy go sprawdzają na Ziemi. Jeśli doskonale zdają test terenowy tak jak Dave, nie ma po prostu szans, żeby mózg źle funkcjonował. Ten test objął wszystkie kluczowe ścieżki w mózgu.
–Więc do czego doszliśmy?
–Nie popędzaj mnie. Daj mi to przeanalizować. Nadal istnieje możliwość awarii mechanicznej w ciele. A to oznacza, że około 150 kondensatorów, dwadzieścia tysięcy poszczególnych obwodów elektrycznych, pięćset komórek próżniowych, tysiąc przekaźników i nie wiadomo ile tysięcy innych poszczególnych części o dużym stopniu złożoności może mieć wadę. A także te tajemnicze pola pozytronowe, o których nikt nie ma zielonego pojęcia.
–Posłuchaj, Greg – głos Donovana stał się rozpaczliwe natarczywy. – Mam pomysł. Ten robot może kłamać. On nigdy…
–Roboty nie mogą świadomie kłamać, ty ośle. Gdybyśmy mieli aparat testujący McCormacka – Wesleya, moglibyśmy sprawdzić każdą cząstkę jego ciała po kolei w ciągu dwudziestu czterech do czterdziestu ośmiu godzin, ale jedyne dwa aparaty M-W, które istnieją, znajdują się na Ziemi, ważą dziesięć ton, stoją na betonowych fundamentach i nie można ich ruszyć. Czyż to nie śliczna sytuacja?
Donovan walnął pięścią w biurko.
–Ale, Greg, on źle funkcjonuje tylko pod naszą nieobecność. W tym… jest… coś… złowieszczego. – Przerwał zdanie, żeby walnąć pięścią o biurko.
–Aż niedobrze mi się robi – powiedział Powell – od twoich słów. Za dużo czytujesz powieści przygodowych.
–Ja chcę tylko wiedzieć – krzyknął Donovan – co my z tym bajzlem zrobimy?
–Powiem ci. Zainstaluję ekran wizyjny nad moim biurkiem. Dokładnie na tamtej ścianie, patrz! – Dźgnął gniewnie palcem w kierunku konkretnego miejsca. – A potem skieruję kamerę na dowolną część kopalni, gdzie będą pracować roboty, i będę obserwować. To wszystko.
–To wszystko? Greg…
Powell wstał z krzesła i oparł zaciśniętą pięść o blat biurka:
–Mike, ciężko mi. – Głos miał znużony. – Od tygodnia nękasz mnie sprawą Dave’a. Mówisz, że zepsuł się. Czy wiesz, w jaki sposób? Nie! Czy wiesz, jaką formę przybiera to zepsucie? Nie! Wiesz, co je wywołuje? Nie! Wiesz, co go wyciąga z tej usterki? Nie! Czy wiesz cokolwiek o niej? Nie! Czy ja wiem cokolwiek o niej? Nie! Więc co chcesz, żebym zrobił?
–Zastrzeliłeś mnie! – Donovan rozłożył ramiona w niejasnym, pretensjonalnym geście.
–Więc powtarzam ci jeszcze raz. Zanim spróbujemy znaleźć lekarstwo, musimy przede wszystkim dowiedzieć się, co to za choroba. Pierwszym krokiem do ugotowania gulaszu z królika jest złapanie królika. Cóż, musimy złapać tego królika! A teraz spadaj stąd.
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Donovan wlepił znużony wzrok we wstępny szkic raportu terenowego. Po pierwsze, był zmęczony, a po drugie, z czego można było składać raport, kiedy sprawy były nie uregulowane? Czuł się urażony.–Greg, zalegamy z planem już prawie na tysiąc to – powiedział.
–Mówisz mi coś – odparł Powell nie podnosząc wzroku – o czym nie wiem.
–Jedyna rzecz, której chcę się dowiedzieć – powiedział Donovan z nagłą dzikością – to dlaczego zawsze jesteśmy uwikłani w robotę z robotami nowego typu. Doszedłem w końcu do wniosku, że roboty, które były wystarczająco dobre dla mojego dziadka stryjecznego ze strony mojej matki, są wystarczająco dobre dla mnie. Popieram to co wypróbowane i sprawdzone. Liczy się tylko próba czasu – dobre, solidne, staroświeckie roboty, które nie psują się nigdy.
Powell cisnął książką trafiając w dziesiątkę i Donovan zleciał z krzesła.
–Twoją robotą przez ostatnich pięć lat – powiedział Powell zrównoważonym głosem – było testowanie nowych robotów w rzeczywistych warunkach pracy dla Korporacji United States Robots. Ponieważ obaj byliśmy tak nieroztropni, żeby wykazać się biegłością w tej dziedzinie, wynagradzano nam to najpaskudniejszymi zadaniami. To – dźgał palcem dziury w powietrzu w kierunku Donovana – jest twoją pracą. Jak sięgam pamięcią, zawsze narzekałeś na to, mniej więcej w pięć minut po tym, jak United States Robots podpisał z tobą kontrakt. Czemu nie zrezygnujesz?
–Cóż, powiem ci. – Donovan przeturlał się na brzuch i mocno chwycił swoją dziką, rudą czuprynę, żeby podtrzymać głowę. – Chodzi o pewną zasadę. Ostatecznie, jako fachowiec wykrywający i usuwający defekty, odegrałem jakąś rolę w rozwoju nowych robotów. Mamy tu zasadę dopomagania postępowi naukowemu. Ale nie zrozum mnie źle. Nie ta zasada mnie trzyma; chodzi o pieniądze, które nam płacą. Greg!
Powell podskoczył na dziki krzyk Donovana, a jego oczy powędrowały za wzrokiem rudzielca w kierunku ekranu wizyjnego i wyszły prawie z orbit, zastygłe ze zgrozy.
–Na jasnego… najjaśniejszego… Jowisza! – szepnął.
Donovan skoczył bez tchu na nogi.
–Spójrz na nich, Greg. Powariowali.
–Przynieś dwa skafandry – powiedział Powell. – Idziemy tam.
Obserwował na ekranie, jak roboty przybierają różne postawy. Na tle cienistych turni bezwietrznej asteroidy ich ciała były płynnie przemieszczającymi się sylwetkami lśniącymi na brązowo. Teraz utworzył się szyk marszowy i w przyćmionym świetle ich własnych ciał ociosane z grubsza ściany korytarza kopalni przesuwały się bezgłośnie, urozmaicone szachownicą zamglonych, błędnych skrawków cienia. Roboty maszerowały jak jeden mąż, cała siódemka z Dave’em na czele. Zakręciły się na piętach i odwróciły z makabryczną równoczesnością; i płynnymi ruchami zmieniły formację z dziwaczną swobodą tancerzy z chóru w Lunar Bowl.
Donovan wrócił ze skafandrami.
–One się zbuntowały przeciwko nam, Greg. To marsz wojskowy – powiedział.
–O ile się orientujesz – padła zimna odpowiedź – może to być seria ćwiczeń rytmicznych. Albo Dave może być pod wpływem halucynacji, wydaje mu się, że jest nauczycielem tańca. Najpierw pomyśl i nie wysilaj się, żeby potem mówić.
Donovan nachmurzył się i ostentacyjnym pchnięciem wsunął detonator do pustego futerału przy boku. Powiedział:
–W każdym razie o to chodzi. Pracujemy z nowymi modelami robotów. To nasza praca, zgadza się. Ale odpowiedz mi na jedno pytanie. Dlaczego… dlaczego coś niezmiennie się w nich psuje?
–Ponieważ – powiedział posępnie Powell – ciąży na nas przekleństwo. Idziemy!
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Daleko w przodzie, poprzez gęstą, aksamitną czerń korytarzy, która zalewała wszystko poza kolistymi obszarami rozjaśnionymi światłem ich latarek, przebijało się migotanie światła robotów.–Są – wysapał Donovan.
–Staram się połączyć z nim przez radio, ale nie odpowiada – powiedział Powell z napięciem w głosie. – Obwód radiowy prawdopodobnie nie działa.
–No to cieszę się, że konstruktorzy nie zaprojektowali jeszcze robotów, które mogą pracować w całkowitej ciemności. Strasznie nie podobałoby mi się, gdybym musiał odnaleźć siedem oszalałych robotów w czarnej otchłani bez łączności radiowej, gdyby nie świeciły się jak przeklęte choinki radioaktywne.
–Wpełznij na ten występ na górze, Mike. Idą w naszą stronę i chcę je obserwować z bliska. Dasz radę?
Donovan wykonał skok, wydając z siebie przy tym pomruk. Grawitacja była znacznie mniejsza niż na Ziemi, ale w ciężkim skafandrze dawało to niewielką korzyść, musiał wykonać ponad trzymetrowy skok. Powell poszedł w ślad za Donovanem.
Kolumna robotów zdążała gęsiego za Dave’em. W mechanicznym rytmie zmienili szyk na dwójkowy i powrócili do jedynkowego w innym porządku. Powtarzało się to w kółko, a Dave ani razu nie obrócił głowy.
Dave znalazł się w odległości sześciu metrów, kiedy przedstawienie ustało. Roboty pomocnicze rozbiły szyk, odczekały chwilę i oddaliły się z brzękiem bardzo szybko. Dave spojrzał za nimi, a potem wolno usiadł. W bardzo ludzkim geście wsparł głowę na jednej ręce.
W słuchawkach Powella zabrzmiał jego głos:
–Czy pan tu jest, szefie?
Powell kiwnął do Donovana i zeskoczył z półki.
–Dobra jest, Dave, co tu się działo? Robot pokręcił głową.
–Nie mam pojęcia – odparł. – W jednej chwili zajmowałem się trudną odkrywką w tunelu 17, a w następnej dotarło do mojej świadomości, że w pobliżu są ludzie i stwierdziłem, że jestem ponad pół kilometra od głównego chodnika.
–Gdzie są teraz pomocnicy? – zapytał Donovan.
–Z powrotem przy pracy, oczywiście. Jaka jest strata czasu?
–Niewielka. Nie przejmuj się. – Po czym Powell zwrócił się do Donovana: – Pozostań przy nim do końca zmiany. Potem wracaj. Mam kilka pomysłów.






* * *





Donovan wrócił po trzech godzinach. Wyglądał na zmęczonego.–Jak poszło – spytał Powell.
Donovan ze znużeniem wzruszył ramionami.
–Wszystko gra, kiedy się ich obserwuje. Rzuć mi szluga, dobrze? – Rudzielec zapalił papierosa z przesadną ostrożnością i wypuścił dym w kształcie starannie wypracowanego pierścienia. Powiedział: – Od dłuższego czasu analizuję tę sprawę, Greg. Wiesz, jak na robota Dave został dziwnie wyszkolony. Ma pod sobą sześć innych robotów, które trzyma w karbach niezwykle surowej dyscypliny. Ma władzę życia i śmierci nad tymi robotami pomocniczymi i to musi oddziaływać na jego mentalność. Przypuśćmy, że stwierdza konieczność podkreślenia tej władzy jako ustępstwa dla swojego ego.
–Przejdź do sedna.
–Właśnie w tym tkwi sedno. Przypuśćmy, że mamy do czynienia z militaryzmem. Przypuśćmy, że tworzy sobie armię. Przypuśćmy, że szkoli ich w manewrach wojskowych. Przypuśćmy…
–Przypuśćmy, że włożysz sobie głowę pod kran z zimną wodą. Musisz miewać koszmary w technikolorze. Postulujesz poważne odchylenie od normy mózgu pozy – tronowego. Gdyby twoja analiza była prawidłowa, Dave musiałby złamać Pierwsze Prawo Robotyki, które mówi, że robot nie może skrzywdzić istoty ludzkiej lub poprzez bezczynność pozwolić, aby stała jej się krzywda. Typ postawy militarystycznej i dominujące ego, którą sugerujesz, stawia sobie za punkt docelowy wynikający ze swoich logicznych implikacji panowanie nad ludźmi.
–W porządku. Skąd wiesz, że nie chodzi właśnie o to?
–Ponieważ żaden robot z takim mózgiem po pierwsze nigdy nie wyszedł z fabryki, a po drugie, gdyby tak było, zostałby natychmiast odkryty. Wiesz, przetestowałem Dave’a.
Powell cofnął swoje krzesło i położył nogi na biurku.
–Nie. Nadal jesteśmy w sytuacji, kiedy nie możemy ugotować gulaszu, bo nie mamy najmniejszego pojęcia, w czym tkwi błąd. Przykładowo, gdybyśmy mogli odkryć, co miał znaczyć ten dance macabre, którego byliśmy świadkami, mielibyśmy rozwiązanie. – Przerwał na chwilę. – Słuchaj, Mike, co o tym sądzisz? Z Dave’em dzieje się coś niedobrego tylko wtedy, gdy żaden z nas nie jest obecny. A kiedy źle funkcjonuje, przybycie któregokolwiek z nas wyprowadza go z tego stanu.
–Już ci mówiłem, że jest w tym coś złowieszczego.
–Nie przerywaj. W jaki sposób robot jest inny pod nieobecność ludzi? Odpowiedź jest oczywista. Pojawia się większa potrzeba własnej inicjatywy. W takim wypadku należy poszukać tych części jego ciała, na które oddziałują nowe potrzeby.
–Boże! – Donovan usiadł wyprostowany, a potem oklapł. – O nie. To nie wystarczy. Zbyt szeroki zakres. Eliminuje niewiele możliwości.
–Nic na to nie poradzę. W każdym razie nie grozi nam niewyrobienie normy. Będziemy się zmieniać przy obserwacji robotów za pośrednictwem ekranu. Gdy tylko coś nawali, niezwłocznie pospieszymy na miejsce. To je przywróci do porządku.
–Ale i tak roboty nie spełnią wymogów specyfikacji, Greg. Z takim raportem United States Robots nie może wypuścić modeli DV na rynek.
–Oczywiście. Musimy zlokalizować błąd w ich konstrukcji i naprawić go… i mamy na to dziesięć dni. – Powell podrapał się w głowę. – Kłopot w tym… cóż, lepiej sam rzuć okiem na rysunki konstrukcyjne.
Rysunki zakryły podłogę jak dywan i Donovan pełzał po nich, podążając za błądzącym ołówkiem Powella.
–Tu się zaczyna twoja rola, Mike – powiedział Powell. – Ty jesteś specjalistą od konstrukcji ciała i chcę, żebyś mnie sprawdził. Próbowałem odrzucić wszystkie obwody nie związane z układem odpowiedzialnym za inicjatywę własną. O, tutaj na przykład jest arteria w jego tułowiu obejmująca funkcje mechaniczne. Odrzuciłem wszystkie zwykłe szlaki boczne jako działy awaryjne… – Podniósł wzrok: – Co o tym sądzisz?
Donovan miał bardzo nieprzyjemny smak w ustach.
–To nie takie proste, Greg – powiedział. – Inicjatywa własna nie jest obwodem elektrycznym, który możesz oddzielić od reszty i zbadać. Kiedy robot jest zdany na siebie, intensywność czynności jego ciała natychmiast wzrasta prawie na wszystkich frontach. Nie ma takiego obwodu, na który nie miałoby to żadnego wpływu. Trzeba zlokalizować konkretny stan – bardzo specyficzny stan – który wytrąca go z równowagi i dopiero potem eliminować obwody. Powell wstał i otrzepał się.
–Hmm. Dobra. Zabierz rysunki i spal je.
–Widzisz, kiedy nasila się aktywność, wszystko może się zdarzyć przy nawaleniu jednej jedynej części – powiedział Donovan. – Przerwanie izolacji, wylanie kondensatora, iskrzenie podłączenia, przegrzanie cewki. I jeśli pracujesz na ślepo mając do wyboru wszystkie części robota, nigdy nie znajdziesz usterki. Jeśli rozbierzesz Dave’a i sprawdzisz wszystkie elementy mechanizmu jego ciała po kolei, składając i wypróbowując go za każdym razem…
–W porządku. Dobra jest. Kapuję, o co chodzi. Spojrzeli na siebie beznadziejnie, a potem Powell zasugerował ostrożnie:
–Powiedzmy, że porozmawiamy z jednym z pomocników.
Ani Powell, ani Donovan nie mieli wcześniej okazji porozmawiać z „palcem”. Robot pomocniczy miał dość rozwinięty mózg, ale dostrojony głównie do odbioru rozkazów przez pole pozytronowe, a jego reakcja na bodźce niezależne była raczej niewielka.
Powell nie miał też pewności co do imienia robota. Miał numer seryjny DV-5-2, ale niewielki był z tego pożytek. Poszedł na kompromis.
–Słuchaj, stary – zagaił – mam zamiar poprosić cię, żebyś trochę wytężył swoją mózgownicę, a potem możesz wracać do swojego szefa.
„Palec” kiwnął sztywno głową, ale nie wytężył swoich ograniczonych władz umysłowych, żeby coś odpowiedzieć.
–Cztery razy ostatnio – powiedział Powell – twój szef odstąpił od schematu mózgowego. Pamiętasz, kiedy to było?
–Tak, proszę pana.
–On pamięta – warknął Donovan z poirytowaniem. – Mówię ci, w tym jest coś bardzo złowieszczego…
–Ach, weź flachę i walnij się w czachę. Oczywiście, że „palec” pamięta. On nie ma żadnej usterki. – Powell zwrócił się z powrotem do robota: – Co robiliście za każdym razem… to znaczy cała grupa?
„Palec” sprawiał osobliwe wrażenie, że recytuje z pamięci, jak gdyby odpowiadał na pytania wskutek mechanicznego nacisku na jego panewki mózgowe, ale nie wykazywał przy tym ani krzty entuzjazmu.
–Za pierwszym razem pracowaliśmy przy trudnej odkrywce w tunelu 17 na poziomie B – powiedział. – Za drugim razem podpieraliśmy dach stemplami przed ewentualnym zawałem. Za trzecim razem przygotowywaliśmy odpowiednie ładunki wybuchowe, żeby wydłużyć tunel bez włamywania się w szczelinę gruntową. Czwarty raz zdarzył się tuż po niewielkim zawale.
–Co się wydarzyło przy tych okazjach?
–Trudno to opisać. Padał rozkaz, ale zanim zdążyliśmy go odebrać i zinterpretować, nadchodził nowy rozkaz, żeby maszerować w dziwacznym szyku.
–Dlaczego? – wypalił szybko Powell.
–Nie mam pojęcia.
Donovan wtrącił się z napięciem w głosie:
–Jaki był pierwszy rozkaz… ten, po którym padała komenda do marszu?
–Nie wiem. Wyczułem, że rozkaz został wydany, ale nie było czasu go odebrać.
–Mógłbyś nam coś o tym powiedzieć? Czy był to za każdym razem ten sam rozkaz?
„Palec” pokręcił głową z zatroskaniem.
–Nie wiem – odpowiedział.
Powell odchylił się.
–W porządku, wracaj do szefa. „Palec” odszedł z nie tajoną ulgą.
–Ha, ale też wiele osiągnęliśmy – powiedział Donovan. – To był naprawdę inteligentny dialog. Słuchaj, Dave i ten „palec”-imbecyl kiwają nas. Za dużo nie wiedzą i nie pamiętają. Musimy przestać im ufać, Greg.
Powell pogładził wąsa pod włos.
–Więc pomóż mi, Mike, jeszcze jedna twoja głupia uwaga, a zabiorę ci grzechotkę i smoczek.
–Dobra. Ty jesteś geniuszem naszego teamu. Ja jestem tylko biednym frajerem. Na czym stoimy?
–Na niczym. Spróbowałem zacząć od początku za pośrednictwem „palca” i nie wyszło. Więc musimy zacząć od końca.
–Wielki umysł – zdumiał się Donovan. – Jakież to proste. A teraz przetłumacz to na nasz język, mistrzu.
–Bardziej na miejscu byłoby przetłumaczyć ci to na język dziecka. Chodzi mi o to, że musimy się dowiedzieć, jaki rozkaz wydaje Dave tuż przed tą amnezją. To klucz do sprawy.
–A jak się spodziewasz to osiągnąć? Nie możemy zbliżyć się do niego, bo dopóki tam będziemy, nic nie nawali. Nie możemy wyłapać rozkazów przez radio, bo przekazywane są przez pole pozytronowe. To wyklucza metodę z bliska i z daleka, pozostawiając nas w przyjemnym, wygodnym punkcie wyjściowym.
–Jeśli chodzi o bezpośrednią obserwację, to tak. Ale nadal mamy dedukcję.
–Że co?
–Będziemy robili zmiany, Mike. – Powell uśmiechnął się ponuro. – I nie spuścimy oka z ekranu. Będziemy obserwować każdy ruch tych kłopotliwych brył ze stali. Kiedy zaczną robić swoje, zobaczymy, co zaszło chwilę wcześniej, i wydedukujemy, jaki padł rozkaz.
Donovan otworzył usta i pozostał tak przez całą minutę. A potem powiedział zduszonym głosem:
–Rezygnuję. Wycofuję się.
–Masz dziesięć dni, żeby wymyślić coś lepszego – powiedział Powell ze znużeniem.
Co też przez osiem dni Donovan próbował zrobić ze wszystkich sił. Przez osiem dni, obejmując służbę co cztery godziny, obserwował bolącymi i ślepawymi oczami jak lśniące, metalowe sylwetki poruszają się na niewyraźnym tle. I przez osiem dni, podczas czterogodzinnych przerw między zmianami, przeklinał United States Robots, modele DV i dzień, w którym się urodził.
I wtedy, ósmego dnia, kiedy Powell przyszedł na swoja zmianę z bólem głowy i rozespanymi oczami, Donovan podniósF się i, celując starannie i z rozmysłem, cisnął ciężką podpórką do książek w sam środek ekranu. Rozległ się odgłos stłuczki, który był jak najbardziej na miejscu.
–Po co to zrobiłeś? – wysapał Powell.
–Ponieważ – odpowiedział Donovan nieomal spokojnie – nie będę się już w to gapił. Zostały nam dwa dni, a nie dowiedzieliśmy się niczego. DV-5 to paskudny przypadek. Zatrzymał się pięć razy, odkąd zacząłem go obserwować, i trzy razy na twojej zmianie, i nie mogę skapować, jakie wydał rozkazy, i ty też nie. I nie sądzę, że potrafiłbyś to kiedykolwiek skapować, bo wiem, że ja nie potrafiłbym.
–Na wściekły kosmos, jak można obserwować sześć robotów równocześnie? Jeden wywija rękami, drugi nogami, trzeci macha łapskami jak wiatrak, czwarty podskakuje jak maniak. A pozostałe dwa… piorun wie, co robią. I naraz wszystkie zatrzymują się. Ot, tak sobie!
–Greg, źle do tego podchodzimy. Musimy się zbliżyć. Musimy obserwować, co robią, z takiego miejsca, gdzie widać szczegóły.
Rozgoryczony Powell przerwał milczenie.
–Tak, i czekać, aż coś nawali, mając jedynie dwa dni – powiedział.
–A obserwowanie stąd jest lepsze?
–Wygodniejsze.
–Ach… ale jest coś, co można zrobić tam, a tu nie.
–Co takiego?
–Można je zatrzymać w dowolnym momencie, będąc przygotowanym i obserwując co nawala.
Powell wzdrygnął się, nabierając czujności:
–A to w jaki sposób?
–No cóż, sam pogłówkuj. Według ciebie ty to masz głowę na karku. Zadaj sobie kilka pytań. Kiedy DV-5 nawala? Co powiedział ten „palec”? Wtedy gdy groził zawał albo zdarzył się naprawdę, gdy podkładano starannie przygotowane ładunki wybuchowe, gdy trafiono na trudne złoże.
–Innymi słowy, w sytuacjach awaryjnych. – Powell podniecił się.
–No jasne! A ty myślałeś, że kiedy! Kłopot sprawia nam czynnik inicjatywy własnej. A ten czynnik najbardziej nasila się właśnie w sytuacjach awaryjnych pod nieobecność człowieka. Co można logicznie wydedukować? W jaki sposób możemy doprowadzić do ich zatrzymania w takiej chwili i w takim miejscu, które nam odpowiada? – Przerwał triumfująco. Zaczynał rozkoszować się swoją rolą i sam odpowiedział na własne pytanie, aby uprzedzić oczywistą odpowiedź, którą Powell już miał na końcu języka. – Stwarzając własną sytuację awaryjną.
–Mike, masz rację – powiedział Powell.
–Dzięki, stary. Wiedziałem, że kiedyś mi się uda.
–Dobrze jest, daruj sobie ten sarkazm. Zachowamy go na Ziemię i zakonserwujemy w słoikach na długie, chłodne wieczory zimowe w przyszłości. Tymczasem, jaką sytuację awaryjną możemy stworzyć?
–Moglibyśmy zalać kopalnie, gdyby ta asteroida nie była bezwietrzna.
–To niewątpliwie dowcipne – powiedział Powell. – Naprawdę, Mike, pęknę ze śmiechu. Co powiesz na lekki zawał?
Donovan zesznurował usta i wycedził:
–Dla mnie bomba.
–Dobra. No to do roboty.
Klucząc między poszarpanymi skałami, Powell poczuł się jak spiskowiec. Jego podgrawitacyjny chód po spękanym podłożu był chwiejny, a pod ciężarem jego ciała kamienie wzlatywały na lewo i na prawo w obłokach szarego pyłu. Zdawało mu się jednak, że jest to ostrożne skradanie się konspiratora.
–Czy wiesz, gdzie one są? – zapytał.
–Chyba tak, Greg.
–W porządku – powiedział posępnie Powell – ale jeśli któryś z „palców” znajdzie się w promieniu sześciu metrów od nas, zostaniemy odkryci, obojętnie czy będziemy na linii widoku, czy nie. Mam nadzieję, że o tym wiesz.
–Gdy będę potrzebował elementarnego kursu z robotyki, złożę u ciebie podanie, formalnie i w trzech egzemplarzach. Tędy na dół.
Znajdowali się teraz w tunelu, nawet światło gwiazd znikło. Obaj przylgnęli do ściany, rozświetlając drogę przerywanym światłem latarek. Powell pomacał bezpiecznik detonatora.
–Znasz ten tunel, Mike?
–Nie za bardzo. To nowy tunel. Chyba jednak potrafię się w nim zorientować z tego, co widziałem na ekranie…
Mijały nie kończące się minuty i wtem Mike powiedział:
–Dotknij!
Powell wyczuł palcami, opatulonymi w metalową rękawicę, nieznaczną wibrację ściany. Naturalnie nie rozlegał się żaden dźwięk.
–A niech to! Jesteśmy bardzo blisko.
–Miej oczy otwarte – powiedział Powell. Donovan kiwnął głową ze zniecierpliwieniem. Zaskoczył ich i zniknął, zanim zdążyli się połapać – brązowy błysk w polu widzenia. Przywarli do siebie w milczeniu.
–Myślisz, że wyczuł nas? – szepnął Powell.
–Mam nadzieję, że nie. Ale lepiej obejdźmy ich. Chodźmy pierwszym bocznym tunelem na prawo.
–Przypuśćmy, że zgubimy ich?
–Więc co chcesz zrobić? Wrócić? – burknął gwałtownie Donovan. – Są w odległości pięciuset metrów. Obserwowałem je na ekranie, zgadza się? I mamy dwa dni…
–Przymknij się. Marnujesz swój tlen. Czy to boczne przejście? – Błysnęła latarka. – Boczne. Idziemy.
Wibracje nasiliły się znacznie, a ziemia pod ich stopami niespokojnie drżała.
–To korzystna okoliczność – powiedział Donovan – jeśli jednak nas nie zdradzi. – Z niepokojem rzucił snop światła do przodu.
Wyciągając nieco rękę do góry, mogli dotknąć sufitu tunelu. Elementy wzmacniające były świeżo zamontowane.
Donovan zawahał się.
–Ślepa uliczka. Wracajmy.
–Nie. Zaczekaj. – Powell przecisnął się obok niego niezgrabnie. – Czy to nie światło tam z przodu?
–Światło? Nie widzę żadnego. Skąd miałoby się tu wziąć światło?
–Światło robotów. – Na czworakach wgramolił się na łagodny stok. Donovan usłyszał ochrypły i niespokojny głos: – Hej, Mike, podejdź tu.
Było światło. Donovan wpełzł na górę i przeszedł przez wyciągnięte nogi Powella.
–Otwór? – spytał.
–Tak. Muszą się teraz przebijać do tego tunelu z drugiej strony… tak mi się zdaje.
Donovan pomacał postrzępione krawędzie otworu, który wychodził na to, co w ostrożnym świetle latarki wyglądało na większy i oczywiście główny tunel. Dziura była zbyt mała, żeby człowiek mógł się przez nią prześlizgnąć, prawie zbyt mała, żeby dwóch ludzi patrzyło przez nią jednocześnie.
–Tam nic nie ma – stwierdził Donovan.
–Teraz nie. Ale sekundę wcześniej musiało być, bo nie widzielibyśmy światła. Uwaga!
Ściany zatrzęsły się wokół nich i poczuli uderzenie. Spadł deszcz miałkiego pyłu. Powell uniósł ostrożnie głowę i spojrzał ponownie.
–W porządku, Mike. Są tam.
Lśniące roboty zgromadziły się siedemnaście metrów poniżej przy złożu głównym. Metalowe ramiona trudziły się ze wszystkich sił przy usuwaniu sterty gruzu, który spadł po ostatnim wybuchu.
Donovan przynaglał skwapliwie Powella:
–Nie trać czasu. Niedługo potrwa, zanim się przebiją, a następny wybuch może nas przysypać.
–Na miłość boską, nie popędzaj mnie. – Powell wyjął detonator z futerału, a jego oczy przeszukiwały niespokojnie mroczne czeluści, gdzie jedynym światłem było światło robotów i nie istniała możliwość odróżnienia wystającego głazu od cienia.
–Patrz, w suficie jest nawis, prawie nad nimi. Ostatni wybuch ledwie go nadszarpnął. Jeśli zdołasz go ruszyć przy podstawie, połowa sufitu się zawali.
Wzrok Powella podążył za niewyraźnie widocznym palcem.
–Zgadza się! – powiedział. – Nie spuszczaj oka z robotów i módl się, żeby nie oddaliły się za bardzo od tej części tunelu. Są moim źródłem światła. Są wszystkie?
Donovan policzył.
–Cała siódemka.
–Pilnuj ich. Obserwuj każdy ruch!
Powell uniósł detonator i trzymał go nieruchomo, podczas gdy Donovan obserwował, klął i mrugnięciem strzepnął kroplę potu z oka.
Detonator wypalił!
Nastąpił zgrzyt, seria silnych wibracji, a na koniec ostre grzmotnięcie, które cisnęło ciężko Powellem o Donovana.
–Greg, przewróciłeś mnie – wrzasnął Donovan. – Nic nie widziałem.
Powell rozglądał się dzikim wzrokiem.
–Gdzie one są?
Donovan zapadł w głupie milczenie. Nie było śladu po robotach. Panowała ciemność jak w odmętach Styksu.
–Myślisz, że ich pogrzebaliśmy? – spytał Donovan drżącym głosem.
–Zejdźmy tam. Nie pytaj mnie, co myślę. – Powell ześlizgnął się do tyłu z prędkością spadania.
–Mike!
–Co znowu? – Donovan zatrzymał się w trakcie schodzenia.
–Poczekaj! – Donovan słyszał chrapliwy i nierówny oddech Powella. – Mike! Słyszysz mnie?
–Jestem tuż obok. Co się stało?
–Jesteśmy zablokowani. To nie sufit siedemnaście metrów dalej przewrócił nas. To sufit nad nami. Zawalił go wstrząs!
–Co takiego?! – Donovan dogramolił się do twardej zapory. – Włącz światło.
Powell zapalił latarkę. Nigdzie nie było szpary, przez którą chociaż mysz mogłaby się prześlizgnąć.
–Coś takiego! – powiedział miękko Donovan.
Stracili kilka chwil i trochę energii na usilnych próbach przesunięcia blokującej bariery. Powell urozmaicił to szarpaniem krawędzi pierwotnego otworu. Na chwilę uniósł detonator. Ale strzał z tak bliskiej odległości byłby samobójstwem i Powell o tym wiedział. Usiadł.
–Wiesz, Mike – odezwał się – naprawdę schrzaniliśmy sprawę. Ani na krok nie zbliżyliśmy się do odkrycia feleru Dave’a. To był dobry pomysł, ale spalił na panewce.
Spojrzenie Donovana było pełne goryczy, a jego intensywność zmarnowała się w ciemności.
–Za nic nie chciałbym cię niepokoić, staruszku – powiedział – ale całkiem niezależnie od tego co wiemy, czy nie wiemy o Davie, znajdujemy się w niejakiej pułapce. Jeśli nie wyjdziemy z niej, stary, to umrzemy. Ile w ogóle mamy tlenu? Nie więcej niż na sześć godzin.
–Już o tym myślałem. – Powell powędrował palcami do swojego wytrzymałego wąsa i uderzył nimi bezużytecznie o przezroczystą przyłbicę. – Oczywiście, Dave mógłby nas w tym czasie z łatwością odkopać, tylko że nasza wypieszczona sytuacja awaryjna musiała go przewrócić i jego obwód radiowy nie działa.
–Czyż to nie śliczna sytuacja?
Donovan zbliżył się powoli do otworu i zdołał wysunąć głowę zakutą w metal na zewnątrz. Z ledwością przeszła.
–Hej, Greg!
–Co takiego?
–Przypuśćmy, że ściągniemy Dave’a na odległość sześciu metrów. Wróci do normalnego stanu. To nas uratuje.
–Jasne, ale gdzie on jest?
–W korytarzu poniżej. Na litość boską, przestań ciągnąć, bo mi oderwiesz głowę od tułowia. Zaraz dam ci popatrzeć.
Powell zręcznym manewrem wysunął głowę na zewnątrz.
–Nieźle nam to wyszło – powiedział. – Spójrz na tych jełopów. Oni chyba odstawiają balet.
–Daruj sobie te uwagi. Podchodzą?
–Nie potrafię jeszcze powiedzieć. Są za daleko. Daj mi szansę. Podaj mi latarkę, dobrze? Spróbuję przyciągnąć ich uwagę w ten sposób. – Zrezygnował po dwóch minutach: – Nie ma szans! Chyba oślepły. Oho, ruszają w naszym kierunku. Coś takiego!
–Hej, daj popatrzeć! – powiedział Donovan. Wywiązała się cicha szamotanina. Powell powiedział:
–W porządku! – i Donovan wystawił głowę.
Roboty zbliżały się. Dave kroczył dumnym krokiem na przedzie, a sześć „palców” tworzyło roztańczony chór zgodnie podążający za nim.
–Co one wyprawiają? – zdumiał się Donovan. – Chciałbym to wiedzieć. To wygląda na kontredans, a Dave to majordom albo się na tym nie znam.
–Daj mi spokój ze swoimi opisami – mruknął zrzędliwie Powell. – Jak blisko podeszli?
–Są w odległości siedemnastu metrów i idą w tę stronę. Wyjdziemy za piętnaście mi… O… OOO… OOO… HEJ!
–Co się dzieje? – Kilka sekund zabrało Powellowi otrząśnięcie się ze zdumienia wywołanego wokalnymi popisami Donovana. – No dalej, daj mi szansę przy tej dziurze. Nie bądź świnią. – Z trudem przedostał się na górę, ale Donovan kopał opętańczo nogami.
–Greg, zrobiły odwrót. Odchodzą. Dave! Hej, Da-a-ave!
–To nie ma sensu, ty głupcze! – wrzasnął Powell. – Głos się tu nie niesie.
–No więc – wysapał Donovan – kop w ściany, wal w nie, wywołaj jakieś wibracje. Musimy jakoś przyciągnąć ich uwagę, Greg, albo po nas. – Grzmocił pięścią jak szaleniec.
Powell potrząsnął nim.
–Zaczekaj, Mike, zaczekaj. Posłuchaj, mam pewien pomysł. Na wściekłego Jowisza, czas najwyższy, żeby przejść do prostych rozwiązań. Mike!
–Czego chcesz? – Donovan wciągnął głowę.
–Wpuść mnie tam szybko, zanim usuną się poza nasz zasięg.
–Poza nasz zasięg! Co masz zamiar zrobić? Hej, co masz zamiar zrobić z tym detonatorem? – Schwycił Powella za ramię.
Powell strząsnął brutalnie rękę.
–Postrzelam sobie trochę.
–Po co?
–Później ci wyjaśnię. Najpierw przekonajmy się, czy zadziała. Jeśli nie, to… Zejdź z drogi i daj mi wystrzelić!
Roboty były małymi migoczącymi plamkami w oddali, które kurczyły się z każdą chwilą. Powell w napięciu ustawił celownik i trzy razy pociągnął za spust. Opuścił broń i zerknął z niepokojem. Jeden z pomocników leżał na ziemi! Teraz zostało tylko sześć błyszczących figurek.
Powell zawołał niepewnie do nadajnika: – Dave!
Przerwa, a po niej obaj mężczyźni usłyszeli odpowiedź:
–Szefie? Gdzie pan jest? Mój trzeci pomocnik ma wgniecioną klatkę piersiową. Nie działa.
–Mniejsza o twojego pomocnika – powiedział Powell. – Jesteśmy uwięzieni w zawalonej grocie, którą wysadzaliście. Widzisz naszą latarkę?
–Jasne. Zaraz tam będziemy.
Powell rozsiadł się wygodnie i odprężył.
–I to, mój przyjacielu, już wszystko – powiedział. Donovan powiedział bardzo miękko, ze łzami w głosie:
–W porządku, Greg. Wygrałeś. Biję czołem o ziemię przed twoimi stopami. Tylko nie wciskaj mi ciemnoty. Po prostu powiedz spokojnie, o co w tym wszystkim chodzi.
–To proste. Przez cały czas byliśmy ślepi na rzecz oczywistą, jak zwykle. Wiedzieliśmy, że chodzi o obwód odpowiedzialny za inicjatywę własną i że zawsze się to działo w sytuacjach awaryjnych, ale w poszukiwaniu przyczyny skoncentrowaliśmy się na konkretnym rozkazie. Czemu miałby to być rozkaz?
–Czemu nie?
–Posłuchaj. Czemu nie typ rozkazu? Jaki typ rozkazu wymaga najwięcej inicjatywy? Jaki typ rozkazu występowałby prawie zawsze tylko w sytuacji awaryjnej?
–Nie pytaj mnie, Greg! Powiedz mi!
–Właśnie to robię! Rozkaz sześciodrożny. We wszystkich zwykłych okolicznościach jeden lub więcej „palców” wykonywałoby zadania rutynowe nie wymagające ścisłego nadzoru – mniej więcej tak odruchowo jak nasze ciała wykonują rutynowe ruchy przy poruszaniu się. Ale w sytuacji awaryjnej cała szóstka pomocników musi być niezwłocznie i równocześnie zmobilizowana. Dave musi sobie radzić z sześcioma robotami naraz i coś nawala. Reszta była prosta. Jakakolwiek redukcja wymaganej inicjatywy, taka jak na przykład przybycie ludzi, przywraca go do normalnego stanu. Więc zniszczyłem jednego robota. Kiedy to zrobiłem, przekazywał rozkazy tylko pięciodrożne. Inicjatywa spada – jest normalny.
–Jak do tego wszystkiego doszedłeś? – dopytywał się Donovan.
–Po prostu logicznym wnioskowaniem. Spróbowałem i wyszło.
Ponownie usłyszeli głos robota:
–Jestem. Czy wytrzymacie pół godziny?
–Bez problemu! – odparł Powell, po czym wyjaśniał dalej Donovanowi: – Teraz naprawa nie powinna nastręczać większych trudności. Przejrzyjmy obwody i odłożymy do kontroli wszystkie części, które dostają dodatkowe obciążenie przy rozkazie sześciodrożnym w odróżnieniu od pięciodrożnego. Ile będziemy mieć z tym roboty?
Donovan zastanowił się.
–Chyba niewiele – odparł. – Jeśli Dave przypomina model wstępny, który widzieliśmy w fabryce, musi mieć specjalny obwód koordynujący, który byłby jedyną sekcją wchodzącą w rachubę. – Nagle poweselał i powiedział ze zdumieniem: – Słuchaj, to nie byłoby wcale takie złe. Nie będzie z tym kłopotu.
–W porządku. Przemyśl to i sprawdzimy rysunki po powrocie. A teraz, dopóki Dave nie dokopie się do nas, odpoczywam.
–Hej, poczekaj! Powiedz mi tylko jedną rzecz. Co oznaczały te dziwaczne, zmieniające się marsze, te zabawne kroki taneczne, które roboty wykonywały za każdym razem, kiedy im odbijało?
–To? Nie wiem. Ale mam pewną koncepcję. Pamiętaj, że ci pomocnicy byli „palcami” Dave’a. Zawsze tak mówiliśmy. Cóż, moim zdaniem w trakcie tych wszystkich przerywników, kiedy Dave stawał się przypadkiem psychiatrycznym, wpadał w stan kretyńskiego ogłupienia i spędzał czas na bawieniu się własnymi palcami.






* large (ang.) – duży, wielki (przyp. tłum.)
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